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E C Z

TADEUSZ SZEWERA

To był m ecz, który w ejdzie  do h i­
storii polsk iej piłki nożnej. Do tej po­
ry najczęściej m ów iło się  o m eczu z 
1938 roku z B razylią, kiedy to po s ła ­
bej p ierw szej połow ie, w  które.) pro­
w adziła  B razylia  2:1, Polacy odrobili 
straty i zrem isow ali z B razylią  1:4. 
Dopiero w dogryw ce B razylia, w  k tó­
rej drużynie grał legendarny L eoni­
das, w ygrała  z nam i ti:5. W łaśnie w  
tej dogryw ce L eonidas zdjął buty i 
grał boso.

Drugim  h istorycznym  m eczem  jest  
z całą pew nością  spotkan ie na W em - 
bley. W praw dzie przedtem  zdoby liś­
m y zloty m edal na o lim piadzie w M o­
nachium , a potem  było zw ycięstw o  
nad drużyną an g ie lsk ą  w  C horzowie, 
ale  w szystko  przyćm ił pam iętny r e ­
m is, który zam knął A nglikom  drogę  
do rozgryw ek w  n ajlepszej szesnastce  
drużyn piłkarsk ich św iata .

Trzeci h istoryczny m ecz rozegrali 
Polacy w Stu ttgarcie. W ystarczyłoby  
em ocji na dw a m ecze — pow iedział 
po spotkaniu Polska — A rgentyna ko­
m entator te lew izji ARD z Zachodnich  
N iem iec. A znana z precyzji sform u ­
łow ań angielska  A gencja R eutera  
stw ierd ziła , że „Polacy rozsadzili z e s­
pól A rgentyny'1. W szyscy kom entato­
rzy zgodnie stw ierd zają , że był to 
n ajciek aw szy  i najbardziej dram a­
tyczny m ecz obecnych m istrzostw  
św iata . A praw dę m ów iąc n ic na to 
nie w skazyw ało . P rzeciw nie , w szyscy  
m artw iliśm y  się  o ten mecz.

W ub ieg łą  sobotę w ieczorem  okaza­
ło się  jednak, że K azim ierz G órski nie  
w y w ió d ł nas w  pole, prezentując s ła ­
bą drużynę w  m eczach sparringo- 
w yeh , że doskonale w ied zie liśm y  zn a ­
czn ie w cześn iej o w ygranej z A rgen­
tyną. A le w szyscy  przecież dokładnie  
w iem y , że to n iepraw da, że w łaśn ie  
tego  m eczu, jak i m eczu z W łocham i,

MIASTECZKO
V a  w y ja z d  do P o łań c a  nal t loni l  m n ie  p rzy jac ie l .  Z a p rz y ja ź n i l i ś m y  się Jeszcze w p a r ­
ty z a n tc e  w  1943 r o k u ,  k ie d y  na sz  oddz ia ł  z ap a d ł  n a  legow isko  w la sy  T u r sk ie .  s t a m t ą d  
d o  m ia s tec z k a  nie  by ło  więcej Jak  10 k i lo m e t ró w .  W tedy  M ie tek  K. zają ł  się  leczen iem  
n asz e g o  n a d w ą t lo n eg o  s z k o r b u te m  uzęb ien ia .  P rzyw ióz ł  do  la su  n a w e t  b o rm a s z y n ę ,  k le ­
szczę  i inne  d e n ty s ty c z n e  akceso r ia .

Mietek K. pochodzi z tamtych stron, 
kiedyś w Połańcu mieszkali jego 
rodzice. Przy piaszczystej drodze prze­
biegającej opodal rzeki Czarnej, już na

skraju pól ornych, stoi jeszcze Ich par­
terowy domek z gankiem, otoczony

Dalszy ciqg na str, 8

RYSZARD BINKOWSKI

PO DESZCZU 
PACHNIAŁO GRZYBNIA

W' G rondach, T rębacitcw ic, N iw iskach  l D ziałoszyn ie przestały  dziew czyny  
ciąć rów no m irt w  doniczkach, patrzeć w  okna ze sm ętnym  w yczek iw an iem , 
okazało s ię  bow iem , że te z iem ie słabo rodzące, m elanż gazu w apiennego, 

głęb szej g liny, p łyciu tk iego  piasku m ogą stać się  bogactwem ;" w szyscy chcie li 
tej budow y, w ięc  ruszyła rów noleg le  z w yw łaszczen iam i: rozstąpił się  -la s ,  
pługi przeorały, przem ieszały  drobne form y krasow e, okoliczni, chętni do 
pracy, jeszcze przed św item  sta w a li pod drew nianym  barakiem , n iektórzy z  
kurą pod pachą, aby t.-lko złapać robotę...

Dalszy ciqg na str. ?

W  roku 1964 ruszyła cem entow n ia  
W'ARTA I, dając biednem u regionow i 
szansę startu do lepszego życia.

W siedem  lat później, obok p lu ją ­
cych białym  pyłem  kom inów  znów  
rozstąp ił s ię  las; lato było cieple, 
w ięc  po deszczu, gdy spychacze  
rw ały  poszycie, pachn iało  grzybnią...

Do lasu w esz li, dośw iadczeni na tej 
pierw szej budow ie, ludzie z Ł ódzkie­
go P rzedsięb iorstw a B udow nictw a  
P rzem ysłow ego nr 2. aby stw orzyć  
podw aliny pod budow ę cem entow ni 
W ARTA II. Już nie tacy pion ierzy, 
jak m ajster R aczkow ski, potężne  
chłopisko, który m ógł w ypić litr i nie 
dato się  tego poznać, a  w  ciągu  
trzech dni zjadał kupionego od ch ło­

pów  cie laka; ten  R aczkow ski to  by l 
przedni fachm an, robota szła u niego  
bez poślizgu, klął też znakom icie, a le  
kiedy  na staż przyszła m łoda kobieta, 
pani A nia, m ajster zrobił s ię  szar­
m ancki, przestał kląć, w  irękę ca ło­
w a ł A nię i tylko czasem  szeptał coś 
do ucha obiboka, który zaraz gnał do  
roboty, jakby mu kto tyłek  zajzaje­
rem  podlał; zdziw iona była tym  
dziew czyna, a le  w krótce dom yśliła  
się, co to za szept p łyn ie z ust m aj­
stra Raczkow skiego...

W ykruszyli się  p ionierzy, na budo­
w ę w targnęła  m łodzież, a le  też n ie-

Dalszy ciqg na str. 9

FELIKS BĄBOL

CZERWONY RYNEK
— Widzi pan -  mówił architekt -  tutaj zmienimy dzielnicę 
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I rosną te w ieżow ce na CZERWO­
NYM  RYNK U, ludzie chw alą  sobie  
now e m ieszkania , patrzą z góry na 
m a łe  dom ki, które w okolicy w iążą  
dzień dzisiejszy  z Łodzią m ięd zy­
w ojenn ą, na te drew niaki i rudery, 
których egzotyczna reprezentacja Hie 
tak ła tw o i szybko da się  'm ieść  . z 
pow ierzchn i ziem i, porozm aw iają z 
tubylcam i, nadziw ią się  rzasom  — 
zw rotn ym  epokom  w  dzieiach C ho­
jen , czy choćby tego C zerw onego  
R ynku.

Bo i architektom  1 tym  ludziom , 
którzy tu przyw ędrow ali i  -nnych  
d zieln ic  m iasta, aby rozpocząć no­
w e  życie w spółdzielczym  bloku, nie  
d aje  się  zm ienić w szystk iego. N ie  
m ożna na przykład przekreślić lat 
R ew olucji 1905— 07 roku. k iedy to 
na bruk „Ryneczku" w czasie ja ­
k ie jś  dem onstracji padła robotnicza

krew , co dało  początek nazw ie „Czer­
w o n y ”. Tutaj przez cale d z iesięcio le­
cia m ięd zyw ojenn e spotykała się  
podłódzka w ieś z łódzkim  proletaria­
tem. Chłopi spod T uszyna i P iotr­
kow a, P abianic i Lasku rozkładali 
na w ozach to w szystko czego sami 
nie zjedli, co zaoszczędzili, aby sprze­
dać i uciułać na nową bronę czy ja ­
łów kę, na przyodziew ek dla Jagny  
pasącej krow y. R obotnice ud G eye-  
ra, L eonhardta i Stolarow a w staw a­
ły o czw artej rano, by przed p ierw ­
szą zm ianą kupić osełkę m asła lub 
w iejsk i serek o 10 lub 20 groszy ta ­
niej niż w  sk lep ie na R zgow skiej.

Nie  m a  Już w  zw iązku  z .w y b u c h e m "  
now oczesnośc i  w b u d o w n ic tw ie  na C zer­
w o n y m  R yn k u  d o m k u  szewca '-Cerbera, 
k tó ry  śm ia ło  k o n k u ro w a ł  z Batorem ,  nie  
m a  og rodów  H ltm ann ,  d re w n ia n y c h  s a ­
d y b  wśrrtd bognte j  zieleni c iągnących  się 
po  w schodn ie j  s t ro n ie  R y n k u  aż  do  No-

w o m le j s ld e j  1 Leczn icze j .  M ieszk ań c y  
C h o je n  1 okolic R y n k u ,  k tó rzy  tu  leszcze 
p rz e t rw a l i  1 raz  po raz  dzieła się wiedzą  
o  t a m ty c h  la taoh  ze s w y m i  n ow ym i s ą ­
s iadam i ,  nie  m ogą  nadziw ić  się s z y b ­
kości  z j a k a  p o w sta ją  now e  dom y .  p rz e ­
o b rażen io m  w  dz ie ln icy,  z m ie n ia j ąc y m  to 
w szy s tk o ,  oo przec ież  w y d a w a ło  się  w ie ­
czne.

P a m ię ta ją  n a  p rz y k ła d  z t a m ty c h ,  złych 
czasów ,  ty lk o  dw ie  zn acz n ie jsz e  bu d o w y  
— Jedną  p rzy  l e c z n ic z e j ,  d r u g ą  — przy  
Podmiejskiej. W la ta ch ,  gdy głodowali

ro b o tn i c y  sezonowi,  bo  m a g is t r a to w i  c i ą ­
gle  b ra k o w a ło  p ien iędzy  na t ak ie  p r z e ­
d łu że n ie  ,,s e z o n u "  r o b ó t  w p a r k a c h  m ie j ­
sk ich ,  k ana l izac j i ,  n a  u licach ,  żeby  se-  
zon o w cy  mogli  n a b y ć  u p ra w n ie n ia  d o  u- ’ 
s taw o w e j  zapom ogi  z f u n d u s z u  bezr< boc ia ,  
gdy  lu d n o ś ć  p rz e d m ie ść  ro b o tn iczy ch  dz ie­
s ią tk o w a ła  g ruź l ica  — w  t a m iv c h  la ­
ta ch  z b u d o w a n o  n» Lecznicze j  Kast- C h o ­
rych .  T a  K asa  C h o ry ch  zap o c z ą tk o w a ła  
na C h o jn a ch ,  p o d o b n ie  Jak . .U be^pleczal-  
n la '1 na  Ł ag iew n ick ie j  * n o w y  d z ie jo w y  e ­
ta p  w  życ iu  łó d z k ic h  r o b o tn ik ó w  — mogli

w re szc ie  zaczą ć  leczyć  zęby.  Zębów  b o ­
w ie m  nie  leczyło  się n ig dy ,  gdy już  się 
chw ia ły ,  w y ry w a ły  je  si lne  oalce ojca 
czy  kogoś  z rodz iny  lub  sąs iadów  u -  
s u w a lo  się  je  p rzy  p om ocy  szn u rk a  za­
czep ionego  u k la m k i  drzwi,  k tó re  k toś  
zn ie n ac k a  z am y k a ł ,  na leczenie  uzęb ien ia  
n ikogo  nie  by ło  stać. Więc K asa  C n o ry c h  
um oż liw ia ła  oo n a jm n ie j  to .

Dalszy ciqg na str. 2



KRZYSZTOF TUROWSKI
D W IE UCZELNIE

Przed drugą wojną światową Lódż mimo i i  była jednym z 
największych miast w Polsce nie posiadała ani jednej wyższej 
uczelni. Jedynie wokół oddziału Wolnej Wszechnicy Polskiej sku­
piała się inteligencja miasta. Dlatego te* z ogromnym zadowoleniem  
społeczeństwo Lodzi powitało Dekret Rady Ministrów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej z 21.V.1945 r., zatwierdzony następnie 
przez Prezydium Krajowej Rady Narodowej, na mocy którego 
został utworzony w Lodzi Uniwersytet I Politechnika.

UNIWERSYTET LODZKI

Pierwszym rektorem i organizatorem uczelni był prof. dr 
Teodor Vlveger. zmarły jednak tragicznie po kilku dniach peł­
nienia obowiązków. Wówczas rektorem został prof. dr Tadeusz 
Kotarbiński.

Praktyczna działalność Uniwersytetu rozpoczęła się Jeszcze 
przed ukazaniem się dekretu rządowego. Już w marcu 1945 r. 
rozpoczęły się zajęcia na wydziałach humanistycznym, pedago­
gicznym. matematyczno-przyrodniczym, a nieco później praw­
no-ekonomicznym, w końcu ma|n zaś na wydziale lekarskim. W 
początku lat 50-tych liczba wydziałów znacznie zmalała. Wówczas 
to m. in. z uniwersyteckiego wydziału lekarskiego utworzona 
została Akademia Medyczna.

W roku 1956 rozpoczyna się ponowny rozrost Uniwersytetu, 
do którego przyłączono Wyższą Szkolę Pedagogiczną, a w 1961 
r. — Wyższą Szkolę Ekonomiczną. W pierwszym roku działal­
ności Uniwersytet skupiał dwa tysiące 250 studentów pobiera­
jących naukę pod kierunkiem 69 profesorów i 21 docentów. O­
becnie po 29 latach kształci się w uczelni ponad 14 tysięcy stu­
dentów na wszystkich typach studiów — stacjonarnych, zaocz­
nych, wieczorowych i podyplomowych. Do końca ub. roku 
ukończyło tę uczelnię 26,5 tysiąca absolwentów.

O roli Uniwersytetu i jego randze świadczą nie tylko wydana 
dyplomy, lecz także przeprowadzone tu badania zar6w.no o  cha­
rakterze podstawowym jak i stosowanym.

W Lodzi powstała szkoła rozwijająca wiedzę o teorii litera­
tury 1 teatru, a następnie także filmu i telew izji, kierowana do 
ubiegłego roku prze? światowe) stawy teoretyka literatury prof. 
dr Stefanię Skwarc-zyńską, obecnie zaś przez prof. dr Bolesła­
wa Lewickiego. Bezpośrednio po wojnie rozpoczęto także stu­
dia nad historią gospodarczą Polski i Europy pod kierunkiem 
prof. Natalii Gąsiorowskicj. Obecnie Uniwersytet Łódzki stano­
wi także poważne centrum badań socjologicznych. Ta dyscypli­
na nauki początkowo rozwijana była przez prof. Ossowskiego a 
następnie przez prof. dr Jana Szczepańskiego. Dzisiejsze bada­
nia w tym zakresie koncentrutą się głównie nnd społecznymi 
uwarunkowaniami współczesnej klasy robotniczej i jej drogami 
rozwoju. Wiążą się z tym także prace prof. dr Antoniny Kłos- 
kowskiej na temat socjologii kultury. Ukoronowaniem osiągnięć  
było powołanie jej w poczet członków Polskiej Akademii Nauk, 
a ostatnia książka prof. Kłoskowskiej dotycząca modelu kultu­
ralnego Bełchatowa wpisana została do Księgi Czynów i Osią­
gnięć Roku Nauki Polskiej. Tym zaszczytnym mianem wyróż­
nione zostały także prace prof. dr Władysława W elfe — „Śre­
dniookresowy model gospodarki Polski Ludowej" oraz praca 
prof. dr Jerzego W róblewskiego dotycząca problemów prawa 
państwowego.

W Uniwersytecie Łódzkim w chwili obecnej prowadzona jest 
szeroka dyskusja nad nowymi formami kształcenia, które trze­
ba będzie podjąć w związku z rozszerzaniem kształcenia na po­
ziomie wyższym. W związku z tym kładzie się spory nacisk na
wzrost młodej kadry naukowej. Jednocześnie priorytet mają te 
badania, które wiążą się z problemami węzłowym i, resortowy­
mi i branżowymi ze szczególnym uwzględnieniem  badań użyte­
cznych dla rozwoju Łodzi i regionu łódzkiego. To wszystko a 
także ścisła współpraca międzynarodowa z uniwersytetami w 
Tbilisi, w Szegedzie, i w Lyonie zapewnia Uniwersytetowi 
Łódzkiemu właściwe miejsce w nauce polskiej i światowej.

POLITECHNIKA ŁÓDZKA

25 października 1945 r. w  użyczonym gmachu Państwowej 
Szkoły Technicznej odbyła się uroczysta inauguracja pierwszego 
roku działalności Politechniki Łódzkiej. Na ten premierowy rok 
przyjętych zostało ok. 1100 studentów na trzy wydziały — me­
chaniczny. elektryczny i chemiczny. Uroczystości pasowania na 
pierwszych łódzkich studentów dokonał pierwszy rektor Poli­
technik^ prtjf B o g d a n  S t ę f a n o w s k i .  Obecnie l u d z k a  uczelnia 
terhrticznn A lięzana jest dó jednych' z największych w kraju. 
Ksztalćl sfę tu pefnad 12' tys. Studentów na 7 w y d z i a ł a c h  i wielu 
kierunkach.

Szczególnie ważne znaczenie ma Wydział W łókienniczy. Pow­
stał on z konkretnych potrzeb przemysłu lekkiego i przy dużej 
pomocy tego przemysłu się rozwija Istnieje po prostu w w ie­
lu wypadkach wspólne działanie usankcjonowane umową pod­
pisaną przez Politechnikę i Ministerstwo Przemysłu Lekkiego. 
W samym tylko roku ubiegłym wartość wprowadzonych w prze­
m yśle prac łódzkich naukowców wlókienmków wyniosła ok. 80 
min złotych. Na tę liczbę składają się m. in. takie osiągnięcia 
jak -  wprowadzenie w przemyśle wełnianym metody zwiększe­
nia wydajności zgrzeblarek do przędz wełnianych i przędz z 
włókien syntetycznych. Na Wydziale Włókienniczym skonstru­
owano także produkowany obecnie przez Przemysłowy Instytut 
Automatyki i Pomiarów miernik prędkości czółenka dający ro­
czne oszczędności rzędu fi min złotych. Wlókiennicy współpra­
cują także z Wydziałem Mechanicznym nad ciągłym udoskona­
laniem maszyn w lódzkifh fabrykach.

Warto także wspomnieć, że aktualnie w Instytucie Mechaniki 
Stosowanej prowadzone są badania związane z budową pierw­
szej w naszym kraju elektrowni atomowej. Z tą inwestycja 
wiąże s i ę  także rozwój jedynego w kraju Międzyresortowego 
Instytutu Technik Radiacyjnych. W Instytucie tym prowadzone 
są również badania związane z potrzebami włókiennictwa a 
zmierzające do uzyskania lepszvch iakościowo tkanin. Ponadto 
w komorze radiacyjnej Instytutu odbywają się napromieniowywa- 
nia żywności a zwłaszcza ziemiopłodów, które nie mogą być 
przechowywane przez dłuższy czas. Natomiast po Ich napro­
m ieniowaniu — ziemniaki czy cebula nawet po roku nie tracą 
s w y c h  w a r t o ś c i  odivwczych i użytkowych. Prace te wiążą się 
śc i ś le  z badaniami prowadzonymi na innym unikalnym wy­
dziale. a m ianowicie na Wydziale Chemii Spożywczej.

Unikalny charakter ma też Instytut Papiernictwa i Maszyn 
Papierniczych Prowadzi się l.am aktualnie badania w trzech 
podstawowych kierunkach. Najważniejsze jest rozszerzenie i 
dostosowywanie d"> istniejących możliwości bazy surowcowej 
przemysłu celulozowo-papiei niczego, ponieważ szczupłość owej 
bazy ogranicza w znacznym stopniu rozwój tego przejnysłu. In­
stytut ma w tej dziedzinie spore osiągnięcia. Między innymi w 
nowo budowanym kombinacie celulozowym w Kwidzyniu wpro­
wadzona zostanie technologia szerszego niż dotychczas wyko 
rzystanla do przerobu drzew liściastych takich jak brzoza i to­
pola. Ponadto pracuje się nad technologiami przerobu w ogóle 
dotychczas nie stosowanych drzew, a mianowicie dębu, grabu 
i olchy. Przemysł papierniczy podiął luż także decyzję o wpro­
wadzeniu opracowanych przez łódzkich specjalistów technologii 
przerobu trocin na m a-e oaoierniczą. Da to 50 min zl oszczęd­
ności w skali rocznej. Założenia rządowe o rozwoju przemysłu 
papierniczego zakładają także zwiększenie wykorzystania ma­
kulatury z 110 do 40 proc. bez pogorszenia jakości. W myśl 
wstennych ooracowań naukowców z Instytutu Panlernietwa po­
zwoliłoby to na zaoszczędzenie w latach 80-tych 200 tys. ha 
lasów.

P r z e d s ta w io n a  p re z e n t a c j a  d o ro b k u  ob u  uc*elnl w o k re s ie  bez 
m ala  3(1 la t  j e s t  m o c n o  n iepe łna .  N ie  sp o só b  po p ro s tu  w  J ed n y m  
a r ty k u le  w y raz ić  to  w szy s tk o  czego d o k o n a l i  łó dzcy  uczen i  d la  
rozw o ju  p rz e m y s łu  w mieście  t k r a ju ,  dla  ro zw o ju  o ś w ia ty  t k u l ­
tu ry .  Może n a j le p sz y m  p o d s u m o w a n ie m  bedzle  s tw ie rd zen ie  fak tu ,  
żo nie  m a  ch v b a  w  Ura lu  w teksz ego  zak ład u  w łó k ienn iczego ,  s p o ­
żywczego,  pap ie rn iczeg o  czy chem icznego ,  w k tó r y m  nie  p ra c o w a ­
liby a b so lw en c i  P o l i te c h n ik i  Łódzkie ! .  Nie  m a  w n a szy m  reg ion ie  
szko ły  ozy ins tytuc.i l k u l tu r a ln e j ,  k tó r a  nie  z a t r u d n ia ł a b y  w y c h o ­
w a n k ó w  U n iw e rs y t e tu  Łódzk iego .

A „GLOS ROBOTNICZY'*
ju ż  po raz piąty obchodzi sw o ­
je  doroczne św ięto. Z tej okazji 
zorgan izow ano w iele  atrakcyj­
nych im prez. O dbyła się  też 
ogólnopolska sesja naukow a po­
św ięcon a  problem om  czy te ln i­
ctw a prasy w śród m łodzieży.

W im prezach zorgan izow a­
n ych  dla sw oich  czyteln ik ów  
iprzez „Głos R obotniczy” w ystą ­
pili artyści scen i estrady z 
P olsk i i goście z zagranicy.

W sobotnim  w ydaniu  gazety  
opu blikow an o w yp ow ied zi czy-

NOWA HUTA

ma 25 lat
W czerw cu 1949 rokiu w  pod­

krakow sk iej w si M ogiła rozpo­
częto  budow ę m iasta- i kom bi­
natu M iasto — dziś dzieln ica  
K rakowa — to N ow a Huta. 
K om binat otrzym ał w  stycz­
niu 1954 roku im ię W łodzim ie­
rza Lenina.

„N ow a H uta — pisała  „Try­
buna Ludu" — w p isa ła  się  
trw ale  w  krajobraz Polski so ­
cja listyczn ej, a m inione lala  
potw ierdziły  słuszność i dalc- 
kow zroczność decyzji o budo­
w ie  tego giganta polsk iej m e­
talurgii".

W uroczystościach srebrnego  
jub ileuszu  N ow ej Huty, jaki 
obchodzono przed kilkom a  
dniam i, uczestn iczyli przedsta­
w ic ie le  k ierow nictw a partii i 
rządu z Edw ardem  G ierkicm
— I sekretarzem  KC PZPR i 
prem ierem  Piotrem  Jaroszew i­
czem .

P o zw ied zen iu  K om binatu  
Im. W łodzim ierza L enina i fi­
lii w  Bochni oraz złożeniu  
w ień có w  pod pom nikiem  W ło­
dzim ierza Lenina w  N ow ej Hu­
cie odbyła się  uroczystość, w  
trakcie  której przem ów ienie  
w y g ło sił I sekretarz KC PZPK
— Edward Gierek.

„Srebrny jub ileusz N ow ej 
H uty — pow ied zia ł Edward  
G ierek — to w ie lk ie  św ięto  ca ­
łego  narodu. Z espalają się  w  
nim  n ierozdzicln ic dokonania  
przeszłości t. am bitnym i zam ie­
rzeniam i przyszłości. Z m yślą
o przyszłości I je j w ysokich  
w ym agan iach  przyw ołujem y d z i­
siaj obraz w artości m ateria l­
nych I ideow ych w ytw orzonych  
przez budow niczych I załogę  
kom binatu. P ragniem y, aby 
w zory ofiarności i zaangażow a­
nia tutaj stw orzone, w zory No­
w ej Huty sta ły  się  norm ą po­
w szechną dla dzisiejszych  1 
przyszłych budow niczych socja­
listycznej P o lsk i”.

C zterdzieści osób — przed­
staw ic ieli w szystkich  grup za­
w odow ych  K om binatu im. L e­
nina i środow isk Now ej Huty
— otrzym ało w ysok ie  odzna­
czen ia  państw ow e.

(M. R.)

te ln ik ów  na tem at „Głosu Ro­
botn iczego” oraz specjalny do­
datek  zw iązany ze św iętem , w  
którym  sprezentow ano „Ż ycio­
rys T w ojej gazety”.

W niedzie lę  Łódzki Ośrodek  
T elew izyjn y  nadał audycję po­
św ięconą św iętu  łódzkiej gazety  
partyjnej.

A  M ISTRZOSTW A ŚW IATA  
w  piłce nożnej pow szechn ie  
absorbują op in ię  publiczną  
św iata . Im prezy zw iązane z 
otw arciem  m istrzostw  oraz inau­
guracyjny m ecz m iędzy dru­
żynam i B razylii i Jugosław ii 
ob serw ow ało  — jak oblicza się
— przeszło m iliard ludzi na ca­
łym  św iecie .

P ow szechn e zain teresow anie  
piłką nożną, sta ło  się  nie no­
tow anym  do tej pory zjaw is­
kiem  w spóltzsnego  św iata , k tó­
rem u w ie le  m iejsca i uw agi poś­
w ięca  nie ty lko  te lew izja , a le  
rów nież prasa kulturalna. Ar­
tyku ły  na ten tem at opubliko­
w ała  m. in. „Kultura" i „L i­
teratura”.

„K ALEJDO SKO P” — w y ­
szedł już drugi czerw cow y nu­
m er, który obok inform acji na 
tem at im prez kulturalnych  
czerw ca przynosi też rozm ow ę

„G łów ne za in teresow anie  bu­
dzi jednak przyszłość „M ele- 
x a ” jako pojazdu nadającego  
się  do jazdy w  m ieście. Różnić 
się  on będzie zasadniczo od 
tego, co obserw ujem y obecnie, 
przede w szystk im  ze w zględu  
na szybkość (co najm niej oko­
ło 60 km) jak i na czas jazdy 
bez ładow ania.

Pojazd elektryczny, do J^z- 
dy po m ieście jest jak na ra­
zie kw estią  p rzyszłości’*.

A TELEW IZOR W K AW IA­
RNI. N ie jest to oczyw iście  ża­
dna innow acja. T ego typu po­
m ysły w prow adzili już od da­
w na restauratorzy innych kra­
jów . Nasza gastronom ia doszła 
do tego w niosku w  obaw ie  
przed spadkiem  frek w en cji w  
okresie  trw ania m istrzostw  
św iata  w  p iłce nożnej. I d la­
tego  postanow iono w yposażyć  
w  telew izory m arki „B eryl” 
niektóre kaw iarnie. „B eryle” 
Otrzymał „B alaton”, „K ęs”, 
„Relaks" i „Rarytas**. Tak w 'ęc, 
jeśli ktoś będzie m iał ochotą  
na kaw ę, ciastko i lam pkę w i­
na, to m oże w ybierać się  dt> 
tych kaw iarni bez obaw y, że 
straci ciekaw ą transm isię te le ­
w izyjną  z m istrzostw  św iata.

A  OD 1 LIPCA zw iększy się  
ilość  lokali, w  których ob ow ią-

z reżyserem  teatralnym  W itol­
dem  Z atorskim , recenzję ze 
spektaklu „To są m om enia, co 
się  pam ięta”, piosenkę Leszka 
O riew icza i Jerzego W ilm ań­
sk iego „Trzydzieści goździków ”, 
krótką rozm ow ę z choreogra­
fem  T om aszem  G ołębiow skim , 
noty inform acyjne o  d zia ła lnoś­
ci artystycznej dyrygenta H en­
ryka Czyża, scenarzysty i reży­
sera film ów  la lkow ych T adeu­
sza W ilkosza, grafika Leszka  
Rózgi, m alarza B ogum iła L u-' 
kaszew skiego, poety i prozaika  
A ntoniego K asprow icza, choreo­
grafa am atorskich zespołów  ar­
tystycznych Ireny K ik oraz o  
.Sem aforze”.

' PRAW DA O „MELE-
XACH". „M elexy” — to wózki 
akum ulatorow e produkow ane  
w  M ielcu, a służące do prze­
w ożen ia  sprzętu na polach go l­
fow ych  oraz — w  krytej w er­
sji — używ ane w dużych fa ­
brykach, nft lotniskach , do* 
przew ozu letn ik ów  na plaże i 
do przejażdżek po parkach. 
Polski w ytw órca  — ,,P ezele l“
— jest jednym  z trzech produ­
centów  tego typu pojazdu na 
św iec ie  ,,M elexy’* w ystaw ione  
tego  roku w  Poznaniu  
spotkały się  z dużym  za in tere­
sow aniem . O becnie M ielec pro­
dukuje do tysiąca w ózków  gol­
fow ych m iesięczn ie, a w przy­
szłości w  m iarę wzrostu zapo­
trzebow ania i w m iarę dalsze­
go doskonalenia pojazdu będzie 
w stan ie produkow ać ich oko­
ło  20 tyś. rocznie.

Sw ego  cz?.su w ie le  krążyło  
różnych wersji na tem at pol­
skiego sam ochodu elek tryczne­
go. którym  m iał być rzekom o 
.,M elex”. O becnie w  korespon­
dencji z Poznania H enryk C hą­
dzyński p isze w  „Życiu W ar­
szawy":

zyw ać będzie zakaz palenia ty­
toniu. W liczbie tych lokali 
znajdą się  w szystk ie  placów ki 
służby zdrowia, sa le konferen­
cyjne, stołów ki 1 bufety zakła­
dów  pracy oraz inne pom ie­
szczenia, w których przeb yw a­
ją ludzie chorzy.

Na m ocy porozum ienia m i­
nistra zdrowia i opieki sp o łe­
cznej oraz sześciu innych m i­
nistrów  podobne zakazy będą 
ob ow iązyw ać w  barach szyb ­
kiej obsługi, jadłodajn iach , po­
ciągach podm iejsk ich , w a g o ­

nach restauracyjnych, salach  
w ykładow ych  i salach ćw iczeń  
w yższych  uczelni oraz w p la­
ców kach kulturalnych .

A  ZA 4 LATA czynny m a 
być now y, ogrom ny dom to­
w arow y w  Lodzi »Stanie on 
przy ulicy G łów nej i otoczony  
będzie parkingam i na blisko 2 
tys. sam ochodów . Dom to w a ­
row y będzie m ieścił się  w 4- 
kondygnacyjnym  budynku, w  
podziem iach którego z lokalizu­
je  się  m agazyny. Obok dnmu 
tow arow ego będzie tu pier­
w szy  tego typu w  kraju, czyn­
ny całą dobę un iw ersalny  
sklep, w  którym  m ożna będzie  
nabyć tow ary soożyw cze. dro- 
geryjne, n iektóre artykuły  
przem ysłow e, oaoierosy , a tak­
że zjeść coś na c iep ło  i zim ­
no.

Z akończenie robót, które za­
czną się  już w  przyszłym  ro­
ku przew iduje się  na 1978 rok. 
Oby nie by ło  poślizgów .

A  W G D A Ń SK U  w  tym  ro­
ku — podobnie jak  było  w  
dw u poprzednich — czeka tu-/ 
rystów  atrakcyjny „JARM ARK  
DO M INIKAŃSK I". Zgodnie z 
tradycją z 1260 roku 4 sierp­
n ia rozpoczynał się  jarm ark w 
Gdańsfeu. W tym  roku wpra­
w d zie  rozpocznie się  on 3 
sierpnia i trw ać będzie do 18, 
ale  atrakcji będzie n ie  m niej, 
a znacznie w ięcej niż byw ała  
przed w iekam i.

A  Z H ISZ PA N II w  lukach  
statku „Orłowo" prsyw ieziono  
do G dańska aparaturę sygn a­
lizacyjn ą  do regulow ania ru­
chu ulicznego. A p aratu ię  tę 
w yp rodukow ała  h iszpańska fir ­
ma „EYSSA". Z G dańska prze­
w iez ie  się  aparaturę do W ar­
szaw y, gdzie będzie regu low ała  
ruch w  m ieście.

A  W IELKI ZALEW  W OD­
NY  pow stan ie  w  przyszłej 
pięcio latce  na Ziem i K ie lec­
k iej. B ędzie nim  Z alew  C hę­
ciński, który rozleje  się  na po­
w ierzchni 70 km kw adratow ych. 
Z alew  pow stan ie  w  w idłach  
B iałej 1 Czarnej N idy i będzie  
zaopatryw ał w  w odę K ielce.

KRONIKA PLASTYCZNA
W łódzkiej Galerii Rzeźby zmieniona ziostała ekspozy­

cja prac rzeźbiarskich. Aulorami nowego zestawu prac
są:

L.

Władysław Tumkiewica 
Zbigniew Ożerski 
Ryszard Wojciechowski 
Antoni Bieszczad 
Antoni Bieszczad 
Henryk Burzec 
Stanisław llorno-Popławski 
Ryszard Kozłowski 
Jerzy Krawczuk 
Jerzy Krawczuk

Olgierd Truszyóskl
Władysław Trojan
Anna Dębska
Anna Dębska
Michał Gałki ewicz
Michał Gałkiewicz
Jan Martyka
Halina Wlncior-OżerSka
Stefan Wierzbicki
Stanisław Horno-Popławskl

— „Kompozycja pozioma”
— „Walka”
— „Ołtarz istnienia”
— „Kompozycja”
— „Oświata”
— „Miotacz”
— „Poranek”
— „Lotnikom”
— „Drwa”

-  z cyklu „Wojna nieza­
pomniana

— „Pełzając”
— „Nauczyciel”
— „Konie”
— „Żubr”
— „Kochankowie”
— „Gołąbki”
— „Ślimaki”
— „Ikar”
— „Los”
— „Wieczjie oczekiwanie”
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„RUBINOWA HORTENSJA”
Już dziesięć  lat odbyw a się  

konkurs literacki o „Rubinow ą  
H ortensję". Zdążył już obro­
snąć w tradycje I znaczenie, 
zdobyw ało  tu p isarsk ie ostro­
gi w ie lu  autorów' o znanych  
już dziś nazw iskach . „R ubino­
w ą Hortensję" zdobyw ali m. 
In. Andrzej B iskupski. Rom an  
G orzclski, F eliks Rajczak, 
Edward Zym an, Ryszard B in ­
kow ski...

A oto organizatorzy te j p ię ­
knej im prezy: W ydział K ultury  
I Sztuki Urzędu W ojew ódzkie­
go w  Lodzi, Zarząd W oje­
w ódzki ZMS w  Lodzi, Łódzki 
O ddział ZLP. I lu ła  „H orten­
s ja ” w  P iotrkow ic T rybunal­
skim , W ydział K ultury U rzę­

dów M iasta I P ow iatu w P iotr­
k ow ie T rybunalskim , „G azeta  
Z iem i P iotrkow skiej" oraz Za­
rząd M iejski i P ow iatow y  ZMS 
w  P iotrkow ie.

D ziesięć  lat tem u — w sp o­
m inają organizatorzy w o k o li­
cznościow ym  folderze — z in i­
cjatyw y Zarządu W ojew ódz­
k iego ZMS w  Lodzi i redakcji 
„G azety Z iem i P iotrkow sk iej’* 
z okazji Dni O św iaty, Książki
1 Prasy zorganizow ano w 1965 
roku w  P iotrkow ie T rybunal­
skim  „T urniej Jednego W ier­
sza". „R ubinow a Hortensja"  
narodziła się  rok później, jako 
jego kontynuacja. Znana z re­
w olucyjnych  tradycji i p ięk­
nych dziel szklarskich Huta 
Szkła G ospodarczego „H orten­
s ja ’*, pow iększy grono w sp ó ł­
organizatorów  konkursu, fu n ­

dując odtąd kryształow e pu­
chary dla najlepszych — n a j­
cenniejsze  doroczne trofea.

Od 19K7 roku organizatorzy  
zapraszają także do udziału w 
konkursie m łodych prozaików. 
Konkurs słynący z w artościo­
w ego dorobku poetyckiego, w  
ostatnim  zw łaszcza  okresie  
w yróżnia się  także w artościo­
w ym i utw oram i prozatorskim i. 
M iarą rangi „R ubinow ej H or­
tensji” staje się  udział w niej 
m łodych poetów  i prozaików  

i  różnych ośrodków kraju, a 
także obecność dorobku kon­
kursu w dw u alm anachach.

X  Jub ileuszow y K onkurs L i­
teracki o „Rubinow ą H orten­
s ję ” zobow iązuje do w spom ­
nienia C złow ieka, który m im o  
rezerw y innych ludzi wobec  
konkursu w jego początkach,

w  pełni I to od zarania po­
parł in icjatyw ę organizatorów  
sw oim  w yb itnym  autorytetem  
pisarskim  — m yślim y tu o 
S tan isław ie  Czerniku, który 
przez p ierw sze lata  konkursu, 
aż do nieub łaganej śm ierci, był 
przew odniczącym  sądu konkur­
sow ego.

Na tegorocznym , jub ileuszo­
w ym  konkursie nagrody otrzy­
m ali — w  dziale poezji pier­
w szą nagrodę — Grzegorz Koś- 
c iósk i z Lodzi, drugą K rzysztof 
Lis z Poznania, trzecią — T e­
resa L echow ska z P iotrkow a. 
W dziale prozy p ierw szą na­
grodę przyznano Z enonow i Du- 
najczykow i z Pabianic, drugą  
A ndrzejow i W. M ik o ła jew sk ie­
m u z Lodzi, natom iast nagro­

dę specjalną za najlepszy li­
tw or o życiu i pracy m łodzieży  
otrzym ał Jerzy N aw rocki z 
R zeszow a.
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JA N IC K I (redaktor techniczny), B O G D A  M ADEJ, A N D R ZEJ M A KO W IECKI, W ŁO D ZIM IERZ PARYS (fotoreporter), JERZY RZYM O W SKI W ŁO ­
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Przed 70 laty przyszedł na świat jeden z naszych największych 
uczonych oraz działaczy społeczno-politycznych, Oskar Lange. 
Urodził się 27 Ijpca 1904 roku w Tomaszowie Mazowieckim.

Bardzo w cześn ie  zetknął się  z ru­
chem  robotniczym  a z nurtem  so ­
cja listyczn ym  zw iąza ł s ię  już jako  
14-letn i chłopiec. W ostatn im  roku 
w ie lk ie j  w ojn y  przypadała setna ro­
czn ica  urodzin K arola Marksa i to ­
m aszow ski uczeń w y g łosił w  kole  
sam okszta łcen iow ym  referat o M a­
n ife śc ie  K om unistycznym ” . D ecydują­
cą rolę w  tym  akcie w yboru odegra­
ła  z pew nością  duża w rażliw ość m ło­
dego O skara na n iespraw ied liw ość  
społeczną.

W tym  sam ym  czasie poznaw ał 1 
rozczytyw ał się  w  dziełach zarówno  
tw órców  socjalizm u naukow ego, jak  
rów nież  L udw ika K rzyw ick iego, K a­
rola  K autsky‘ego a także znakom i­
tych przyrodoznaw ców  D arw ina i 
H aeck le‘a.

Jak w y n ik a  z tego przeglądu, tu i  
przed studiam i pasjonow ały  go prze­
de w szystk im  dw a ogólne problem y, 
w yod rębn ian ie  się  gatunku lu d zk ie­
go ze  św ia ta  zw ierzęcego i spraw a  
nau kow ego  uzasadniania postu latów  
społecznych . Już w tym  okresie sp o­
glądał przez krytyczny pryzm at na l i ­
teraturę społeczną, w yd ającą  się  n ie ­
zbyt precyzyjną, toteż coraz bardziej 
In teresow ał się  zastosow aniam i m a ­
tem atyk i do ekonom ii i Innych nauk  
społecznych .

Przez 31 lat przeb yw ał w  szeregach  
P PS, a le  w  p rzec iw ień stw ie  do ó w ­
czesnych  przyw ódców  partyjnych, 
których oficja lną doktryną b.ył re- 
form izm , opow iedzia ł się  od 1929 ro­
ku za poglądam i rew olu cyjn ego  m ar­
ksizm u a w  stosunku do kom unistów  
akcentow ał zdecyd ow anie stanow isko  
jednofrontow e. Z tych w zględ ów  po­
nosił k on sekw en cje  organizacyjne w  
postaci dw ukrotnego zaw ieszen ia  w  
praw ach  członkow sk ich  PPS.

Przełom  lat dw udziestych  I trzy­
dziestych był okresem  konfrontacji 
w ied zy  abso lw en ta  ekonom ii U n iw er­
sytetu  Łódzkiego z nabrzm iałym i 
problem am i społecznym i ów czesn ego  
św iata . W dodatku w spom nian e cza­
sy  zapisały  s ię  czarnym i zgłoskam i 
strasz liw ego  kryzysu gospodarczego, 
ja k i poraził ca ły  ów czesn y  św ia i k a ­
p ita listyczn y , znajdując rezonans w  
ostrości w alk  k lasow ych . G łęboki 
kryzys zam anifestow ał b ezw zględn ie  
w szy stk ie  sprzeczności n iesp raw ied li­
w eg o  system u a zw łaszcza  jego  n ie ­
racjonalność a naw et absurdalność  
społecznej praktyki kapitalizm u.

B ył to zarazem  okres przenikania  
się  najostrzejszych sporów  ognisku­
jących  się  w ok ół kw estii wyboru  
drogi do now ego ustroju oraz ściśle  
korespondujących z nim  m etod  
działan ia. W alki tego typu podzieliły  
rów n ież  ruch robotniczy na dw a za­
sadnicze odłam y a zatem  rew olu cyj­
ny i reform istyczny.

W sw oich refleksjach  teoretycznych  
O skar Lange sta ł niezmifcnnie na 
płaszczyźn ie  nauki m arksistow skiej. 
Jedynym  torem  w iodącym  do rekon­
strukcji życia społecznego mógł być, 
w  jego polu w idzen ia , kierunek re ­
w olucyjny . Z tego pow odu w yróżniał 
się  rzadką postaw ą w polsk im  nur­

cie socjalistycznym  w yrażoną w  n ie ­
kłam anym  entuzjazm ie do jedynego w  
dziejach eksperym entu jak im  była  
budow a socjalizm u na przykładzie  
Z w iązku R adzieckiego. Zw racał u w a ­
gę na doniosłość dośw iadczeń  Kraju 
Rad i szukał w spólnych  dróg dzia­
łan ia  z rew olu cyjn ym , kom u nistycz­
nym  szczeblem  ruchu robotniczego w  
im ię  w spólnej ak tyw ności całej k la ­
sy robotniczej.

Oskar L ange należał do najczyn-

tach 1936/37 pu blikując rozpraw ę w  
języku angielsk im  pt. „On the Eco- 
nom ic Studies*’. Ta praca w prow adzi­
ła  go na sta le  do literatury h istory­
cznej ekonom ii jako jednego  z tw ór­
ców  teorii gospodarki socjalistycznej. 
M odel O skara Langego, zw any „roz­
w iązan iem  konkurencyjnym '1 urzeczy­
w istn ił dow ód istn ien ia  rachunku e ­
konom icznego w  socja lizm ie W ten 
sposób pow stał pełnow artościow y m o­
del gospodarki socjalistycznej.

Szczególn ie znam ienna okazała się  
m yśl, że w szelk i dem okratyczny pro­
gram  budow y gospodarki so c ja lis ty ­
cznej m usi w yp łyn ąć z trzech zasad­
niczych przesłanek. W ich obręb  
w chodzą: pełne zatrudnienie, spra­
w ied liw y  rozdział dochodu sp o łeczn e­
go oraz ubezpieczen ie przed koncen­
tracją potęgi gospodarczej zarów no

dw óch zasadniczych faz. P ierw szą  
m ożna rozum ieć jako „w alkę o teo­
rię". A kceptu jąc naukę m arksizm u  
jako teoretyczne narzędzie sp o łeczn e­
go poznania, pozw alające na najdo­
skonalszą  analizę  zjaw isk  ekonom i­
cznych i społecznych , pozostaw ało  
jeszcze n ie ła tw e zadanie od izo low a­
nia w szelk iego  typu obcych na lecia ­
łości. U podłoża tego rodzaju nasta­
w ien ia  tk w iła  potrzeba w y e lim in o ­
w an ia  z m arksistow sk iej tuorii e le ­
m entów  sprzecznych z je j zasada re ­
w olucyjną  w yrażającą się  w k szta ł­
tach socjaldem okracji, rew h jo n  iz ­
mu, reform izm u czy politycznego o­
portunizm u.

Drugą fazę w y p ełn ił ca łk ow icie  
problem  relacji przeb iegającej po­
m iędzy ekonom iczną teorią a prak­
tyką odzw iercied lającą tę p łaszczyz­
nę. Ekonom ia socjalizm u a  w ięc  ustro-

OSKAR

niejszych  członków  lew ico w ej frak­
cji PPS na terenie K rakow a, szcze­
gó ln ie  w pierw szej połow ie  lat trzy­
dziestych . W iększe zebrania tej or­
ganizacji odb yw ały  się  w  m ieszk a­
niu W andy W asilew skiej, natom iast 
spotkan ia  k ierow nictw a u O skara  
Langego. Ten ostatni należał rów nież  
do uczestn ików  cotygodniow ego k lu ­
bu dyskusyjnego. organizow anego  
przez członków  PPS przy w sp ó łu ­
dziale O rganizacji M łodzieży T ow a­
rzystw  U niw ersytetu  R obotniczego  
(OM TUR). Jednakże głów nym  tere ­
nem  działalności politycznej Oskara  
L angego w  okresie m iędzyw ojennym  
był Z w iązek N ieza leżnej M łodzieży  
Socja listycznej (ZNM S) bardziej ra­
dykalny, aniżeli sam a PPS, szcze­
gó ln ie  w krzew ien iu  postulatów  sp o­
łecznych a  tym  sam ym  pozw alający  
na w iększą  sw obodę m anew ru w  
działaniu .

W latach trzydziestych ZNM S or­
ganizow ał w ak acyjn e obozy szk o le­
niow e, skupiając reprezentantów  róż­
nych środow isk  a Oskar Lange p e ł­
n ił funkcję sta łego  prelegenta, w y ­
głaszając n ajw iększą  ilość zajęć se ­
m inaryjnych nie ty lko na tem aty e ­
konom iczne. Jeśli ZNM S przeszedł 
do historii jako jeden z n a js iln ie j­
szych ośrodków  program ow ych lew i­
cy socjalistycznej w Europie, to źró­
deł tego sukcesu należy z pew nością  
szukać w w ydatnej pom ocy ze stro­
ny O skara Langego.

W niósł także w ic ie  w kładu w prze­
różne dziedziny nauki, a le najcb lub- 
niej w rozległą w iedzę o zjaw iskach  
ekonom icznych . Można traktow ać o 
jego  roli działacza politycznego czy  
charakteryzow ać jako pedagoga 1 
w ychow aw cę, a le dopiero w szystk ie  
w ym ien ion e  e lem en ty  sk ładają się  
na tę n ieprzeciętną I interesującą o ­
sobow ość. Jego dzia ła lność w yn ik a­
ła  z głębokiej w iedzy a w p ływ  w y ­
chow aw czy iaki w yw iera ł był czę­
śc ią  jego aktyw ności, im plikując sy s­
tem  zw artych i ukształtow anych  prze­
konań.

Rozgłos św ia to w y  osiągnął w  la -

L A H G
w  rękaeh kapitału  pryw atnego, jak I 
biurokracji państw ow ej.

Z w ykle ujm uje się  rozwój teore­
tyczny i praktyczny L angego na tle

ju c iągle kształtującego się  I r ea li­
zującego dopiero w historycznej per­
sp ek tyw ie  sw oje  dziecięce i m łodzie­
żow e fazy, w ym agała  n iezw yk le

Fot. A r c h iw u m

tw órczego w k ład u  teoretycznego, 
konstruow anego za pośrednictw em  
rzetelnej analizy  procesów  ogólno­
społecznych .

W zw iązku z podobną orientacją  
postaw ił w centrum  uw agi zagadn ie­
nie pogłęb ian ia  naszej w iedzy o pro­
cesach społecznych , a w szczególnoś­
ci u ściślen ie  uogóln ień teoretycznych, 
aby osadzić je  na gruntow nej anali­
zie  m ateria łu  em pirycznego. G łów ­
nym  terenem  rozw ażań O skara L an­
gego by^a zatem  ekonom ia rozum iana  
w  ślad za propozycją m arksistow ską  
jako dyscyplina kształtu jąca prze­
słanki ludzkich działań. W tym  w y ­
padku rola polsk iego uczonego w  
skali nie tylko krajow ej, była ogro­
m na. T endencja do uściślan ia tw ier ­
dzeń ekonom icznych , aby uw oln ić je  
od balastu su biek tyw ności i przypad­
kow ości polegała  na uzbrojeniu d y ­
scyplin  traktujących o procesach go­
spodarczych w oręż m atem atyczny, 
kładąc przy tym  podw aliny pod n o ­
w e  działy naukow e. W taki sposób  
w yodrębn iła  się  ekonom etria  a sze ­
rokie zastosow anie  znalazła cybern e­
tyka.

Oskar Lange akcentow ał n iezm ien ­
n ie , że teoretyczne m ożliw ości podo­
bnych przed sięw zięć  stw orzył dopiero  
m arksizm , pon iew aż „burżuazyjna  
ekonom ia jak i inne burżuazyjne n a ­
uki spo łeczn e n ie daw ały  m ożności 
rozum ienia  podstaw ow ych praw rzą­
dzących rozw ojem  społecznym ". T ym ­
czasem  doktryna m a rk sisto w sk i za ­
proponow ała uogóln ione praw a roz­
w oju społecznego, toteż dojrzał czas 
do coraz śm ielszego  konkretyzow an ia  
praw szczegółow ych .

Stąd też traktując socjalizm  jako  
ustrój o w yższym  stopniu racjonal­
ności w  porów naniu z kap ita listycz­
ną form acją ek onom iczn o-społeczną  
nigd y n ie  sta w ia ł na tym kropki. U ­
w ażał, iż socjalizm  posiada szczegó l­
ne w arunki d la realizacji jeszcze  
w yższego  stop nia  racjonalności ek o­
nom icznej a  w raz z tym  procesem  
m oże w znosić  się  na doskonalszy sto ­
pień hum anizacji stosunków  m iędzy  
ludźm i, Te w arunki należy bezw zlęd- 
nie  w yk orzystać n ie  zapom inając  
jednocześn ie, iż nie m ogą stać się  
przedm iotem  jednorazow ego aktu. 
Teza ta była kon sek w en cją  nauk K a­
rola  M arksa dow odząc, że sp o łe ­
czeństw o socja listyczne  nie jest sta ­
nem  skostn iałym  i n iezm iennym , a le  
procesem  w ieczn ie  form ującym  sw e  
oblicze.

Spraw a kszta łtow an ia  socjalizm u  
sk up iła  uw agę Langego zw łaszcza w  
okresie  pow ojennym , bow iem  słu ży ł 
je j n ie  tylko jako uczony ale i dzia­
łacz  społeczn o-polityczn y . Jak w iad o­
m o szlak iem  rów noleg łym  do jego  
tw órczości naukow ej toczyła  się  a k ­
tyw n ość  na n iw ie  p ań stw ow ej. N a j­
w ażn iejszą  areną jego działa lności 
sp ołeczn ej sta ły  s ię  Sejm  i Rada 
P aństw a. W S ejm ie  pełnił runkcje: 
przew odniczącego kom isji spraw za ­
granicznych. następnie planu, budże­
tu I finansów . W roku 1935 został 
członkiem  a w dw a lata  później w i­
ceprzew odniczącym  Rady P aństw a ! 
tę  funkcję pełn ił aż do śm ierci. J ed ­
n ocześn ie  pozostaw ał w  obrębie KC 
PZ PR  od przełom ow ego m om entu  
zjed noczen iow ego w  roku 1918.

W sk a li m iędzynarodow ej należał 
do najczynniejszych  działaczy ruchu  
pokoju oraz rzeczn ików  w spółpracy  
gospodarczej krajów  o różnych u s­
trojach społecznych . Znal rów nie do­
brze tajniki św ia ta  socja listycznego  l 
kap ita listyczn ego  oraz „geografię g ło ­
d u ’* krajów  Trzeciego Św iata.

Śm ierć zaskoczyła  go w  n a jśw iet­
n iejszym  okresie tw órczości In telek­
tualnej, gdy „opus magnum'* całego  
życia  naukow ego, zam ierzona na trzy  
tom y „Ekonom ia polityczna'* s fin a li­
zow ana była dopiero w  połow ie.

Oskar Lange pozostanie w  dziejach  
naszego narodu jako sym bol go r li­
w ego  ześrodkow ania  w szystk ich  sił 
sp raw ie kszta łtow an ia  hu m anistycz­
nego oblicza socjalizm u.

ZIEMOWIT MIEDZIŃSKI

r
i JAKIM BYŁ NAPOLEON III?

Ostatni numer kwartalnika francus­
kiego „Rcvue d'hlstoirc moderne et 
contemporaine” (styczeń — marzec 
1974) w całości poświęcony jest hi­
storiografii drugiego cesarstwa fran­
cuskiego.

Najpierw więc mamy artykuł wstęp­
ny, dający rys ogólny rozwoju badań 
nad tym okresem dziejów Francji. 
Badania te zaczęły się jeszcze w okre­
sie cesarstwa. Zaczęli je dwaj poeci- 
liieraci i pubMcyści przebywający na 
emigracji no zamachu stanu. V. Ilugo 
i także emigrant, były minister spraw 
zagranicznych republiki A. Lamartine, 
W kraju pisął bardzo krytycznie o ce ­
sarstwie republikanin F. Lamcnnals. 
Istniała oczywiście oadworna litera­
tura cesarstwa, apoteozująca je zresz­
tą kosztem przeciwstawienia dziejom  
wojowniczego pierwszego cesarstwa. 
Po upadku drugiego cesarstwa opubli­
kowano wicie dokumentów i wiele pa­
miętników, te ostatnie są nadal jesz­
cze publikowane. Pamicinikarze prze­
ważnie ustosunkowywali sie bardzo 
krytycznie do dziejów drugiego cesar­
stwa. pamiętniki przychylne znajdują 
się w wyraźnej mniejszości. Pamięt-L
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stwa. pamiętniki przychylne znajduią ski, lord Clarendon, który zestawiając 
się w wyraźnej mniejszości. Pam ięt- rozwój gospodarczy Anglii 1 Francji

nikarze wytykali Napoleonowi III, że 
jego rządy opierały się o chłopstwo, 
choć popierał rozwój przemysłu i 
miast, mało korzystali na tym robot­
nicy i biedota, a przede wszystkim  
zamożna burżuazja. Cesarstwo było 
krytykowane przez republikanów, a 
także przez monarchistów różnych od­
cieni.

Pierwszą obiektywną syntezę dzie­
jów  cesarstwa dal Ch. Seignobos do­
piero w roku 1931. Zdecydowanym  
obrońcą drugiego cesarstwa był F. 
Giratideau w 1871 r. Inny autor, hra­
bia de Chaudordy rehabilitował cechy 
charakteru samego cesarza Napoleona 
III. Obrony polityki wewnętrznej ce­
sarstwa podjął się ekspremier E. Ol- 
livier. Na ogól przychylną dla cesar­
stwa jest dwutomowa jego historia 
pióra P. de la Gorce, który krytykując 
politykę zagraniczną Napoleona III 
oddaje sprawiedliwość jego polityce 
wewnętrznej, zwłaszcza ekonomicznej.

Osiągnięcia gospodarcze rządów Na­
poleona III uwypukla historyk angiel­
ski, lord Clarendon, który zestawiając 
rozwój gospodarczy Anglii I Francji

podkreśla osiągnięcia gospodarczej 
polityki Napoleona III.

Tu autorzy artykułu czynią uwagę 
ogolną: „Klęska 1910 zmniejszyła do­
niosłość i wagę katastrofy pod Seda- 
nem", Po 1910 ukazało się znowu wię­
cej prac oceniających pozytywnie dru­
gie cesarstwo. Odnaleziono nadspo­
dziewanie pozytywną ocenę Napoleo­
na III. dokonaną przez wielkiego re­
wolucjonistę, A. Blanqul. Historycy 
podkreślają, że aktywność autora 
„Zniesienia biedoty” (to znana bro­
szura Ludwika Napoleona wydana 
przed dojściem do władzy) w zakre­
sie pomocy dla biednych zasługuje na 
uznanie, tak je ś l i . chodzi o biedotę 
wiejską, jak i miejską. I)ziś podkreś­
la się. że plebiscyty nic były fikcją, 
cesarstwo było rzeczywiście oparte o 
glosowanie nowszechne. co w ówczes­
nej Europie było czymś postępowym. 
Podobnie historycy sądzą dziś, że cen­
zura cesarska nie była tak ostra i 
wówczas pojawili się dziennikarze z 
prawdziwego zdarzenia. Docenia się 
teraz zalety sprężystej administracji 
prefektów, docenia postęn w zakresie 
szkolnictwa, historycy rotowi się zero- 
dzić, że Napoleon III był ostatnim  
władcą „oświeconym”.

Na ogół we Francji historia pisa­
na przez specjalistów jest dla Napo­
leona III bardziej sprawiedliwa, 
uwzględniając szerzej sprawy ekono­
miczne niż historia pisana przez re­

publikanów. Ostatnio można stw ier­
dzić pewne tendencje, nie tyle do 
rehabilitacji cesarza, co do reinler- 
prelacji jego polityki. Pojawiają się 
nawet próby uzasadniania celowości 
wyprawy meksykańskiej, która miała 
tak zlą opinię dotychczas. Historycy 
zaczynają pisać o „realizmie polityki 
zagranicznej Napoleona III”.

Po tym ogólnym wstępie mamy w 
„Iteyue d‘historie moderne et contem- 
porainc” szereg kwestii szczegóło­
wych. Tak więc osobny artykuł oma­
wia sposób prezentowania w literatu­
rze kwestii oporu przeciw zamachowi 
stanu 1852. Polemiki zaczęły się już 
w dobie Napoleona III. Konserwatyw­
ni historycy w III Republice przeciw­
stawiali się ocenom republikanów. Hi­
storycy socjaliści reprezentowali jesz­
cze inne ujęcia. Dla historyków bur- 
źuazyjnych było ambarasujące, że 
przeciwnicy zamachu wysuwali hasło 
czerwonego sztandaru. Renard w hi­
storii socjalistycznej Francji niewiele  
odszedł od też umiarkowanych Seigno­
bos. Dopiero ostatnio A. Soboul poka­
zał klasowe oblicze przeciwników za­
machu sianu.

Drugim zagadnieniem jest ocena 
sylwety ministra ks. Morny. Autor 
artykułu wskazuje jak rozbieżne są 
oceny lego intryganta, działacza, św ia- 
towca. a przecież według opinii his­
toryków osobistości ważnej w całym  
panowaniu Napoleona III. Uważano 
ks. Morny za prekursora aliansu z

Rosją. W edług Blancharda -  Morny 
najlepiej realizował hasło ładu i bez­
pieczeństwa. Według opinii Dansette 
Napoleon III niezbyt ufał M omy’emu, 
który ośm ielał się  często bronić w łas­
nego zdania.

Autor artykułu podnosi zasługi tego 
męża stanu położone dla rozwoju m e­
cenatu kulturalnego. Morny wylanso- 
wał Sarę Bernhardt, on dał zezwole­
nie na wystawienie „Damy kamelio- 
w ej”, on uratował przed konfiskatą 
gazetę „Le Figaro". Morny odegrał 
znaczną rolę w procesie liberalizacji 
drugiego cesarstwa.

W omawianym miesięczniku sporo 
m iejsca poświęcono historykom  
angielskim, zajmującym się dziejami
II cesarstwa. Dość późno wykazali oni 
zainteresowanie tym okresem dziejów  
Francji. Pierwsze prace naukowe, po 
okresie publicystyki, pojawiły się oko­
ło roku 1908. ale na dobre zaintere­
sowanie wzrosło po roku 1958. Jednym  
z pierwszych historyków angielski'-1!, 
który pisał o polityce Napoleona III, 
był lord Acton.

Kilka artykułów poświecono or»i- 
niom historyków niemieckich na te­
mat Francji roku 1870. Są też opinie 
historyków francuskich o algierskiej 
polityce Napoleona III I o wyprawie 
meksykańskiej. W tej sprawce oddano 
też głos historykom meksykańskim.

* 1
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OCHRONA PRAWNA SRODOWISKA

Z
W iemy, że jest to najistotniejszy e lement środowiska przyrodniczego,  

bez powietrza bowiem człowiek żyć nie może. O d n o s i  się to także i do  
innych organizm ów żywych. Rzadko jednak  uśw iad am iam y sobie  w 
pełni, jak wielkie zn aczen ie  dla  naszego  życia ma właściwy skład p o ­
wietrza i jak zgubny wpływ wywiera jego zanieczyszczen ie  toksycznymi  
g azam i j pyłami. W raz  z powietrzem łatwo dostajq  się one do n aszego  
organizmu, zakłóca jq  norm alne procesy biologiczne, wywołujq prze­
różne schorzenia  i n ierzadko niszczg organizm.

Np. najnowsze badania przeprowadzo­
ne w Związku Radzieckim wykazały 
rakotwórcze działanie benzoplrenu. gazu 
■wydzielanego przez silniki spalinowe. 
Na skutek szybkiego rozwoju motoryza­
cji zagrożenie to będzie wzrastało. Zre­
sztą w spalinach samochodowych znaj­
dują się także inne bardzo szkodliwe 
substancje, a przede wszystkim związki 
ołowiu i tlenek węgla, Dotychczas jed­
nak głównym źródłem zanieczyszczenia 
powietrza atmosferycznego w Polsce 
jest przemysł. Emituje on do atmosfery 
ogromne ilości pyłów I gazów toksycz­
nych. takich jak dwutlenek siarki, tlen­
ki azotu tlenek węgla, siarkowodór, 
dwusiarczek węgla, fenol, fluor, i szereg 
innych. Oddziałują one szkodliwie nie 
tylko na organizm ludzki, ale także na 
zwierzęta I świat roślinny oraz na glebę 
a nawet na przedmioty martwe, przys­
pieszając ich niszczenie. Oczywiście, nie 
każde zanieczyszczenie powietrza działa 
jednakowo. Powodowane przez nie szko­
dy zależą od rodzaju zanieczyszczenia, 
stopnia jego stężenia w powietrzu 1 
czasu jego utrzymywania się, a także 
od odporności organizmu lub innego 
przedmiotu znajdującego się w zasięgu 
jego oddziaływania.

Uwzględniając te właściwości, pra­
w o ') nie wprowadza ochrony powietrza 
atmosferycznego przed wszelkim jego 
zanieczyszczeniem  Byłoby to zresztą 
nierealne. Organizuje natomiast jego o­
chronę przed zanieczyszczeniem szkodli­
wym dla człowieka, roślin lub zwierząt 
albo powodującym Inne straty dla gos­
podarki narodowej. Czy można ściśle u­

stalić, kiedy zanieczyszczenie jast szko­
dliwe? Na to pytanie prawo daje nastę­
pującą odpowiedź: jest to zanieczysz­
czenie przekraczające normy dopusz­
czalnych stężeń substancji w powietrzu 
atmosferycznym. W 1966 r. Rada Minis­
trów ustaliła takie normy dla fl sub­
stancji, w 1972 r. zaś dla dalszych 8 
substancji ’).

Obecnie obowiązują więc normy do­
puszczalnych stężeń dla 17 substancji: 
dwutlenku siarki, kwasu siarkowego, 
tlenków azotu, siarkowodoru, arsenu, 
benzenu, chloru, chlorowodoru, fenolu, 
fluoru i |ego związków rozpuszczalnych 
w wodzie, formaldehydu, ołowiu i jego 
związków w postaci aerozolu, pyłu nie­
toksycznego o  wielkości ziarn poniżej 20 
mikronów i pyłu opadającego, tlenku 
węgla, benzyny oraz dwusiarczku węgla. 
Normy tlenku węgla i benzyny zostały 
ustalone tylko dla obszarów specjalnie 
chronionych, zaś dwusiarczKu węgla 

odwrotnie, tylko dla obszarów chronio­
nych.

STRUKTURA I WIELKOŚĆ NORM

Normy składają się z dwóch w ielkoś­
ci: pierwsza określa średnie stężenie w 
ciągu doby. druga — jednorazowe stę­
żenie w ciągu 20 minut. To jednorazo­
we stężenie jest przeciętnie 3 razy wyż­
sze od stężenia średniego. Taka struk­
tura norm uwzględnia pulsowanie za­
nieczyszczeń, ale przeciwstawia się jed­
nocześnie zbyt wysokim ich poziomom, 
nawet za cenę poważnej redukcji zanie­
czyszczeń w innych okresach doby I za­
chowania średniej dobowej. Jedynie 
norma pyłu opadającego na obszarach 
chronionych operuje tylko jedną w iel­
kością — średniego opadu na km3 w 
ciągu roku; wynosi on 250 ton.

Warto tu może porównać przynaj­
mniej tę ostatnią normę i  taktycznym  
opadem pyłu w Łodzi. Otóż szacuje się, 
że na obrzeżu miasta wynosi on 60 t/km', 
w śródmieściu zaś sięga 750 t/km2 w 
ciągu roku.

Stężenia te, poza pyłem opadającym, 
określane są w miligramach w m* po­
wietrza atmosferycznego Ich wielkość 
zależy przede wszystkim od toksycznoś­
ci substancji. I tak, najniższą normę 
na obszarach chronionych ustalono dla 
ołowiu i jego związków w postaci aero­
zolu: 0,001, następne m iejsce zajmuje 
arsen 0.003 najwyższą zaś normę na 
tych obszarach posiada dwutlenek siar­
ki 0.35 następnie benzen 0.3 mg/m*. 
Norma dla dwutlenku siarki na niektó­
rych terenach Lodzi, przede wszystkim  
w pobliżu elektrociepłowni, a zima tak­
ie  w śródmieściu. Jest poważnie prze­
kraczana. Przyczynia się do tego niewą­
tpliwie spalanie węgla w paleniskach 
domowych i kotłownia co.

Poza tym wielkość norm została zróż­
nicowana ze względu na rodzaj obszaru 
objętego ochroną. M ianowicie kraj zo­
stał podzielony na dwie nierówne częś­
ci: a) obszary specjalnie chronione i 
b) obszary chronione W skład pierw­
szych wch<>dza uzdrowiska, parki naro­
dowe t rezerwaty Pozostały teren kraju 
to obszary chronione N orm ^dla obsza­
rów specjalnie chronionych “ a przecię­
tnie 3 razy m niejsze niż dta obszarów 
chronionych i na tym polega właśnie  
różnica w zakresie ochrony powietrza

atmosferycznego na tych obszarach.
Miasto Łódź oraz województwo łódz­

kie należą do obszarów chronionych, 
gdyż nie ma tu ani uzdrowiska ani 
parku narodowego Znajduje się nato­
miast ponad 30 rezerwatów przyrody o 
łącznej powierzchni nieznacznie prze­
kraczającej 1000 ha. Jest to znikoma 
część obszaru województwa, nie mająca 
większego znaczenia praktycznego dla 
problemu ochrony powietrza atm osfery­
cznego na tym terenie

Normy dopuszczalnych stężeń sub­
stancji w powietrzu atmosferycznym o­
znaczają granicę dopuszczalnego praw­
nie zanieczyszczenia tego powietrza. 
Dopiero przekroczenie tej granicy ozna­
cza spowodowanie szkodliwego zanie­
czyszczenia powietrza I możliwość uru­
chamiania przewidzianych dla ochrony 
powietrza środków prawnych. Brak nor­
my dla jakiejś substancji jest równo­
znaczny z brakiem ograniczeń prawnych 
zanieczyszczania tą substancją powiet­
rza atmosferycznego.

nia dopuszczalnego. Krótko mówiąc, je­
żeli na miasto opada pyłu 250 ton/km’ 
rocznie, to wprawdzie mieści się to w 
granicach zanieczyszczenia dopuszczal­
nego, lednakże nie powinno powodować 
zaprzestania działalności na rzecz dal­
szego zmniejszenia tego opadu.

ŚRODKI PRAWNE OCHRONY 
POWIETRZA

Istnieje szereg takich środków. Na 
pierwszym miejscu należy umieścić o­
bowiązek organów przygotowujących 
projekty planów zagospodarowania 
przestrzennego oraz decyzji lokalizacyj­
nych zakładów, których działalność mo­
że spowodować przekroczenie dopusz­
czalnych stężeń substancji w powietrzu 
atmosferycznym, uzgodnienia tych ak­
tów z organem ochrony powietrza. Ma 
to zapobiec niekorzystnym z punktu 
widzenia ochrony czystości powietrza 
zamierzeniom odnoszącym się przede 
wszyslkim do działalności inwestycyj­
nej, Sądzę, że powinno się objąć 
tym obowiązkiem także lokalizację 
budynków mieszkalnych w celu zapo­
bieżenia nr/eznaczaniu pod to budow­
nictwo terenów zagrożonych poważnym  
zanieczyszczeniem powietrza, np. poło­
żonych blisko źródeł zanieczyszczenia.

W praktyce nie jest trudno znaleźć 
przykłady niedoceniania przez organy 
podejmujące decyzje lokalizacyjne nie­
bezpieczeństwa płynącego z nadmier­
nego zanieczyszczenia powietrza. Można

1973 r. zaś przeznaczono na ten cel 1,5 
mld. zł. W ciągu więc 3 lat nakłady 
na ochronę powietrza atmosferycznego 
przed zanieczyszczeniem wzrosły prze­
szło trzykrotnie. Wciąż jednak nie zas­
pokaja to ogromnych potrzeb w tej 
dziedzinie.

STREFY OCHRONNE

W pobliżu zakładów emitujących  
szkodliwe substancje, zwłaszcza w du­
żych ilościach, z reguły nie jest możli­
we zapobieżenie przekraczaniu dopusz­
czalnych stężeń substancji w powietrzu 
atmosferycznym, mimo stosowania 
n a w e t  s p r a w n i e  d z i a ł a j ą c y c h  u r z ą d z e ń  
filtracyjnych. Toteż prawo wprowadza 
obowiązek tworzenia wokół takich 
zakładów stref ochronnych. Stre­
fą ochronną jest obszar o o­
znaczonej decyzją administracyjną sze­
rokości, w granicach od 50 do 1000 m, 
a w uzasadnionych wypadkach nawet 
szerszy, otaczający zakład lub kompleks 
zakładów wydzielających substancje 
zanieczyszczające powietrze. Na obsza­
rze tym nie mogą być lokalizowane 
domy mieszkalne, internaty, szpitale, 
żłobki, przedszkola I inne obiekty prze­
znaczone do stałego przebywania w  
nich ludzi, jeżeli nie są związane bez­
pośrednio z produkcją łub usługami za­
kładu. Natomiast gdy chodzi o Istnleia- 
ce już w obrębie stref ochronnych 
tego rodzaju obiekty, mogą one pozo­
stać tam tylko na czas określony.

W łaściciele gruntów położonych w  
strefie ochronnej mogą być zobowiąza­
ni do określonego Ich zagospodarowania 
na koszt zakładu lub terenowego organu 
administracji państwowej. Z reguły bę­
dzie to zadrzewienie lub zakrzewienie 
tych gruntów odpowiednimi gatunkami 
roślin. Jeśli właściciel gruntu na skutek 
tych zobowiązań poniesie stratę, ma 
prawo do odszkodowania.

Strefa ochronna stanowi więc teren 
niebezpieczny dla ludzi, gdyż może tu 
występować nadmierne stężenie tok­
syczne substancji w powietrzu. Pełni 
ona rolę filtra w stosunku do terenów 
ją otaczających. Jest to więc bardzo is­
totny środek prawny w ochronie lud­
ności przed szkodliwym zanieczyszcze­
niem powietrza atmosferycznego. Nie­
stety. nie jest on dotychczas w pełni 
wykorzystywany. Dla większości starych 
zakładów strefy takie nie zostały jesz­
cze ustanowione. Ponadto tylko nie­
wielka część spośród wyznaczonych 
stref została należycie zagospodarowa­
na.

Istnieje pilna potrzeba przyspieszenia 
tempa ustanawiania stref ochronnych 1 
ich zagospodarowywania. Trzeba przy

nie wystąpi przekroczenie dopuszczal­
nych stężeń substancji w powietrzu at­
mosferycznym w stopniu zagrażającym  
zdrowiu ludności. W takiej sytuacji 
Rada Ministrów może rozporządzeniem  
zakazać na wyznaczonym terenie sto­
sowania przez zakłady określonych 
procesów technologicznych, paliw lub 
surowców oraz zakazać stosowania okre­
ślonych paliw przez pojazdy mechanicz­
ne. Podobne zakazy, tylko na czas o­
kreślony i z powodu przyczyn o cha­
rakterze przejściowym, może wprowa­
dzać także wojewoda.

Treścią drugiego środka jest kompe­
tencja wojewody do opracowania i prze­
dłożenia Radzie Ministrów do zatwier­
dzenia kompleksowego planu poprawy 
stanu powietrza na określonym obsza­
rze. np. poprzez dealomerację szcze­
gólnie uciążliwych zakładów.

Trzeci środek obejmuje prawo orga­
nów ochrony powietrza, a w sytuacjach 
nie cierpiących zwłoki także organów  
Państwowej Inspekcji Sanitarnej. do 
unieruchamiania zakładów, w których 
mimo wezwania nie usunięto przyc7vn 
powodujących groźne dla zdrowia lud­
ności zanieczyszczenie powietrza.

SANKCJE

Za niewykonywanie określonych w u­
stawie obowiązków mogą być stosowa­
ne sankcje dwojakiego rodzaju: kary 
pieniężne oraz kary administracyjne. 
Kary pieniężne przewidziane są za 
przekraczanie dozwolonych do wydale­
nia do atmosfery rodzajów I Ilości sub­
stancji i nakładane być mogą na zakła­
dy. Dotychczas jednak przepisy wyko­
nawcze do ustawy uregulowały tylko na­
kładanie tych kar za przekroczenie do­
zwolonych do wydalenia ilości pyłów. 
Toteż wydalanie nawet największych  
ilości substancji gazowych, jak to np. 
czynią zakłady „Wiston" w Tomaszowie 
Mąz., powodując wielokrotne przekro­
czenie normy dwusiarczku węgla. na 
razie nie grozi karami pieniężnymi.

Karami administracyjnymi są grzyw­
ny w wysokości od 5.0Ó0 zł, które mogą 
być nakładane na pracowników zakła­
dów za niewykonywanie określonych u­
stawą obowiązków. Kary te stosowana 
są niesłychanie rzadko. Np. w 1972 r. 
wymierzono ich w całym kraju zaled­
wie 14.

Ponadto zakład ponosi na ogólnych  
zasadach odpowiedzialność cywilną za 
wszystkie szkody spowodowane wydala­
niem do atmosfery toksycznych sub­
stancji i pyłów, nawet jeżeli ich rodza­
je 1 ilość mieszczą się w ramach do- 
zwolońych przez organ ochrony powie­
trza. W praktyce najczęściej dochodzo­
ne są odszkodowania za szkody w u-

JF.DEN CZY DWA CEI.E OCHRONY 
POWIETRZA

Już w pierwszym artykule ustawa 
stanowi, że ochrona powietrza atmo­
sferycznego ma na celu zapobieganie 
przekrarzaniu dopuszczalnych stężeń 
substancji w tym powietrzu I stopniowe 
ich zmniejszanie. W sformułowaniu  
tym można widzieć dwa cele tej o­
chrony: pierwszy cel zasadniczy, to 
przeciwdziałanie przekraczaniu granicy 
dopuszczalnego zanieczyszczenia, drugi, 
dalej idący cel. to obniżanie tej grani­
cy i zmniejszanie wprowadzanych do 
atmosfery zanieczyszczeń nawet na ob­
szarach, gdzie granica ta nie jest prze­
kroczona.

Jest wprawdzie możliwe inne rozu­
m ienie tego przepisu, mianowicie, że 
chodzi tu tylko o ten pierwszy ctl. na­
kazane zaś dążenie do zmniejszania za­
nieczyszczeń odnosi się do obszarów, na 
których występuje zanieczyszczenie prze­
kraczające dopuszczalne stężenie sub­
stancji U podstaw takiego rozumienia 
celu ochrony powietrza musiałoby jed­
nak znaleźć się przekonanie, że zanie­
czyszczenie dopuszczalne jest zanieczy­
szczeniem pożądanym. Tymczasem nie 
jest to zanieczyszczenie obojętne dla or­
ganizmów żywych Wystarczy przypo­
mnieć, że dopuszczalne stężenia sub­
stancji na obszarach chronionych są 
przeciętnie 3 razy wyższe niż na obsza­
rach specjalnie chronionych, ażeby zro­
zumieć, iż na ustalenie granicy dopusz­
czalnego zanieczyszczenia ma wpływ nie 
tylko jego szkodliwość, ale i realne mo­
żliwości nieprzekraczania tej granicy. 
Poza tym nie dla wszystkich substancji 
toksycznych normy z/)stały ustalone. 
Np, na obszarach chronionych brak 1est 
normy dta tlenku węgla. Przeciwdziała­
nie więc zanieczyszczaniu powietrza tym 
gazem nie mieści się w pierwszym celu. 
Stąd widać, że ze względu na zdrowie 
ludności byłoby pożądane zmniejszanie 
zanieczyszczeń nawet poniżej poziomu 
dopuszczalnego tam gdzie jest to mo­
żliwe stosunkowo niewielkim wysiłkiem  
społecznym. Ten drugi cel ochrony po­
wietrza wyznacza Radzie Ministrów za­
danie weryfikowania norm dopuszczal­
nych stężeń substancji, a wszystkim za­
interesowanym . organom administracji 
państwowej zadanie prowadzenia dzia­
łalności nakierowanej na obniżanie za­
nieczyszczeń powietrza atmosferycznego, 
mimo osiągnięcia granicy zanieczyszcza­

ło też odnieść do niektórych lokalizacji 
budynków mieszkalnych w Lodzi, np. 
w pobliżu zakładów „Zenit" przy ul. 
Armii Czerwonej oraz ZPP „Feniks" 
przy ul. Nowotki.

Bardzo bliskim powyższego środka 
jest obowiązek jednostki opracowują­
cej projekt wstępny budowy lub prze­
budowy zakładu, którego działalność 
może spowodować przekroczenia do­
puszczalnych stężeń substancji w po­
wietrzu atmosferycznym, uzgodnienia z 
właściwym organem ochrony powietrza 
rodzaju I Ilości substancji dopuszczal­
nych do wydalenia przez ten zakład. 
Dla istniejących w dniu wejścia w ży­
cie ustawy zakładów tego typu woje­
wódzki organ ochrony powietrza ustala 
rodzaje I ilości substancji dopuszczal­
nych do wydalenia. Jest to pierwszy 
krok prowadzący w kierunku ogranicze­
nia rozmiarów emisji szkodliwych sub­
stancji do atmosfery, warunkujący 
możliwość stosowania innych środków, 
o których niżej. Niestety, w działalnoś­
ci ochrony powietrza można zauważyć 
poważne zaniedbania w posługiwaniu 
się tym środkiem.

Najskuteczniej, jak dotychczas, chro­
nią powietrze atmosferyczne przed za­
nieczyszczeniem elektrofiltry oraz Inne 
podobne im urządzenia. Obowiązek in­
stalowania i eksploatacji takich urzą­
dzeń ciąży na wszystkich zakładach, 
których działalność powoduje lub może 
spowodować przekroczenie dopuszczal­
nych stężeń substancji w powietrzu at­
mosferycznym. W stosunku do zakła­
dów wznoszonych lub modernizowa­
nych obowiązek ten powinien być skon­
kretyzowany w trakcie zatwierdzania 
dokumentacji projektowo-kosztorysowej. 
Na stare zaś zakłady obowiązek ten 
może nałożyć organ ochrony powietrza 
decyzją administracyjną. Jednakże ter­
min budowy takich urządzeń ma być u­
zgodniony z zainteresowanym zakładem. 
. Ponieważ same decyzje nie są w sta­

nie sytuacji zmienić, należy dodać, że w 
celu zaspokojenia ogromnego zapotrze­
bowania na tego rodzaju urządzenia u­
tworzono w ostatnich latach 10 przed­
siębiorstw zajmujących się Ich produk­
cją oraz Zjednoczenie Przemysłu Urzą­
dzeń Wentylacyjna- Klimatyzacyjnych 1 
Odpylających. Wielką wym owę ma też 
fakt, żc po grudniu 1970 r. wyraźnie 
wzrosły nakłady na budowę urządzeń 
służących ochronie powietrza atm osfe­
rycznego. I tak w 1970 r. wydatkowano 
na ten cel ir.ti min <1. w 1971 r. uonud 
600 min zł, w 1972 r. ok. 1 mld, zł, w

tym brać pod uwagę nie tylko aktualne 
r o z m i a r y  e m i s j i  z a n i e c z y s z c z e ń ,  a l e  t a k ­
że możliwość ich powiększenia się w 
przyszłości na skutek wzrostu z d o ln o ś ­
ci produkcyjnych zakładu, po zabudo­
waniu bowiem terenu przyległego do 
s t r e f y  ochronnej możliwość je j  posze­
rzenia będzie Już bardzo utrudniona. 
Należałoby też tworzyć strefy ochron­
ne wokół ruchliwszych arterii komuni­
kacyjnych, gdyż ruch samochodowy 
staje się coraz poważniejszym źródłem 
zanieczyszczenia powietrza atmosferycz­
nego. Strefy ochronne powinny też być 
oznaczone w terenie, podobnie jak 
wszystkie inne miejsca niebezpieczne 
dla ludzi.

POMIARY ZANIECZYSZCZEŃ

Funkcjonowanie prawnego systemu o- 
ehrony powietrzu atmosferycznego w 
poważnym stopniu zależy od uzyskiwa­
nia prze? organy ochrony tego powie­
trza dokladnnych danych o rodzaju I 
rozmiarach jego zanieczyszczenia. Pra­
wo przeciwstawia się bowiem zdecydo­
wanie tylko zanieczyszczeniu przekra­
czającemu dopuszczalne normy. Wyma­
ga to zorganizowania takiej sieci po­
miarowej, która dostarczałaby na bie­
żąco informacji o akt.ualnvm zanieczy­
szczeniu powietrza na każdym km kw. 
terenów zagrożonych tym zanieczysz­
czeniem oraz o jego źródłach. Punkty 
sieci pomiarowej powinny być połączo­
ne z komputerem, który nie tylko by 
rejestrował przekazywane mu informa­
cje, ale I sygnalizował konieczność po­
dejmowania odpowiednich do stopnia 
zanieczyszczenia powietrza środków. 
Takiej sieci pomiarowej jeszcze nie 
mamy. Obecne oceny zanieczyszczenia 
powietrza atmosferycznego opierają się 
przeważnie na szacunkach, uwzględnia­
jących przede wszystkim ilość spala­
nych surowców energetycznych oraz 
rozmiary emitowanych pyłów I gazów  
w innych procesach.

Większe zakłady przemysłowe mają 
obowiązek dokonywania pomiarów w y­
dzielanych do atmosfery substancji, 
stan powietrza zaś na obszarach chro­
nionych bada Państwowa Inspekcja Sa­
nitarna.

ŚRODKI NADZWYCZAJNE

Są ich trzy rodzaje 1 wszystkie doty­
czą sytuacji, kiedy na określonym , tere-

Foto: W. P a ry i

prawach rolnych I pogłowiu zwierząt 
gospodarskich. Np. Huta Szkła w Wał­
brzychu w latach 1971-1972 oraz w  
pierwszym półroczu 1973 r. wypłaciła 1(1 
min zł tytułem odszkodowań za tego 
rodzaju szkody.

INNE ŚRODKI

Nie sposób w tak wąskich ramach
scharakteryzować wszystkie środki l 
rozwiązania prawne służące ochroni*
powietrza ltmosferycznego przed zanie­
czyszczeniem. Mogłem przedstawić tylko 
najważniejsze. Spośród pozostałych na­

stępujące środki zasługują przynajmniej 
na wymienienie. A więc tworzenie w 

większych zakładach komórek organi­
zacyjnych dla przeciwdziałania zanie­
czyszczaniu powietrza I zatrudnianie w 
tych komórkach pracowników posiada­
jących odpowiednie przygotowanie za­
wodowe, rozbudzanie świadomości zaló* 
przedsiębiorstw zanieczyszczających po­
wietrze co do skutków tego zanieczysz­
czenia 1 konieczności przeciwdziałania 
mu, kształcenie kadr dla ochrony po­
wietrza, organizowanie konkursów w 
zakresie ochrony powietrza, jak to 
np. od 1970 r. czyni Ministerstwo Gór­
nictwa i Energetyki. Szczególnie- w 
miastach poważnym źródłem zanieczy­
szczenia powietrza jest zapylenie wtór­
ne, tzn. unoszenie pyłów osiadłych 
przez wiatr i środki transportu. Prze­
ciwdziałanie temu wymaga pokrywania 
roślinnością wszystkich terenów nada­
jących się do i.e.stn oraz częstego zmy­
wania ulic 1 placów.

Polskie prawo o ochronie powietrza 
atmosferycznego przed zanieczyszcze­
niem ocenione jest za granicą bardzo 
wysoko, Niewątpliwie jest to dobre 
prawo ma ono jednak sporo słahnści 
I wymaca dalszego doskonalenia. Prze­
de wszystkim chodzi jednak o jogo 
wprowadzenie w życie, sporo bowiem  
jest sygnałów świadczących o niepeł­
nym stosowaniu szeregu jego przepi­
sów. ,

1) Ustawa z dn(a 21.IV, 1966 r. (Dz. U. 
nr 14, poz. S7).

2) R o z p o r z ą d z e n i e  R a d y  Ministrów z 
d n i a  13.IX. 1966 r. (Dz. U. nr 42, poz. 
253 i z 1972 r. nr 19, poz .  139).



Ssło lato roku 1941. D i i i  jest to 
j-jż głęboka historia i moja p a ­
mięć rejestruje tylko zdławiony, 
przerażony knyk Otto Augusta, 
który nie baczqc na obecność b a ­
wiących się na podwórzu dzieci, 
w ołał: „ C o  oni zrobili, po co oni 
zaczęli z Rosję, to się okropnie 
skończy..."

Stary O łto August był polskim  
Niemcem i choć co niedziela p a ­
radował w piaskowym mundurze 
SA , na co dzień mówił po polsku. 
A ju i zawsze wołał po polsku, gdy 
był pijany. Tego dnia, w czerwcu  
1941 roku, spił się z rozpaczy 
i przerażenia. W spom inam  z sym­
patię tego piekarza z A leksandro­
wa, który mędrzej potrafił przewi­
dzieć niż Adolf Hitler.

T ego dnia z P aw laka odszedł k o le j­
n y  transport do O św ięcim ia, w  tych  
dniach polska lew ica  p ow oływ ała  do 
życia  Z w iązek W alki W yzw oleńczej, 
a w iadom ość o w ybuchu w ojn y  rŁ- 
dziecko-n iem ieck iej w y w a rła  na 
w szystk ich  ogrom ne w rażenie... N ikt 
m yślący n ie w ątpił, że zbrojna kon­
frontacja z K rajem  Rad zakończy się  
k lęsk ą  hitlerow skich  N iem iec.

D w u d z ie s t e g o  trzeciego czerw ca  
1941 w  godzinach popołudniow ych  
n astąp ił pierw szy nalot sam olotów  
radzieckich na obiekty n iem ieck ie  w  
W arszawie. N iestety  — jeszcze czter­
dzieści siedem  m iesięcy  m iała  trw ać  
okrutna w ojna, która pochłonęła po­
nad 50 m ilionów  poległych  i zam or­
d o w a n y ch

T ego dnia — 22 czerw ca — dla na­
rodów  Związku R adzieck iego o tw ie ­
rał się  trudny i krw aw y rozdział — 
ow ych 47 m iesięcy, w  czasie których  
zg in ęło  i zostało zam ordow anych  
d w a d z i e ś c i a  m i l i o n ó w  oby­
w a te li radzieckich.

A le w  obozie jen ieck im  w  Sandbo- 
stel, wśród polskich o ficerów  w ia ­
dom ość o napaści H itlera na Z w iązek  
R adziecki w yw oła ła  radość.

W spom ina por. A leksander Sałacki!

I ,udzie  * radośc i  rzucal i  się  sob ie  w 
r a m i o n a ,  j a k b y  to j u i  by t kon iec  w o jn y .  
R o t m i s t r z  I .ab ę d z k i b iega ł ro z p ro m ie n io n y  
j a k  Z ag łoba  i m ów ił  t

— Teraz J u i  c a łk iem  jasne, *e len  łaj­
dak. s k u rc z y b y k  Hit le r podzieli los Na- 
p o l ro n a .  M ożemy j u i  się nie  m a r tw ic  « 
nasza  przyszłość .  Szkopy  d o s tan a  takie  la ­
nie , że się nie  poz b ie ra ją ,  zobaczycie . ..  
N iech  ty lko  w ezm ą  ich we dwa ognie , 
to się p o w tó rzy  r o k  1812...”

A le zanim  się to  spraw dziło, w ie le  
jeszcze w ody up łynęło  w W iśle i zgi­
nęło  w ie le  m ilionów  ofiar. I setki k i­
lom etrów  od oflagu w  Sandbostel inni 
oficerow ie  — radzieccy — w cale nie 
w id z ie li pow odów  do radości. Oni 
zupełn ie  jasn o  w id zie li tę krw aw ą  
kon ieczn ość prow adzenia w ojny. To 
byt ich żołn ierski obow iązek...

Taki w łaśn ie  tytuł „Żołnierski obo- 
w ią*ek “ nosi pam iętnik  m arszałka  
K onstantego Rokossow skiego. W spo­
m ina on tam ten d z ie ń :

„(...) 21 czerwca prowadziłem om ówie­
nie dowódczo-sztabowego ćwiczenia 
nocnego w ramach korpusu. Po zakoń­
czeniu zaproponowałem dowódcom dy­
wizji, aby nazajutrz, w dzień wolny ód 
pracy, wybrali się ze mną o świcie na 
ryby. Jednak wieczorem komuś z na­
szego sztabu przekazano wiadomość z 
Wojsk Ochrony Pogranicza, że na straż­
nicę przybył gefrelter z armii niemiec­
kiej. Polak z Poznania, i oświadczył, że 
22 czerwca Niemcy dokonają napaści na 
Związek Radziecki.

Wyjazd na ryby trzeba było odłożyć. 
Zatelefonowałem do dowódców dywizji 
i podzieliłem się z nimi otrzymaną znad 
granicy wiadomością. Omówiliśmy ją 
również u nas, w sztabie korpusu. Po­
stanowiliśm y być w pełnej gotowości.

(...) 22 czerwca około godziny czwar­
tej nad ranem oficer dyżurny doręczył 
mi telefonogram nadesłany ze sztabu 
5 armii: otworzyć ściśle lajną kopertę 
operacyjną,

Mieliśmy prawo otworzyć ją tylko na 
polecenie przewodniczącego Rady Komi­
sarzy I,udowych ZSRR lub ludowego 
komisarza obrony. A tymczasem telefo­
nogram był podpisany przez zastępcę

szefa oddziału operacyjnego sztabu
armii. Poleciwszy dyżurnemu uzyskać 
potwierdzenie wiarygodności depeszy w 
armii i w Ludowym Komisariacie 
Obrony, wezwałem szefa sztabu, mojego 
zastępcę do spraw politycznych i szefa 
wydziału specjalnego.

— Jakie jest wasze zdanie, towarzysze, 
jak mamy postąpić w tym wypadku?

Wszyscy mieli wątpliwości, podejrze­
wali jakąś prowokację.

Oficer dyżurny zameldował, że łącz­
ność została przerwana. Nie odpowiada 
ani Moskwa, ani Kijów, ani Łuck.

Trzeba było wziąć na siebie odpowie­
dzialność i otworzyć kopertę.

Znajdująca się w niej dyrektywa 
brzmiała: natychmiast doprowadzić kor­
pus do stawu gotowości bojowej i ma­
szerować w kierunku Równe, Łuck, 
Kowel. O godzinie czwartej rozkazałem 
ogłosić alarm bojowy, a dowódcom dy­

wizji — Nowikowowl, Kalininowi I
Czerniajewowl -  przybyć na mój punkt 
obserwacyjny.

Zanim oddziały znalazły się w rejo­
nach alarmowych, dowódcy dywizji o­
trzymali wstępne dane o marszrutach 1 
godzinie wymarszu. Sztab korpusu o- 
pracow yw al rozkaz.

Wszystkie przygotowania odbywały się 
w szybkim tempie, ale spokojnie i pla­
nowo. Każdy znał własne m iejsce i do­
kładnie wykonywał swoje obowiązki.

Trudności mieliśmy tylko z zaopatrze­
niem materiałowym. Znikoma liczba sa­
mochodów'. Brak materiałów pędnych. 
Ograniczona ilość amunicji. Czekać, aż 
wskażą z góry, gdzie i co można otrzy­

mać? Na to nie było czasu. W pobliżu 
znajdowały się centralne magazyny 
amunicji oraz garnizonowy park samo­
chodowy. Kazałem otworzyć magazyny. 
Opór intendentów trzeba było przezwy­
ciężać odpowiednią perswazją i pokwi­
towaniami. Zdaje się, że nigdy nie na­
pisałem tylu pokwitowań, co w tamtym  
dniu.

(...) O godzinie czternastej 27. czerwca 
korpus ruszył trzema marszrutami w o­
gólnym kierunku: Nowogród Wołyński, 
Równe, Łuck. Szosą z prawej strony 
maszerowała w jednej kolumnie 131 dy­
wizja piechoty zmotoryzowanej, którą 
prowadził pułkownik N. Kalinin — 
wspaniały, bojowy dowódca, były kawa- 
lerzysta. Zgodnie z grafikiem marszu 
dywizja ta wysuwała się znacznie do 
przodu. Kalinin zdołał, co prawda z 
wielkim trudem, posadzić całą swoją 
piechotę na samochody i czołgi. W 
ostatniej chwili zdążyliśmy podrzucić 
mu parę samochodów ciężarowych.

(...) Nieszczęście polegało na tym, że 
korpus był zmechanizowany tylko z 
nazwy. Z rozgoryczeniem patrzyłem w 
czasie marszu na nasze zajeżdżone T-26. 
BT-5 i nieliczne BT-7, zdając sobie 
sprawę, że nie wytrzymają one dłuż­
szych działań bojowych. Nie mówię już 
o tym. że nawet tych czołgów mieliśmy 
zaledwie trzeć' i część stanu etatowego. 
A piechota zmotoryzowana obu dywizji 
pancernych! Należnych jej samochodów  
nie miała, ale ponieważ nazywano Ją 
zmotoryzowaną -  nie miała również ani 
koni. ani wozów konnych.

Nie zajmowaliśmy się wtedy analizą I 
krytyką. Nie poddawaliśmy się ich des- 
strukeyjnemu wpływowi, lecz staraliśmy 
sie zebrać nasze siły w jedną bojową 
Pięść i lepiej je zorganizować, godnie 
spełnić nasz żołnierski obowiązek.

(...) Musieliśmy już od samego począt­
ku wnosić niezbędne poprawki. Zmu­
szało do tego życic! Podstawowa część 
oddziałów korpusu — w istocie rzeczy 
piechota pozbawiona żywej siły pociągo­
wej — wykonała w pierwszym dniu 
pięćdziesięciokilometrowy marsz. Dla 
mnie fakt ten do tej pory stanowi

prryktafl wytrwałości ł oflarnoścł r»-
dzieckiego żołnierza. Ale ludzie zupeł­
nie opadli z sił. Widziałem ich pod ko­
niec tego marszu. Piechota, prócz oso­
bistego oporządzenia, musiała nieść na 
plecach ręczne i ciężkie karabiny ma­
szynowe, dyski i taśmy do nich. pięć- 
dziesięcio- i osiem dzieslęciodwum llim e- 
trowe moździerze oraz amunicję. I 
jeszcze w taki upał...

(...) Nadeszła chwila spotkania. 
Niem cy nadciągali liczną grupą w 
kształcie rombu. Na czele motocykliści, 
za nimi samochody pancerne i czołgi.

W idzieliśmy z punktu obserwacyjne­
go. jak na naszą 20 dywizję pancerną 
szły imponujące siły nieprzyjaciela. I 
zobaczyliśmy, co się z nimi stało. Arty- 
lerzyści otworzyli ogień, kiedy Niemcy 
podeszli już blisko. Na szosie pozostała 

potworna mieszanina — motocykle, wra­

ki samochodów pancernych, trupy. Siła 
bezwładności nacierających wojsk do­
starczała naszym działom wciąż nowych 
celów.

Nieprzyjaciel poniósł tu wielkie straty 
i został odrzucony".

Tak było na polu b itw y. A le  w  
m iastach, w śród cyw ilów , w  nagłym  
zagrożeniu , w  n iepew ności jutra?

„R a d io  n a d a j e  m a r s z e  i p io sen k i  — 
w s p o m in a  J e r z y  P u t r a m e n t .  — Jeszcze
r o z p ę d  czasów  p o k o jo w y c h .  S łu c h a m  
tego z p o d w ó jn y m  uczuc iem .  T a k  c z ek a ­
łem  na  tę wojnę ,  p isa łem  w ie rs zy k i  
„ r o z r a c h u n k o w e "  z H i t le rem ,  a  j e d n a k  
t e r a z  p r z e ś la d u je  m n ie  b a rdzo  s k ro m n a ,  
c h o ć  u p o rc z y w a  n a d z i e ja :  a n u ż  to Jakieś  
n ie p o ro z u m ie n ie  (...) O d p ę d z a m  i p o tę ­
p i a m  te n a s t r o je  - -  z t ru d e m .

(...) N a  u l icach  c o ra z  w ięcej s a m o c h o ­
d ó w :  z rzeczam i.  P o d  w ieczó r  idę  na  
m ias to .  C ię ża rów ki,  J ak ieś  k a n ap y ,  tobo ­
ły. wal izy ,  baby .  Koto  S ap ie h y  sp o ty k a  
m n ie  K u ry lu k ,  u ś m ie ch a  się  o d ru c h o w o  
n a  widok  z n a jo m e g o  i z a raz  p o sę p n ie je ;

— Są  ju ż  p ie rw sze  of ia ry .
— Kto?
— T u d o r  i H a w ry lu k .
N ie m o ż l iw eI  Nie m o g ę  o p rz y to m n ie ć !  Te  

d w a  n a z w is k a  I N a j leps i  ludzie .  J eszcze  
p rz e d  Rodziną, p rzed  p a ru  godzinami.. .  
B yli  n ie d a le k o  K lubu ,  szli ś ro d k ie m  ulicy.  
N a lo t .  S a m o lo t  szedł w ysoko ,  ale  n a d  
n im i (...) B o m b a  sp ad ła  n a ty c h m ias t .  Z 
g ru p y  n ik t  n ie  ocalał . Poza  T u d o r em ,  
H a w r y lu k le m  t P u reck lm .  w szyscy  z t.n- 
n a m i ,  zg inę ła  t a k że  po lska  p i s a r k a  dla  
dz ieci . Zofia  C h ar sze w sk a .  do s k o n a ły  
cz łowiek  i to w a rzy sz  (...) T a  ś lep a  bom ba  
— gdy b y  by ła  k i e ro w a n a  — nie  m og łaby  
u d e rz y ć  bo leśn iej  n aszego  m a łe g o  ś ro d o ­
w i s k a ! " .

W róćm y jednakże na frontow e  
drogi, Inny w yb itn y  dowódca., gen. 
Stan isław  P op ław sk i w spom ina:

„W Lubniach zastał mnie zdradziecki 
napad hitlerowskich Niemiec na Zwią­
zek Radziecki.

W trzecim dniu wojny dywizja wyru­
szyła na front.

Frontowe drogi! Ileż po nich przema­
szerowało ludzi, ile przejechało po­
jazdów podczas wojny! Asfaltowe szosy 
i drogi ukryte w leśnym gąszczu, to­
nące w mokrej glinie nawet w naj­
gorętsze lato, pełne wyrw i zawalone 
gruzami. Jakich to dróg nie spotykał 
żołnierz w niezliczonych wyprawach 1 
marszach! Najbardziej jednak zapamię­
tałem frontowe drogi pierwszych mie­
sięcy wojny, po których ciągnęli nie 
kończącym się sznurem uchodźcy zc 
swoim skąpym dobytkiem, z plączącymi 
dziećmj na ręku, z niemowlętami...

Na zawsze utkwił mi w pamięci 
straszny widok spalonych miast, wsi, 
ruiny domów, poczerniałe kominy, ster­
czące nad zwałami gruzów, zdziczały 
kot obok cudem ocalałej stodoły, głośne 
i obdarte dzieci błąkające się bez celu...

Obrona Witebska. Odwrót na rubież 
Jarcewa. Ciężkie, krwawe boje pod 
Jarcewem. gdzie dowodziłem jednym z 
pułków 182 dywizji. Pierwsze uzupeł­
nienie otrzymaliśmy na północny 
wschód od lej miejscowości.

W chwilach wytchnienia rzucaliśmy 
się na gazety, chciwie słuchaliśmy ko­
munikatów radiowych. Pamiętam, jak 
we frontowej gazecie „Krasnoarmiej- 
skaja Prawda" znalazłem artykuł o 
bestialstwach hitlerowców w Polsce.

Przyćmione światełko w wilgotnej, 
obitej deskami ziemiance. Siedzieliśmy 
z dowódcą sąsiedniego pułku, pułkow­
nikiem Kastewiczem. na krzesłach przy­
niesionych z pobliskiego, rozwalonego 
domu. Pułkownik przerzuca gazetę 1 
czyta artykuł o Polsce, o obozach kon­
centracyjnych, o pociągach wiozących 
polskie dziewczęta do Niemiec na przy­
musowe roboty, o faszystowskich 
bestialstwach w warszawskim getcie, 
gdzie hitlerowcy zamykali ludność ży­
dowską stolicy.

-  Tych bestialstw | cierpień narodu 
polskiego nie byłoby, gdyby rząd kapi­
talistycznej Polski nie odtrącił w 1939 
roku pomocnej dłoni bratniego narodu 
radzieckiego — powiedział na zakończe­
nie pułkownik Kaslewiez.

Milczałem, przeżywając .to, co usły­
szałem przed chwilą.

-  Ciężko cl? -  ze współczuciem za­
pytał pułkownik.

-  Ciężko — przyznałem. — A e*y 
każdy obywatel radziecki nie przeżywa 
tragedii narodu polskiego? Ja, jako

Polak, przetywam to oezyrriścłe J******
silniej...

— Nie martw się — uspokajał mnie — 
Jeszcze zobaczysz ziemię swoich przod­
ków.

— Oczywiście, jestem głęboko przeko­
nany, że Armia Czerwona pomoże na­
rodowi polskiemu wypędzić najeźdźcę.

— Nie — poprawił mnie — będziesz 
jeszcze służył w polskim wojsku.

— Możliwe — odpowiedziałem.
Domyśliłem się. co miał na myśli, nie

przypuszczałem jednak, że jego słowa 
tak szybko się sprawdzą.

30 lipca 1941 roku został podpisany w 
Londynie przez Władysława Sikorskie­
go. premiera emigracyjnego rządu pol­
skiego, i Iwana Majskiego, ambasadora 
ZSRR w Londynie, układ polsko-ra­
dziecki. Mówił on o wspólnej walce 
przeciwko faszyzmowi niemieckiemu i 
o formowaniu polskich jednostek z żoł­

nierzy S oficerów internowanych po­
przednio w Związku Radzieckim".

W iele jednak up łynęło  w od y w  
W ołdze, zanim  żołn ierze z orzełkam i 
mt rogatyw kach stan ęli do  boju, ra­
m ię w  ram ię z radzieckim i tow arzy­
szam i broni. P o lityczn e intrygi i 
k om binacje spraw iły , że nieprędko  
poszły polsk ie w ojska najkrótszą  
drogą do kraju.

A tym czasem  — pod czerw cow ym  
niebem  — krw aw ił w  ciężkim  znoju  
bitew nym  żołn ierz radzieck i — bro­
niący napadniętego znienacka kraju. 
Niektórzy z nich trw ali na fronto­
w ych posterunkach 1418 dni. Tysiąc  
czterysta osiem naście nocy pod bom ­
bam i, w  szturm ie i pod artyleryjską  
naw ałą...

N ikołaj D enisów  — dziennikarz  
„K rasnoj Zwiezdy" w spom ina:

„Oficerowie redakcji zostali pośpiesz­
nie podzieleni według frontów. Przy­
padł mi Kierunek Południowy (...)

Front przebiegał na rzece Prut. W 
pasie obronnym 9 armii szczególnie za­
żarte walki toczono w pobliżu przy­
brzeżnej wsi Skuliany, niedaleko od 
tonącego w zieleni mołdawskiego mia­
steczka Biełee. t Jeszcze bardziej na 
południe. Jedziemy na prawe skrzydło. 
Tułaj broniły się oddziały piechoty. 
Wojska faszystowskie z przeciwległego, 
wysokiego brzegu trzymały pod ostrza­
łem  artyleryjskim prawie cały lewy 
brzeg. Niewielkiemu oddziałowi hitle­
rowców udało się sforsować Prut i za­
jąć Skuliany.

Postanowiono wyprzeć nieprzyjaciela 
z przyczółka nocnym kontratakiem  
czołgów. Pokazano nam mapę. Pomysł 
był śmiały: czołgi uderzą w skrzydło i 
zniszczą hitlerowców.

Z punktu obserwacyjnego w idzie­
liśm y, jak czołgi, były to T-26, przeszły 
przez wąski mostek i zaczęły oskrzydlać 
oddział nieprzyjacielski. W ciemnoś­
ciach można je było rozróżnić po języ­
kach płomieni wydobywających się z 
rur wydechowych. Te ruchome ogieńki 
widzieli także artylerzyści niemieccy.

Fot. A r c h iw u m

Natychmiast otworzyli ogień. Kontratak 
załamał się.

Surowe lekcje pierwszych walk. Hi­
tlerowcy rzucili na nasz kraj dobrze 
przygotowaną armię, wyposażoną w 
doskonały sprzęt bojowy, mającą n ie­
małe doświadczenie w walkach. Przed 
rozpoczęciem wojny ze Związkiem Ra­
dzieckim pod butem faszystowskich 
Niemiec znajdowała się prawie cala 
Europa, a więc i zasoby ekonomiczne 
wielu krajów. Znacznie później dowie­
dzieliśmy się o zielonej teczce hitlerow­
skiego sztabu generalnego, w której 
przechowywano plan „Barbarossa", z 
pedantyczną dokładnością opracowany 
przebieg „blitzkriegu", plan. który był 
obmyślany przez hitlerowców długie 
lata.

Chociaż nasz kontratak pod Skuliana- 
mi nie osiągnął celu, to jednak wróg 
został zatrzymany tu na pewien czas. 
W odwecie nieprzyjaciel uderzył na 
Biełee. Miasto codziennie bombardowa­
no. Faszystowscy lotnicy niszczyli dziel­
nicę po dzielnicy. Zapim iętałem  pew­
nego Moldawianina, sprzedawcę wody 
sodowej. Najpierw jego wózek stał u 
wylotu głównej ulicy, bliżej frontu. 
Kiedy bomby zburzyły tam wszystkie 
domy, sprzedawca przeciągnął wózek do 
śródmieścia. Następnego dnia stal Już 
na rogu. w  miejscu, gdzie zaczynała się 
szosa kiszyniowska. Wkrótce bomby do­
sięgły właściciela wózka w peryferyjnej 
dzielnicy.

Rozgorzała walka o most na rzece 
Frut niedaleko Falclu. Broniły się tu 
oddziały korpusu kawaleryjskiego ge­
nerała P. Bielowa. Na naszych oczach 
nieprzyjacielska piechota runęła o 
św icie na most. Na spotkanie jej ruszył 
cwałem dywizjon konno^artyleryjskl. 
Zaprzęgi rozwinęły się szerokimi luka­
mi i wykręciły działa.

— Odprzodkować! — wydał komendę 
kapitan.

Artylerzyści wystrzelili na wprost 
kartaczami. Hitlerowcy zatrzymali się. 
Jeszcze jedna salwa, następna... Faszyś­
ci wycofali się, pozostawiając na drew­
nianym moście zabitych.

-  Zapalającymi! -  skomenderowal 
kapitan.

Most zapalił się. Hitlerowcy rozpo­
częli forsowanie Prutu na pontonach. 
Artylerzyści zmusili ich do wycofania 
się".

N ieprzypadkow o podaję tu przy­
kłady ow ych  lokalnych, m ałych zw y ­
cięstw  gdzieś pod Ł uckiem  czy nad 
Prutem . To przecież z nich — z tych  
lokaln ie w ygranych b itew  — które  
dla tego tragicznego czerw ca nie  
m iały  w iększego  znaczenia, w yrosło  
po 1418 dniach to w ie lk ie  zw y­
cięstw o. K rw aw e i bohatersk ie fron­
tow e drogi doprow adziły aż pod Bra­
m ę B randenburską, doprow adziły do 
zw ycięstw a w  tej najstraszn iejszej z 
w ojen.

Pozostała po niej nasza pam ięć, 
nasz hołd dla tych, którzy w  20 
m ilionach m ogił rozsianych po Rosji 
i Europie złożyli sw oje  kości.

Fot. A r c h iw u m

Fot. A r c h iw u m
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Miasto jest duże, z wieloma fabrykami. Stqd do Łodzi można je ch a ć  

pociągiem , tramwajem lub autobusem  PKS. I wiele osób jeździ do 

Łodzi po zakupy, do teatru, kina a najczęście j do pracy. Z  Łodzi też 

tu przyjeżdżają do pracy. W zajem na wymiana. Przyjeżdżają specja liści, 

którzy nie znaleźli d la siebie pracy w wielkim m ieście, w wielkim  

ośrodku przemysłowym, poszukali jej w mniejszym, a znalazłszy, przy­

zwyczaili się, wrośli w środowisko, niekiedy aw ansow ali i dziś nie opłaca  

się im już powrót do Łodzi, gdzie  żyją i m ieszkają.

D o pracy w podłódzkim m ieście od 22 lat jeździ również Jan  Kow al­

ski. N ie jest to jego  ani prawdziwe imię, ani prawdziwe nazwisko.

Kow alskich w Polsce jest najw ięcej, d latego czasem  zam iast „prze­

ciętny Polak” — mówimy Kowalski. N iech więc nasz bohater nazywa 

się JA N  K O W A LS K I.

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

D R O B N E
N I E P O R O Z U M I E N I U

to  o po*tawl«  r a w o d o w e !  ! u n o ł r r r -
ne.l 4wii .dczą: a) cscolowo ra c jo n a l i z a to r ­
s tw o  — ponad  3 m i l iony  zł e fe k tó w  z 
p ro j e k tó w  s to so w a n y c h ,  b) 22-letnla  z.Ęod- 
n a  w s p ó łp ra c a  z liczna załogą  c) czołowo
— w skal i  w o je w ó d z tw a  — h o n o ro w e  
k rw io d a w s t w o  (1 8  l i t rów  k r w i ) " .

P rzew odniczący Rady Z akładow ej 
Fabryki: — To praw da i za te zasłu ­
gi należy się  mu uznanie, a le  dla u­
zdrow ien ia  stosunków  w d zia le  g łó w ­
nego technologa należy przen ieść Ja­
na K ow alsk iego do produkcji. 
K rzyw dy nie będzie m iał. I to jest  
zgodne z przepisam i.

25 m aja 1972 roku Sąd P ow iatow y  
dla m iasta Lodzi rozpatryw ał spraw ę  
Jana K ow alsk iego  oskarżonego o po­
b icie  trzech m ężczyzn i uznał go 
w in n ym  zarzucanego czynu, skazując  
na podstaw ie art. 67 KK na łączną  
karę roku i 6 m iesięcy  ograniczen ia  
w olności i z art. 34 § 2 KK zasądził 
„potrącanie 15 proc. z w yn agrodzenia  
za pracę w uspołecznionym  zakładzie  
w  stosunku m iesięcznym  na rzecz  
Skarbu Państw a".

Fabryka, w  której przed 22 laty  
rozpoczął pracę Jan K ow alski jest 
n iew ielk a , produkcję m a n ieskom pli­
kow aną. Jan K ow alski ukończył w  
Lodzi technikum  m echaniczne, otrzy­
m ał nakaz pracy i został w Fabryce  
technologiem . Przez 2 lata pracow ał 
w  planow aniu , a następnie w dzia le  
g łów nego  technologa. W dziale tym  
pracuje do dziś, a śc iśle  do 30 czerw ­
ca 1974 roku. Pod koniec m arca 1974 
otrzym ał bow iem  pism o następującej 
tr e śc i:

„ W y p o w ia d a m  O b y w ate lo w i  (ce) u m o w ę
o  p ra c ę  od dn ia  31.UJ.1974 r. w części  d o ­
tyc z ąc e j  w a r u n k ó w  p ra c y  i p łacy .  Po 
u p ły w ie  o k re s u  w y p o w ied ze n ia ,  tj. od  
d n ia  1.01 '914 r z m ie n iam  te u m o w ę  w 
s p o só b  n a s t ę p u ją c y :  p o w ie rz am  obow iązk i  
h imodzie lncKo tech n o lo g a  w Dziale PR — 
3 z u p o s aż e n ie m  z a s a d n ic zy m  2 800. — (...) 
p lu b  p re m ia  r e g u la m in o w a .  (...).

Jefceli w o k re s ie  w y p o w ie d ze n ia  O byw a-  
te irka )  nii wyraz.) z so d y  na  p o w y i i i t ą  
z m ia n ę  u m o w y  p ism o  n in ie jsze  na leży  tl- 
w a i a ć  za ro zw iązan ie  s t o s u n k u  p ra c y  * 
d n ie m  30.06.1974 r , ” .

Pism o, a w ła śc iw ie  druczek typo­
w y , podpisał Dyrektor E konom iczny  
Fabryki. Jan K ow alski p ism o to uz­
n a ł za jaw n ą  n iespraw ied liw ość . D la­
czego?

PORTRET BOHATERA

Jan K ow alsk i n ie  odznacza się  n i­
czym  nadzw yczajnym . Do Fabryki 
przyszed ł w sierpniu 1952 roku. Za­
rabiał w tedy 700 zł. Po dw u latach  
pracy w  p lanow aniu , przeszedł do 
działu  g łów nego  technologa. N ajp ierw  
b ył technologiem , a  obecn ie  — star­
szym  technologiem . Przez ten czas 
w ie lu  jego  kolegów  i rów ieśn ików  a ­
w a n sow ało , zm ien iało  pracę. On nie. 
C odziennie dojeżdżał do pracy z Lo­
dzi. Robił sw oje.

W 1953 roku chciał iść na studia. 
W lipcu 1953 roku do Fabryki przy­
szło p ism o z W ieczorow ej Szkoły In­
żyn iersk iej:

J a n  K o w al sk i  tile zos ta ł  d o p u s zc zo n y  
do  eg za m in ó w  w s t ę p n y c h  na  I r o k  s tu ­
d iów  z p ow odu  b r a k u  w y m a g a n e j  p r a k ­
t y k i  18-mies iecznej.  W/w nie  mógł  być  
r ó w n l e t  d o p u s zc z o n y  do  e g za m in u  w a r u n ­
k o w o  co częs to  k o m i s j a  r e k r u t a c y j n a  
s to sow a ła  w s to s u n k u  do  in n y c h  k a n d y d a ­
tów  ze w zględu  na to  Je p ra k ty k a  d o ­
t y c h c z a s o w a  Oh. K o w alsk ie g o  J a n a  w 
c h a r a k t e r z e  p la n i s ty  nie  o d p o w ia d a  k i e ­
r u n k o w i  z am ie r z o n y c h  s tud iów .

B ra n o  ró w n l e i  ood u w ag ę  w y s t a w io n ą  
przez  dz ia ł  p e r s o n a ln y  c h a r a k t e r y s ty k ę ,  
k tó r e j  odpis  z n a ld u ie  sle w  dzia le  p e rs o ­
n a ln y m  W aszvch  z a k ła d ó w  ‘-raz b ra k  o r y ­
g ina łu  ś w iad e c tw a  d o j rz a ło ś c i” .

N ie  w id zia łem  tam tej opin ii. W i­
działem  inną, a w ła śc iw ie  d w ie  inne. 
Jedną z w rześn ia 1969 roku 1 drugą
— z m arca 1972 roku.

P ierw sza zw ana „charakterystyką"  
poza danym i personalnym i zaw iera  
dw a następujące sform ułow an ia:

„O c e n a  p r a c y  zaw o d o w e j .  S y s t e m a ty c z ­
n y ,  p raco w ity ,  z ad a n ia  o p ra c o w u je  po 
w s z e c h s t r o n n e j  anal iz ie ,  a le  b a rd z o  d łu go .  
B a r d z o  t r u d n y  do  w s p ó ł p r a c y ” .

..Ocena p r a c y  s po łeczno -po l i tyczne j .  
B ie rn y .  Nie  b ie rze  w  ogó le  udz ia łu  w  ż y ­
c iu  s p o łe c z n y m 1'.

D ruga: -

. .P o w ie rz o n e  m u  p ra c e  lub  po le cen ia
s łużbow e  w y k o n u j e  s t a r a n n i e  i s k r u p u l a t ­
nie .  rerhu. li*  ro d u że  poczucie  o b o w ią z ­
k u ,  p ra c o w ito śc i  i odpow iedz ia lnośc i .  W y ­

k a z u j e  d u ż ą  In ic ja ty w ę  ! sam o d z ie ln o ść  
p rzy  ro z w ią zy w a n iu  p o w ie rz o n y c h  m u  
spraw .

Koleżeński  I życzliwy,  lo ja ln y  w s t o s u n ­
k u  do p rze łożonych .  D yscyp linę  p ra c y  
p rz e s t r ze g a  w ra m a c h  o bow ią zku .  J e s t  
c z y n n y m  ra c jo n a l i z a to r e m  — Jego p o ­
m y s ły  d a ły  zak ładow i  duże  oszczędnośc i.  
J e s t  h o n o ro w y m  d a w c ą  k rw i  od 1962 ro ­
ku .  P o s iad a  b rą zow ą ,  s r e b r n ą  1 z ło tą  o d ­
z n a k ę  H o n o ro w e g o  K rw io d a w c y ” .

P raw dziw y Jan K ow alski — zw y ­
kły, przeciętny. A le  nie taki znów  i­
dealny, bo k ilkak rotn ie  „karany" w  
zakładzie za dni opuszczone bez u­
sp raw ied liw ien ia , za sam ow oln y  „w y ­
pożyczenie" pieczątki z działu g łó w ­
nego technologa i k ierow anie  d ok u ­
m entacji bezpośrednio do w yd zia łów  
produkcyjnych, za n iew yk on yw an ie  
poleceń służbow ych , nakazujących  
m u w n oszen ie  popraw ek do opraco­
w y w an ej dokum entacji. A poza tvm  
Istotnie — jak to stw ierd za  sam a F a­
bryka — racjonalizator.

Studiów  nie ukończył. N iew ie le  w  
życiu osiągnął. Skąd do n iego  kon ­
flik t?  D laczego przen iesien ie  będące  
aw ansem  finansow ym , stw arzają ­
cym  m ożliw ość sam odzielnej pracy 
bezpośrednio  w  produkcji, uznał za 
krzyw dzące i n iespraw ied liw e?

Jan K ow alski w  p iśm ie do P lenum  
Rady Z akładow ej nap isał m ięd zy  in ­
nym i:

„Z  d n ie m  o s ta tn ie g o  m a rc a  b r .  o t r z y ­
m a łe m  3 -m ies ięczne  w y m ó w ie n ie  p rac y .  
F o rm a ln ie  w y g lą d a  to  ba rdzo  n ie w inn ie ,  
j e d y n ie  na p rz e n ie s ien ie  s łużbow e  a n a w e t  
n a  a w ans ,  ale z a s t rz e ż o n e  Jest. że w p r z y ­
p a d k u  n iepod jęc ia  p ro p o n o w a n e j  p r a c y  
n a s tą p i  n a jn o rm a ln i e j s z e  rozw iązan ie  li­
n io w y  o pracę.  T a k ie  z a ła tw ien ie  s p r a w y  
przez  d y re k c je  Jest  n iew ą tp l iw ie  pod w zg lę ­
d e m  f o r m a l n y m  zg o d n e  z  p raw e m ,  dla  
m n ie  n a to m ia s t  *est p o d s u m o w a n ie m  
w sz y s tk ic h  d o ty c h c z a s o w y c h  k r z y w d  m o ­
r a l n y c h ” .

P ism o to nosi datę  18 kw ietn ia  
1974 roku.

SZ U K A N IE  ŹRÓDEŁ

N igdzie  nie jest pow iedziane, że 
człow iek  niezm ien nie  m usi pracow ać  
na tym  sam ym  stanow isku . C h w ali­
m y ludzi, którzy w iążą się  z jednym  
zakładem  pracy. F luktuacja  kadr nie  
jest zjaw isk iem  społeczn ie  i gospo­
darczo pożądanym . Z drugiej strony  
trudno bronić człow iek ow i prawa do 
popraw y w arunków  życia, do zm ia­
ny pracy, jeśli m a to mu przynieść  
oczek iw an ą  popraw ę. Z jaw isk iem  
jednak  najbardziej pożądanym  jest a ­
w an s w  ram ach jednego zakładu pra­
cy, bo w iąże to człow iek a  z tym  za­
k ładem , daje  m u m ożliw ość zaspoka­
jan ia  sw oich  am bicji zaw odow ych , 
pozw ala  „aw ansow ać" w  sen sie  f i­
nansow ym .

Jan K ow alsk i po 22 latach  pracy w  
Fabryce otrzym ał p ierw szy aw ans, 
który uznał za sw oją  krzyw dę. D la ­
czego?

Dyrektor Fabryki: — P racuje u 
nas 22 lata. Co przez ten czas o sią ­
gnął?  Nic. Inni pokończyli studia, a ­
w a n so w a li, są k ierow nikam i działów , 
dyrektoram i naw et. A  on n iezm ien ­
n ie siedzi w  tym  sam ym  dziale, na 
tym  sam ym  stanow isku. To też jakoś 
charakteryzuje człow ieka.

Jan K ow alsk i w  p iśm ie do P lenum  
Rady Z akładow ej:

„ J a k k o lw ie k  n ie  n a leżę  poza 7.7, M eta ­
low ców  do  in n y c h  o rg a n iz a c j i  .społecznych

D w óch pracow ników  Fabryki pod­
jęło  się  pełn ić  rolę t kuratorów  Jana  
K ow alsk iego. 3 sierpnia  1972 roku  
Fabryka otrzym ała pism o, w którym  
Sąd P ow iatow y dla m iasta Łodzi za ­
w iadam ia  o  w ydanym  przez sieb ie  
w yroku oraz inform uje, że:

— ciąży  n a  n im  (Jan ie  K o w alsk im  
p rzy p .  L. W.) obo w iązek  s u m ie n n e j  i w y ­
d a jn e j  p ra c y  p rze s t r ze g a n ie  d y s cy p l in y  
p ra c y  o raz  p o rz ą d k u  p ra w n e g o ,  b) nie  
m oże  bez z gody  s ądu  ro zw iązać  s to su n k u  
p ra c y  c) nie  m oże  u z y s k a ć  wyższego  w y ­
nag ro d z en ia  an i  p rz en ie s ie n ia  na wyższe 
s t a n o w is k o  o raz  so raw ’o w ać  fu n k c j i  w  o r ­
g an iz ac ja ch  spo łecz nych . . . ” .

5 m arca 1974 roku Sąd P ow iatow y  
dla m iasta Lodzi W ydział XIII K ar­
ny „zaw iadam ia, że Jan K ow alski... 
w  dniu 1 lutego 1974 roku skończył 
odb yw an ie  kary ograniczen ia  w o ln o ś­
ci polegającej na potrącaniu z w y n a ­
grodzenia za pracę przez okres 1 
roku i 6 m iesięcy  po 15 proc. m ie ­
sięcznie'*.

23 listopada 1972 roku M in isterstw o  
P rzem ysłu  M aszynow ego D eparta­
m ent T echniki p isze do Jana K ow al­
skiego:

„W  z w iąz k u  * n a d e s ł a n ą  s k a r g ą  z  d n i a
7.XI. 1972 r. do O b y w ate la  M in is t ra  n a  
a p o só b  z a ła tw ian ia  o d w o ła n ia  O byw ate la  
d o ty c ząc eg o  n le u z n a n ia  p r o j e k tó w :  
(tu w p is an o  n u m e r y  obu p ro j e k tó w  — 
p rz yp .  L W ) Jako  pro jek tów ' r a c jo n a l i z a ­
to rsk ich .  D e p a r t a m e n t  T e c h n ik i  s tw ierdza ,  
że po  p o n o w n y m  p rz e an a l iz o w a n iu  o d w o ła ­
nia . roszczen ia  O b y w ate la  nie  m o g ą  bvć 
p o z y ty w n ie  z a ła tw ione  o on lew aż  oba  w w 
p r o j e k ty  nie  s p e ln i a ja  w y m o g ó w  a r t .  a r t.  
*3 i 84 U s taw y  P r a w o  W ynalazcze  z d n ia  
31 m a ja  1962 r .  (...).

I>la w y ja śn ie n ia  p o d a je m y ,  że p o d s ta ­
w o w y m  w a r u n k ie m  u zn a n ia  rozw iązan ia  
te chn iczne go  za p ro je k t  r a c jo n a l i z a to r sk i  
Jes t jeg o  no w o ść  n a  t e r e n ie  Z a k ła d u ” .

7 lu tego  1973 roku Jan K ow alsk i 
pisze „Skargę" do KC PZPR:

,,P r z e d k ła d a m  s k a r R ł  do  Was po b ez ­
s k u te c z n y m  w y c z e rp a n iu  w sz y s tk ic h  m o-  
ł.llwoścl s iu źb o w y r l l ,  począ w szy  od Z a k ła ­
d u  a s k o ń c z y w s z y  na  M in is te r s tw ie  P r z e ­
m yś lu  M aszynow ego  w ok re s ie  od po ło­
w y  1970 roku.  S k a rg a  d o tyc zy  nie  re a l i ­
z o w an e g o  1 nie  u z n aw a n e g o  p r o j e k tu  r a ­
c jo n a l iza to r sk ie g o  (...) Fleallzacja m o je g o  
w n io s k u  p rzynos i  go sp o d arce  n a ro d o w e j  
o szczędnośc i  rz ęd u  1,2 m i l io n a  zl roczn ie  
( . . . )

C zynnik i ,  od k tó ry c h  za leży  re a l i z ac ja  
m o ic h  w n io s k ó w  są  Innego z d an ia  i nie  
ty lk o  nie  chcą  oszczędzać.  ale  rów n ież  
c h y b a  zazd rosz rz a  ml lego,  że Jes iem 
ezo lo w v m  ra c jo n a l iz a to r em  z ak ład u  i rh c ą  
po zb aw ić  m n ie  n a d t o  a u to r s tw a  p r o j e k t u ” .

D yrektor Fabryki: — Projekty  ana­
lizo w a ł zespól fachow ców , leg itym u ­
jący się  w ysokim i kw alifikacjam i za­
w od ow ym i i dużym  stażem  pracy. 
A utor n ie chce uznać racji tego  zes­
połu. U znaje ty lko w łasn e. U w aża, 
że się  n ie  m yli.

Na skutek in terw encji KC PZPR  
M inisterstw o P rzem ysłu  M aszynow e­
go k ieru je oba w nioski Jana K ow al­
sk iego  do Ośrodka B adaw czo-R ozw o­
jow ego P odstaw  T echnologii i K on­
strukcji M aszyn w  W arszaw ie. O śro­
dek zaw iadam ia, że projekty zostaną  
pon ow n ie zbadane, a o w yn ik ach  
prób autor projektów  będzie  p o w ia ­
dom iony. Jeśli w yn ik i będą p ozytyw ­
ne, to projekty ..będą m ogły  być  
przyjęte do stosow ania  a O byw atel 
m oże otrzym ać w ynagrod zenie  z fu n ­
duszu nagród w g  uznania K ierow n ic­
tw a  Zakładu, w  którym ... będą zasto- 
sow an e“. P ism o to Jan K ow alski o- 
trzym al 5 kw ietn ia  1973 roku.

K ONFLIKT

P raw ie  dok ładnie w  rok później, 
bo 22 kw ietn ia  1974 roku Jan K o­
w alsk i ponow nie p isze do KC PZPR:

„W  czerw cu  ub .  r o k u  m ó j  p rze łożony  
Gl. Techno log  doszedł nagle  do  w n iosku ,  
że nie  po t ra f ię  z n im  w sp ó łp ra co w a ć  
(p raco w a l iśm y  ra z e m  od 1953 r.) i bez l- 
s to tn y c h  pow o d ó w  w y s taw i ł  ml ba rd zo  
k rz y w d z ąc a  opin ie  na  p iśmie ,  o d d a ją c  
m n ie  do  d y s p o zy c j i  Dz. Kadr.

Z p rz e p ro w a d zo n y c h  na s tę p n ie  ro z m ó w  z 
D y r e k to r e m  w obecnośc i  Gł T e ch n o lo g a ,  
Gl. Księgowego.  Dyr.  T e ch n ic zn eg o  I in ­
nyc h ,  w y n io s k o w a łe m ,  że z am ie rzo n y  cel 
pozbycia  sie m n ie  z z a k ł a d u  lest  w sp ó l­
n y m  d la  Gł. T e c h n o lo g a  i dla  Dyr.  Nacz. 
P o d c z as  roz m ów  bow iem  przede  w szys tk im  
n a w ią z y w a n o  do  kw est i i  m ego  o d w o łan ia  
do  KC czyn iąc  p rz y  ty m  w y rz u ty  i p rze ­
s t r z eg a ją c  p rzed  k o n s e k w e n c ja m i  n a s t ę p ­
n y c h  odw ołań  do  j a k ic h k o lw ie k  w ładz  
z w ierzchn ich .

P o z w a la m  sobie  z a c y to w a ć  s łow a  D y ­
r e k t o r a  s k ie r o w a n e  do m n ie :

.....  1 co p rzysz ło  na nu  z szu k a n ia  s p r a ­
w ied l iw ośc i?  Co pom óg ł  Danu K o m i te t  
C e n t r a ln y ?  Władzą na n a sz y m  te re n ie  j e ­
s t e ś m y  m y  — D y re k c ja !  I na  n a szy c h  d e ­
cy z j ac h  na leży  p o p rze s taw a ć ,  a  n ie  r o z ­
ra b ia ć . . . ”

Poz a  ty m  p r z e k o n y w a n o  m n ie  na  
w sz y s tk ie  s p o s o b y  o kon iecznośc i  dob ro ­
w o lnego  u s tą p i e n ia  z dz ia łu ,  ob iec u jąc  w 
z am ian  za t a rc ie  w sz e lk ich  ś lad ó w  n ie p o ­
r o z u m ie n ia ” .

D yrektor Fabryki: — N ie chcę po­
zbyw ać się  go z zakładu. R ozum iem , 
że każdy m usi pracow ać, bo w szyscy  
żyjem y z pracy naszych rąk. D ecyzji 
nie podejm ow aliśm y pochopnie. Jest 
n iew ą tp liw ie  człow iek iem  trudnym . 
Skoro w  dziale g łów nego  technologa  
p ow sta ł konflik t, to trzeba go jakoś 
rozw iązać. N ie m oże to ujem nie rzu­
tow ać na pracę działu. Jeśli za in te­
resow anem u nie odpow iada praca w  
Pr-3, to proponow ałem  mu naw et, że 
postaram  się o  za ła tw ien ie  m u pracy  
w  Łodzi. N ie  będzie m usiał dojeż­
dżać. A le on uparł się, że m usi zos­
tać w dziale g łów nego technologa.

Sekretarz K om itetu  Z akładow ego  
F abryki: — Trzeba przyznać, że jest 
to człow iek  trudny do w spółżycia . N ie  
chce podjąć żadnej dyskusji. A m o­
im  zdaniem  pow in ien  zrozum ieć, że 
jego  celem  jest utrzym anie się  w  
środow isku , które zna, że w y jście  z 
tego środow iska spraw i m u znaczne  
trudności. B ędzie m usiał się  adapto­
w ać w  innym . Tu zna w szystk ich . A  
w  produkcji potrzebne jest duże do­
św iadczen ie. K ow alski ma je. I to 
dośw iadczen ie  m oże spożytkow ać dla 
dobra Fabryki. Zajm ując tak ie stan o­
w isk o , dz iałam y w jego interesie. 
M im o, że jest bezpartyjny p o św iec i­
liśm y mu uw agę na egzeku tyw ie K o­
m itetu  Zakładow ego.

P osied zen ie  egzeku tyw y KZ PZPR  
w  Fabryce odbyło się  30 czerw ca
1973 roku. O becny na tym  posiedze­
niu G łów ny T echnolog pow iedział, co 
znalazło  odp ow ied n i zapis w  protokó­
le:

— Jest trudny w e  w spółżyciu . N ie  
um ie pracow ać w  kolek tyw ie. Pod  
w zględ em  zaw odow ym  w zasadzie  
n ie  m a do niego zastrzeż;eń, robi 
w szystko , co mu się przekaże.

O pinię tę G łów ny T echnolog pod­
trzym ał na początku czerw ca 1974 
roku. .

Jan K ow alsk i w  p iśm ie do KC 
PZPR z 22 k w ietn ia  1974 r. napisał:

„ W sz y s tk ie  p o d s ta w o w e  z a d a n ia  \ o b o ­
w iązk i  techno loga  pe łn ione  przeze m n ie  
przez  20 la t p rz e k az a n o  In n y m  ko legom , 
dla  m n ie  p ozos taw a ły  różne  do ry w cz e  z a ­
d a n ia  | wów czas ,  gdy  całość  p la n u  była  
z ag ro żo n a  lub  gdy  Inni nie  mogli  d ać  r a ­
dy.  W ogóle  d a w a n o  m l do  z ro z u m ie n ia  
przez  różne  sy tu a c je ,  że s ta łem  sie n ie ­
p r z y d a tn y m  a n aw et  w ręcz  szk o d l iw y m  w 
dzia le  i że p o w in ie n e m  odejść ,  bo  szef nie  
chce  ze m n ą  w sp ó łp ra co w a ć  i że ze 
w'zględów' , - im bic jonalnych s ta n o w is k a  
swego  nie  z m ie n i” .

Foto: W. Paryn

I jeszcze raz Jan K ow alski. W piś­
m ie adresow anym  do P lenum  Rady  
Z akładow ej Fabryki z 18 kw ietn ia
1974 roku napisał:

MÓJ KOM ENTARZ
, ,Na zak o ń cz en ie  p o d k re ś la m ,  że z a i s t ­

n ia ła  s y tu a c j a  nie  | e s t  przecież  ż a d n y m  
p o w a żn y m  k o n f l i k tem  m iędzy  m n ą  a D y­
re k c ją .  Chodzi po p ro s tu  o za łagodzen ie  
d r o b n e g o  n i e p o r o z u m i e n i a
(podkreś leni*  m o je  — L W.) n i l d z y  sze­
fem  a p o d w ła d n y m  co n rz y  d o b re j  woli 
ob u  s t ro n  m o ż n a  zn la tw ić  na m ie jscu  bez 
da lsz ych  z ad r aż n ie ń  i o d w o ly w a ń  n a  ze ­
w n ą t r z  z a k ł a d u ” .

P rzed staw iłem  ow o drobne n iepo­
rozum ienie w taki sposób, aby nie  
ujaw nić istotnych szczegółów , które 
m ogłyby sprow adzić je  do jednostko­
w ej, konkretnej spraw y. W ydaje mi 
się  bow iem , że takich d r o b n y c h  
n i e p o r o z u m i e ń  zdarza się  w ię ­
cej, że absorbują one ludzi, n ie za w ­
sze prow adząc do w łaśc iw ych  roz­
w iązań. K onflik ty zdarzają się  i bę­
dą zdarzały się  zaw sze tam , gdzie  
pracują ludzie. P ow ody tych kon flik ­
tów  są bardzo różne, a le skutki n ie­
jednokrotn ie sp ołeczn ie  szkodliw e. 
Czasem  są to konflik ty  w yn ik ające  z 
urojonych przyczyn, czasem  z rzeczy­
w istych . Z aw sze jednak, aby rozw ią- , 
zać taki konflik t trzeba usunąć  
przyczynę, trzeba w n ik liw ie  i z u w a­
gą rozpatrzyć racje obu stron, aby  
znaleźć tak ie  w yjście , które będzie  
do przyjęcia d la stron za in teresow a­
nych i przyczyni się  do um acniania  
w ła śc iw ej atm osfery w  zespole.

Jak postąpić w  konkretnym  przy­
padku człow iek a , którego um ow ­
nie nazw ałem  Janem  K ow al­
sk im ? G dybym  m iał rozstrzy­
gać ten spór, to doradzałbym  
znalezien ie  w yjścia  kom prom isow ego. 
Spraw y zaszły już bow iem  dość d a­
leko i t-m bicie przesłon iły  argum en­
ty i fakty. Żadna ze stron w  tym  
konkretnym  przypadku nie zechce  
zrezygnow ać ze sw ojego  stanow iska. 
P ozostaw ien ie  Jana K ow alskiego w  
dziale g łów nego  technologa nie przy­
czyni się  do popraw y pow stałej tam  
atm osfery, ani też nie poprawi jego  
pozycji. P rzen iesien ie  go do „Pr-3“ 
w zm oże tylko jego poczucie krzyw dy.
I tu chciałbym  zw rócić uw agę za in ­
teresow anych  na konkretny i — m o­
im  zdaniem  — bardzo istotny fakt. 
O tóż człow iek , którem u dałem  u ­
m ow ne nazw isko: Jan K ow alski c ier ­
piał sw ego czasu na pow ażną choro­
bę, która pozostaw iła w jego psych i­
ce trw ały  ślad. A gresyw ność Jana  
K ow alsk iego  w yn ik a  z jego k o m ­
p l e k s u  n i ż s z o ś c i .  A jego rozpa­
czliw a  obrona sw o jej pozycji, noszą­
ca pozory rozrabiactw a, w  tym  kom ­
pleksie  m a sw oje źródło. Jest to o ­
brona przed zagrożeniem , które d la  
kogoś innego nie m iałoby tak w y o l­
brzym ionego znaczenia.

Zdaję sob ie spraw ę, że p ostu low a­
nie aż tak dogłębnego w n ik an ia  w  m o­
ty w y  czyjegoś postępow ania jest tro­
chę n ie  na m iejscu . A le jeśli obok  
odp ow ied zia lności za produkcję pono­
si się  też odpow iedzialność za ludzi, 
to trzeba czasem  i w  tak ie sp raw y  w n i­
kać. W arto przynajm niej, choć św ia ­
dom  jestem  tego, że iest to i k łop otli­
w e  i przy ogrom ie różnych innych  
zadań czasem  praw ie n iem ożliw e.

Spraw a Jana K ow alsk iego zaintere­
sow ała  m nie w ła śn ie  z tego pow odu, 
że je st skom plikow an a 1 pozornie  
nietypow a. A le  tylko pozornie. D la­
tego też op isa łem  ją tak szczegółow o, 
aby dać innym , którzy n iejednokrot­
n ie  decydują o  losach ludzi, pretekst 
do przem yśleń . Przecież z  podobnym i 
spraw am i stykam y się  n iem al co­
dziennie.
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TAJNA HISTORIA KONCERNU (IV)

NA POGRANICZU
DWU EPOK

Koniec II woj'ny światowej' I 

okres, który po nim nastqpił, 

w cale nie znam ionował później'- 

szej prosperity koncernu. Tak dla  

ITT jak i dla szeregu innych firm, 

które odgrywały w iodqcq rolę w 

produkcji na potrzeby wojny ( — 

rozpoczęły się trudne dni. Pakiety 

zamówień poważnie zmalały.

Zwycięstwo rewolucji w  krajach Eu­
ropy wschodniej i pogłębiający się  
wciąż ogólny kryzys kapitalizmu nie 
mógł nie spowodować głębokiego 
wstrząsu w świadomości społecznej 
w ielu narodów. Nawet w krajach bę­
dących ostoją reakcji podejmowano de­
cyzje godzące nieraz w interesy m ię­
dzynarodowego kapitału, w tym rów­
nież w- interesy ITT. Tak na przykład 
w Hiszpanii gen. Franco upaństwowił w 
1945 roku towarzystwo ITT — Compa- 
nia Tclefonlca de Espana. Podobnie 
postąpił w następnym roku prezydent 
Argentyny Juan Peron — wypłacając 
koncernowi odszkodowanie w wysokoś­
ci 95 milionów dolarów, za przejętą 
przez państwo sieć telefoniczną kraju, 
stanowiącą własność ITT. Aby wyrów­
nać straty poniesione za granicą 
Sosthenes Behn p c z ą ł inwestować w  
Stnnach Zjednoczonych. Inwestycje 
m iały charakter różnoraki i nieiaz by­
ły dość odlegle od dotychczasowego 
profilu firmy. Behn zakupił bowiem  
fabrykę lodówek (Colderator) oraz 
przedsiębiorstwo Capehart-Farnsworth. 
produkujące telewizory i tadia Tu 
jednak rychło okazało się, ze zawio­
dła Behna szczęśliwa ręka w intere­
sach, bowiem zakup obu firm by) chy­
biony.

Jednocześnie metody, jakimi posługi­
wał się Behn, kierując ITT, zaczęły 
wywoływać ferment wśród akcjonariu­
szy koncernu. W 1947 roku pewna ich 
część otwarcie wystąpiła przeciwko za­
łożycielowi koncernu, który mimo 
swych 65 lat posiadał pełnię władzy 
w swym ręku, zajmując trzy najważ­
niejsze stanowiska kierownicze — 
chairmana rady nadzorczej, prezesa 
firmy i chief executive officer. Akcjo­
nariusze wystąpili wobec Behn i z za­
rzutem, że w ciągu 9 lat nie otrzymy­

wali żadnych dywidend, podczas gdy
w tym samym czasie wypłacił sobie i 
swym dyrektorom 3,7 miliona dolarów. 
Oskarżony boss zażarcie się bronił argu­
mentując, że zamiast się skarżyć, po­
winni się raczej cieszyć, że firma nie prze­
padła w zawierusze wojennej, jak sta­
ło się z wieloma innymi. Opozycja wo­
bec Behna była silna ł w  czerwcu 
1948 roku rada nadzorcza pozbawiła go 
stanowiska prezesa towarzystwa. Na 
jego m iejsce mianowano nowego pre­
zesa, którym został 56-letni gen. Har- 
rison, zwolniony przez radę nadzor­
czą American Telephone and Tele- 
graph.

Mimo tej porażki pułkownik Behn 
nadal zachował stanowiska chairmana 
ł chief executive officer firmy, ą po­
nieważ nawy prezes nie był silną in­
dywidualnością w przeciwieńs*wie do 
swego poprzednika, więc Bohn zacho­
wał panowanie nad stworzonym przez 
siebie imperium. Do obecnych zadań 
Behna miało należeć sprawowanie kon­
troli nad interesami zagranicznymi 
koncernu.

Zaczęło się w październiku 1948 roku 
w Budapeszcie. Był to okres zenitu rewo­
lucji socjalnej na Węgrzech, okres w iel­
kich przemian społecznych, nic więc dziw­
nego, że interesy ITT w tym kraju nie u- 
kladały się po myśli szefów z nowojorskiej 
centrali. Aby jakoś temu zarndz c puł­
kownik Behn udał się do Budapesztu.

Węgierska filia ITT, która w czasie 
wojny była jednym z dostawców dla 
niemieckiego przemysłu zbrojeniowego, 
obecnie znana była jako producent no­
woczesnej aparatury telefonicznej, 
eksportowanej do wielu krajów, a w 
tym do Związku Radzieckiego- Wkrótce 
po przybyciu Behna do stolicy Węgier, 
w hotelu Gellerta zaaranżowano jego 
spotkanie z czterema ludźmi pozostają­
cymi na usługach ITT i mającymi po­
ważne powiązania z wywiadem" angiel­
skim i amerykańskim. Byli to:

— Edgar Sanders, Anglik, pracujący 
w czasie wojny dla wywiadu brytyj­
skiego. Po jej zakończeniu zatrudnio­
no go w brytyjskiej misji wciskowej 
w Budapeszcie jako łącznika z w yw ia­
dem angielskim. W jakiś czis później 
Behn zwerbował go do węgierskich 
zakładów ITT jako wicedyrektora.

— Robert Vogcler, amerykań.-kl inży- 
nier-elektryk, służył w okrasie wojny 
w  amerykańskich marines. Później 
przygotowany został przez FBI do dzia­
łalności szpiegowskiej i wywiadowczej. 
On również został zwerbowany przez

0ENEAL00IA PIASTÓW
Często m ó w im y  o genea log i i  t e r a ź n ie j ­

szości,  o genea logi i  na j ró ż n ie j sz y c h  7 j a .  
w isk  spo łec znyc h  ł po l i tycz nych ,  p ro c e ­
s ó w  dz ie jo w y ch ,  rz a d k o  je d n a k  p o s łu g u ­
j e m y  sic tym  te r m in e m  w M i lsz y m  z n a ­
czen iu ,  m ianow ic ie  tym ,  k lń re  n iegdyś  
by ło  d lań  p o d s t a w o w y m :  w s en s ie  ge ­
nealogi i  rodz inne j .  T ak  z w ane  „ d rz ew a  
genealogiczne'*  p o ja w ia ją  sic co p r a w ­
d a  na k a r t a c h  ro d z im e j  l i t e r a tu ry  s e n s a ­
c y jn e j .  n iby  j a k o  św ia d e c tw o  k u r io z a l ­
n y c h  r e s e n ty m e n tń w  n ie i s tn ie jąc y ch  już  
elit, a le  d o p r a w d y  niew ie lu  to  In te re su je .

k a r t  naszego  h i s to ry cz n eg o  p iś m ien ­
n ic tw a  z n ik n ę ły  n iem al  c a łkowic ie  tak  
liczne n1egrivf pub l ikac j i . ,  pośw iecone  ge ­
nealogii  poszczegó lnych  rodów  sz la ch ec ­
k ich  1 m a g n a c k ic h ,  nie  i s tn ie je  już  w  
p ra k ty c e  p ro fes ja  gen ea lo g is ty  (n ie  m y ­
lić z g enea log iem  — u c z o n y m ,  z a j m u j ą ­
cym  się ge nea log ią ) ,  to je s t  ta k iego  j e ­
gom ościa ,  k tó ry  za o d p o w ied n ia  op ła tą  
goirtw bv l  d o s ta r cz y ć  k a ż d e m u  n o w o b o ­
g a ck iem u  d ług iego  w y w o d u  lego r z e k o ­
m y c h  n a jczęśc ie j  a n te n a tó w ,  a b y  ów mógł 
sie szczycić  d a w n o śc ią  1 do s k o n a ło ś c ią  
s w e g o  p ochodzen ia .

K a p i ta l izm  k o c h a ł  feu d a ln e  t y t u ły :  Je­
szcze dz is ia j  nie  b r a k  na  Z achodz ie  lu ­
dzi,  k tó rz y  p r z y p in a ją  do s w y c h  m ie s z ­
c zań s k ich  r o d o w o d ó w  f ik c y jn e  feu d a ln e

genea log ie ,  p rz y b ie r a j ą  n a z w is k a  d a w ­
n y c h  m o ż n y c h  rodów ,  t a k  Jak to  u czy ­
ni ł ca łk iem  n ie d a w n o  Jeden z czo łowych  
dz isia j  po l i tyków  f r an cu s k ich . . .  U nas  r e ­
w o lu c y jn e  z m ian y  u s t ro jo w e  z l ik w id o w a ­
ły  pres t iż  pochodzen ia ,  a m a  to sw o je  
odz w ie rc ied len ie  t akże  w J ęzyku ,  w o d ­
m ia n a c h  z n ac zen ia  słów, k tó re  n iegdyś  
o z n acza ły  coś innego  niż  dz is iaj.  G e n e ­
a logia  ma dla  w spó łczesnego  P o la k a  coś 
ze s n o b iz m u ,  jeżeli n ie  w s tecz n y ch  ro- 
s e n ty in en tó w  i t ru d n o  się te m u  dziwić. 
Z tego J ednak ,  że pochodzen ie  nie  j e s t  
dziś  u nas  t a k a  spo łeczną  w a r to śc ią .  J a ­
ka  by ło  n ie g d y ś  nie  w y n ik a  — 1 w y p ły ­
w ać  nie  może — ż.e tak  było  d a w n ie j ,  
a więc, że r o z p o z n a w a n ie  genea log i i  p o ­
szczegó lnych  rodz in  Jest  bez znaczen ia  
d la  p o z n a n ia  h is to rycznego .

P rzez  Jak iś  czas po  I I  W ojn ie  Sw la to -  
w ej  h is to ry c y  nas i ,  n iew ą tp l iw ie  pod 
p re s ją  współczesnośc i ,  z an iecha l i  p o w a ­
żn ie jszych  s tud iów  h i s to ry c z n o -g e n e a lo -  
g lcznych .  Podnos i ły  się n a w e t  wówczas  
głosy, że są  o n e  zd ec y d o w a n ie  w s tec z ­
n y m  k ie r u n k ie m  b a d a ń ,  n ie g o d n y m  u- 
p ra w la n ia  przez  p raw d z iw ie  no w o czesn ą  
s o c ja l i s ty c zn ą  h is to r iog raf ię .  Czas ten  
m in ą ł  I w d o ro b k u  na sze j  w spó łczesne j  
n a u k i  h i s to ry c z n e j  p o s iad a m y  Już szereg  
c e n n y c h  o p ra c o w a ń  z tego z a k r e s u  pió-

Behna 1 mianowany regionalnym ma­
nagerem ITT do spraw Europy wschod­
niej z siedzibą w Wiedniu. Był on za­
razem rezydentem wywiadu amerykań­
skiego przy wiedeńskiej siedzibie ODI 
(Office Director of Intelligence).

— Imre Geiger, jedyny Węgier w 
tym gronie, również mający ścisłe kon­
takty z wywiadem amerykańskim, zo­
stał w 1948 roku dyrektorem general­
nym International Standard Electric 
Corporation (filia ITT na Węgrzech).

— Pinkney, wyższy funkcjonariusz 
Standard, o którym poza tym, że był 
Anglikiem, nic bliższego nie wiadomo.

Owo grono zebrane w sali konferen­
cyjnej hotelu Gellerta poczekało, aż 
sekretarka opuści pokój. Wówc-as je ­
den z nich wstał i przerwał przewód 
telefoniczny, na wypadek, gdyby apa­
rat znajdował się na podsłuchu. Roz­
poczęła się narada. Pułkownik Behn 
wyłożył swoje credo. Ponieważ III woj­
na światowa wybuchnie lada chwila, a 
Węgry będą w niej walczyć po stro­
nie „wroga", przeciw USA, zatem jest 
sprzeczne z amerykańskimi interesami, 
aby firma- amerykańska rozwijała w ę­
gierski system telefonów i łączności. 
Należy więc podjąć wysiłki na rzecz 
obniżenia tempa produkcji, a nawet 
dążyć przy pomocy wszelkich możli­
wych metod do jej udaremniania-

Wkrótce po wyjeżdzie Behna z Wę­
gier w tamtejszej filii ITT zaczęły się  
dziać dziwne rzeczy: tak na przykład 
dostawy przeznaczone dla Związku Ra­
dzieckiego kierowano do Turcji, demon­
towano maszyny tylko po to, by zno­
wu zamjitpjp.wać je w ^nn^m m ie lc u  
■» fabryce, ‘Jtysuulij .końśj^ufccyirłć" no­
wych części, 'które według zaleceń 
koncernu musiały być zamawiane w 
Londynie, jeśli w ogóle przychodziły, 
to z dużym opóźnieniem. Produkcja 
węgierskiego ITT spadla niebawem do 
40 procent swego poprzedniego stanu.

Nie trzeba było długo czekac, aby 
węgierski kontrwywiad zwrócił uwagę 
na ten podejrzany spadek produkcji 
ITT. W rok po wspomnianym spotka­
niu w hotelu Gellerta aresztowano dy­
rektora firmy, Imre Geigera, gdy wraz 
z żoną usiłował przekroczyć granicę 
węgiersko-austriacką. Ostrzeżony o 
zbliżającej się „wpadce" przez Voge- 
lera, próbował przedostać się na Za­
chód. Nieco później sam Vogeler wraz 
z Sandersem znaleźli się za kratkami. 
Aresztowano również Zoltana Rado, 
wysokiego węgierskiego urzędnika m i­
nisterialnego, który miał nadzorować 
z ramienia Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego produkcję zakładów ITT, 
oraz Kelemena Domokosa, jednego z

wyższych funkcjonariuszy przedsiębior­
stwa.

Proces ludzi ITT i ich wspólników  
m iał m iejsce w lutym 1950 roku i 
trwał cztery dni. Vogeler, który tuż 
przed aresztowaniem powrócił z nowo­
jorskiej centrali, potwierdził w odpo­
wiedzi na pytanie prokuratora, istnie­
nie ' ścisłych związków między górą 
ITT a Pentagonem, Po wojnie, w kie­
rownictwie firmy znalazło się - t>owiem 
wielu wysokich oficerów, lak admirał 
Stone, admirał Halsey, gen. Marriner, 
czy gen. Coulsom.

„Podczas wojny — jak zeznawał Vo- 
geler w czasie procesu — ITT miało 
bardzo duże zamówienia od wolska. I 
gdy po zakończeniu wojny zam ówie­
nia te nie wpływały, spadły obroty 
przedsiębiorstw. Dlatego też ściślejszą 
współpracę z armią uważano za wielce 
pożądaną. A zatem byłych wysokich 
oficerów mianowano menagerami 
przedsiębiorstwa".

W toku procesu oskarżonym udow od­
niono, oprócz sabotażu, również dzia­
łalność szpiegowską. Wyrokiem trybu­
nału Imre Geiger, Zoltan Rado zostali 
skazani na karę śmierci i powieszeni, 
Vogolera skazano na 15 lat więzieni?, 
zaś Sandersa na 13 lat. Pozostali otrzy­
mali kary długoletniego więzienia. Na­
tomiast sama fabryka ITT -  Standard 
została przejęta przez państwo bt.z od­
szkodowania.

Pozycja Behna w ITT stawała się 
coraz słabsza. Opór przeciw niemu na­
rastał. Niemały wpływ na to miała 
także zakończona pełnym fiaskiem  
wspomniana węgierska afera ITT. 
Wszystko to spowodowało, że po 36 
latach od założenia ITT, w maju 
1956 roku pułkownik Sosth°nes Behn 
złożył rezygnację ze wszystkirh funkcji 
kierowniczych w firmie. Miał wówczas . 
74 lata. Zmarł w rok później. Jego 
odejście pogrążyło firmę w poważnym  
kryzysie, pogłębionym jeszcze śmiercią 
prezesa ITT, gen. Harrisona.

Postanowiono więc znaleźć jak naj­
szybciej właściwego człowieka, który 
byłby godnym następcą Sosthensa Beh­
na. Minęły m iesiące długich poszuki­
wań we wszystkich stanach USA. pro­
wadzonych z pomocą zawodowych do­

. radców do spraw zarządzania i „łow­
ców głów" oraz banku Kuhn, Loeb 
and Co., zanim natrafiono na ślad właś­
ciwego kandydata Miało to m iejsce w Bo­

stonie w stanie Massachusetts. Człowie­
kiem, na którego padł wybór komitetu po­
szukiwawczego, był llarołd Sydney Ge- 
neen, będący aktualnie wlceorezesem  
koncernu elektronicznego Raytheon.

Rada nadzorcza ITT powołując Ge- 
neena na stanowisko prezesa koncernu 
zcUiwaia sobie sprawę, żo .dokonała w y­
boru niezwykłego, może nawet ryzy­
kownego, nie przeczuwała jednak w 
nim owego „genialnego ducha, którego te­
raz wypuszczono z butelki". Nie ma co do 
tego żadnych wątpliwości, że właśnie Je­
mu koncern International Telephone and 
Tclegraph Corporation zawdzięcza sw o­
ją obecną pozycję w święcie, swoją 
wielkość i potęgę. Porównując Geńeena 
z jego sławnym poprzednikiem, Sost-. 
henesem Bchnem, pozornie odnosi się 
wrażenie, że obecny szef ITT jest cał­
kowitym przeciwieństwem założyciela 
firmy, Lecz jedno, co ich zdecydowanie 
łączy, to to, że obaj lubili władzę i  

obaj byli despotami. Z tą jednak róż­
nicą, że przy całym swoim despotyz­
mie, Geneen działa bardziej metody­
cznie niż założyciel ITT. Wzorem przy­
wódców państw stworzył własne mi­
nisterstwo spraw zagranicznych, i włas­
ną służbę wywiadowczą. Na jego li­
stach plac figurują nazwiska byłych
dyplomatów amerykańskich, a także 
byłego sekretarza generalnego ONZ,

Norwega Trygve Lie; byłego premiera 
Belgii i sekretarza generalnego NATO 
— Paul-Henri Spaaka oraz był»go pre­
zesa Banku Światowego, Amerykani­
na Eugene Blacka. Poza tym Geneen 
w  przeciw ieństwie do Behna nie korzy­
sta z usług trzeciorzędnych agentów  
wywiadu, ale otwarcie zatrudnił jako 
dyrektora byłego szefa CIA — Johna 
McCone.

W szyscy podwładni Geneena, bez 
■względu na stanowisko, są obowiązani 
ściśle przestrzegać zasad żelaznej dys­
cypliny, jaką ustanowił. Każdy z ma­
nagerów ITT jest rozliczany na pod­
stawie realizacji planów zysków, jeśli 
zaś nie osiąga zadowalających rezulta­
tów. jest po prostu usuwany ze sta ­
nowiska. Taka perspektywa nie uśm ie­
cha się  nikomu, jako że otrzymują oni 
pensje o 10 Drocent wyższe niż Ich od- 
powiednicy w innych firmach. Sześciu  
czołowych managerów ITT pobiera gra­
tyfikacje, które wraz z tantiemami 
przekraczają dochody prezydenta USA. 
wynoszące 200.000 dolarów rocznie. O- 
czywlście najwyższa pensja przypada 
samemu Geneenowi i na przykład w  
1972 roku wyniosła ona 813.311 dola­
rów. Obecny boss ITT nie zapomina 
także o tym. iż „pańskie oko konia 
tuczy”. Toteż ostatni tydzień każdego 
m iesiąca spędza on z człowymi mena­
gerami w europejskiej centrali ITT w 
Brukseli.

Celem tych regularnych w izyt Ge­
neena jest inspekcja transatlantyckich 
filii koncernu. W sali, przy olbrzymim  
stole, ustawionym w kształcie podko­
wy. zasiadają poza dyrektorami z no­
wojorskiej centtali (przylatuje ich zwy­
kle około 70), dyrektorzy generalni 
europejskich filii ITT. Uczestnicy te] 
maratońskiej narady to ludzie, których 
słuchają tysiące: naturalizowany Ame- 

• rykanin, Francuz z pochodzenia, Michel 
(„Mikę”) Bergerac, szef ITT — Europa; 
Anglik Ken Corfield (ITT -  Wielka 
Brytania); Niemiec -  Dieter Moehring, 
boss największego niem ieckiego towa­
rzystwa ITT — stuttgarckiego koncernu 
elektrycznego Standard Electric Lorenz 
AG (3.5 tysiąca zatrudnionych, 2.3 mld 
marek rocznego obrotu).

Na ekranie widać długie szeregi liczb 
— to dane o  zyskach i stratach, cash- 
flow  i plany Inwestycyjne poszczegól­
nych filii ITT. Jeden z asystentów  
Geneena komentuje liczby. Ale oto na 
ekranie mała wskazówka przeskakująca 
od jednej cyfry do drugiej zatrzymu­
je się w miejscu, gdzie osiągnięty re­
zultat jest niższy od założeń planu. 
Wówczas Geneen przerywa referowanie 
i zapytuje cichym głosem: „dlaczego 
plan nie został zrealizowany?” Odpo­
wiedzialny dyrektor firmy próbuje się  
usprawiedliwiać. Geneen kiwa głową 
robi notatki, gani. A wskazówka prze­
suwa się dalej. Managerowie znający 
już dłużej ten rytuał, opowiadają, że 
niektórych z ich kolegów, nie przyzwy­
czajonych do tego typu przesłuchań, 
doprowadziły one do granicy załama­
nia nerwowego. Tak na przykład dy­
rektor nowo wykupionej firmy, zem ­
dlał w  czasie sw ej pierwszej bytności 
na brukselskim maratonie. Inny z ko­
lei, w panicznym strachu, opuścił salę  
konferencyjną 1 przerażające przeżycia 
przez dwa dni usiłował zatrzeć przy 
pomocy alkoholu.

Sam Harold Geneen, mówiąc o stw o­
rzonej przez siebie koncepcji „manage- 

ment by m eeting” (zarządzanie poprzez 
spotkania), stwierdza: „Nie wystarcza 
mi tylko przejrzenie bilansów, muszę 
również obserwować twarz człowieka, 
który mi je wyjaśnia i w iedzieć, jak 
zachowuje się  przy tym ”.

ra  W. D w o rz ak a ,  Z. W flow tsrew sk lego  1 
i Innych  uczonych .  Przed  wie loma la ty  
p o u s t a ł  tez pom ysł  w znow ien ia  p o m n i ­
k o w eg o  w e u ro p e j s k i e j  skal i  dzie lą , 
m ia now ic ie  „G enea log i i  Piastów'* o .  
B alze ra ,  p ra ey  w y d a n e j  w 1H95 r. i s t an o ,  
w iące j  p ra w d z iw y  r a r y t a s  bib liofil sk i ,  a 
J ednocześn ie  n iez b ęd n ą  pom ne  d la  k a ż ­
dego,  k to  się  n a u k o w o  z a jm u je  cza#Umi 
p ia s to w s k im i .

N ależy  sobie  b o w iem  zd aw ać  s p r a w ę  z 
jego,  ze w czasach  ś re d n io w iec za  g e n e a ­
logiczne ko l igac je ,  w szczególności d o ­
m ó w  p a n u ją c y c h ,  s t an o w i ły  fu n k c ję  
m ię d z y n a r o d o w e g o  znac zen ia  d y n as t i i  i 
p a ń s tw ,  k tó r y m i  one  rządzi ły ,  że o k o ­
l iczność,  iż np.  kró l  Polski  mia ł ro d z in ­
n e  pow iąza n ia  z ty lo m a  to ta k im i  b ą d ź  
in n y m i  e u ro p e j s k i m i  d o m a m i  p a n u j ą c y ­
mi,  św iadcz y ła  o w y so k ie j  m ię d z y n a r o ­
d o w e j  pozycj i Jego p a ń s tw a  we w spó ł­
cz e s n y m  świec ie  o ra z  o uk ła d z ie  po l i ­
ty c zn y ch  s to s u n k ó w  z i n n y m i  p a ń s tw a m i .  
M ałże ńs tw a  w y n ik a ły  w ów czas  z p o l i ty ­
ki i Ją w y ra ż a ły ,  b y ty  JeJ in s t r u m e n te m  
“  i to j e d n y m  z n a jb a rd z ie j  I s to tnych.  
T ak  więc np. dla  zn a jo m o śc i  naszego  XIV 
czy innego  d a w n e g o  s tu lecia  nie  j e s t  
d rob ia zg iem  bez żad n e g o  zn aczen ia ,  czy 
d a n a  k s iężn icz k a  wyszła  za tego, czy in ­
nego  m n ie j  lub  ba rdz ie j  z n ak o m i teg o  
d y n a s tę ,  bow iem  za ty m  z p ozo ru  m a ło  
I s to tn y m  fa k c ik le m  k r y j e  s ię  t r e ść  pol i­
tyczna ,  k tó r ą  m o że m y  rozezna ć  przez. .. a- 
n a l i ty czn c  z b ad a n ie  d ro b n e g o  zd a w a ło b y  
się  i n ie is to tn eg o  ep izodu .

N ad  p rz y g o to w a n ie m  ree d y c j i  dzie ła  O. 
B alze ra  p ra c o w a ł  w y b i tn y  to ru ń s k i  m e-  
d iew is ta  prof .  d r  K azim ierz  J a s iń s k i .  P o .  
w ia d a m  p ra c o w a ł  — w czasie  p rze sz ­
ły m  — bo po l a ta ch  w y tę żo n y c h  s tu d ió w ,  
o p a r ty c h  o m a te r ia ły  d r u k o w a n e  i r ę k o ­
p i ś m ie n n e  b ib lio tek  I a r c h iw ó w  z całego 
ś w ia ta ,  doszedł  do  w n io s k u ,  że re e d y c ja  
te j p ra c y  nie  m ia ła b y  sen s u ,  s k o ro  w ła ś ­
c iw ie  w szy s tk o  w y m a g a  w nie j  k o r e k t  
1 uz upe łn ień .  Z a m ie rz y ł  więc w ła sne  o ­
p ra c o w a n ie  genea log i i  p ia s to w s k ie j  i to

pe łn ie jsze  od tego ,  k tó re g o  dokona?  O.
Balzer ,  o b e jm u ją ce  rów nież  P ias tów  Ślą ­
s k ich .  N ie s ły ch a n ie  ż m u d n e  s tud ia ,  p ro ­
w a d zo n e  przez pona d  dw adzie śc ia  lat 
b ad a n ia  nad  ś re d n io w iec z n ą  genea log ią  
na leżą ,  a po tw ie rdz i  to k a ż d y  m ed iew ls -  
ta,  do  n a j t ru d n ie j s z y c h  l n a jb a rd z ie j  p r a ­
c o ch ło n n y ch  — dzisia j  p rz ynoszą  owoce.

M am  przed  sobą  tom pie rw szy  dzie ła  
K az im ie rza  J a s iń s k ieg o  p . t . : „Rodow ód  
P ia s tów  Ś lą s k ic h ” , w y d a n y  przez  W ro c ­
ław sk ie  T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  w 1973 r.» 
a p ośw ięcony  P ia s to m  w ro c ła w sk im  i 
legn icko  — b rz e sk im ,  k s iążkę  d o p r a w d y  
p o m n ik o w ą ,  a  z a raz e m  p ion ie rską ,  
ś w i a d o m i e  u ż y w a m  ty ch  K ł ó w :  
s to ją ca  na e u ro p e j s k i m  poziom ie  n o w o ­
czesność  ba d aw c z e j  m e to d y  pozw ala  w y ­
b i tn e m u  u c zo n em u  na k o n s ta t a c je  z n acz ­
nie  ro z sze rza jące  s tan  h is to ry c zn e)  w ie­
dzy  l k o ry g u ją c e  d o ty c h c za s o w e  p o g lą ­
dy ,  zw łaszcza  zaś  z a p a t r y w a n ia  h ls to .  
r ioe ra f i i  n iem ieck ie j .

W świe t le  b a d a ń  K. J a s iń s k ie g o  p o w ­
t a rz a n a  przez  h i s to ry k ó w  n ie m ieck ich  
łp*a o „n ie m ieck o śc i  P ias tów  
Ś lą s k ic h "  o k a z u j e  s ię  całkowicie  
b e zz a sa d n a ,  n aw et  u w z g lę d n ia ją c  „ o d ­
d z ia ły w a n ie  s i lnych  w p ły w ó w  n ie m iec ­
kich  na tę g a l ą i  „ P i a s t ó w ” . „G en e a lo g ia  
P ia s tów  Ś ląsk ich  — po w iad a  dz iś  prof.  
K. J a s iń s k i  — s tan o w i  n ie zap rzec za ln ą  
k a r t ę  dz ie jów  po lsk ich  i na  polsk ie j  
n a u c e  h i s to ry c zn e j  w p ie rw s zy m  rzędzie  
s pocz yw a  obow iąze k  o p r a c o w a n ia  g e n e ­
a log icznych .  j a k a  ob ław ia  wie lu n a szy ch  
t ra fn i e  s tw ierdz i !  już  A. Lewicki,  P ia s to ­
wie Ś ląscy ,  „ to  byli  ks iążę ta  polscy  
m im o  w szys tko ,  m im o  że ich n iem ieccy  
h i s to ry c y  fuż od czasu ,  gdy  Ś ląsk  o s o b ­
n ą  począł s tan o w ić  dz ie ln icę ,  za s w o ją  
w y łączn ą  w ła sność  z a b i e r a ją  — bo p rze ­
cież leszcze w XIV 1 XV w. oni  się c z u ­
li, a Inni ich n azy w a l i  zaw sze  po lsk im i  

k s i ą ż ę t a m i” .
Nie  w y c ze rp u je  to  J e d n a k  znacz en ia  

dzie ła ,  k tó re g o  p ie rw szy  tom (z o p ra c o ­
w a n y c h  t rz ech )  o t r z y m a l i ś m y  do  r ęk i .

A czk o lw iek  p r o b l e m a ty k a  k s iąż k i  — Jak  
p o d k re ś la  a u t o r  — „ k o n c e n t r u j e  się w y ­
łączn ie  na  k w es t ia ch  g en ea lo g ic z n y c h ” , 
i inacze j  być  nie  mogło ,  „ to  je d n a k że  
u s ta l en ie  f a k tó w  genea log icznych  
często  pociąga za sobą  po trzebę  z b ad a ­
nia  r ó ż n o ro d n y c h  kw es t i i  ściś le  h is to .  
r y c z n y c h  /g łów n ie  z z ak r e s u  h is to r i i  po ­
l i tycznej ) ,  p r a w n o u s t r o jo w y c h ,  lę zyko-  
zn aw c zy ch ,  d em o g ra f ic z n y ch ,  k u l t u r a l ­
n y c h ,  ż ró d ło z n a w c z y ch  I innych .  To po ­
w iązan ie  genea logi i  z ró ż n y m i  d y s c y p l i ­
nam i  n a u k o w y m i  lest  z re sz tą  c h a r a k t e r y ­
s tyczne  dla  p ra c  z z a k r e s u  genealog i i  
d y n a s ty c z n e j ,  d e c y d u j ą c  często  o ich 
w a r to ś c i  I z n a c z e n iu ” . Prof .  K. J a s iń s k i  
n ie  pisze w ięce j  o ty c h  s p r a w a c h :  c h w a ­
lić się s a m  nie  lubi,  więc po  to, b y  
s tw ierdz ić ,  Jakie  n o w e  u s ta l en ia  pozage-  
nea log iczne  po jaw i ły  się w Jego dziele 
t rz eb a  |e  po p ros tu  s k o n f ro n to w a ć  z c a ­
łym  d o ty c h c za s o w y m  d o ro b k ie m  n a u k i  
h i s to ry c z n e j  w ty m  zak res ie .  Piszę „po 
p r o s tu ” — c hociaż  to  b y n a jm n ie j  n ie  
pros te .

W świet le  Jego u s ta l eń  Jest  leszcze b a r ­
dz ie j  oczyw is te ,  niż  d a w n ie j ,  że nie  m o ­
że być  In te g ra ln y c h  b a d a ń  nad  d z ie jam i  
ś r e d n io w iec zn e j  Polsk i  bez p o w ażn y ch  
s tu d ió w  gen ea lo g iczn y ch ,  a za tem .  że 
dz ieło, k tó re g o  tom  p ie rw szy  u j rza ł  ś w ia ­
tło dz ienne ,  s t a n o w i  p o d s taw ę  wie lk ie j  
w a r to ś c i  dla  b a d ań  n ie je d n eg o  ty lk o  
poko len ia  n a szy ch  h i s to ry k ó w  i tak  to  
się dz ie je ,  że dz ie ło  z z a k r e s u ,  k tó r y  
n ie j e d n e m u  h i s to ry k o w i  w y d a je  się b y ć  
a rc h a i c z n e  s t a j e  s ię  p ra c ą  p io n ie r s k ą ,  
o tw ie ra ją cą  no w e  h o ry z o n ty  bad aw cz e .  
W ar to  by  z a d ać  sobie  p y t a n i e :  czy z b y t ­
n ia  re z e r w a  w s to s u n k u  do  b a d a ń  g e n e ­
a log icznych ,  Jaką  o b jaw ia  wie lu  n a sz y c h  
h i s to ry k ó w ,  często  m o ty w o w a n a  n o w o ­
czesnośc ią ,  nie  w y n ik a  po p ro s tu  z tego ,  
iż dziś  r z a d k o  k to  p o t ra f i  je  p row adz ić  
t ak ,  Jak  to  czyni  K* J a s iń s k i ?  T y m  w ię k ­
sza  jego  zas ługa .

ANDRZEJ F. GRABSKI
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MIASTECZKO
Dalszy ciqg ze str. 1

zdziczałym nieco sadem. Gospodarza 
slałego teraz nie ma, ale przyjaciel nie 

sprzedał dotąd ojcowskiej schedy. Ma 
wygodę z tym starym, opuszczonym do­
mem i skrawkiem ogrodu, w którym 
gęsto od jabłoni, grusz, śliw i krzaków 
porzeczek. Może tu zawsze przyjechać, 
odetchnąć ciszą malej mieściny I na- 
wdychać się powietrza tak czystego, że 
aż drapie w gardle.

Mietek zagląda tutaj przeważnie na 
przełomie lata I jesieni, jest wtedy śll- 
wobranlc, przez dzień lub dwa znowu 
stary dom tętni życiem, odwiedzają 
przyjaciela sąsiedzj i krewni, których 
w miasteczku ma sporo; szukają u nie­
go nie tylko poriuly w różnych osobis­
tych sprawach, Clicą sobie pogadać o 
szerokim św iecie, wszak jest człowie­
kiem wykształconym i na stanowisku, 
mieszkającym stale w dużym mieście.

J«'st wieczór, naftowa lampa rozjaśnia 
półmrok dużej izby (zapomnieliśmy ku­
pić po drodze żarówek ele­
ktrycznych), na półmisku leży pę­
to sm akowitej połanieckiej kieł­
basy, o jakiej przeciętnemu mieszczu­
chowi nawet w snach się nic śniło. (Po­
łaniec zawsze słynął ze znakomitych 
wędlin!). Znalazł się też kieliszek do­
mowej śliwowicy. Gwarzymy o tym, co 
było i co będzie. Jutro ruszymy na oglę­
dziny tego NOWEGO, które tak gwał­
townie wtargnęło do mia.steczka.

— Musisz koniecznie pozaglądać w 
stare kąty, poodwiedzać znajome m iej­
sca. Niebawem już ich nie będzie — u­
pominał mnie przyjaciel.

Pamiętam to miasteczko takim, Jakim 
go pożegnałem przed trzydziestoma la­
ty. Byl lipiec 1914 roku. Wojna zbliża­
ła się ku końcow'1, na (rontach sytua­
cja była już dostatecznie jasna, ale 
jeszcze nikt z nas, chwilowych przyby­
szów w te strony 1 nikt ze stałych  
mieszkańców nie zdawał sobie w pełni 
sprawy, że zakończenie Jest aż tak blis­
ko, że mija wszystko złe, co z sobą 
przyniosła tutaj wojna. Nasz oddział od­
chodził wtedy stąd na północ, kiero­
wał się w Góry Świętokrzyskie. Mietek 
K. maszerował objuczony sanitarnymi 
torbami. Byl już naszym „nadwornym  
m edykiem ”.

Potem przyszedł sierpień, żniwne sno­
py stały na polach, kilka radzieckich 
patroli przemknęło pomiędzy nimi i już 
w łaściw ie było po wszystkim. Front po­
szedł dalej, pod Stopnicę I pod Staszów, 
miejscowi chłopcy z BCh zakończyli wo­
jaczkę, szli do wojska i do m ilicji, a w 
samym Połańcu ludzie już się szykowali, 
aby rozpocząć NOWE ZYCIE. Tak się 
wtedy sloganowo mówiło o tym wszyst­
kim, co z sobą niosła wolność, ale wte­
dy to nie był slogan, bo za słowami 
tkwiła konkretność i tylko precyzję te­
go pojęcia mąciło pytanie: jak je zacząć, 
to NOWE ZYCIE? Od czego?

O NOWYM mówiło się tutaj od daw­
na. Konkretnie od upadku sanacyjnej 
Polski. To dziwne, ale ludność m iastecz­
ka po wyzwoleniu składała się głównie 
z chłopstwa. Tutejszych mieszczan woj­
na skazała na zagładę; to byli przecież 
Żydzi trudniący się przede wszystkim

Dalszy ciqg ze str. 1

K asa Chorych, już k ilkan aśc ie  lat 
później, gdy pierzchały  w szelk ie  n a ­
dzieje  w ładz okupacyjnych Łodzi 1 
gdy W erhm acht „wiał" na P ab ian i­
ce, Sieradz i „F estung Breslau" —  
■właśnie K asa Chorych na Leczniczej 
była  w  p ierw szych dniach po 19 sty­
czn ia 1945 roku w idow nią  ostatn iego  
zryw u „L w ów  Alpuhary". Oto z o­
k ien  gm achu przez k ilk an aśc ie  j e ­
szcze godzin ostrzeliw ała  się  z sza ­
leńczym  uporem  pozostaw iona sam a  
sob ie przez uciekające oddziały n ie ­
m iecka obsługa cw m -u . W alczyła do 
końca, do ostatn iego naboiti — ku  
w ie lk iem u  zaskoczeniu  w yzw olonych  
łodzian , którzy w  całym  m ieście  w i­
w a to w a li na cześć arm ii — w y z w o li­
cie li.

N ieda leko  R y n k u  m ie szk a ł  D oktor .  
S z a n o w a n y  by l  pow sz ech n ie  1 łu b ia n y  
p rz e d  wojn.t , w czasie  o k u p a m i  zginął.  
Z as trze l i ło  go g e s ta p o  na  Jedne j  z ulic 
P io t r k o w a .  Cywil  z a p y ta ł  go  Jak  się  na-  
«.v»a,  gdy  us łysza ł  — pad l  s trzał .  Z a ­
c h o w ał  s ię  w nasze j  pam ięc i ,  Do w la ­
ta c h  o k u p a c j i  byl o rg a n iz a to re m  p om ocy  
le k a r s k i e )  d la  ludnośc i  po lsk ie j  na  p rz e d ­
m ie ś c iu ,  bo by l  s k r o m n y  i d o k ła d n y .  P o ­
czą tk o w o  z n a l i ś m y  go j e d y n ie  lak o  le ka -  
r z a - o p i e k u n a  c h o ry c h ,  d o p ie ra  po jego 
n a g le )  śm ie rc i  wysz ło  na Jaw. że  Jego 
u d z ia ł  w podz iem iu  byl  znaczn ie  boga tszy  
a  k o n ta k ty  ze s z ta b e m  i d o w ó d z tw am i  
g ru p  W a r th e g a u  i G e n e r a ln e j  G u b e rn i  — 
•ze ro k le .

D o k to r  m ie s zk a ł  p rz y  R zgow skie j .  U- 
llca  ta  związa ła  się z lo sam i wie lu In­
n y c h  Jeszcze ludzi g o d n y c h  z ap a m ię ta n ia ,  
• l a w y  czy n a w e t  c h w ały .  Na p rz y k ła d  
W ładek .  W szyscy w iedz ie l i śm y ,  Jak n ie ­
bezp iecz ne  są  Jego zadan ia .  (ok n iem al  
co dz ień n a ra ża  sw e  życie. W iedzie li śmy, 
że p ra c o w a ł  w w y w iad z ie  na szeao  podzie­
m ia ,  wiedzie l iśm y,  że s ta le  nosi o rzv  so­
bie  k i lk a  „ l e w y c h "  d o w o d ó w ,  o rzep u s -  
t e k  ró ż n eg o  rod za ju ,  „ p a l c ó w e k "  itp. Nie 
w ie d z i e l i ś m y  ty lk o  n ig dy ,  k ied y  ".nów 
»lę pokaże  na  C h o jn a c h .  G d y  na  p o czą tk u  
w rz e ś n ia  44-go s p o tk a l i ś m y  Władka  u 
w s p ó l n y c h  z n a j o m y c h  w d o m u  przy  r o ­
gu  Milej  i R zgow skie j  — ł t r j c h l e l l ś m y  
w szyscy .  — Czyżby m ia ł  z a m i a r  zos tać  
»ż  do Im ien in  M ary śk i?  M a r y ś k i  by ła  
>,jego d z ie w c z y n ą "  i m o g l i ś m y  p r z y p u ­
szczać , że W ładek chce  z ac zek ać  H I,o- 
dzi je szcze  k i lka  dn i ,  by  s p ra w ić  Jej p rz y ­
j e m n o ś ć  i p ow inszow ać  w dn iu  im ienin .  
S tan o w c zo  m u  to o d ra d z a l i śm y .  P e r s w a -  
*Je by ty  z ro z u m ia le  dla  każd eg o  — Wła­
dek był ś led zo n y  coraz  baczn ie j  przez  
ż a n d a r m ó w  I cywilów ,  do  ob ła w y  w c ią ­
gn ię to  n a w e t  H i t l e r ju g e n d ,  k tó r a  od k i l ­

handlem. Ocalałą resztę stanowili więc 
chłopi, przeważnie średnio zamożni, za­
rażeni radykalizmem i tradycjami koś­
ciuszkowskiej insurekcji, Zginęło ich 
kilkunastu w partyzantce lub za party­
zantkę, „Jędrusle" i Bataliony Chłop­
skie stanowiły tutaj silę główną, nie­
którzy zmarli w koncentracyjnych obo­
zach, ale większość przetrwała szczęśli­
wie wszystkie hitlerowskie obławy i pa­
cyfikacje, i teraz rwała się do życia, 
i do zapowiadanych reform. Ale rychło 
okazało się, żę gardłowanie na wiecach 
nie równa się wcale postępowi gospo­
darczemu, że jest on uzależniony od 
możliwości danego terenu, że nie można 
budować fabryk tam, gdzie nie ma su­
rowców i zbędnych rąk do pracy. Więc 
poza reformą rolną, która objęła oko­
liczne majątki, i która w zasadzie om i­
nęła chłopów z samego Połańca, żadna 
z wiecowych obiecanek nie doczekała się 
tutaj realnych kształtów. Połaniec pozo­
stał nadal rolniczą osadą, leżącą przy 
bocznym, mało wtedy ważnym, piaszczy­
stym trakcie. Przemiany społeczne i po­
lityczne wciskały się w nową połaniecką 
rzeczywistość dosyć opornie i początko­
wo prawie niezauważalnie. „Rozkwit”
— „dobrobyt" — utożsamiono z krainą 
mlekiem i miodem płynącą, w którą Po­
łaniec winien byl się zmienić natych­
miast z przyjściem władzy ludowej, 
.leżeli lak się nie stało — to gdzież to 
NOWE ZYCIE? Jak je zacząć?

Połaniec jest jednym z najstarszych 
miast nadwiślańskich. Prawa miejskie 
uzyskał w 1246 roku na mocy przywile­
ju Bolesława W stydliwego, potwierdzo­
nego w trzy wieki później przez króla 
Zygmunta I. Kronikarze z tamtych lat 
mówią o jego świetności; oczywiście ro­
zumiemy, że na miarę ówczesnych cza­
sów. Miasteczko leżało przy dwóch szla­
kach handlowych. Jeden — to spławna 
Wisła, drugi — to trakt biegnący tędy 
od Sandomierza na Nowy Korczyn 1 
Kraków. Ten trakt do niedawna pozo­
stawał takim, jak go chyba wytyczono 
przed wiekami. Biegł pośród dość żyz­
nych pól i gęstych lasów, ale był m iej­
scami bardzo piaszczysty... Takim go pa­
miętam z czasów wojny; żandarmskie 
budy rzadko kiedy przebijały się przez 
miałki piach. Partyzanci śmiało sobie 
poczynali w tych stronach trudno do­
stępnych, mieli dobre schronienie w le- 
sie ciągnącym się klinem od Wisły, 
wzdłuż rzeki Czarnej, prawie aż po pas­
mo borów świętokrzyskich. Drogi były 
tutaj kiepskie, jedyna linia kolejki wą­
skotorowej omijała Połaniec w dość 
znacznej odległości. Ludzie w miastecz­
ku i w okolicznych wsiach byli serdecz­
ni, gościnni i patriotyczni, gotowi ponosić 
ofiary za cenę owego NOWEGO ŻYCIA, 
które miało wkroczyć wraz z końcem  
wojny do ich średnio zamożnych Wiej­
skich zagród,

Łecz nie prawa m iejskie nadane w 
XIII wieku, a potem brutalnie odebra­
ne i-iastu  przez cara za sprzyjanie pow­
stańcom 1863 roku, i nie szlaki handlo­
we, które tędy wiodły, i nie okresowy 
pobyt króla Zygmunta III Wazy w 1B06 
roku rozsławiły Połaniec. Miejsce w hi­
storii wyznaczył mu Tadeusz Kościusz­
ko, który po bitwie racławickiej tutaj

k u  dni l e g i ty m o w a ła  p rzech o d n ió w  na 
Rzgowskie j .  M ówil iśm y o  t y m  W ładkowi ,  
a b y  d a ro w a ł  sobie  te Im ien iny  l w y jecha ł .

O ty m  co się  stało ,  dow iedz ia łe m  się od 
S ław ka .  Obudził  m n ie  w śród  nocy I po ­
wiedział  to w szys tko  co widzia ł na  w ła s ­
n e  oczy. U M ar y śk i  w ś ró d  z n a jo m y c h ,  
k t ó r z y  przyszl i  z życzen iam i ,  znalaz ł  się  
1 W ładek .  JSJle w ia dom o ,  czy nagle  p rz e ­
s ta ł  u niego dz ia łać  zm y s ł  s am o z a c h o ­
w aw czy ,  czy też m oże  s am  p rzeczuw ał ,  
żc M ar y śk ę  zobaczy  już  po  raz  o s ta tn i
— dość,  że p rzyszed ł  na  te im ie n iny .  J u ż  
po  godzin ie  m a ły  d o m ek  byl  o b s ta w io n y  
przez  ż a n d a rm e r ię ,  a cl, k tó rzy  w padli  
do m ie s zk a n ia  z o dbezp ieczonym i p is to ­
le tam i.  k aza l i  w sz y s tk im  s tan ą ć  p rzo d em  
do śc ia n y  i podn ieść  rę c e  do  góry .  W 
czasie  rew iz j i  u W ładka  znalez iono 6 do ­
w odów  tożsam ośc i .  W ładka  zao ran o .  Do­
p ie ro  w li s topadzie  dow iedzie l i śm y  się. że 
po  ś ledz tw ie  i li cznych  p rz e s łu c h a n ia c h  
w g e s ta p o  (na  A n s t a d ta  dziś 19 J ty cz n la )  
ro z s t r z e l an y  zosta ł  na  c m e n ta r z u  na D o­
lach .  D o k ła d n ie  SI p aźd z ie rn ik a .  Z a b ra k ło  
m u  dz ies ięc iu  t y g o d n i  do  wolności.

Trzeba jednak w spom nieć i o dru­
gim  gm achu zbudow anym  w  okoli­
cach C zerw onego Rynku. B yła to no­
w a szkoła pow szechn a na 1'oiłm iej- 
sk iej. Z am ykała on a  sm utny okres 
edukacji dzieci chojeńsk ich , szkpły  
pow szechne bow iem  m ieśc iły  się  w  
starych , czynszow ych , ty lk o  n iezn a­
czn ie przystosow anych  do potrzeb  
nauczania budynkach — na R zgow ­
sk iej np. w oficyn ie  posesji, w której 
od frontu m ieściła  się  piekarnia, w  
kam ien icy  na rogu M iłej i R zgow ­
sk iej w w ie lk im  czynszow ym  domu 
na u licy  S ieradzkiej, w  m urach fa ­
bryki S tolarow a. W żadnej z tych  
szkół dzieci n ie  kończyły naw et 7 od­
działów  — w  ciągu 7 lat k ilkak rot­
nie zm ien ia ło  się  szkołę, nigdzie nie  
zagrzew ając m iejsca .

Duża, now a szkoła  na P odm iejskiej 
lik w idow ała  w  p ew n ym  stopniu tę 
biedę lokalow ą, m ogło w  niej uczyć 
się  praw ie tysiąc dzieci, lik w id o w a ­
ła nieznośną w ędrów kę z jednej u li­
cy na drugą. Była p ierw szą na C hoj­
nach szkołą pow szechną z oraw d zi-  
w ego zdarzenia, a dzieciom , które  
się  w niej uczyły, zazdrościli ich  
rów ieśn icy  ze szkół w  od leg lejszych  
częściach dzieln icy , których ta na 
P odm iejsk iej już nie objęła. To z 
ow ych czasów  pozostał sentym ent 1 
serdeczna pam ięć 0 pedagogach, rze ­

rozłożył się obozem, szczęśliw ie rozgro­
mił w potyczce carskie roty zabłąkane 
w tereni,. i ogłosił 7 maja 1794 roku 
Uniwersał „urządzający powinności grun­
towe włościan i zapewniający dla nich 
skuteczną opiekę rządową, bezpieczeń­
stwo własności i sprawiedliwość”.

I)o niedawna była to jedyna znacząca 
data w historii Połańca, ale w zasadzie 
nie mająca wpływu na codzienne życie 
miasteczka, które z nakazu cara utra­
ciło m iejskie prawa 1 już do nich nie 
powróciło, ani za międzywojennego 
dwudziestolecia, ani za władzy ludowej. 
Zmian administracyjnych nie przewidy­
wano żadnych, urząd gminny pozostał 
po dawnemu. Połaniec nadal żvl 
życiem osady rolniczej, coraz bardziej 
sennej, coraz mniej ludnej. Uciekała z 
Połańca młodzież. Nowe czasy nloslv i 
sobą możliwości kształcenia ' się. Kto 
chciał zdobyć wiedzę wyżej połanieckiej 
szkoły, wybierał się do Powiatowego 
Sandomierza, albo Mielca po drugiej 
stronie Wisły, bo tam było najbliżej. 
Ci ze szkół średnich już nie wracali, 
jechali dalej, do Krakowa, Warszawy 
lub do Łodzi na wyższe uczelnie. Po 
co mieli wracać do tych niskich, zapa­
dających w ziemię ojcowych chałup? 
Co miał w Połańcu do roboty lekarz, 
inżynier lub naw»et technik? Na taką o ­
sadę wystarczył Jeden doktor, jeden 
weterynarz 1 jeden inżynier agronom.

Płynęły lata, miasteczko się wylud­
niało, starzy umierali, a młodzi wpadali 
tutaj na trochę, na wakacje, żeby pomóc 
w gospodarstwach jw'oich rodziców. To 
jedno ciągnęło ich jeszcze w rodzinne 
strony. I namawiali swoich najbliższych; 
sprzedajcie ziemię 1 chodźcie do nas. 
Tutaj zostaną tylko cl, którzy będą bez 
wyjścia 1 to do czasu, dopóki Połaniec 
nie umrze śmiercią naturalną. Na to jest 
już skazany...

Coraz częściej rodzice słuchali głosu 
dzieci, sprzedawali lub wydzierżawiali 
gospodarstwa 1 wyjeżdżali. Nawet pie­
karz przestał być potrzebny i masarz 
zamknął warsztat. Na swój użytek 
każdy potrafił wieprzka zabić, chleb 
przywoziło się z miast powiatowych, 
przeważnie ze Staszowa 1 z Tarnowa. 
Brak innej pracy niż na roli zmuszał 
ludzi do szukania zarobku poza Połań­
cem. Otworzyły się ogromne możliwości 
w „Siarce", położono wreszcie asfalt 
na piaszczystym trakcie, zaczęły kurso­
wać autobusy, dojazd do kopalni w 
Grzybowie pod Staszowem 1 w Piasecz­
nie oraz w Machowie pod Tarnobrze­
giem przestał być problemem. Na gos­
podarstwach zostawali więc starzy, 
chłopo-robotnik nauczył się zdobywać 
pieniądze bez pracy na roli. I każdy Już 
myślał, że tak pozostanie aż do „ostat­
nich dni umierającego Połańca”, gdy 
oto zupełnie nieoczekiwanie w to za­
mierające życie wkroczyła decyzja o 
budowie elektrowni, której moc prze­
kroczy 3 tysiące megawatów. Ow prądo­
twórczy gigant ma już ruszyć w 1977 
roku, a więc w niespełna sześć lat od 
rządowej decyzji, która zapadła w 1971 r. 
NOW'E stało się faktem.

Ocknął się Połaniec, rozgadał, rozpo­
litykował. — Nareszcie — powiadali en­
tuzjaści. — Doczekaliśmy się! A bo to 
prawda? — replikowali sceptycy. — 
Obiecywali już niejedno i co z tego wy­
szło?

— Ale teraz wyjdzie! — grzmieli en­
tuzjaści. A stare matki dopowiadały * 
nadzieją w głosie: To może i nasze
dzieci popowracają?

— A niby po co mają wracać? — 
krzywili się sceptyczni ojcowie.
— Jak pod budowę zaczną zabierać zle-

te ln ie  oddanych w ych ow an iu  robotn i­
czych dzieci, do dziś jeszcze jaw ią  się  
postaci profesorów  D obrow olskiego, 
B ilsk iego , Szczygielsk iego, G iercza.
Zaskarbili oni sob ie w d zięczne w sp o­
m n ien ie  u dzieci i rodziców , żaden z 
nich  w  czasie okupacji n ie da! się  
zm óc terrorow i, dzia ła li 1ak m ogli 
w  sw ych  środow iskach, w alcząc każ­
dy na sw ój sposób z okupantem .

*  #  *

K iedy ty lk o  m am  czas i okazję, 
zaglądam  w  okolice C zerw onego R yn­
ku. Z u licy  R zgow skiej podnoszę o ­
czy na 11-kondygnacyjne w ieżow ce, 
w  których zgubił się  bez reszty d a w ­
ny, m ięd zyw ojenn y  charakter robot­
niczego, drew nianego przedm ieścia, 
została  jeszcze tylko studnia na 
środku rynku, którą jednak rów nież  
czeka zagłada. N ajlepszy w idok roz­
tacza się  z okien kam ienicy  naprze­
c iw ko Rynku. K am ienica jest trzy­
p iętrow a, na parterze liczne sklepy, 
a na trzecim  piętrze — pokój, w  
którym  się urodziłem . Traf zrządził, 
że w ie le  lat po tym  fak cie  w  tym  
sam ym  dom u, rów nież na trzecim  
piętrze odnalazłem  sw ego  przyjacie­
la, o  którym  przez całe lata  nie w ie ­
działem  nic p ew n ego  —  ani gdzie  
m ieszka, ani co porabia.

Już po pierw szym  spotkaniu na u­
licy  zaprosił m nie do siebie, do do­
m u. Gdy ochłonąłem  z zaskoczenia, 
że siedze tuż obok m iejsca, w którym  
przyszedłem  na św iat, poczuł się  jak 
człow iek , który jest m i coś w inien . 
T akie przynajm niej odniosłem  w ra ­
żenie. A że przyszed łem  w iedziony  
ciekaw ością , jak gra na p ian in ie, za­
pytał:

— Co cl zagratfT
— „ P r e lu d iu m  deszczow e" ,
Zagra ł.  Byl u t a le n to w a n y m  p lan is tą .
— Co Jaszcze ch c ia łb y ś  u s ly s te ć ?
— C h c ia łb y m  us łyszeć  „ S o n a tę  Kslęży- 

r c o w ą" ,

Zagrał 1 to. S iedziałem  jak urze­
czony. Była to przecież jeszcze g łę ­
boka noc okupacji — czas, w którym  
i w zruszen ia  były n iedozw olone. A on 
grał to co chciałem  i wzrusza! M o­
że w łaśn ie  w tedy , gdy słuchałem  
„Sonaty", zrozum iałem  po raz p ierw ­
szy  w  życiu tak jasno i w yraziście  
praw dę o przem ijaniu. D ługo jeszcze  
po tym zaim prow izow anym  koncercie  
lżej mi był żyć i m yśleć, t e  1 tę 
cholerną w ojn ę trzeba przeżyć.

mię. to 1 nam przyjdzie wyjechać stąd
na zawsze.

Toczyły sie podobne rozmowy każdego 
dnia, chociaż właściwie nic się jeszcze 
w Połańcu nie działo poza kilkakrotny­
mi przyjazdami specjalistów, którzy 
chodzili po polach i coś tam sobie wy­
jaśniali. Dopiero pod koniec 1972 roku 
zaczęły zjeżdżać przedsiębiorstwa, które 
w styczniu 1973 miały przystąpić do ni­
welowania i uzbrajania terenu pod o- 
sietlle mieszkaniowe energetyków i pod 
przyszłą elektrownię. Zaczęto szukać 
wśród miejscowych chętnych do roboty 
na budowie. Zgłosiła się chmara chło­
pów, ponoć prawie setka. Jednocześnie 
przystąpiono do wykupywania gruntów. 
Gruchnęła wiadomość: Rolnik. ten pra­
wdziwy, dostaje stuprocentowe odszko­
dowanie! Chłopo-robotnik tylko 50 pro­
cent ustalonej ceny!

Jak za dotknięciem czarodziejskiej 
różdżki wyludniony Połaniec zaczął pę­
cznieć od „autentycznych” chłopów, któ­
rzy błyskawicznie porzucili pracę w tar­
nobrzeskiej „Siarce” i roboty w Staszo­
wie. — Ależ tak, panie Inżynierze, jak 
Boga kocham, nigdy gospodarki nic o­
puszczałem, rolnik jestem od maleńkoś- 
cll Tak jak mój dziad i ojciec, ale te­
raz mógłbym państwu, czego nie, ro­
botnik też ma dobrze, a może i lepiej...

Nic wszyscy oczywiście chcą się wy­
zbyć gospodarki i przeobrazić w robotni­
ków elektrowni. Ci otrzymują nowe 
akty własności poza terenami przezna­
czonymi pod budowę osiedla, szos i to­
rów kolejowych. Jak mi mówiono, rok 
1973 zamknięty został nadaniem praw 
własnościowych aż 600 rolnikom. Już 
sobie oni dobrze przekalkulowali, Ile 
korzyści da im dalsze uprawianie ziemi. 
Połaniec trzeba będzie wyżywić 1 to 
dobrze w yżyw ić!

Jakim ma być ten Połaniec niedale­
kiej przyszłości? Równolegle z elektro­
wnią i z wszystkim, co musi towarzy­
szyć takiemu kolosowi, wyrośnie na po­
lach drugi, szesnastotysięczny Nowy Po­
łaniec. 0(1 października ubiegłego roku 
do lutego 1974, budowniczowie już 
wznieśli 8 bloków mieszkalnych. Szyb­
ko budują, nie ma co! W tym nowym 
zupełnie mieście, zbudowanym od pod­
staw, będą pawilony usługowe I handlo­
we, hotel z restauracją (Upadnie chyba 
dzisiejsza gospoda w rynku), dom kul­
tury z salą widowiskową i kinową, 
szkoła zawodowa z internatem, żłobki, 
przedszkola, pralnia mechaniczna, (pew­
nie i piekarnię zbudują?), no i także 
ośrodek wypoczynkowy, wśród malow­
niczych pagórków i lasków, opodal Win­
nicy, wioski przylegającej do dzisiejsze­
go starego Połańca, dosłownie tam, gdzie
7 maja 1794 roku legli obozem kosynie­
rzy Kościuszki. Nad ośrodkiem górować 
będzie kopice, usypany przed dziesiąt­
kami lat w tym miejscu na chwałę Na­
czelnikowi i na pamięć jego wielkiego 
Uniwersału. O tym kopcu mało kto do 
tej pory wiedział, podobnie jak o wałach 
bateryjnych nad brzegami Czarnej, 
Rybaków, którzy godzinami przesiady­
wali nad rzeczką, odległa historia spe­
cjalnie nie pasjonowała, mieszkańcy 
Połańca zaś nic umieli reklamować te­
go, co by im ściągnęło turystów w o­
kresie minionych „lat chudych".

Połaniec jest siedzibą gminy i takim 
pozostanie. Miastem powiatowym jest 
Staszów. Odległość — 18 kilometrów (lo­
bią, asfaltową drogą, przez Rytwiany. 
Władze powiatowe, jako pierwsze, po­
znały plan Nowego Połańca. Czy poza­
zdrościły „wybrańcowi losu"? Tego nie 
wiem. Ale pewnego dnia rozgorzała po­
tężna bitwa o to, gtlzie powinno być zlo­
kalizowane owo szesnastotysięczne nowe 
miasto. Na gruzach nic nic znaczącego

Mój przyjaciel — m uzyk nie m ie ­
szka już naprzeciw ko Czerwonego  
Rynku. Jest w ytraw nym  inżynierem  
chem ikiem  i często w yjeżdża słu ż­
bow o w  św iat. A le  ile  razy go spo­

rtotąd starego Połańca, ery te ł na pery*
Terlach bądź co bądź powiatowego Sta­
szowa? Ojcowie powiatu uzasadniali!
18 kilometrów, w dobie dziesiejszej, nio 
jest żadną odległością. Tym np. kiero­
wano się budując 26-tysięczny nowy 
Tarnobrzeg, chociaż siarka jest w Ma­
chowie, Jeziorku i Grzybowie, a w Tar­
nobrzegu jej nie ma. Ojcowie gminy 
Połaniec replikowali: Albo elektrownia 
i nowe miasto staną w Połańcu, albo 
ani jedno, ani drugie!

Nie poprzestawano na słowach: szły listy  
jeden za drugim, a to do ministra, a to 
do premiera, nawet do pierwszego se­

kretarza KC. Wyluszezano swoje pow‘ia- 
towo-gm lnne racje i usiłowano przeko­
nywać partię i rząd. która z tych dwóch 
koncepcji jest mądrzejsza. Powoływano 
się na historię, na zasługi dla Polski 
Ludowej. Połaniec szermował Kościusz­
ką I Uniwersałem, który już wówczas 
(znaczy się w XVIII wieku) określił 
m iejsce tutejszego społeczeństwa w ży­
ciu polityczno-społecznym kraju. Sta­
szów odwoływał się do rozsądku gos­
podarczego (no bo przecież la siarka w 
Grzybowie!) i w miarę potrzeby przy­
pominał role lewicowych partyzantów  

przy wyzwalaniu tych ziem w 1914 ro­
ku.

Może ta batalia o lokalizację Nowego 
Połańca nabrałaby większych jcszczo 
rumieńców i weszła do dziejów wojen 
podjazdowych jako jedna z bardziej 
zajadłych choć bezkrwawych, gdyby nie 
przyjazd do Połańca pierwszego sekre­
tarza KC i premiera rządu. W kwietniu 
ubiegłego roku, w towarzystwie eksper­
tów, dyrektorów budowy, władz woje­
wódzkich i powiatowych, przybyli do­
stojnicy na plac budowy. Los starego 1 
Nowego Połańca był już wówczas prze­
sądzony. Myślę, że staszowlakom zasycha­
ło W’ gardle, gdy wsłuchiwali się w sło­
wa Edwarda Gierka. Powiedział on wte­
dy w kwietniu 1973 roku: „Połaniec bę­
dzie najładniejszym osiedlem energety­
ków w Polsce. Stanie się z czasem naj­
nowocześniejszym miastem między Kra­
kowem a Sandomierzem”.

Połaniec odetchnął z ulgą. Odetchnęli 
także ci, którzy porzucili ongiś to „u­

mierające miasteczko”, wykształcili się, 
zdobyli zawody 1 teraz mieszkają w 
różnych krańcach Polski. Sercem są 
przecież zawsze wśród swoich. Może 
niektórzy nawet myślą Już o powrocie? 
To nic, że Połaniec stary, len z liislo- 
rlą od 1246 roku, przestanie Istnieć, że 
70 procent obecnej zabudowy zniknie z 
powierzchni ziemi. Rozpiera Ich po 
prostu zwykła. ludzka radość. Boją się 
tylko troszkę, czy aby powietrze od tej 
elektrowni nie ucierpi i czy rybki nie 
pouciekają z Czarnej i Wisły. Fachow­
cy zapewniają, • że wszystko będzie po 
dawnemu. Ryby bętlą brały i powietrza 
starczy dla wszystkich.

Chodziłem z przyjacielem po placu 
budowy, chodziłem po starych znajo­
mych mi uliczkach i po rynku, otoczo­
nym drewniakami. Byłem na kopcu 
Kościuszki, zaglądałem do remizy stoją­
cej w centrum na skwerze, siedziałem  
nad Czarną. Przyjaciel upominał mnie 
co chwila,

— Patrz, żebyś dobrze zapamiętał to 
wszystko, czego tu już za parę lat nio 
będzie. Tak wygląda miasteczko skazane 
na ZYCIE.

TADEUSZ SZEWERA

tkam  — pam ięta to w szystko, co 
się  wtf>dy działo w  kam ien icy  na 
trzecim  piętrze.

FELIKS BĄBOL

F oto: W. P ar j / i

CZERWONY RYNEK



PO DESZCZU
PACHNIAŁO GRZYBNIĄ

Dokończenie ze str. 1

zbyt liczn ie; dziś przyjm uje się  stare­
go, m łodego, bez selekcji, bo w ciągu 
dziesięciu  lat zm ieniła się  m entalność  
ludzka, zginęły gdzieś daw ne kom ­
p leksy; człow iek  teraz w  cen ie, on 
staw ia  w arunki, w ie bow iem , że 
W arta I, zw łaszcza po popraw ie sy ­
stem u p lacow ego, w yssa ła  ao im entu  
■wszystkie nadw yżki rąk do pracy. 
M im o że na budow ę dow ozi się  ludzi 
z całego w ojew ództw a, od Radom ska  
po Ł ow icz i Żychlin, m im o pom ocy  
80 chłopaków  z OHP, 150-osobowej 
kom panii WP, 300 ludzi ze służby po­
m ocniczej, 1800 pracow ników  LPBP  
1 14 podw ykonaw ców , na budow ie  
potrzeba jeszcze około 700 ludzi. W 
m iarę postępu industrializacji rośnie  
cena na ręce do pracy, w zrastają  
lud zk ie  potrzeby.

1 Pozostali jednak w iern i LPBP nr 2, 
ci z W arty I. K iedy kończyła się  
tam ta budow a, zastępca kierow nika  
d s adm inistracyjnych, B olesław  W it­
czak, zw oln ił się  i podjął pracę w  
łódzkim  zakładzie m leczarskim . Zbyt 
długo jednak buszow ał w okół D zia­
łoszyna, poznaw ał ludzi i sm akow ał 
cygańsk ie  życie, aby się  nie skusić  
ponow nie. „Przyjedź, stary, pom óż  
przy tej W arcie II". Zam knął w ięc  
m ieszkanie  na klucz i w rócił w raz z 
żoną, „o gdzie m oże być lep iej?  Pro-' 
•wadzi w yp łaty , rozliczenia, zajm uje  
się  hotelam i, w ynajm uje kw atery. 
D zisiaj przyi^chało siedm iu m alarzy  
z Radom ska i operatorzy z W arszawy.

— No, to  j a d ę  szu k ać  k w a te r  — mówi 
W itczak  do  *20.00 m n ie  nie  ma.  Cholera ,  co 
to  RiQ porobiło ,  były  hote le  w b a ra k a c h  i 
J a k o ś  się  ludzi upychało .  T e ra z  są  ho te le  
n a  i 20n osób, jeden  na w zgórzu  nad  W ar­
tą .  t a k ie g o  l Lódź by się nie  pow stydzi ła ,  
a ciasno.  Fac how iec  m us i  m ie szk a ć  w 
lu k s u s ie  i nie  ma g a d a n i a !  Niech pan  
P o p a t rz y  co zrobiły  c em en to w n ie ,  na te  
* nu row ane  wille po 10 poko jów ,  g d / ie  
“ ta ty  k iedyś  c h a łu p y  pod s t rz ęchą .  Za 
w y n a ję c ie  k w a t e r  m ies ięczn ie  loch do 
k ieszen i  po  6 - 7  tys ięcy . ..

N aczelny k ierow nik  budow y, inż. 
T adeusz O rłow ski z  L PBP nr 2: 

P rzy s z e d łe m  tu t a j  po  raz  d rug i  w raz  z 
*lc d ra  i o m a  ludźm i  d o k ła d n ie  13 iipca 
1JJJ1 r. D osta l i śm y w s t a r y m  b a r a k o w y m  
, ,b iu ro w c u ” d w a  poko je ,  zwiozło się d o ­
k u m e n ta c j ę  i do  roboty ,  k tó ra  t rw a ła  do 
18.00. Obiad ,  a  po te m  do pó łnocy  g a d an ie
o te j n o w e j  budow ie .  Spa l iśm y  w b a r a ­
k a c h  nad  W ar tą .  Za  d w a  dni p rzysz ła  
k o p a r k a ,  k tó r a  zaczę ła  w y k o p  pod g łó w ­
n ą  d rogą .  K a rczo w a l iś m y  ten  rach i ty c z n y  
las,  aż  do  w łaśc iw ego  p lacu  b u d o w y .  T e ­
re n  n iew dzięczny ,  t rzeba  by ło  z as y p y w a ć  
w ie lk i  j a r .  Po p rz y g o to w a n iu  k i lk u d z ie ­
s ięc iu  h e k ta ró w  t e re n u  i s tw o rz en iu  za­
p lecza ,  od kw ie tn ia  1972 r., o k a la ją c  p o ­
woli z t rzech  s t ron  s t a r ą  W artę ,  p r z y s t ą ­
p i l i ś m y  do  w łaśc iw e j  b udow y .

Inż. W ojciech Sar też pracow ał k ie ­
dyś w L PB P nr 2. •

— M ieszkam  z ż o n ą  w ho te lu ,  w  Dzia­
ło szyn ie  u rodzi ł  mi sit; s y n  Witek.  To już  
a u t e n ty c z n y  b u d o w la n ie c  dz ia ło szyńsk i .  
K ie d y ś  o p ie k u n k a  zach o ro w a ła ,  wiec żona  
z ab r a ł a  m a łe go  do b iu ra .  Zobacz y ł  k o , 
p a r a d u ją c e g o  w k a s k u ,  p rz y b y ły  na  b u d o ­
w ę  m in is te r  K a rk o sz k a  i py ta ,  czy 011 
te ż  tu  p ra c u je  a W itek ,  że ow szem .  „A 
gdz ie  ta ta ?  — p y ta  m in is te r .  Mały p o p u ­
k a ł  zn acząco  w k a s k  1 p a ln ą ł  n iew ie le  
m y ś l ą c :  „ T o  pan nie  wie, że na  b u d o ­
w i e ” . p rz y p o m n ia ło  ml się w ó w cz as  (czas 
leci! ) j a k  m n ie  O rłow sk i  tu ta j  przywiózł ,  
p ro w a d z i ł  po  lesic i p o k a zy w a ł ,  gdzie  I 
co będzie  budow ai '.  Aż mi się nic  chce 
w ie rzy ć ,  żc Już p ra w ie  w sz y s tk o  Jest...

Sar dziw i się, bo ta inw estycja  
rzeczyw iśc ie  rozbiła stary cyk low y

licznik. W ARTA II stała się  decyzją  
rządu inw estycją  priorytetow ą, pod 
specjalną opieką Biura Politycznego  
i, jako taka — przyśpieszona, Istn ia- 
m ożliw ość rozpalenia p ieców  w  
końcu br., a le  okazało  się, że na 

ten  czas budow a m oże zostać całko­
w ic ie  zakończona, a p ierw szy piec da 
się  rozpalić już 20 iipca! C zyli, że 
W arta II, w iększa od sw ej poprzed­
niczki, zostanie zbudow ana szybciej 
niż tam ta.

W ARTA I: 80 tys. m  sześć, beto­
n ów  i żelbetów , kubatura ob iek tów . 
500 tys. m  sześć, rocznie 1150 tys. 
ton cem entu. Te sam e dane dla W ar­
ty II: 200 tys. na sześć, 900 tys. m  
sześć., 1170 tys. ton.

W ARTA II: kosztuje 2,5 m ld. zl, 
posiada w yższe budynki (jest ich  
150); dotychczas w plac budow y w k o ­
pano i ułożono 15 tys. ton konstruk­
cji sta low ych , które płyną do D ziało­
szyna z całego kraju, a także z NRF  
i... Syberii (w entylatory w yciągu  

spalin ); konstrukcje te produkow ano  
w  18 przedsięb iorstw ach , ZSRR przy­
sy ła  14 tys. ton na ogólną liczbę 20,5 
tys. ton. Dochodzi do tego  15 km  lin ii 
kolejow ych .

A le  dość liczb. W iększość obiektów  
jest już gotowa. Czy jednak pierw szy  
piec ruszy na 20 Iipca?

— B u d o w n ic tw o  to j e d n a k  ciężki k a w a ­
łek Chleba — mówi T a d e u sz  Orłowski .  — 
*— J e d n y c h  poc iąga ,  rw ią  się do  tego ż y ­
cia na  swobodz ie ,  a po tem  nagle, p rz y ­
chodzi zn iechęcen ie .  Bo pojedzif'  j e d e n  * 
d ru g im  do doniu ,  p ogada  z ko legą ,  k tó ry  
siedzi  na  m ie jscu  i z a rab i a  ty le  sam o .  
w iec  po cho le rę  tłuc  sit* po świec ie?  
L udz ie  są różni,  cw a n ia c y  i obiboki,  ch o ­
ciaż nieźli f a c how cy ,  taki n ie raz  naw al i  
i ś m ie je  się, bo wie, że p o t rzeb n y ,  że go 
się  nie  w yrzuc i .  Dużo m łodych ,  rzadko ,  
ale  b y w a ,  że  tak i  „n iezag rzany* '  u s i łu je  
coś m a c h n ą ć  na  lewo,  t łu m aczy ć  t rzeba ,  
c h u ch ać ,  w y p ro w a d z a ć  na  p ro s tą  drogę ,  bo 
k a ż d y  po trzeb n y .  I j a k  tu op ie p rz a ć  goś­
cia. że t ro c h ę  naw ali ł ,  k iedy  ten  t łu m a c zy  
sięc , ,Pan  ranie  tur tak  dtiuisa, a Ja prao- 
cleż t y r a m  Jak w ół” . I p r a w d a .  gdyż 
o g r o m n a  większość  załogi  p ra c u j e  dobrze,  
Jak  t rzeba  to 1 po 12 godzin  b e /  p rze rw y .
1 nie  ty lko  d la  p ieniędzy,  przez p ien iądze  
m o ż n a  n a w e t  p o psuć  ludzi.  T e ra z  nie  Jest  
j u ż  u nas  źle, k o rz y s ta m y  z U chw ały  130, 
z puli  m in i s t ra  też co n ieco  poleci. P rzy  
podzia le  n iewie le  tego  grosza  na  ledneiro 
w y p a d n i e ’ a le  w ażne  Jest, aby  te  too. 200 
zl dać  szybko ,  bo  o d w le k an ie  w y p ła ty  
t y lk o  ludzi z n iechęca .  P odczas  nas i len ia  
robó t  fa c how cy  — cieśle , zb ro ja rze ,  s p a ­
w acze  — zarab ia l i  po 7, 8 a n a w e t  10 tys., 
a le  k łopo ty  z ludźm i są,  n ie d o b ó r  faehow - 
ców wciąż gnębi .  Mówi o tym ,  gdyż o 
rea l izac j i  Inw estyc j i  d e c y d u je  człowiek.  
Ale nie  bez znaczen ia  są Inne czynn ik i .  
W y s ta rczy  ty lk o  po p a t rz e ć  n a  plac  b u ­
dowy.. .

K iedy w ie je  w iatr, przez plac prze­
w alają  się  tum any pyłu. Trudno od­
dychać. A le ten pył nie z cem entow ­
ni, To w ożony przez teren budow la­
ny do W arty I w ap ień: kola potęż­
nych „B ielnzów “ m ielą go na m ączkę, 
która przy lada podm uchu zam ienia  
się  w d ław iący  w  gardle pył. Po 
deszczu, a kiedy tam  byłem  przez  
jakąś godzinę la ło  jak z cebra, tw o­
rzy się  szara maź, trudna do usun ię­
cia z ubrań i sprzętu. Dobrze, że 
Przedsięb iorstw o T ransportow e B u­
dow nictw a Woj. Łódzkiego prze­
m ieszaw szy  koparkam i i spychaczam i 
m ilion m etrów  sześciennych  ziem i, 
w ykonało także porządny ciąg dróg,
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najbardziej baliśm y się , sądząc, ie  
będzie to nasza k lęska. I praw dą jest 
rów nież to, że w szyscy  uw ażaliśm y, iż 
z Ila iti P olska w ygra. A tym czasem  
H aitańczycy, lek cew ażen i rów nież i 
przez W łochów, spraw ili najw iększą  
niespod zian kę: do przerw y nie p o ­
zw olili sob ie strzelić  ani jednej bram ­
ki, a zaraz po przerw ie, przez krótki 
czas, prow adzili z W łocham i 1:0. 
Strzał Sanona na bram kę Z offy m iał 
rów nież znaczenie psychologiczne. Sa- 
non, zgodnie ze sw oim i zap ow iedzia­
m i, zm usił w łosk iego  bram karza do 
kap itu lacji, tego bram karza, który  
Przez przeszło tysiąc  godzin m eczów  
m ięd zyp aństw ow ych  nie dal się  n ik o­
mu zaskoczyć i nie puścił ani jednej 
bram ki.

W piłce nożnej zadufanie I p e w ­
ność sieb ie  nie popłaca. D ośw iadczyli 
tego — podczas IV M istrzostw  Św iata

w  1950 roku — B razylijczycy. W szys­
cy tak byli pew ni zw ycięstw a druży­
ny B razylii, że dziennik  „C riuciro’*

łączn ie z tą głów ną, dojazdow ą, 
która w ytrzym u je chyba najw iększe  
obciążenie w w ojew ód ztw ie  podczas 
transportu sprzętu i'm a te r ia łó w  bu­
dow lanych.

B udow a przyśpieszona. T rudniejsza  
niż na W arcie I. Na szczęście  dosta­
w y  konstrukcji nap łynęły  już niem al 
w  kom plecie. T rudniejsza, poniew aż  
obiekty w yższe i ściśn ięte. N ależy  
w yk orzystyw ać odpow iedni sprzęt 
(np. dźw igi), zabezp ieczać strefy za­
grożenia, regu low ać ruchem  w  tym  
tłoku, synchron izow ać podejścia  do 
robót podw ykonaw ców . Jeśli budo­
w lan i n ie zrobią pom ieszczeń , to 
„Ełektrom ontaż" nie w ejdzie: nie  
będzie fundam entów  — będziński 
„Mostostal*1 nie zacznie roboty.

bota ,  Idzie  szybc ie j ,  to się zau w aża ,  
p a t r / ą c  na  plac b udow y .

Chodzę po tym placu i m yślę, że 
na trzyd ziesto lecie  w yzbędę się  
■wreszcie kom pleksu antytechnika. 
P am iętam , że w program ie szkół 
podstaw ow ych na przykładzie Turo- 
szow a daw ano dzieciom  w yobrażen ie
o  ogrom ie socjalistycznej budow y: 
rury w  kotłach, taśm ociągi na k ilo ­
m etry, w ysokość m aszyn w  przelicze­
niu na piętra. D ziś m ożna to w szy st­
ko znaleźć p,łd D ziałoszynem . Bo 
obok tych cygańskich  w ozów  na kół­
kach, licznych pakam er i m ałych  
budyneczków , gdzie m ieszczą się bazy 
podw ykonaw ców , ten ogrom ny gm ach  
(jakieś pięć w ieżow ców  z T eofilow a) 
m łvnow ni surow ca i cem entu oraz  
hali napędów . Fundam ent pod napęd, 
a jest ich sześć, zbudow any z 800 
m sześć, betonu.

D w adzieścia  m etrów  nad ziem ią  
stożkow ate „bunkry" ze stali i te 
olbrzym ie bębny, w których n ieba­
w em  zacznie grzechotać 20 ton m e­
talow ych „kulek", jakim i m iotają  
lekkoatleci. Pod ziem ią kanały na 
kable, tunele, którym i cem ent popły­
nie do 10 silosów .

W idok z dziesiątego piętra. W ieże  
pod transportery, łam iarnia surow ca, 
kilom etry rur. P o p ły -ie  tvm i ruram i 
podgrzew any m azut (odnady z pro­
dukcji ropy naftow ej), bo nie m ia­
łem  jak w  W arcie I, lecz  w łaśn ie  
spalanym  m azutem  będzie się  w yp ra­
żać klinkier. T ransportery n iosące  
łęczyckie lupki, rury prow adzące 1 
odprow adzające szlam  z tych w ie l­
gachnych „beczek śm iechu", czyli ba­
senów  szlam ow ych . Połączony z w a­
p ieniem  szłam  w yp ch n iętv  zostanie  
specja lnym i pam pam i do dw óch p ie ­
ców.
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w yd ru k ow ał Jui num er, w którym  na 
pierw szej stronie w idn ia ł ogrom ny ty ­
tu ł: „B razylia m istrzem  św iata" N u­
m er ten ukazał się  przed d ecyd u ją­
cym  fina łow ym  spotkaniem  z drużyną

Czasem  spraw y form alne utrudnia­
ją robotę. B yw a, że zaw ieruszy się  
gdzieś zam iana w  dokum entacji, albo 
nie gra coś w projekcie 1 trzeba śc ią­
gać autora ze Szczecina.

N iespodzianki. W ysoko nad lasem  
biały, stu m etrow y kom in bodzie w 
szare niebo. N ie będzie m artw ego, 
sp op iela lego lasu, są przecież e lek tro ­
filtry. K iedy robiono fundam enty pod 
ten kom in, natrafiono podczas w ier­
ceń na zjaw iska krasow e: skała, 
dziury, piasek. Jeśli skala, to dobrze, 
ale to tylko k lin  skalny, głębiej 
piasek. A w ięc  dodatkow e w iercen ia, 
poniżej 15 m pow in ien  być grunt 
ścisły . B ył rozluźniony, pustka, po 
prostu kaw erna...

A lbo te s ilo sy  w ysokości 42 m. 
F undam enty na 6—8 m. D la um oc­
nien ia  gruntu trzeba było w p row a­
dzać kafar i bić k ilkaset pali o śred­
nicy 50 cm, d ługości 12— 16 m. Bez 
tych pali grunt k lap ie i z silosu  robi 
się  krzyw a w ieża  w  Pizie, A m erykanie  
też m ieli tak ie num ery z  silosam i...

— Z m e c h a n iz a c j ą  u  n a s  Jeszcze n ie tęgo
— mówi Orłow ski  -  ,alc to J u i  nie  to, co 
p rzy  s ta r e j  W arcie.  B eton  woziło  się  tacz ­
k am i,  te raz ,  k ie d y  t rz eb a  p o d ać  be ton  na  
w iększą  odległość,  ludz ie  d r a p i ą  się za 
u c h e m  I m ó w ią :  „ C o  to, dźw igu  nie  ma,  
m y  się  b ęd z iem y  pod sad zać  pod taczki?** 
.leszcze nie  n a j lep ie j ,  a le  m a m y  Jeden  z 
cz te rech  w k ra ju ,  w y k o r z y s t y w a n y  z re sz tą  
co do m in u ty ,  c u d o w n y  dźw ig  s a m o c h o ­
dow y o udźw igu  p o n a d  too ton .  B ędz ie m y  
n im  (e raz  podnos ić  b a lu s t r a d ę  łącząc  pice 
z  m ly n o w n ią .  T a k ,  dz ięki  m a s z y n o m  r o ­

U rugw aju. Przed g łów nym  w ejśc iem  
na stad ion , gdzie rozgryw ał się  m ecz  
fina łow y, ustaw iono sportow e sam o­
chody, przydzielone już dla poszcze­
gólnych zaw odników  brazylijsk ich . 
B yła to rów nież nagroda dziennika  
„Cruzeiro”, O czyw iście  dla B razylij- 
czyków . T ym czasem  U rugw aj pokonaj 
B razylię  2:1. B razylijczycy  nie ty lko  
nic dostali sam ochodów , ale m usieli 
skrzętn ie się  chow ać przed rozsierdzo­
nym i kibicam i.

„Jeśli lek k oatletyk ę  określa się  za­
szczytnym  m ianem  królow ej sportu — 
pow iedział sw ego  czasu prezydent 
M iędzynarodow ej Federacji P iłk a r­
sk iej, sir  S tan ley  Rous — to m onar­
chą popularności m oże być ty lk o  fu t­
bol". I rzeczyw iście, ale g łów n ie  d z ię ­
ki te lew izji, dla której fu tbol, jak do 
tej pory, okazał s ię  n iezastąp ionym  
w idow isk iem . W ub ieg łą  sobotę przy 
odbiornikach te lew izy jn ych  siedzia ła  
nie ty lko cała P olska, a le  też w ie lo ­
m ilionow a w idow nia  w  innych kra­
jach. N iektóre te lew izje , jak  na przy­
kład Z w iązku R adzieckiego, A nglii, 
D anii nadały pełną transm isję  t  m e­
czu P olska — A rgentyna, choć tego  
dnia grali rów nież W łosi, B ułgarzy, 
Szw edzi, H olendrzy, H aitańczycy i

t'oi, arch iw um

Piec. N achylona pod kątem  3° 
„rura“ długości 185 m i średnicy 5 m. 
M nie te w ym iary już .ie  dziw ią, 
zw racam  uw agę na co innego: pier- 
ściań łączący dw a kaw ałk i takiej 
rury, waży,,. 86 ton„ a siln ik i przy 
IWtyskach tocznych — po 3 tony 
każdy. Te setki ton m uszą się  prze­
cież kręcić!

P iec  w sparty  jest na betonow ych  
podporach, każdy w ielk ości p iętrow ej, 
silnej jak bunkier w illi. Przy budo­
w ie  tych podpór pracow ał m. in. 
cieśla  W ładysław  Ścigała , który jako  
pierw szy przyszedł na budow ę z 
O rłow skim . Ścigała to jest taki facet, 
którego o nic n ie trzeba prosić. Sam  
ściągn ie  ludzi do roboty w niedzie lę; 
nie m arudzi, nic mu nie przeszkadza, 
sam  w eźm ie n iw elator, rozm ierzy i 
pociągnie robotę.

— S traszy l i  nas ,  i e  nic  d a m y  r a d y  — 
Śmieje  się Śc igała  — ale  d a r o w a n o  n a m  
d ru g ą  ła g o d n ą  z im ę I j e s t e ś m y  k aw ał  do 
p rzodu .  P rzy  ty c h  p o d p o ra c h  do  p ieców 
d o s ta l i śm y  J ed n ak  p o rz ą d n ie  w k rzy że !  
R obota  szła na  ok rąg ło ,  przez  21 godziny ,  
w n iedzie le  też. Bez p rz e rw y  p ły n ę ła  la 
s t ru g a  be tonu ,  p o d a w a n a  w p o je m n ik a c h  
przez  dźwigi.  15 tys. m  sześć, b e to n u ,  
p roszę  pana .  Ale ludz ie  się nie  po łam ali .  
D obrzy  byli. Kto? A choćby  b ry g a d a  G or-  
gotiia. o p e ra to rz y  dźw igów ,  ńp. K rzysiu  
C liw a łk icw lcz ;  m ie jscow i,  dz ia loszyn lacy ,  
leź się w yrob i l i ,  cl z obs ługi  węzłów be- 
t o n ia rs k ic h ,  m u r a r z e  J ó ze fa  Wolnego,  b e ­
to n ia rz e  Paw e łka . . .

W szedłem  z O rłow skim  do pieca. 
N iesam ow ite, ponure w rażenie: dudni 
głucho w  tej rurze, kręci się  w  g ło­
w ie, od leg ły  w ylot pieca — m ala, za­
m azana plam ka św iatła. D oszedłem  
aż do m iejsca, gdzie będą łańcuchy

U rugw ajczycy. N as in teresu ją  przede 
w szystk im  lo sy  polsk iej drużyny, stąd  
i pow szechne za in teresow anie . Inne  
w idow nie, których drużyny nie biorą 
udziału w  m istrzostw ach , in teresu ją  
się przede w szystk im  dobrym  fu tb o­
lem . N iezw yk le  dokładna i pu nk tual­
na te lew izja  duńska m iała w  czasie  
sobotn iej transm isji do w yboru, albo  
przerw ać tiołączenie ze S tuttgartem , 
albo spóźnić dziennik . I w ybrała  to 
drugie — spóźniono dziennik o 20 m i­
nut, aby pokazać cały  m ecz P olaków  
i A rgentyńczyków .

K iedy organizow ano pierw sze w  h i­
storii futbolu m istrzostw a św iata , a 
było to w 1930 roku w  U rugw aju, o p i­
nia publiczna przyjęła  tę in icja tyw ę  
z w ie lk im  sceptycyzm em . Po co sp ę ­
dzać drużyny z całego św iata  i kazać  
im  w alczyć, k iedy nikt tych drużyn  
nic zna — m ów iono w tedy. Dopiero  
255 107 dolarów  zysku , jaki sta ł się  
udziałem  organizatorów , przekonało  
w szystk ich , żc ten in teres się  opłaca. 
I tak się  zaczęło. I oto m am y X  M i­
strzostw a Św iata , które dzięki te le w i­
zji sta ły  się  ogólnośw iatow ą im prezą, 
oglądaną — Jak się  szacuje — przez 
przeszło m iliard ludzi. T akiej w id ow -

kruszące surow iec. Do założen ia tych  
łańcuchów  trzeba zrobić 1.5 km sp a­
w ów . Już teraz pom yślano o cyk licz­
nych rem ontach, w yjaśn ia  inż. O rłow ­
ski, przygotow ano hotel dla tych cy ­
ganów  — rem ontow ców , którzy ra­
zem  z żonam i w chodzą do gorącego  
jeszcze pieca.

20 Iipca n ikt już n ie w ejd zie  do 
pieca. P iec  rozpaLi się  do 1400°C. 
W szyscy tw ierdzą, że tuszy  na p ew ­
no. Bo przecież m im o tych kłopotów ,
o których już było i jeszcze będz.e, 
załoga pow oli konsoliduje się  i m ożna  
na nią liczyć. Zżyli s ię  i nie m a po­
w ażnych  zgrzytów , najw yżej kolega  
koledze podbiera środki, bo każciy 
chce się  p ierw szy w yrobić.

Jęst już- now e zapleczy „budow lań­
ców", m iejscow i m ów ią — przychó­
w ek  hotelow y. Ż enili się  chłopcy w  
D ziałoszyn ie  z m iejscow ym i, inni po- 
ściągali żony z rodzinnych stron. 
K iedy budow ano „Syntex", bryg. 
Ii. M alinow ski dostał w  Ł ow iczu  
m ieszkanie, a le  ożenił się  w  D ziało­
szynie . Tutaj przyszła na św ia t cór­
ka, żona została w Ł ow iczu, mąż bu­
duje W artę II. Na stare śm ieci (byt 
na W arcie 1) w rócił wraz z rodziną, 
kierow nik odcinka, Bogdan K onw cr- 
sk i: po pól roku ożenił s ię  K obu- 
szew sk l, żonę ściągnął z Łęczycy, ma 
już syna, którego m ałżonka pokazuje  
w  oknie, kiedy ojciec w yjeżdża na 
budowę. M ieszkają w hotelu, 2 po­
koje z kuchnią, a le po „kw arantan­
nie" dostaną w łasn e  m ieszkanie.

W D ziałoszyn ie  dorobili s ię  syna. 
zw erbow ani z  W rocław ia inżyn iero- 
stw o Janina i Jerzy W olny; budujący  
m tynow nię technik  Z aborow ski co 
niedziela  gna do żony w  Ł ęczycy, 
inni oglądają się  za m iejscow ym i 
pannam i.

Trzeba przyznać, że stw orzono  
ludziom , w  m iarę m ożliw ości, jak  
najdogodn iejsze w arunki. Przy w jeż-  
dzie na budow ę w idać kolorow e w il­
le. To m ieszkania  aw aryjne  dla  
kadry. Na teren ie dw a d łu gie  budyn­
ki san itarne z pokojam i śn iad an io­
w ym i, szatniam i i natryskam i dla  
800 osób. Jest hotel, sto łów ka dla obu  

cem entow n i, bar, gdzie przyw ozi się  
potraw y z restauracji „K osm iczna"  
w  D ziałoszyn ie. Gorzej z w y ży w ie ­
niem . M iasteczko pow iększy ło  s ię  o 
2300 ludzi, którzy m uszą dobrze zjeść. 
K ierow n ictw o  zorgan izow ało  sp otka­
nia z w ojew odą i I sekretarzem  KW  
i udało się  jakoś zw iększyć pulę o 
30 ton m ięsa m iesięczn ie. Z tym, że 
w  punktach sprzedaży cem entow n i 
zaopatrują się  rów nież okoliczni 
m ieszkańcy. GS m a kłopoty z obsadą, 
jeden kiosk podczas m ojej bytności 
był zam knięty.

W D ziałoszyn ie  sta le  kino, zim no  
tam  jak diabli, w ięc  ci z budow y  
chodzą dw a razy w tygodniu na film y  
w e  w łasn ej sali k in ow ej; korzystają  
też z w łasn ej kaw iarni i św ie tlicy  z 
dyskoteką 4  telew iĄ orąm ,, .

K iedy jest większa- w yp łata  albo  
trzynastka, chłopaki dryfują, bo takie  
jest życie. Z abaw y w e w siach i w ie ­
czorki w św ie tlicy  przesunięto na  
soboty, dzięki czem u w n iedzilę  każdy  
m oże dojść do sieb ie. Czasem  trochę  
się  poszarpią, przem ycą pannę , do  
hotelu, a le  ta legenda o  p ijaństw ie  
już s ię  kruszy, bo jak 2—3 razy w  
tygodniu zabradziaży, to jest nic na 
tych 2300 ludzi. G orzeln ie w praw dzie  
działają wśród lasów , a le  tym  niech  
się  m artw i kto inny...
'  K iedyś T rębaczew  protestow ał, że 

cem entow n ia  na jego gruntach, a 
nazyw a się  „Działoszyn"; w ładze po­
w ia tow e zaczęły  staw iać  bloki w  
Pajęczn ie, żeby D ziałoszyn nie sta ł 
s ię  w iększy . A dziś?  20 Iipca ruszy  
pierw szy piec. pod koniec roku cala  
W ARTA II, która w  połączeniu z 
W ARTA I stw orzy potężny kom binat, 
dający 2300 tys. ton w ysokiej jakości 
cem entu. N aczelny inżynier przed­
siębiorstw a, Antoni M ilanow ski, 
będzie się  m artw ić, aby ten cem ent 
był jak najlepszy. T adeusz O rłow ski?

— P o czu ję  s ię  w te d y  t a k .  J ak  po  u z y ­
s k a n iu  d y p lo m u .  Gdzie  iść, co robić  
da le j?  Ale, co tam ,  przecież  c z e k a ją  n o w e  
b u dow y .

RYSZARD BINKOWSKI

ni nie m iała do tej pory żadna d y scy . 
plina sportow a.

D ziesiąte m istrzostw a dopiero się  
zaczęły i n ieza leżn ie  od tego. Jak się

potoczą lo sy  naszej jedenastk i, do 7 
Iipca będziem y m ieli w program ach  
TV dobry futbol. K ibice pow inni po­
m yśleć  także o w łasn ej kondycji. M u­
si je j przecież starczyć do końca

BO G D A MADEI
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„Volldsrher Beobachter” lub „Adler’*, 
stanowiła uzupełnienie wyposażenia. 
Tradycyjnie, najcenniejszy, szniuklowa- 
n,v na wieś iowar, zawinięty w gazclę 
lub rienkj papier, znajdował się wła­
śnie w siatce. Marię kilkakrotnie pod­
dawano rewizji, jednak w siatce nigdy, 
nikt, niczego nie szukał; natomiast we 
wiadrach towar był tak niewinny, te  
z  łatwością można by/o się wytłuma­
czyć.

Mieszkając na głębokim przedmieściu 
Lodzi, Maria przemykała jakoś do pod­
m iejskiego tramwaju. Oświadczała 
głośno: „Ein inal nach fabianie" i po 
godzinie jazdy wkraczała na „zielona 
drogę”. Na koniec, przemierzywszy trzy­
dzieści kilka kilometrów piechotą, lą­
dowała u celu podróży.

Początkowo budzik zostawał w domu, 
lecz kiedy był całkiem sam, działa się 
rzecz najdziwniejsza — budzik po prostu 
stawał. Kiedy jednak Maria z chłop­
cami wracała ze wsi, w momencie 
przekraczania progu budzik ruszał i 
szedł normalnie dalej; oczywiście prze­
pisowy ilość godzin. Była to okazja 
do specjalnych pieszczot, jakimi obda­
rowywano niezwykły czasomierz, a ten
uradowany tykał: .....kochani, kochani —
razem, razem, razem"... To kilku ta­
kich zdarzeniach, Maria postanowiła 
wspólnie z chłopcami, że „nasz budzik" 
nie może zostawać sam w domu, bo 
najwyraźniej tęskni za nimi i ocHad 
zabierała go zawsze ze sobą — zresztą 
nic posiadała in ego zegarka i budzik 
z powodzeniem zastępował wytworne­
go „Schaflhausena”.

Zdarzyło się raz Marii przeżyć przy­
godę — jakich jej zresztą nie brako­
wało — wszak jej życie w okupacyj­
nym św iecić, to nieprzerwane pasmo 
przygód, igrania z ogniem i sytuacji

— ja zawsze uważam... bo widzi pani, 
Niemcy zachowują się hałaśliwie, jesz­
cze są odważni... na razie się nie boją...

— ojej, jak to pani mówi... i tak gło­
śno — zauważa gospodyni i mimo woli 
zniża glos do szeptu — nie boją się 
psie krwie...

Ale oto Maria jest już gotow'a — 
całe przygotowanie trwało zaledwie 
pięć—sześć m inut. Ubrana w ja sny pro­
chowiec, wygląda jak duch. Przerzuca 
przez ramię wiadra i kierując się do 
drzwi mówi:

— no w drogę... do widzenia!...
Po przekroczeniu progu Maria, mimo 

jasnego płaszcza, rozpływa się w ciem ­
ności jak kropla mleka w atramencie. 
Obuta w tenisówki, nieomal bezszele­
stnie przemierza szybkim krokiem pola 
i miedze, aż dociera do lasu.

Jest ciepła. letnia noc. Szum sosno­
wych gałązek brzmi spokojnie — ko­
jąco... och jak miło jest w lesie, nawet 
nocą. Piaszczyste podłoże jest miękkie 
jak poduszka. gdzieniegdzie tylko 
trzaśnie pod stopą gałązka. Maria, ma­
szerując cały czas na północ, wprost 
do traktu, instynktownie odnajduje 
ścieżkę. . '

Jest ciemno, lecz ciemność jest 
sprzymierzeńcem „rycerzy aprowizacji”. 
Co prawda są to rycerze przez małe 
„r”, lub może właściwsze byłoby okreś­
lenie — ciury, ale ich rola w zaopat­
rzeniu jest zbawienna dla Lodzi. Gdyby 
nic rycerze — ciury, zwani tak po pro­
stu, gw'arowo szmuglcrami, uprawiają­
cy swój proceder pod osłoną nocy. ży­
cie w mieście byłoby dla wielu ludzi 
udręką — byłoby wprost powolnym ko­
naniem z głodu.

Wróg prześladował wszystkich, którzy 
kupowali, lub sprzedawali żywność „na 
lewo", I tak zdarzyło się, że żandarmi

DEBIUT

ELŻBIETA
RÓŻAŃSKA

D W A
przebudzen ia
Ty jeszcze w lesie snu zanurzasz

dłonie
I jeszcze nieodpartym pragnieniem

odwrotu
łowisz spojrzeniem w głąb powieki 
dalekie mgłą zasnute horyzonty

marzeń

Ty jeszcze w lesie snu
lecz oto przypomnieniem nagłym

rozmidzony 
wznosisz ramiona ponad ziemią i

trzepoczący
skrzydłami rzęs w powietrze uwięziony

motyl
chwytasz swój pierwszy oddech — na 

rozsunięcie światów

A sen różowy ze śmiechem jasnym
pryska

wracasz powoli w źrenicach światłem  
zimnym sączone milczenie 

maleje w' Tobie groźba snu tego 
przykazania prawdy odarte na zawsze 

z jednoznaczności

Jesteś już tutaj — jeszcze pulsujące 
odbite lonv dźwięków /  oddalenia 

unoszą się nad Tobą chochliki
przesmulne

już z twarzą golową 
przywołujesz pamięcią barometr

nastrojów

Ty jeszcze w lesie snu zanurzasz dłonie 
ł nad dachami domów żeglując

wspaniale 
malowane lustro spokoju przenikasz 
gdy nagle wpadasz z trzaskiem w

rozdzwoniony komin 
tarczę budzika zasłaniasz

W R Ó Ż B A  
C Y G A N K I
Gdy kiedyś będziesz potrzebował tak

ciszy
jak ja w milionie imion wyglądając 
fresków twarzy znikających

przepływających uśmiechów  
rozmów gasnących w św ietle dnia

zwykłego
jii.WJ ,f - l . l i  \

gdy kiedyś będziesz potrzebował tak
ciszy

jak ja nieomylnej logice wydarzeń
ucnodząc

gdy nawet zwykle nazwanie rzeczy
sprawia ból

a oczy przyjaciół niezmiennie zakryte 
powiekami fałszu 

i cięciwa głosu pękając nigdy nie
obnaży

ich rzeczywistego wyrazu

gdy kiedyś będziesz tak samotny Jak
myślisz

że jesteś a zniechęcenie którym
napawa Cię 

codzienność wypełni Twe płuca
gęstniejącym lękiem  

I w świadomości płonące sylaby
zaczną dogasać 

syklem mokrym a Ty nie wydasz z 
siebie głosu

na obojętność własnej twarzy aż do
chwili

ostatniej która będzie 
już tylko potwierdzeniem  
okrucieństwa prawdy

Pomyśl
0 możliwościach i ograniczeniach 
przypisanych każdemu
1 przestań szarpać struny ciszy która

jest większa od Ciebie

nie wierzę Cl
Twoje cierpienie nie Jest prawdziwe
zbyt chętnie o nim mówisz
nic stałeś nigdy nad przeszkloną

- trumną
skaczący w przepaść 
i nie jesteś stąd wcale daleko 
to życie przepływa przez Twe długie

palce
to świat odbity w wodzie Twoich stów.

*

KOŚCIOŁY
Ludzie wchodzą do pustych kościołów  
a w kościołach tylko św iece -  i Bóg 
mówią szeptem milkną wpół słowa 
zasłaniają oczy zaćmą słów

I stawiają mitom pomniki 
wierzą ciągle w jakiś cud

Czasem w długie i puste ulice 
kroki mierzą i liczą \ ^ystanki 
brudne domy wylupiastookie 
zagradzają im drogę na Księżyc

A ten nie jest już srebrny lecz siwy  
szczerzy zęby spróchniałe ku Ziemi 
ludzie chodzą z cieniami swojem i 
ludzie mokną deszczem poplątani

Czasem wchodzą do pustych Kościołów  
a w Kościołach tylko świece -  i Bóg 
w krzywe lustra święci spoglądają 
z  nieba popiół śnieży się do stóp.
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Kupiony przez Marlę budzik, niczym  
się właściwie nic różnił od tysięcy in­
nych budzików, produkowanych seryi- 
nie przez wielką fabrykę -  był jednak 
inny. Miał dużą, prostokątną tarczę, 
czyli tak zwany „cyferblat”, szeroką 
podstawkę i fosforyzowane cyfry. Sto­
jąc wśród innych budzików tej serii, 
mógł być w ogóle niedostrzeżony, a 
jednak,,. Jego historia zaczęła się  ju ż  
w sklepie — ale do rzeczy i po kolei.

Był rok 1941 — okres największyrh 
chyba triumfów hitleryzmu w Europie* 
Zbliżała się zima, wieczory wydłużały 
się, trzeba było wcześniej wstawać, a 
tu jak na złość popsuł się stary, wy­
służony budzik. Nie było innej rady, 
należało kupić nowy. Maria niechętnie  
myślała o kupnie niemieckiego zegarka. 
Bez namysłu nabyłaby ostatni nawet 
gruchot — byle nie niemiecki. Niestety, 
wbrew handlowym talentom i wcale 
szerokim stosunkom, nie zdobyła „pol­
skiego” budzika, toteż rada nic rada, 
zdecydowała się w końcu na niemiecki.

W sklepie rudowłosa Freulcin poka­
zała aż cztery różne zegarki i szwar- 
gocąc z wyniosłością nadcztowieka, za­
pakowała Marii Deutsches Erzeugnis w 
skrawek papieru. Po czym dając do 
zrozumienia, że ma już dość rozmowy 
„mitt den Polakcn” odwróciła się ty­
łem.

Dopiero w domu okazało się. że 
Maria otrzymała nie ten zegarek któ­
ry wybrała. Co więcej — ten właśnie 
szczególnie jej się nie podobał. Z pew­
nością poszłaby wymienić zakupiony 
towar. zrezygnowała jednak wobec 
faktu, że w sklepie trzeba było mówić 
po niemiecku, (wszak to Warthegau — 
Litzmannstadt). a len język jakoś nic 
bardzo chciał Marii przechodzić przez 
gardło; co najwyżej pojedyńcze, krót­
kie zdania. Świetnie czytała po nie­
miecku. wspaniale pisała gotykiem — 
nie mogła jednak mówić. Nazłorzeczy- 
ła więc po swojemu „szwabskiej kuch­
cie" i w ten sposób budzik, który naj­
wyraźniej wybrał sobie Marię, pozostał 
w domu. Tak właśnie on. bo też wcale 
nie była to złośliwość niemieckiej eks­
pedientki, a sprawa budzika. Najw i­
doczniej uznał, że oto zjawiła się Isto­
ta, której on powinien służyć, więc 
niespostrzeźenle wkradł się ekspedient­
ce pod rękę, bo on... bo ja wiem , chy­
ba miał duszę... Jego nordyckie kolka, 
kręcąre się z piekielnie germańska dok­
ładnością. miały duszę i to słowiańską  
duszę. Służył wiernie Marii tykając 
całkiem po polsku. Słowa jakie zega­
rek powtarzał niestrudzenie, nie były 
zbyt budujące, ale rzeczywiście polskie. 
Trudno było odmówić Marii racji, sły­
sząc miarowe:
.....parobek, parobek — dziwka, dziwka,
dziwka"...

Nic koniec jednak na tym. Budzik, 
Jak powiedziałem poprzednio, służył 
wiernie Marii i jak mógł doradzał
lub ostrzegał powtarzając: .....Uwaga,
llwaga — dzisiaj, dzisiaj, dzisiaj”... lub
.....jutro, jutro, jutro”... a nigdy się nie
pomylił.

Wkrótce Maria I jej chłopcy — Olek 
I Andrzej, przyzwyczaili się do budzi­
ka — ba, pokochali go i mówiąc „nasz 
budzik" robili to z takim pietyzmem, 
jak gdyby był on członkiem rodziny — 
no był nim chyba naprawdę...

Maria, czterdziestoletnia, zewnętrznie 
niczym nic wyróżniająca się kobieta, 
(zupełnie jak jej budzik), górowała nad 
innymi charakterem i uczynnością. Nie 
odznaczała się nadmierną tuszą, ani też 
zbytnią chudością: była, jak to się mó­
wi „taka sobie”... nade wszystko jednak 
miała głowę na karku I rasowy profil.

Przymioty te sprawiły, ż.e Maria 
należała do tych nielicznych w Lodzi 
osób, którym jakimś cudem udało się  
wymknąć spod okupacyjnej kurateli, 
tak że po ostatecznej wpadce, przy 
opuszczaniu więzienia w Ostrowie 
Wielkopolskim, zakuty, faszystowski 
skryba napisał jej na więziennym zwol­
nieniu: „Soforl am Arbeltsamt m clden”, 
chociaż Lódź była już w'olna.

Maria, jak to chyba łatwo przewi­
dzieć, trudniła się szmuglem. Nie był 
to jakiś wielki szm ugicl, raczej taki 
sobie szmugiclek I być może właśnie 
dlatego udało jej się spędzić prawie 
cała wojnę na tym szmugielku.

Kiedy w 1940 roku wezwano ją do 
Arheitsamlu, urzędniczka zwróciła 
uw'age na jej niemieckie nazwisko.

— Jak się pani nazywa? — spytała 
dla pewności.

— Maria Wagner —
— rzemu pani nie pracuje, pani Wag­

ner? — pytała dalej urzędowym tonem.
— jestem  na utrzymaniu męża — od­

parła Maria.
— Jak to męża!? — zirytowała się 

urzędniczka — czy pani Jest Niemką?
— O czywiście!! — wpadła w ton 

Maria.
— no. ttlak... — wyjakala zbita z 

tropu Niemka — czemu jednak okazu­
je pani zaświadczenie tożsamości, 
że jest pani Polką?

— oj proszę na ni! — zniecierpliwiła 
się Marla — załatwiam w lej chwili 
formalności, to kwestia dni... mój maż 
przehvwa obecnie w Berlinie, pracuje 
w m inisterstwie (?!)... pani nie słysza­
ła? Heinz Wagner... och doprawdy!..,

— ależ drobnostka, już załatwiam... 
oczywiście pani nie musi pracować... 
Heinz Wagner!... — paplała urzędnicz­
ka I uśmiechając się przyłożyła stem ­
pel. Po czyni zebrała rozłożone świstki, 
wrzuciła je do teczki opatrzone! kryp­
tonimem „Marii W arner” i cisnęła z 
rozmachem na najwyższą półkę regału.

— Niech leża do sądnego dnia — do­
dała: na koniec, z wyszukana unrzei- 
mościa pożegnała Marię, odprowadzając

j* ją do drzwi.
A szmugiclek kwitł. PrzynajmnlrJ 

raz w tygodniu Maria, uzbrojona w 
kilka zm yślnie wyreżyserowanych pa­
czek. wyjeżdżała na wieś. Ubrana w 
nieodzowne pluszowe palto lub jasny 
prochowiec I modny wówczas turban 
na głowie — miała tak niepospolicie 
szwabski wygląd, że przeciętnemu żan- 
darmcwl nie przyszło nawet do głowy, 
że taka „Nordische Mutłl”, to naj­
zwyklejsza w świccie mama i to o tak 
rogatej, słowiańskiej duszy, ż.e i sa­
mego Hitlera na rogi wziąć gotowa.

Paczki Marli, to wcale nic paczki. 
Były to po prostu dwa wiadra po mar-

8  * moladzie, przewiązane pośrodku sznur­
kiem I przerzucone przez ramię, w 
których zawsze na wierzchu tkwiło kil­
ka prostych, kupionych w sklepie za­
bawek — a na wierzchu całości dopeł­
niał budzik; jej budzik. Zwykła pod­
ręczna siatka, w której puszył się

w jakich ma się duszę na ramieniu. Do
dziś Maria — siedem dziesięcioletnia  
już babcia — ma lewe ramię niższe, 
bo jakże często nosiła na nim swą du­
szę.

Będąc na wsi, hen u kresu „Zielonej 
drogi” w Lobudzicach, wybierała się 
właśnie z zapasem prowiantów do do­
mu. czyli do głodnej Lodzi. Nocowała 
w ubogiej chatce „Na kurzej nóżce”, 
z dala od zabudowań wsi — tam było 
najbezpieczniej. tym bardziej, że z 
górą sto metrów dalej rozciągał się 
zielony, sosnowy azyl.

♦  *- *
W Izbie panował mrok, tylko ma­

leńkie okienko majaczyło niewyraź­
nym zarysem. Maria otworzyła oczy i 
machinalnie sięgnęła po budzik. Dłuż­
szą chwilę wodziła ręką po krześle 
obok łóżka, aż dotknęła chłodnego m e­
talu. Spogląda na fosforyzowaną tarczę, 
wpatruje się zaspanym wzrokiem, prze­
kręca zegarkiem lo w prawo, to w le­
wo, przeciera oczy... tak, nie ma wąt­
pliwości — budzik nie zadzwonił o 
pierwszej.

— Ojej zaspałeś — szepcze Maria — 
co by to było. jak bym się nie obu­
dziła sama... przecież rano muszę być 
w domu... ludzie czekają... och coś ty 
zrobił?... Ale Maria już wybaczyła bu­
dzikowi. Podniosła się i siadając na 
pościeli zapaliła naftową lampę. Łóżko 
z każdym jej ruchem skrzypi bezlito­
śnie, lecz czas nagli. Po drugiej za­
czyna się rozwidniać, a tu jest już 
piętnaście po pierwszej. Oczywiście, ko­
ło gminy w Bujnach Szlacheckich naj­
lepiej przemknąć po ciemku.

Maria zamyśla się chwilę wpatrując 
się w płomień lampy. Dziś musi się 
ubrać nic tylko w tę suknię, która ją 
zazwyczaj zdobi. W ubogim, wiejskim  
kredensie czeka specjalnie przygotowany 
osobliwy serdak, „uszyty" z płatów 
słoniny o łącznej wadze dwa kilogramy 
z Przechodem. A i wiadra pod warst­
wą zebranych na rowach drobnych 
grzybków, zawierają sześćdziesiąt sztuk 
jaj l miniętych w papierki I zabezpie­
czonych igliwem, oraz trzy spore osełki 
masła: nic liczne dwóch kurczaków i 
przyzwoitej porcji wieprzowej rąbanki.

Maria zrywa się szybko, aby spełnić 
narzucony sobie obowiązek, a łóżko 
protestuje akordem skrzypnięć i trzas­
ków.

— Pani już wstaje? — pyta wyrwa­
na ze snu gospodyni, przy akompania­
mencie skrzypienia własnego łóżka. — 
pani poczeka, pomogę pani wdziać tę 
„tłustą koszulę” — dodaje — i nawet 
cień wesołości nie brzmi w jej głosie; 
po prostu — „tłusta koszula” i koniec.

Tymczasem Maria, nucąc jakąś pio­
senkę z dawnych lat. uwija się przy 
swoim ekwipunku; gospodyni jest już 
przy niej.

— Pani uważa — mówi płaczliwym  
głosem — pani uw'aża kolo gminy, o 
mój Boże, pani...

— ja uważam — zapewnia ją Marla

R ys. A . G ru n

przyłapali dwoje dzieci, które kupiły 
dwa bochenki chlcba, po 10 marek za 
kilogram. Pędzili je wówczas przez 
cale miasto, bijąc co chwila I zmusza­
jąc do obwieszczania krzykiem, że za 
len olo chich, który muszą trzymać 
wysoko w górze, nad głową, tak aby 
wszyscy widzieli, zapłaciły tak „olbrzy­
mią" cenę.

Maria nie myśli jednak o swej roli, 
ani o niebezpieczeństwach jakie jej 
zagrażają. Myślami jest w domu, przy 
swoich chłopcach, którzy tym razem 
zostali w domu. Uśmiecha się na myśl
0 powitaniu. Jak zwykle wyskoczy 
Andrzej, za nim Olek — ze skom le­
niem jak dwa małe psiaki — na po­
witanie mamusi... I tak w zamyśleniu 
wkracza na trakt wiodący do gminy, 
który w tym miejscu zatacza luk 
skręcając z zachodu na północ.

— No jeszcze kilometr — myśli 
Maria — potem gmina, a potem... no 
spacerek do Pabianic i jestem w do­
mu.

W pewnej Jednak chwili zauważa 
zdziwiona, że mimo całkowitej ciem ­
ności jej postać rzuca cień na drodze.

— Cóż lo za cień, jakiś duch czy co?
— zastanawia się — przecież księżyca 
nie ma...

Porusza torebką trzymaną w lew>ej 
ręce 1 przekonuje się. że to naprawdę 
jej własny cień. Ogląda się za siebie
1 aż zamiera z przerażenia.

Drogą, po minięciu zakrętu, Jcdzie 
ktoś na rowerze św iecąc reflektorem ó 
niespotykanej jasności. Myśli Marli, 
jak 1 rytm jej serca, zmieniają nagle 
tempo.

— Któż to?,.. Niem iec!... Na pewno 
Niemiec!... Polak o tc | porze? ...Nie to 
niemożliwe!... I tPn reflektor!... Polak 
takiego nie ma I mieć nie może!... Tak,
lo Niemiec!!...

Maria błyskawicznie ocenia sytuację. 
Decyzja przychodzi sama. Jednym sko­
kiem przesadza płytki rów i ‘ biegnie 
przed siebie W’ pole. Po kilkunastu kro­
kach natrafia jednak na ciężkie skiby 
zaoranego traktorem pola. potyka się 
raz, drugi, aż wreszcie pada z rozma­
chem, gubiąc po drodze wiadra, a 
przede wszystkim swój budzik.

— Och mój budzik! — wyrywa się 
Jej westchnienie — gdzie Ja go teraz 
znajdę?...

Maria zrywa się I macając nerw'ow'0  
w ciemności, znajduje po chwili sw e­
go nieznośnego ulubieńca, aby go na­
tychmiast uciszyć.

Tymczasem Niemiec na drodze przy­
staje, zaintrygowany hałasem w polu, 
nasłuchuje chwilę i rusza w kierunku, 
skąd dochodzą dziwne odgłosy. Maria 
nie tyle widzi, co czuje zbliżanie się 
niebezpieczeństwa. Chwyta sw e wiadra 
i łaszcząc je przed sobą, brnie możli­
w ie najszybciej w głąb pola, dążąc do 
wioski leżącej z prawej strony, około 
pięćset metrów od traktu.

Niemiec na drodze dosiada roweru, 
aby oświetlić sobie teren. Nic nie do­

strzega, ale wyraźnie słyszy, że ktoł 
biegnie w polu, zmierzając w kierun­
ku zamieszkanych przez Polaków za­
budowań. Odnajduje ścieżkę i jcdzie 
także w kierunku wioski, znacząc dro- 
drogę światłem  reflektora.

Maria przyśiicsza, tym bardziej, ża 
udało Jej się nareszcie przebrnąć za­
orany traktorem łan. Kilkadziesiąt met* 
rów biegu i przypada dysząc do zabu­
dowań wioski. Jest cisza, słyszy tylko 
walenie własnego serca.

Zbliżając się do jakiejkolwiek, nie­
znanej nawet wioski, można było z góry 
zorientować się kto w niej mieszka; 
skoro bowiem w zagrodzie odezwał siQ 
pies, wiadomo było, że lam zamieszku­
je Niemiec.

Maria wie o tym doskonale, toteż u 
zaufaniem przytula się do twardych 
desek stodoły. Ale jej prześladowca 
Jest tuż 1 pośpiesznie przeszukuje za­
budowania. Nie znalazłszy jednak ni­
kogo wskakuje na rower i pędzi do 
przodu. Oczywiście Marla nic czeka. 
Potężnym zamachem zarzuciła wiadra 
na ramię i biegnie wzdłuż wioski za 
opłotkami, potem drogą, która ukosem  
prowadzi na lewo, z powrotem do 
traklu. Lecz oto i Niemiec, świccąa 
swym  reflektorem, pędzi polną drogą 
w stronę traktu i wreszcie w smudze 
światła dostrzega bielejącą postać. Zbli­
ża się, dochodzi. Jest 50 metrów w 
tyle... trzydzieści... dwadzieścia... no je ­
szcze chwila.

Maria dysząc ciężko dobiega do trak­
tu i przeskakuje go kilkoma krokami, 
by zniknąć między zabudowaniami po 
przeciwnej stronie. Przebiega podwórza 
i dopada stojącej za oborą ubikacji) 
cofa się jednak przezornie.

— Nie lulaj nie w'olno — szepce. 
Staje więc za stodołą, wstrzymuje od­
dech i czeka. Trwa lo chwilę, rozpę­
dzony Niemiec zostawia w rowie swój 
rower i waląc potężne susy wpada na 
podwórze — kieruje się wprost do 
ubikacji za oborą. Otwiera z wściek­
łością drzwi i natychmiast zamyka ja 
z trzaskiem, klnąc przy tym siarczyście.

W m iędzyczasie Maria nie zasypia 
gruszek w popiele, zaciąga jednym ru­
chem ręki jasny płaszcz i okrążywszy 
stodołę, przysiada w krzakach bzu nad 
rowem. Jej prześladowca jest całkiem  
zdezorientowany. Tu i ówdzie słychać 
tupot jego nóg, lecz za chwilę wypada 
na trakt. Chwyta rower, dosiada go 
jednym skokiem i rwie do przodu jak 
huragan.

Maria wytęża wszystkie siły. Prze­
biega drewniany most, gdzie lekkie 
dudnienie znaczy jej każdy krok. — 
Prędzej, prędzej!... jeszcze 200 metrów  
do skrzyżowania... byle nie zostać w 
tyle, nie zostać... jeszcze trochę... jesz­
cze 150 metrów.

Niemiec jest już na skrzyżowaniu. 
Gwałtownie skręca w prawo — jego 
reflektor przesuwa się, jak złowrogie 
widmo, po stojących rzędem zagrodach) 
aż zatrzymuje się  przed okazałym bu­
dynkiem. Wtem pisk hamulca przeszy­
wa nocną ciszę. świdruje Marii w 
uszach, przenika dreszczem jej plecy. 
Za chwilę, w zburzoną Już ciszę noeoą, 
wdziera się chrapliwy wrzask:
— Wilhelm, steh auf soforl!... Wilhelm, 
schncll — mach auf!...

Rozlega się basowe ujadanie psó«v 
które dopełnia grozy.

Maria ciężko biegnie naprzód. Gwiaz­
dy wyprawiała jakiś diabelski tan 
wśród wierzchołków' drzew — w pra­
wo — I w kółko, w lewo — i w  kol­
ko... Wiaderka wypełnione są chyba 
ołowiem... — O Boże. jak ml ciężko!
— skarży się Maria żałośnie — o Bo­
że... jeszcze, jeszcze trochę!...

Jej oddech jest eleżkl — to Już jęk, 
pomieszany z rzężeniem. Serce ogłusza 
łomotem; za chwilę żebra ustąpią I 
ból rozdzierający pierś wyjdzie w  
ciemność, poszybuje cichą skargą w  
świat... Jeszcze 80 metrów... jak to — 
daleko... Skrzyżowanie już widać, mi­
mo ciemności... a może lo już świt?... 
Jeszcze 50 metrów... prędzej, predzej !.*
— Muszę zdążyć — szepcze Maria wy­
schniętymi ustami — musze!!...

Zagroda W ilhelma rozbłysła św iatła­
mi — tumult rośnie. — W of^ang, wa- 
rum?! — drze się zaspany Wilhelm — 
was?... Jaw olil!

Oul. oul, oul... powtarza echo w ielo­
krotnie. Ale oto Maria dobiega wreszcie 
do skrzyżowania. Z niesłychanym tru­
dem unosi stopy, chwieje się: całe no­
gi ma Jak z waty. Pot struffami zalewa 
czoło, skleja włosy, gryzie w oczy, 
przylepia koszule do ciała... Jęzvk su­
chy, usta spieczone: tylko rytmiczny 
jek. wydobywający się z głohl obolałej 
niersl, znaczy wysiłek każdego kroku, 
W ytrzeszczone oczy widzą dom na 
skrzyżowaniu... — Nareszcie! — w 'bija  
sic w niebo ciche westchnienie uItI.

Maria zwalnia nlcoe kroku I tuż za 
rogowa zagroda, zagłębia się w łan 
żyta. Jeszcze kawałek biegnie, potem  
zwalnia leszcze bardziej I szybkim, 
choć cięż*'im krokiem przesuwa się do 
przodu. W końcu zrzuca z ramion 
ciężkie wiadra 1 kładzie się wśród żyta 
aby odnoeząe.

— No, jakoś zdążyłam — mówi do 
siebie, dysząc jeszcze. Lecz w tej chwi­
li,  ̂ nowa fala wrzasków w zagrodzie 
Wilhelma zwraca jel uwago.

— Adolf!.,. Rudolf!... W ilhelm!... - •  
W olfgang — hler!..,

— Oho, pewnie zakładają portki -* 
uśmiecha się Maria do siebie — nlo się 
będą mieli z pyszna, jak mnie tak za 
dwa dni będą szukać...

Odpocząwszy nieco, unosi ostrożnia 
głowę, nonad kołyszące się lekko kłosy 
i dostrzega w porannej zorzy czwórkę 
Niem ców wsiadających na row'ery. P e- 
dnłiila zawzięcie; tłuste łby trzymają 
sztywno zadarte do póry — jak szar­
żujące odvńce. Doleżdźalą do skrzyżo­
wania I skręca ią w lew'o. w kierunku 
gminy. Jada do nieszczęsno) zagrody, 
gd^e ehea złapać białą zjawo, a ta. 
siedząc w życie, ściska w reku swój 
budzik, wsłuchując się w Jego szcze­
biot:

— mówiłem, mówiłem — czekaj, cze­
kaj, czekał...

— ostrożnie, ostrożnie — Niem iec, 
Niemiec, Niemiec...

Maria ogląda sic za siebie. N iecałe  
pół kilometra dale! wiatrak rozpostarł 
swe śmigło. Prawie tuż za nim. szumi 
czarna ściana jakże i—zyjaznego lasu — 
a lam „Zielona Droga”.

JERZY MARCHOWIECKI
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K ilka  u l ic  w  bo k  od  tę tn iące g o  r u c h e m  1 g w a re m ,  od  ro zp ło m ie n io n e g o  b a r w n ą
fe e r ią  n e o n ó w  K S r n m e r s t r a s s e  I O p e rn r in g ,  mn/.n:i w e jść  do  p ie rw s ze j  lepsze j  s t a r e j  

w ie d eń s k ie j  w in ia rn i ,  gdz ie  p i je  się Jak  za  d a w n y c h  czasów  „ h c u r l g e r a ” 1 p iw o.  H e u r t -  

g e r  — m łode  w ino  z o s ta tn ie j  Jes ieni , m oszcz  z oko l ic z nych  w inn ic ,  z G r ln z ln g u ,  N us-  

s d o r fu ,  S ie w e r in g u  czy  K lo s te r n c u b u r g u .

D u ż y  z eg a r  ś c ie n n y  dzw oni  m e lo d y jn ie .  D ługie  s to ły  s to ją  ty lk o  po d  ś c ia n am i ,  p rz y  

n i c h  ław y.  W sz y s tk o  j e s t  tu  „ g e m u t l l c h ” . Suf i t  w gospodzie  s k lep io n y ,  ze śc ian  s te rczą  

j e le n ie  rogi.  G o spodyn i ,  p o d a w sz y  m i w ino  i z am ien iw sz y  to w a rz y s k o  k i lk a  zdań ,  p o ­
w r a c a  do  gości , z k tó r y m i  fa m i l ia rn i e  ro zm a w ia ,  ro b ią c  ró w n o c z eś n ie  ro b o tę  n a  
d ru ta c h .

M ała  d z ie w c z y n k a  w b ieg a  z u l icy  —- d z w o n e k  u  drzw i dź w ięc zy  — n ie s ie  szk laną  

„ h a l b ę ” , s a m a  sob ie  n a l e w a  p iw o  z k u r k a ,  zos taw ia  p ien iądze  n a  ladzie  1 w ynos i  ku fe l  
n a s t r o s z o n y  p ia n ą .  W szedł  s k rz y p e k  w ę d ro w n y  1 g ra  wa lca .  P o t e m  zb ie ra  da tk i ,  z a ­

m ie n ia j ą c  p r z y g o d n e  ża r ty .  Z e g a r  w y b i ja  g ło śno  godz iny ,  a le  czas  z d a je  s ię  tu t a j  nie
dochodzić .

W POKOJU SCHUBERTA

Mieszkał na Nussdorfstrasse w  em pi­
rowym domku. Kilka pokoików zam ie­
nionych na muzeum. Fotografie w gro­
nie rodzinnym, w przyjacielskim kole, 
z nieśmiałych zabaw z pannami, muzyJc 
przy fortepianie. Wąska alkowa, w któ­
rej się urodził. Ładne mebelki, sekreta- 
rzyk jak wieżyczka i nuty — pisane 
delikatnie, równo, czysto.

Zapada zmierzch. Zda się, że poruszył 
się  cień z wysokim kołnierzem. Milczy 
szpinet. Ale przewija się echem nieod­
parcie „Standchen*1, „Pstrąg", łnarsz 
wojskowy, „Rosamunda", i znowu 
serenada, „Pieśń pastuszka na 
skale", polotne momento musicale, 
„Niedokończona Symfonia", którą czas 
dokończył...

NAJLEPSZA ZONA

Na bardzo ruchliwym trakcie, jdąc 
spod Uniwersytetu i Ratusza przez 
Schottengasse spostrzega się niepokaźny 
kościół Augustynów, stary, z XIV w., 
w którym jest pomnik, wystawiony do­
brej żonie, Dziewczęta wiedeńskie są 
w esołe i swobodne, a żony oddane i 
pracowite. Najlepszym dowodem byłby 
na to ten monument, jeden z najpięk­
niejszych w Wiedniu, sławiący dobrą 
żonę. Tylko, że to było dawno.

Arcyksiężniczka Maria Krystyna u- 
marla przy końcu XVIII wieku, a m a­
uzoleum wystawił jej zrozpaczony mąż, 
książę Albrecht von Sachsen-Teschen. 
Monument wykonał Canova. Zrozpaczo­
ny mąż chciał w sztuce odnaleźć za­
pomnienie, nie mogąc zrozumieć, dla­
czego odeszła żona, która była jego 
szczęściem. Nad drzwiami grobowca 
kazał wyryć prosty napis:

„Uxori optimae -  Albcrtus". Najlep­
szej żonie — Albert.

WESOŁY AUGUSTYN

U wejścia do Prateru, dzielnicy w szel­
kiej wesołości, wznosi się słynny Rie- 
senrad, olbrzymie kolo z wagonikami, 
wysokie na 64 m. Jak wiadomo byl to 
pomysł amerykańskiego inżyniera, Wal- 
*ora B a s c o t a ,  atrakcja Wystawy
Powszechnej w Buffalo, gdzie miał sta­
nowić odpowiednik w ieży Eiffla z Wy­
stawy Paryskiej i został potem zakupio­
ny przez Wiedeń.

Gdvm był dzieckiem, dreszczem za­
chwytu przejmowała mnie jazda w wa­
gonie, który wznosił się coraz wyżej i 
skąd, z najwyższego punktu, roztaczał 
się widok na cały Wiedeń. Kiedy po 
kilku latach pojechałem znowu do 
Wiednia i wybrałem się do Prateru, 
zdziwiłem się, że ten olbrzym zatacza­
jący nade mną kolo, zmalał jakoś. Ale 
nie, on był taki sam — i  do dziś jest 
taki sam -  to tylko ja wyrosłem.

Wiedeńczycy przepadają za wesołością 
1 lubią się bawić. Snadż od niepam ięt­
nych czasów, jeśli już w dawnych 
bardzo latach rozsławił się śpiewak 
uliczny, piosenkarz oberż i winiarni, 
wesoły Augustyn. Sam o sobie ułożył 
piosenkę, która przez kilka wieków  
stała się ludową wiedeńską piosenką.

Przytoczę tu starą wiedeńską opo­
wieść o Augustynie, którą przełożyłem  
i przerobiłem nieco, a warta przeczyta­
nia, bo zawiera w iele humoru.

W  s ta r e j  k ro n ic e  Jes t w z m ia n k a ,  że 
A u g u s ty n  u rodz i ł  się  w 1613 ro k u  ja k o  
s y n  o b e rż y s ty  p rz y  I l in ii iie igassc  w W ied­
niu ,  Z aw ód  jeg o  rodz iców  i g o s p o d a  p rzy  
ow e j  N ieb iań sk ie j  u licy  z ad e c y d o w a ły  o 
j e g o  zawodzie .  S łyszał  t a m  od d z iecka  
p io sen k i  ś p iew a n e  przez  gości  i ba rd zo  się 
w  nich ro z sm ak o w a ł .

P r zy zw y cza i ł  się do  p ró ż n lc tw a  I nie  
chc ia ło  m u  się  in n ą  p ra c ą  z a r a b i a ć  na 
ch leb ,  j a k  ty lk o  g r ą  n a  kobzie  i ś p ie w a ­
n iem  p iosenek ,  k tó re  zas łysza ł  lub  k tó re  
s a m  uk łada ł .  Choć n ie ra z  w w ie lk ie j  
b iedzie ,  m ia ł  z aw sze  d o b r y  h u m o r .  Wie­
czo ram i  włóczył  się po  gosp o d ach ,  a u s t e ­
r iach ,  p iw ia rn ia ch .  M ieszczuchom ,  k tó rzy  
po  dn iu  p ra c y  w ypoczyw a l i  i pop i ja l i  w 
w eso ły m  to w a rz y s tw ie  dz iewcząt ,  plótł 
ż a r ty ,  gad a ł  dow cipy ,  p r z y g r y w a ł  na  k o b ­
zie i p o d ś p iew y w a ł  sw o je  p iosenk i  n ie raz  
n ie  ba rd zo  s k ro m n e .  P o lu b io n o  w k ró tc e  
w ę d ro w n e g o  m u z y k u s a  1 czę s to w an o  go 
obficie , nie  ź a lu iąc  też grosza.

A u g u s ty n  u m ia ł  dos t rzec  n ie je d n o  w e so ­
łe z d a rze n ie  w życiu ,  z ap a m ię ta ć  Jaką ś  
k ro toc hw ilę ,  u k ła d a ł  z tego p io s en k ę  lub  
ba l ladę ,  podk ład a )  z n a n ą  lub  m n ie j  zn an ą  
m e lod ię  i p io sen k a  by ła  go tow a.  Szedł z 
n ią  m iędzy  pub l ikę ,  a n ied ługo  każd a  
n o w a  p io s en k a  s o w izd rza ła  ropow szech -  
n la ła  s ię  w śród  blhoszr tw, aż wreszc ie  
c a ły  W iedeń  zna l  j ą  I śp iew a ł .  P o te m  
ś p iew a ł  j ą  przez  p a rę  w ieków.

W k ró tc e  s ta ł  się u lu b ie ń c e m  W iedn ia  
I z a raz e m  n ra d z ia d k ie m  w szy s tk ich  u l icz­
n y c h  p ie śn i a rzy  w iedeńsk ich .  Doszło do 
tego,  że  gdzie  się poławll ,  z a raz  schodziło  
s ię  coraz  w ięce j  gości,  k tó ry c h  n ie raz  go ­
s poda  nie  mogła  już  pom ieścić .  P io s e n k a r z  
p r o d u k o w a ł  s ie  codzienn ie  w In n e j  p iw ­
nicy ,  j a k  n a z y w a n o  t r a k t i e rn le .  bo leż z a ­
zw ycza j  mieści ły  t l ę  w  loka lu  p iw n ic z n y m ,  . 
p r»v  b eczk a ch  z n iw em  I w inem .

S p r v tn v  właścic ie l Jednego  szy n k u ,  
lU rv ch  Pu f fen .  zdoła ł  co przez  szczw ane  
p o ch leb s tw a  i n«-kata k ie sk ę  n am ó w ić ,  a by  
w 1's tonow ał  u  n leeo  dw a  razy  w tv"-odnlu. 
Robił n a  t y m  d o b ry  In te res .  R ozm iło w an y

b o w ie m  we włóczędze  A u g u s ty n  nie  lubił  
n icz y m  się k rę p o w a ć ,  a le  P u f fe n  poił go 
p rz y  ty m  ta k  szczodrze,  że w eso ły  A u g u ­
s ty n  po  p r z e ś p le w a n e j  noc y  n ie raz  do ­
p ie ro  p rzy  p o m o c y  u s łu żn y c h  koleżków 
zdoła ł d o t rze ć  do  sw o jego  m ie szkan ia .

T y m c z a s e m  w r o k u  167!) w W iedn iu  w y ­
b u c h ła  zaraza .  W p rze c iąg u  t rz ech  m ie ­
s ięcy  pad ło  na  d ż u m ę  tys iąc  ludzi.  Kto  
ty lk o  mógł,  u c ie k a ł  z m ia s ta ,  k tó re  p o ­
d o b n e  było  do d o m u  żałoby.  K om u się 
w te d y  chc ia ło  m yś leć  o r o z ry w k a c h ,  r a ­
czej s łu ch a n o  k a za ń  s ły n n eg o  kaznodzie i ,  
o jca  A b r a h a m a  w koście le  św.  K la ry .

N a w e t  ci, k tó rz y  zachodzil i do  gospody ,  
a b y  zalać  ro b ak a ,  nie  mieli Już ocho ty  
s łu ch a ć  p io s en e k  I ż a r tó w  A u g u s ty n a .  
T a k że  w ysz ed ł  z ak az  s ch o d zen ia  s ię  w 
obe rżach ,  ale  A u g u s ty n  po k ry jo m u  p r o d u ­
k o w a ł  się u P u f fe n a  p rzy  z n ik o m e j  Ilości 
s łuchaczy .  Z n o w u  b ieda  za j rza ła  m u  w 
oczy,  s ta ł się s k w a s zo n y  I m r u k l iw y  i J e ­
d y n ie  podp l ja ł  sobie  w ięce j  je szcze  niż  
d a w n ie j  z te j zg ryzo ty ,  a k re d y t  u P u f ­
f e n a  m ia ł  z ap ew n io n y .  S p r y tn y  właśc ic ie l 
p iw n ic y  „ P o d  c ze rw o n y m  d a s z k ie m ”  nie  
z a p o m n ia ł  o d a w n y c h  d o b ry c h  czasach  I 
uż y tecznośc i  A u g u s ty n a ,  k tó r e m u  z a ­
w dzięcza ł  sw ó j  dob ro b y t .  P o m y ś la ł  też o 
ty m ,  że  z a r az a  m in ie  i z n o w u  będzie

m óg ł  c ze rp ać  d o ch o d y  i  w eso łego  p io s en ­
k a rz a .  A o s ta tecz n ie  w  tak  k r y ty c z n y m  
czasie  p rz y j e m n ie  by ło  mieć choć  Jednego  
k o m p a n a ,  k tó r y  nie  n a rz e k a ł  us taw iczn ie ,  
t a k  że n ie raz  we dw ó ch  ty lk o  szukal i  
poc iechy  w t r u n k u  w w y lu d n io n y m  lo k a ­
lu.

J e d n e g o  w ieczo ru  A u g u s ty n  podn iós ł  się 
od szk lan ic y  c a łk ie m  zaw ia n y  i w y b ra ł  
się do  dom u .  S trac i ł  j e d n a k  ca łk iem  
o r ie n ta c ję ,  świeże  pow ie trze  Jeszcze b a r ­
dzie j z am ąc i ło  Jego św iadom ość .  P o t y ­
k a j ą c  się co k ro k  1 z a tac z a ją c  na  w sz y s t ­
k ie  s t ro n y  nuc i ł  sobie  s w o ją  u lu b io n ą  
p io s en k ę ,  k tó rą  ułożył o sobie  I k tó rą  w i­
t a n o  go w  g o spodac h ,  gd y  się po ja w i ł  w 
d o b ry c h  czasach .

Ach, mrij m l ly  A u g u s ty n  I 
Jes te ś  c h w at ,  pij s to  ia t!
Ach,  m ó j  m iły  A u g u s ty n ,  
k a ż d y  ci rad .

Szedł d a le j  c h w ie j n y m  k r o k ie m  I ś p ie ­
w a ł  coraz  g łośn ie j  w p u s ty c h  u l ic a ch :

Ach, mój  m i ły  A u g u s ty n  I 
los ciężki,  t rzos  pus ty .
Ach, mój  m iły  A u g u s ty n ,
Już  nie  m a  nic...

U p a rc ie  p o w ta rz a ł  sw o ją  p io senkę ,  z n a j ­
d u ją c  suadŁ w ty m  w ie lką  ulgę,  gdy  n a ­
raz  poczuł ,  że z iem ia  umiwh m u  się  pod 
noga m i .  S pad ł  gdżłeś  g łęboko,  ale  nie  
p o t łu k ł  się, bo znalaz ł  s ię  na  Jak im ś  
m ię k k im  pos łan iu  I u w aża jąc ,  że Jes t m u  
zu p e łn ie  w yg o d n ie ,  nie  t roszcząc  się Już 
o nic, z asną ł  s m aczn ie .  K iedy  go z im ny  
b rz a s k  d z ien n y  obudzi ł  ze snu ,  ro z e j r z a w ­

szy się poznał z przerażeniem, *e leży w
dole  g ro b o w y m ,  je szcze  nie  z as y p a n y m ,  
po ś ró d  w ic iu  z m a r ły c h  na  d żu m ę ,  z  c a łe ­
go g a rd ła  zaczął w rzeszczeć  o pom oc.  
Dół z z a d ż u m io n y m i  u m a r l a k a m i  byl poza 
m u c a m i  m ia s ta ,  a byl z by t  g łębok i ,  aby  
się  m óg ł  z n iego  w y d o b y ć .  N ie p rę dko  
z jawi li  się  g ra b a rz e ,  k tó rz y  w reszc ie  w y ­
ciągnęl i  w e so łka  z o k r o p n e j  syp ia ln i .

M ożna  by sądzić ,  że b ie d a k  zaraz i ł  się 
d ż u m ą  po te j n ieszczęś l iwej  nocy.  Ale 
gdzie  t a m t  Nic  m u  się  n ic  stało ,  n ie  za­
szkodzi ło  to  an i  Jego z d ro w iu ,  an i  s i ln y m  
n e rw o m .  N a w e t  op o w iad a ł  o s w o je j  p rz y ­
godzie  z ro z e śm ian ą  gębą,  a w spó łczuc ie  
1 zdziw ien ie  s łu ch a czy  zn o w u  zacz y n a ło  
m u  p rz y n o s ić  dochody .  J u ż  t e raz  w w e ­
s o łym  us p o so b ien iu  p rze żyw a ł  czas d ż u ­
m y ,  a k iedy  z a raza  m inę ła ,  ś p iew a ł  swoje  
p iosenk i  t  n o w y m  z ap a łe m ,  a  szczególn ie  
u lu b io n ą :

Ach, mój mlly A u g u s t y n  I...

„NAD PIĘKNYM, MODRYM 
DUNAJEM**

Prawie sto lat dobiega, gdy Johann 
Strauss -  junior ułożył walca „Uber 
scnunoii, blauen Donau" i odtąd m elo­

dyjny walc popłynął prze* wszystlcie 
sale zabaw, przez salony i skromne po­
koje, wygrywany na wszystkich instru­
mentach, staroświecki już, a niezmien­
nie czarując 1 zapraszając do tańca.

Skomponował go w wiosenny pora­
nek. gdy w oknach polotny wiatr roz­
w iewał firanki, kiedy na kwitnących 
brzegach modrego Dunaju rozlegał się 
śpiew ptaków i śmiech dziewcząt.

Kompozytor wziął jako kanwę ludową 
melodię, którą nuciły wiedenki, śpiewa­
li Tyrolczycy. Rozikochany w piosen­
kach swego miasta skomponował na jej 
tle swojego walca, w którym, zda się, 
toczą się fal- Dunaju.

Pierwszy raz zagrals. tego walca 
orkiestra Straussa w sali „Diana" w  
karnawale, 13 lutego 1887 roku, już 
jako opus 317. Wtedy Strauss był już 
słynnym, znakomitym kompozytorem i 
dyrygentem, ale właśnie walc „Nad 
pięknym, modrym Dunajem" ugrunto­
w ał później jego sławę. Trafiał do 
uczuć wiedeńczyków, wyrażał ich nie­
frasobliwość, zadowolenie życiowe, sen­
tymentalizm i zarazem urok Wiednia. 
Ten urok miasta pieśni 1 niefrasobli­
wości, przemieniony w melodię, popro­
wadził pochód walców straussowskich 
przez wszystkie kraje.

Strauss od dziecka przebywał w 
atmosferze muzyki. Urodził się w Wied­
niu w 1829. Ojciec, kompozytor i dyry­
gent, zyskał ogromną popularność 1

świetną pozycję. Ułożył w iele walców, 
marszów, kadryli, polek, cieszących się 
wielkim powodzeniem. Początkowo byl 
kapelmistrzem orkiestry miejskiej, po­
tem założył własną kapelę, z którą da­
wał koncerty w różnych miastach euro­
pejskich. Był synem właściciela piwiar­
ni, w której zarazem znajdował się 
lokal taneczny. Zatem od najwcześniej­
szych lat przebywał w św iecie dźwię­
ków i tańca. Zdobył uznanie i popular­
ność, melodie jego śpiewano w całym  
mieście. Żył w zażyłości z Brahmsem, 
który bardzo cenił jego twórczość. 
Jeszcze za jego młodości żyt Schubert, 
skromny „Grzybuś" — jak go nazywali 
przyjaciele -  anielski pieśniarz, które­
go pieśni i serenady, innego typu i in­
nej artystyc- ej rangi, były powszech­
nie śpiewane. Ale Strauss-senior należał 

do rzędu osobliwych i słynnych ludzi 
Wiednia. Umarł jednak w sile wieku.

Strauss-junior przerósł siwego ojca. 
Skomponował w ciągu życia 478 walców  
zyskując zaszczytne miano „króla wal­
ców". Z własną orkiestrą odbywał tour- 
mće.

Pewnego słonecznego dnia wrześnio­
wego, w jednej podmiejskiej winiarni, 
dokąd zjeżdżali się w sobotnie i nie­
dzielne popołudnia wiedeńczycy, aby 
przy winie i muzyce spędzać wesoło 
czas, Johann Strauss, który byl wtedy 
trzydziestoośmioletnim mężczyzną, u- 
slyszał swój &alc „Opowieści lasku 
wiedeńskiego", śpiewany przez młodą 
śpiewaczkę. Zachwycił go jej glos. 
Wszedł do winiarni i również zachwy­
cił się urodą pieśniarki. Zaprosił ją do 
tańca, gdy goście głośnym uznaniem fe­
towali pojawienie się kompozytora.

— Doprawdy — powiedziała uszczęśli­
wiona dziewczyna — ten walc pana po­
doba mi się najwięcej ze wszsytkich.

— Ja również bardzo go lubię, a od­
tąd będę lubił najbardziej ze wszyst­
kich.

W zawrotnym tańcu m elodyjnie u­
derzały dwa serca.

Śpiewaczka Jetti Treffz została jego 
toną.

Był przed wojną film o Straussie, 
„Wielki walc" i bardzo artystycznie zo­
stał przedstawiony moment kompono­
wania walca. Strauss jedzie dorożką z 
poznaną dopiero Jetti przez lasek pod­
miejski. W wiosenny poranek nucą pta­
ki. Kompozytor chwyta melodię ptasie­
go zaśpiewu. Ma już pierwszy takt 
walca. Ale jeszcze nie układa mu się 
melodia. Nadlatują glosy burzącej się 
przyrody. W ożywczym powietrzu, 
wśród przeświecających przez gałęzie 
promieni słońca glosy dźwięczą harmo­
nijnie. Dobiega odgłos dzwonków pasą­
cych się owiec. Pasterz gra na li- 
gawce. Na drodze stukają równomiernie 
kopyta wiozącego ich konia. Towarzysz­
ka kompozytora zanuciła frazę muzycz­
ną poddając mu kilka taktów. Przejeż­
dża końmi pocztylion. grając na trąbce 
pocztowej. Wszystkie odgłosy lasku 
łączą się w jedną melodię. Już ją mu­
zyk pochwycił, ułożył. Śpiewa ją w u- 
miesienlu, a wraz z nim jego ukochana. 
Opowieści lasku wiedeńskiego o uczu­
ciach i wiośnie. Wokół bezustanni# 
śpiewają ptaki.

Kiedy Strauss ożenił się, dyrygenturę 
swojej orkiestry oddal braciom, Józe­
fowi i Edwardowi, również muzykom. 
Potem i syn Straussa, wnuk Straussa- 
-semiora, został kompozytorem. Cała ro­
dzina była rodziną muzyków. Johann 
Strauss mając 72 lata układał operetki. 
Skomponował również „Walca polskie­
go". Szkoda, że u nas prawie jest nie­
znany.
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P R A WD A  i L E G E N D A  
POLSKIEGO FUTURYZMU

W św iadom ości społecznej prze­
trw ała  przede w szystk im  legenda  
polsk iego futuryzm u, legenda, którą w  
dużym  stopniu stw orzyli sam i fu tu ­
ryści. Zadbali oni o to, aby w okół 
sw oich poczynań roztoczyć aurę n ie­
lega lności, kontestacji, skandalu . 
.....Założona nierozłączność w doktry­
n ie  fu turystycznej sfery  działania po­
zaartystycznego i poetyckiego tw orze­
nia zadecydow ała  przede w szystkim , 
iż futuryzm  staw ał się  legendą Jul 
w  m om encie jego program ow ania” 
— pisze G rzegorz G azda w  książce  
„Futuryzm  w  Polsce".’) Tw orzeniu  
legendy służy ły  program y literac­
kie, sza leń stw a  ortograficzne, im pre­
zy artystyczno-tow arzysk ie  — w su ­
m ie atakow anie  m ieszczuchów  m y ­
ślą , słow em  i uczynkiem . Owa le ­
genda zdaniem  autora książki, u ­
trudn iała  i utrudnia nadal w łaśc iw ą  
o cen ę literackiego dorobku fu tu rys­
tów . Z w alczan ie legend nie jest j e ­
dnak ła tw e  ani proste, poniew aż  
legend y nie pokona się  n aw et n aj­
bardziej udow odnioną praw dą. Do 
/ozw ian ia  tej dym nej zasłony u n o ­

szącej się  nad futurystyczną poezją 
przyczyni się  bardzo książka (Jazdy. 
W ysiłek  litcraturoznaw ców  jednak  
nic w ystarczy. Bardzo w ażną rolę 
m ają do odegrania nie tylko reedy­
c je  tom ików  poetyckich , a le  także 
Interpretacje krytyków . M ogą one 
ew en tu a ln ie  spraw ić, że ta .druga 
prawda*’ o polskim  futuryzm ie w e j­
dzie na naszą aktualną orbitę k u l­
turow ą. Jeśli, oczyw iście, okaże się  
ona przynajm niej tak sam o frapują­
ca jak dotychczasow a legenda,

W obecnej jednak sytuacji pod­
staw ą  w szćlk ich  działań krytycz­
nych m usf być naukow e zbadanie  
prądu, zw anego futuryzm em  i opar­
ta na nim  jego  analiza  i charaktery­

styka. D latego książka G azdy zapeł­
n ia nie tylko dużą lukę w naszej 
w ied zy  historyczn o-literackiej. a le  
także stanow i punkt w yjścia  dla  
przyszłych sądów  w artościu jących.

Sytuacja  autora p ierw szej książki 
o polskim  futuryzm ie była (jak zre­
sztą zw yk le  to byw a w  sytuacjach  
pionierskich) bardzo trudna.

Z jednej strony kusić go m usiała  
perspektyw a interpretacji o szerokim  
zasięgu , zm ierzająca do w yznaczenia  
fu turyzm ow i m iejsca i funkcji w  
procesie h istoryczno-literackim , z 
drugiej — w obec dotychczasow ego  
stanu badań nad tym  prądem  ozna­
czałoby to zaw ieszen ie  takich roz­
w ażań w  próżni m ateria łow ej. Na to 
zaś n ie pozw alała  autorow i su m ien ­
ność badawcza. W ybrał w ięc rozw ią­
zanie pośrednie. Zebrał bogatą do­
kum entację, ukazał futuryzm  w róż­
nych kontekstach, zarysow ał jego  
rozw ój jako ruchu, om aw iajac zara­
zem e lem en ty  poetyki fu turystycznej. 
We w stęp ie  autor stw ierdza, że je ­
go książka nie jest m onografią. Do­
dać jednak trzeba, że jest pierw szą  
próbą syntezy dzia ła lności artystycz­
nej I pozaartystycznej futurystów ; do 
tej pory futuryzm em  zajm ow ano się  
ty lko na m arginesie innych prac, lub w  
artykułach, dotyczących w ybranych  
aspektów  problem u. G azda nakreśla  
glów'nc drogi rozw oju futuryzm u ja ­
ko prądu literackiego. U k ład  pracy, 
szerok ie om ów ien ia  grup literackich  
dw ud ziesto lecia , recepcji ów czesnej 
literatury, Instytucji życia  literack ie­
go, roli czasopism , w skazują na to, 
że autor w kracza na futurystyczne  
tereny  uzbrojony w  narzędzie m eto­
dologiczne socjologii literatury (po­
w ołu je  się  zresztą na prace i  tej

dziedziny, szczególn ie na G łow iń ­
skiego).

W ybór tych narzędzi Jest bardzo 
trafny — sk łan ia  do n iego sam  
tem at, pon iew aż nie sposób pom i­
nąć problem atyki ugrupow ań lite ­
rackich, działa lności okołoliterack iej  
! fun kcjonow an ia  konw encji literac­
kich w  św iadom ości społecznej om a­
w iając prądy artystyczne d w ud zie­
stolecia.

G azda traktuje futuryzm  jako  
część europejsk iej aw angardy, sk ła ­
niając się  ku „szerokiem u" rozum ie­
niu tego term inu, w  ślad  za B ako- 
sem , który określił aw angardę jako  
„etap P ostim presjon istycznego i post- 
sym bolistycznego  rozw oju now ej sz tu ­
ki". D latego też stara się  ukazać  
działalność fu turystów  w szerokim  
kontekście. O m aw ia w ięc  sytuację  
historyczn o-literacką  w  dw ud ziesto­
leciu , zw racając sp ecja ln ie  uw agę na 
stosunek do tradycji, rolę B rzozow ­
skiego, polem ik i literackie , grupy l i ­
terackie, czasopism a, program y, re ­
cepcje (uw zględniając stan ów czes­
nego czy teln ictw a), zw iązk i z prąda­
m i na Zachodzie. P odejm uje w resz­
cie próbę krótkiej, syn tetycznej ch a­
rakterystyk i poezji p ierw szego d z ie­
sięcio lec ia  niepodległości.

Futuryzm  był prądem  m iędzynaro­
dow ym , G azda w ięc  zajm uje stę jego  
rozw ojem  za granicą, osobne roz­
działy  pośw ięcając futuryzm ow i 
w łosk iem u  i rosyjsk iem u (sięgając  
do tradycji tego ostatn iego  i zw ra­
cając uw agę na to, że sta ł się  pod­
staw ą pow stan ia  now ej krytyki l i ­
terackiej). A nalizuje także n ajb liż ­
sze konteksty  ruchu futurystycznego

— program y Apołlinaiire’a i dadai- 
zm u.

W tym  szerokim  kontekście om a­
w ia  program y i poezję polskich fu ­
turystów , uw zględniając Jednak o d ­
m ienność niektórych e lem en tów  icli 
poetyki w  porów naniu z poetyką  
w łosk ich  futurystów , zd eterm in ow a­
ną innym i uw arunkow aniam i (np. 
inaczej niż na Zachodzie w yglądała  
na polskim  terenie apologia c y w ili­
zacji). Dużą zasługą G azdy jest to, 
że nie próbuje upraszczać złożonej 
problem atyki, dostrzega i akcentuje  
złożoność w ielu  spraw , w idzi, że fu ­
turyzm  cechow ał z jednej strony an- 
tyestetyzm , prym ityw izm , an tyk u ltu -  
row y i antycyw illzacyjn y  protest —  
z drugiej kult w spółczesności i apo­
logia  cyw ilizacji w raz z w szystkim i 
je j e lem entam i. N ie próbuje także  
tw orzyć m odelu „poetyki im m anen- 
tnej“ futuryzm u, stw ierdzając, że nie  
jest m ożliw e potraktow anie je j ja ­
ko „zbornego system u norm 1 k on­
cepcji literackich". D latego opisuje  
ty lko najbardziej w yróżn iające e le ­
m enty lej poetyki, trzym ając się  tej 
zasady dokonuje analiz licznych u ­
tw orów . Punktem  w yjścia  tych ana­
liz  są pew ne w ątk i tem atyczne; au­
tor ukazuje ich genezę, np. urbanlzm  
fu tu rystyczny  w yw odzi z „czarnego  
urbanizm u" B audela!rc’a. G azda nie  
poprzestaje jednak na tym , lecz  
śledzi w p ły w  ow ych w ątk ów  na u- 
kszta ltow an ie  sfery  sty listyczn ej  
w ierszy . „O dwrót w egzotykę" np. 
był um otyw ow any chęcią  w y zw o le ­
n ia  się  spod stereotypów  kultury e ­
uropejsk iej. K onsekw encją  tego od­
wrotu m iało być zaatakow anie  przy­
zw yczajeń  czyteln ika. N ależało w ięc  
tak tę egzotykę podretuszow ać, aby  
nadać jej charakter skandalizujący
— pociągało to za sobą m ocne słow a  
poetyckie, m ające realizow ać pro­
gram ow y antyestetyzm . Podobnie  
m iały  atakow ać przyzw yczajen ia  o d ­
biorców  eksperym enty jęrykow e, 
których zapleczem  był zw rot ku lu ­
dow ości i prym ityw izm ow i.

Cenna Jest w  pracy G azdy w łaśn ie  
ta m otyw acja  zabiegów  form alnych. 
Sp raw ia  to, że kontury poetyki fu ­
turystycznej zarysow ują się  bardzo

w'yrażnie. Zasady m otyw acji trzym a  
się  autor także i w tedy, kiedy om a­
w ia  przejm ow anie w łosk iej apoiogii 
rew olu cji tech n icznej przez przedsta­
w ic ie li polsk iego futuryzm u, które na 
naszym  terenie łączyło się  z ukazy­
w an iem  obcości człow iek a  w św ie ­
c ie  now oczesności — nierzadko m a­
szyna staw ała  się  groźnym  m olo­
chem . Z w rócenie uw agi na tę spra­
w ę jest tym  w ażniejsze , że ów  m o­
ty w  obcości pojaw ia ł się  n iejed no­
krotnie także w  prozie dw u d ziesto ­
lecia. L ew icujący charakter poezji 
fu turystycznej w yw odzi Gazda z 
podstaw ow ego elem en tu  program u  
tej poezji — negatyw n ego , burzące­
go stosunku do tradycji. Przy okazji 
poszerza granice problem u, w skazu­
jąc na d w u k ieru nk ow y charakter  
poszukiw ań aw angardow ych XX  w.: 
„Jeden prow adził do zjaw isk  w e w -  
nątrzkulturow ych, w ew n ątrzartys- 
tycznych , drugi określany był przez  
rew olu cjon izu jący  stosunek  do rze­
czyw istości politycznych'*.

P ierw szy w ięc  w yłom  w  legend zie  
fu tu rystycznej został dokonany. W 
sw o jej cen nej i in teresu jącej pracy  
G azda zgrom adził w ie le  inform acji, 
analiz 1 narzędzi m etodologicznych; 
użyte  one być m ogą przez krytyków , 
którzy zajm ą się  zapew ne w artościo­
w an iem  osiągnięć polskich futurystów . 
A w ięc oceną znaczenia futuryzm u  
dla  rozw oju poezji, jego funkcji w  
procesie h istoryczn o-literack im , a 
także zw iązan iem  elem en tów  p o ety ­
ki fu turystycznej z tw órczością n ie ­
których poetów  w spółczesnych  (np. 
B iałoszew sk iego). M oże zechcą roz­
w ażyć kon w encję  żartu i zabaw y za ­
rów no w  sferze dzia ła lności artysty ­
cznej jak okołoartystycznej fu tu ry­
stów . L iczne w iersze  i poczynania  
ow ych kontestatorów  d w u d ziesto le­
cia  św iadczą o poczuciu hum oru, 
które różni ich od w ielu  ponurych, 
nie ogolonych kontestatorów  w sp ó ł­
czesnych.

ELŻBIETA WRÓBLEWSKA

*) G. G azda. Futuryzm  w  Polsce, 
O ssolineum  1974.
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WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

COM M EDIA
T E A T R  S T U D I O

1 s p a d ło  g w ie zd n y m  d e« r-  
czem  pięć ty s ię cy  te rc y n . . . "

J u l i a n  T u w im  
( „ C o m m e d ia  d lv ln a " )

W w arszaw skim  T eatrze Studio  
now a prem iera i now e w ydarzen ie. 
Józef Szajna naw iązał do pasm a  
sw oich  autorskich przedstaw ień: 
„W itkacy11 — „G ulgutiera" — „R ep­
lika'1 — teraz „Dante". Scenariusz  
„Dantego" n H p isa l na kan w ie  „Bos­
k iej kom edii", sam  go w yreżysero­
w a ł i nadat mu kształt plastyczny, 
in tegru jąc  w  ten  sposób podstaw ow e  
fu n k cje  autorskie.

N azw isk o  Szajny jaw i się  ilekroć  
m ow a o propozycjach now ego teatru, 
który druzgocze stereotypy i przy­
zw yczajen ia  w idza, zryw ając z k la ­
syczną form ułą w idow iska  scen icz­
nego. N ie  czuję się  na silach odpo­
w ied z ieć  w prost na pytan ie: jaki m o­
del teatru Szajna nam proponuje?  
Próba defin icji w  stosunku do zja ­
w isk a  ..w marszu" prow adziłaby n ie ­
uchronn ie  do uproszczeń, a tych  
chciałoby się  uniknąć.

Z enobiusz Strzelecki scenograf o 
pasji teoretyka, tw ierdzi, że „Szajna  
traktuje dram at nie jak obraz rze­
czyw istości, lecz jak rzeczyw istość  
sam ą, którą dopiero należy ująć w  
kategoriach estetycznych". („K ierunki 
scenografii w sp ó łczesn ej”, W -w a  
1070). Inaczej m ów iąc, celem  jego  
vyidowisk nie jest ( jakakolw iek , 
choćby naw et zdeform ow ana su b iek ­
tyw n ie , odbitka rzeczyw istości. N ie  
chodzi o przed staw ien ie  czy „zagra­
nie" czegokolw iek , a le  o stw orzen ie  
czegoś now ego, które nie istn ia ło  do­
tąd w gotow ej form ie, n ie m a w ięc  
prototypów  ani wzorców.

Św iat scen iczny Szajny pulsuje  
w łasn ym  życiem , kieruje się  autono­
m icznym i praw am i, a jego styk i z 
realnością m ieszczą się  co najw yżej 
w  płaszczyźnie insp iracji, z której 
artysta korzysta w najbardziej do­
w oln ym  zakresie. Tak w ięc i tercy- 
ny  D antego stan ow ią  dla Szajny su ­
row iec. potężny w praw dzie  rozm iara­
mi i wagą tego dzieła znaczącego w  
rozw oju m yśli ludzkiej, a le  z punktu  
w idzen ia  w idow iska  — tylko suro­
w iec, lub raczej jeden z surow ców .

P rześledzić, w jakim  stopniu insp i­
ruje Szajnę tekst „Boskiej kom edii’', 
niełatw o. S łow o  nie jest dla niego na 
ogół punktem  w yjścia , a czy te ln y  
przekaz treści w erbalnych  go n ie ba­
wi. Szajna m yśli obrazam i, w  obra­
zach szuka w ięc  a lfabetu , z którego  
chce złożyć sw ą w ypow iedź artystycz­
ną.

W łaśnie w  tym  ikonograficznym  
kodzie dopatrzeć się  m ożna w przed­
staw ien iu  Szajny ciągłości ku lturow ej, 
bezpośredniego naw iązyw an ia  do tra­
dycji. Z am ieszczony obok fotos z 
przed staw ien ia  ukazuje D antego w  
ram ionach Beatrycze. W pozie, w  
jak iej zam arła para artystów , bez 
trudu rozpoznajem y żyw ą replikę  
słyn n e] rzeźby M ichała A nioła  „P ie­
ta" (M atka Boska B oleściw a), która 
zdobi bazylikę sw . P iotra w  Rzym ie.

Innego dow odu dostarcza nam  na 
tym  sam ym  fotosie  Beatrycze. A ktor-

D I V I N  A

ka naciągniętą  ma na g łow ę m lecz- 
nobialą, pozbaw ioną w łosów  perukę, 
Im itującą naga czaszkę. Spróbow ałem  
rozw iązać zagadkę, czem u Szajna  
przed staw ił piękną B eatrycze bez 
w łosów . O dpow iedzi dostarczył m i 
znany szk ic Leonarda da V inci sta ­
now iący studium  do projektow anego  
m alow id ła  „Bitw a pod Anghiari". Na 
rysunku tym Leonardo w ypracow ał 
starann ie  twarz ludzką, natom iast 
kształt górnei części czaszki obryso­
w ał tylko cienką lin ią , pozostaw iając  
nad twarzą białą p łaszczyznę. Jestem  
niem al oew ny. że ten w łaśn ie  szkic  
posłużył Szajn ią  za w zór do w y m o ­
delow ania  B eatrycze.

I jeszcze jeden przykład z finału  
przedstaw ien ia. Andrzej O sęka pisze
o tym w recenzji w „K ulturze’': „Nie 
w iadom o, co znaczy scena finalna, 
gdzie D antego przym ocow ali do d u ­
żej szpuli, (...) szpu la  ta porusza się  
po obrotow ej scen ie  wraz i  innym i 
szpulam i — jednak n iew iele  z tego  
pod w zględem  w izualnym  w ynika... 
etc".

Otóż gotów  jestem  podpow iedzieć  
O sęce, skąd się  to w zięło. W ystarczy  
w spom nieć szkic Leonarda w yznacza­
jący kanon proporcji ciała ludzkiego. 
R ysunek ten (szeroko spopu laryzow a­
ny jako sygnał w yw oław czy  W szech­
nicy T elew izyjn ej) przedstaw ia nagie  
cia ło  m ężczyzny w p isane  rów nocześ­
nie w  kw adrat i koła. przy czym  ra­
m iona i nogi jego narysow ane są w  
podw ójnym  ustaw ien iu .

Tak w ięc  D ante rozkrzyżow any u 
Szajny na szpu li stanow i n iew ą tp li­
w ie  a luzję do studiów  m istrza rene­
sansow ego nad c ia łem  ludzkim , nad 
człow iek iem  w ogóle. Ecce hom o, oto  
człow iek  — w ydaje się  m ów ić Szajna, 
w p raw iając szpu lę  z rozpiętym  na 
niej ciałem  ludzkim  w  ruch obroto­
w y  i o św ietla jąc ją zm iennym i fa­
szystow sk im i p lam am i św ietln ym i 
w ysy łan ym i z rzutnika.

Pozostańm y jeszcze przez ch w ilę  
przy niezrozum iałej dla recenzenta  
„K ultury" scen ie  finalnej. Ma ona  
także bezpośrednie odn iesien ie  w tek­
ście  „B oskiej kom edii", która kończy  
się  w izją  T rójcy Św iętej, jaka ukazać

SZAJNY
się  m iała D antem u w  w ędrów ce po 
raju. Z acytujm y odpow iednie słow a  
p oem a tu :

„ J a k  g e o m e t ra  w y k r e ś l a  r y s u n e k  
\ a  k w a d r a tu r ę  kola i zes taw ia  
Z n i c u p e w n io n y eh  d a n y c h  s w ó j  ra c h u n e k .  
T ak  m n ie  z ja w ien ie  n o w e  z a s ta n a w i a :  

P odpa t rzę*  chc ia łem ,  j a k o  się  sp rz y m ie rz a  
F ig u ra  z K rę g lem  I lak się w eń  w ja w ia ” .

(Raj,  P ie śń  XXXIII)

W ystarczy w ięc  zajrzeć do „Bos­
kiej", by stw ierdzić, że k ierunek  in ­
sp iracji da się  w  danym  przypadku  
w yznaczyć w prost od słó w  D antego  
do obrazow  Szajny.

P rzechodząc do ogólnych w rażeń  z 
p rzedstaw ien ia , pow iedzm y sobie, że 
jest to bez w ątp ien ia  IN N Y  teatr. 
W idz atakow any jest agresyw nie już  
w  w estybulu , gdy czeka na o tw arcie  
drzwi na sa lę  teatralną. Na d w u m e­
trow ym  m niej w ięcej postum encie  o­
glądać tam m oże postaci praw ie na­
g iego  Charona i Cerbera, W ykonaw cy  
tych ról — A ntoni Pszoniak i G us­
taw  Kron — zach o w u ją  przy tym  tak  
kom pletny bezruch (naw et n ie  m rug­
ną pow ieką), iż trudno zorięntow ać  
się, że to żyw i aktorzy a n ie rzeźby.

G dy już zasiądziem y w  krzesłach  
na sali, w y sta w ien i jesteśm y na  
bodźce w izu a ln e  1 akustyczne ze 
w szystk ich  stron. A ktorzy zsuw ają się  
po schodach — pochyln i z balkonu, 
grają na podeście przebiegającym  
w zd łu ż  sali, w  przejściach m iędzy  
krzesłam i, a także na scenie. Dw óch  
z nich zw isa  na ustaw ionych  przy 
bocznych ścianach  drabinach. K o­
n ieczność nadążania za ruchem  akto­
rów , śledzen ia  przerzucających się  z 
m iejsca  na m iejsce sytuacji, odb ie­
rania różnorodnych i bogatych sy g ­
n ałów  optycznych w pow ażnym  stop­
niu ogranicza m ożliw ość recepcji tek­
stu, który jak już m ów iłem  n ie  o d ­
gryw a u Szajny w iodącej roli.

M ożna by zapytać w ob ec tego, do  
czego w  ogóle Szajn ie potrzebny był 
poem at Dantego, skoro arbitralnoś­
cią obrazów m iażdży go i rozczłonko- 
w u je?  Otóż w yd aje  się, że bez fascy­
nacji „Boską kom edią" Szajna nie 
stw orzyłby sw ego  w idow iska . Ten  
w ie lk i produkt ducha ludzkiego z po­
granicza średniow iecza i now ożytnoś- 
ci, średniow ieczny  w  m etaforyce re ­
lig ijnej a now ożytny w  zadum ie nad 
sensem  kondycji ludzkiej, legł u fu n ­
dam entów  spektaklu Szajny. Artysta  
rezerw uje jednak bezpośrednie obco­
w an ie  z dziełem  Dantego dla sieb ie, 
um ieszcza się  ze sw oim  w idow isk iem  
m iędzy narpi a „Boską kom edią", 
tw orząc jakby nieprzenikalną zasło ­
nę.

TEATR
N ie szukajm y w ięc  dow odów  na  

w iern ość tekstow i, ocen iajm y w id o ­
w isk o  Szajny w  oderw aniu  od pra- 
w zoru, jako now ą jakość artystyczną
i propozycję now ego rodzaju doznań. 
W tym  sen sie  przed staw ien ie  budzi 
w ie lk ie  za in teresow anie  i ściąga k aż­
dego w ieczoru  do sali Teatru Studio  
kom plet w idzów .

Na kon iec parę słów  o w y k o n a w ­
cach. G łów ną rolę — D antego —  
kreuje L eszek H crdegen, aktor inte­
lek tualny, w ielok rotn ie  sprawdzony,' 
dysponujący św ietnym i w arunkam i 1 
spraw nym  w arsztatem . A m im o  
w szystko  n ie  jem u przyznałbym  
p alm ę p ierw szeń stw a w  w id ow isk u  
Szajny. T eatr Szajny sta w ia  inne w y ­
m agania  tak w obec w idza, jak  i w o­
bec aktora. Ten ostatni m usi um ieć  
w  pełni zaangażow ać się  w  now ą  
konw encję. W ielk ie  dośw iadczenie  te­
atralne H erdegena w yd aje  się  ( to n ie  
paradoks!) przeszkadzać mu, a nie  
pom agać w  w y p ełn ien iu  zadań w  
tym  przedstaw ien iu . O dniosłem  w ra­
żenie, że zbyt ła tw o b ierze przeszko­
dy, jak ie  na jego drodze poustaw iał 
inscenizator. R ozum iem  to oczyw iście  
w  przenośni, nie dosłow nie.

Bardziej autentyczn i w  zaangażo­
w an iu , z m ozołem  przełam ujący się  
przez inscen izacyjny gąszcz i pozorne  
bezdroża, byli dla m nie: A nna M i­
lew ska (B eatrycze) i A ntoni Pszoniak  
(Charon). W tej parze w yk onaw ców  

znalazł Szajna pełne oparcie dla sw e ­
go w idow iska. I w  K rzysztofie P en ­
dereckim  — kom pozytorze m uzyki 
do „Dantego".

. .D an te” w id o w isk o  n a  k a n w ie  „ B osk ie j  
k o m e d i i” w  przek ła dz ie  E d w a rd a  P o r ę b o -  
w ic za ;  s cenar iu sz ,  r e ż v se r ia  i s c e n o g ra f ia  
J ó z e f  S z a jn a ;  m u z y k a  — Krzysz to f  P e n ­
d e re ck i :  p ro je k c je  — K az im ie rz  U r b a ń ­
s k i ;  T e a t r  S tud io  w  W arsz a w ie :  p r a p r e ­
m i e r a  — k w ie c i eń  1974.

Fot. Stefan  Okolowlct

: . . - i  .

PLASTYKA

KONSTRUKTYW IZM  CI JA...
O w y s ła w ię  K a je t a n a  S o snow sk iego  nie  

m o g ę  pow iedzieć  nic. bo lak  m o ż n a  m ó ­
wić  coś o .czymś,  Czego de fac to  n ie  ma.  
Cos tam  stoi. cos tam  wis i :  ta k  lak w ta ­
kie j j ed n e j  o lo sence ,  co la ś p iew a łem  k ie ­
dyś,  będ ąc  leszcze d z ie ck ie m :  ..coś tam  
s tu k a ,  coś la m  p uka .  p e w n .e  d iabe ł  cze­
goś  szuka" .  (M ieszka łem  w ted y  z rodz i­
cam i w w ie lk im ,  b a rd z o  s t a r y m  d o m u ,  w 
k tó r y m  w s z y s tk o  by ło  p rzesz ło śc ią  — ale 
to  tak  na  m a rg in e s ie ,  b o w ie m  m o je  dzie ­
c iń s tw o  też 1est iuż  b a rd z o  od leg ła  p rz e ­
szłością).  Czego s zu k a  K a je t a n  Sosnow sk i ,  
n ie  uda ło  m i się  dociec.  Może nie  szuka  
niczego.  A m oże  iuż  zna laz ł  to coś. czego 
szu k a ł  1 to  coś  sch o w a ł  gdzieś  ba rdzo  
s p r y tn i e  (Jak p i r a t  s k a r b  p i ra ck i  z w y k ł  
ch o w ać ! ) ,  a  poka za ł  na  w y s ł a w ię  by łe  co. 
żeby  na s  zmylić ,  ot. p a r ę  t a k ic h  a t r a p  dla  
n iepoznak i .  K a je t an o w i  S o s n o w sk ie m u  m o­
że  uda ło  się  zm ylić  Innych ,  bo na w y s t a ­
w ie  n ikogo  żyw ego  nie  u św iadczysz ,  poza  
„cz łow iek iem ,  k tó r y  d a l e  b a c z e n ie  na  
w s z y s t k o 1, czyli p i ln o w aczem  a lb o  p i ln u ­
j ą c y m  (p rz e p ra s za m  ale  nie  wiem .  tak  
się ta fu n k c ja  n a z y w a  w n o m e n k la tu r z e  
p e r s o n a ln o - k a d r o w e j ) .  a 1 on poś ród  r e k ­
w izy tów  m a r tw y c h ,  n ie rz e c z y w is ty ch  przez  
sw ó j  s k r a j n y  ep lgon lzm .  b a rd z ie j  t r a p e  
n iż  c z łow ieka  z krw i  1 kości  p rz y p o m in a .  
U p rz e d z a m  lo la ln le  i zaw czasu . ,  iż człek  
ów  Jest  b li ski fiksaej l.  czego d o w o d e m  Jest  
jeg o  n ie u s t a n n a  t r o s k a  o  z a m y k a n ie  d rz w i . ,  
n ieza leżn ie  nd ra k tu  czy sa, one  z a m k n i ę ­
te, czy za ledw ie  p rz y m k n ię te ,  czy też 
o t w a r t e  na  oścież. R óżnicy  on żadne j  iuż  
n ie  widzi w o w y m  drzw i s ian ie  co św iad ­
czy dow o d n ie ,  iż o b co w an ie  n a  co dzień

z czym ś,  co teA  Jeno po z o rem ,  w ięce j  — 
pozo rem  pozo ru  źle w p ły w a  na  tego s tan  
p sych iczny  czem u  w sz ak  dz iw ić  sie nie 
n a leży .  Osobiście  le s tem  za pozos taw ie ­
n iem go na  d o ty c h c z a s o w y m  s ta n o w is k u ,  
na to m ia s t  p o s tu lu je  lak n a t sz y b s za  zm ianę  
w y s taw y ,  czyl i w p ro w a d z e n ie  do  S a lonu  
Sz tuk i  W spółczesne)  czegoś  rea lnego ,  m a ­
te r ia lnego ,  żywego.  Nie m u s z a  to  być  od 
razu  kró liki,  s łon ie  czy Inne  k rokody le .  
W ysta rczy ,  że będą  to  j a k i e ś  dzie ła  sz tuki .

ł.
W y sta w a  Kajetana Sosnowskiego Jest ko­

l e jn a  z cy k lu  ek sp o zy c j i  p re z e n tu ją c y c h  
te n d e n c je  w izua lne  i k o n s t ru k ty w is t '  czne 
w polsk ie j  s z tuce  wspó lczesne l .  P o d a le  to 
do  pub l iczne j  w iadom ośc i  na  w y p a d e k ,  
gdy b y  k toś  mia ł wątpl iwośc i  co do czego 
p rz y p a so w a ć ,  acz ko lw iek  zda ję  sobie  s p r a ­
wę, że p o d a w a n ie  w p ra s ie  ln fo rm ae t j  fa ł­
s z y w y c h  jest n ie m o ra ln e  l społecznie szko­
dliwe.

I.

Krzysztof Kostyrko stwierdza, że: ..Kon-
s t r u k ty w is ty c z n e  zasady  e s te ty k i  u p o w sz e c h ­
niły i le  n a  g ru n c ie  a r c h i t e k tu r y  1 u ż y tk o ­
w y c h  dyscy p l in  p la s tyk i  w m a la r s tw ie  1 
In n y c h  ga łęziach  o p a r ty c h  o in d y w id u a ln y  
w a r sz ta t  — nie  zosta ły  p rzysw o lone .  Im 
b a rd z ie j  zaś  uogó ln ien ia  k o n s t r u k ty w iz m u  
w ra s t a ły  w d o ś w iad czen ie  i p o l e a t n e  tw ó r ­
ców (...), ty m  ba rd z ie j  b ezp o ś re d n ia  k o n ­
t y n u a c j a  k o n s t r u k ty w iz m u  w m a la r s tw ie  
n a b ie ra ła  c h a r a k t e r u  m a n ie r y  s ty l i s ty cz ­

n e j" .  P ic a sso  uw aża ł ,  że w sz y s tk o  zależy 
od tego, na  czym  k ładzie  sie a k c e n t :  na 
s ty lu  czy te ż  na życiu.  J a k  zdąży łem  ale 
zo r ien tow ać.  K a je tan  S osnow sk i  te s t  -aczej 
za  s ty lem ,  a le  w idoczn ie  s tw ie rd ze n ia  
K rzy sz to fa  K os ty rk l  t ak  g łęboko  m u  z ap a ­
dły, że w tym ,  co pokaza ł ,  n ie  m a  an i  s ty ­
lu, ani,  ty m  ba rdz ie j ,  życia.

4.

K ied y ś  w ia d o m o  by ło  o co k o n s t ru k ty -  
w ls to m  chodzi ło , W sp o m n ian y  pow yżej  
K rz y sz to f  K o s ty rk o  w y k ła d a  to Jasno :  
„ K o n s t r u k ty w iś c i  r e k o n s t r u u ją  zasady  no­
wej te ch n ik i  t ak ie  np. 1ak (u n k c lo n a ln o ś ć ,  
re s p e k to w a n ie  właśc iwości  n o w y c h  tw o ­
rz y w  i u s ta n a w ia j ą  k a n o n y  w a r to ś c i  e s te ­
ty c z n y ch  g e n e r o w a n e  p rz ez  n ow oczesny  
p rz e m y s ł  i n o w o czesn e  na rzędz ia  pracy .  
K a n o n y  te m a ją  o b o w ią z y w a ć  nie  tylko 
n a  g ru n c ie  b u d o w n ic tw a ,  w s e r y jn e j  p ro ­
d ukc j i  p rzem y s ło w e j ,  czy w a rsz tac ie  p ra cy  
s am o d z ie ln e g o  a r ty s ty ,  tw o rz ą ce g o  p rz e d ­
m io ty  u ż y tk o w e  ( m e c h a n o f a k tu r y  H e n ry k a  
B er lew iego ) ,  a le  rów n ież  w  w y p a d k u  uży t­
k o w e j  tw órczośc i .  U nlzm  W ład y s ław a  
S t r z e m iń s k ie g o  Jest  w ła śn ie  konc epc ja ,  
k tó r a  rozc iąga  zasady  now e t  e s te tyk i  na  
te re n  s z tu k  w yzw o lo n y ch  z fu n k c j i  u ży t ­
k o w y c h " .

O co chodzi k o n s t r u k ty w is to m  dz isia j  — 
na  raz ie  nie  w iem y,  bo  an i  w y s t aw a  A r ty -  
m ow sk le j ,  an i  ty m  ba rdz ie j  w y s t aw a  Sos­
now sk ieg o  nie  d a j ą  ż a d n y c h  w skaz ów ek .  
W y c iąg a jąc  w n io sk i  z ty c h  e kspozyc j i  
m o ż n a  wnosić,  że nie  chodzi  lm  o nic.

chociaż, b y ć  może, ż« chodź) lm o „zro­
b ien ie  w y s t aw y " ,

Z d rug ie j  s t ro n y  w ia d o m o  ze ż róde l  d o ­
b rz e  p o in fo r m o w an y c h ,  a t a k o ż  1 z n ie k tó ­
ry c h  p okazów  w łódzk im  M uzeum  Sztuki ,  
że  k o n s t ru k ty w iz m ,  k tó ry  był a w a n g a r d a  
i to  a w a n g a r d a  p ra w d z iw a ,  znalaz ł  swoich 
k o n ty n u a to r ó w  I rozw iną ł  się  w k i lku  
i s to tn y c h  d la  a k tu a ln y c h  tende nc j i  k i e r u n ­
k a ch .  M ożna więc sądzić , że a lbo  Ig n o r an ­
c ja  o rg a n iz a to ró w ,  albo ia k o w a ś  o k r u tn a  
p r y w a t a  d y k tu j ą  d o ty c h c za s o w y  p ro g ra m  
cy k lu  p r e z e n tu jąc e g o  a k tu a l n e  ten d e n c je  
w izu a ln e  i k o n s t ru k ty w ls ty c z n e  w naszej 
sz tuce  w spó łczesne j .  G d y b y  to mia ło  o k a ­
zać się  p ra w d ą ,  to  — A FE !

«.
Cykl p ow yższy  nie  skończy  sie  ch y b a  na 

A r ty m o w s k ie J  i So sn o w sk im .  D la tego w y ­
d a je  m i się, iż In te re s u ją c e  będzie  P rzy to­
czenie  n ie k tó ry c h  uw ag  K rzysz to fa  K o s ty r -  
ki  z j e g o  a r ty k u ł u  „ A w a n g a r d a  w c zo ra j ­
sza — k o n s t r u k ty w iz m ' '  ( „ S z tu k a ' '  2/1 74), 
od n o ś n ie  a k tu a ln y c h  zad a ń  i p ro b lem ó w  
k o n s t r u k t y w i z m u :

„Z a sa d n ic z e  idee  k o n s t r u k ty w iz m u  nadal  
z a s łu g u ją  na b a cz n ą  uw agę ,  bow iem  
o tw a r ty m i  c iąg le  p ro b le m a m i  dla  naszego  
s p o łecze ń s tw a  sa  z a ró w n o  k w es t ie  z w iąz a ­
ne  z p r o d u k c ją  d ó b r  m a te r ia ln y c h ,  j a k  i 
zasad y  k s z ta ł to w a n ia  spo łeczne j  ń rzes trze-  
nl. N a jogó ln ie j  s p r a w ę  t r a k tu ją c ,  kw es t ie  
te  m u s zą  b y ć  ro z p a t r y w a n e  w pod o b n y  
sposób ,  j a k  w k o n s t ru k ty w iz m ie ,  a wiec 
za r ó w n o  w o pa rc iu  o z n a jo m o ść  d o ś w iad ­
czen ia  spo łecz nego  /w ią z a n e g o  z rozw o jem  
ś ro d k ó w  p ro d u k c j i ,  tak  1 z u w zg lęd n ien ie m  
zw iązk ó w  tw órczośc i  a r ty s ty c z n e j  z p rz e ­
m ia n a m i  s p o łec z n o -u s t ro jo w y m l .  P r o b le ­
m ó w  tych  w szakże  nie  m o ż n a  d / l ś  t ra fn ie  
fo r m u ło w a ć  1 rozs t rzygać ,  b a z u j ą c  na  p o ­
zy ty w is ty cz n e j ,  e m p i ry c z n e j  m e todz ie  c h a ­
ra k t e r y s ty c z n e j  dla  k o n s t r u k ty w iz m u  (daw ­
nie jszego  — A. G.). Do tego a b y  rizlś Ideę 
k o n s t r u k ty w iz m u  ro z w i ja n e  0.vłv na  w yż­
szym  poz iom ie ,  n ie z b ę d n e  j e s t  d y s p o n o ­

wanie naukową teorią k u l tu r y ,  uzupełnia­
j ą c ą  ogólne s c h e m a ty  m a te r ia l i z m u  h is to ­
rycznego  ba rdz ie j  szczegółowym* d y r e k t y ­
w am i  te o re ty e zn o -p o zn aw c zy m l  P o t r z e b y  
tak ie j  teo ri i  s t a j ą  s ię  ty m  ba rd z ie j  n ie ­
zbędne ,  k iedy  u w z g lę d n im y  fakt ,  że za­
ró w n o  n ie p o m ie rn ie  rozsze rzy ło  sic  do­
ś w iad cz en ie  społeczne ,  zw iązane  z w ie lk im  
ro zw o jem  ś ro d k ó w  p ro d u k e n ,  1ak 1 z do ­
ś w iad czen iam i  w dz iedz in ie  k u l tu r y  Dzia­
ła lność  p ro d u k c y jn a ,  p rz e k sz ta łc en ie  m a tę .  
H a lnych  w a r u n k ó w  b y tu  spo łec -n eg o .  nie  
m oże  być  t r a k t o w a n e  w y łączn ie  w k a te g o ­
r iach  t e chn icznych ,  p rzec iw n ie  — w sze lka  
dz ia ła lność  m a te r ia ln a  test  z a raz e m  dz ia ­
ła lnością  w s fe rze  k u l tu ry ,  a o lb rzy m ie  
siły. ta k im i  ludzkość  d y s p o n u je  u m o ż l iw ia ­
j ą  ba rd z ie j  niż w przeszłości rea l iz ac ję  róż ­
nyc h  p ro g r a m ó w  k u l tu r o w y c h .  K o n s t r u k ­
ty w iz m  nie  na leży  w yłączn ie  do  h is to ri i
— p rzysz ło ść  k o n s t r u k ty w iz m u  zależy od  
zespo len ia  sz tuk i  z n a jn o w s z y m i  d o ś w iad ­
czen iam i t e chn ik i  1 n a u k i  na  p ła szczyźn ie  
m a rk s i s to w s k ie j  teorii  k u l t u r y " .

I.

Na w y p a d e k ,  g d y b y  o rg a n iz a to ró w  cy k lu  
w y s t aw  p r e z e n t u j ą c y c h  a k tu a ln e  t e n d e n c je  
w izu a ln e  I k o n s t r u k ty w l s ty c z n e  w polskie j 
s z tuc e  w spó łczesne j  z a in te re s o w a ły  rze cz y ­
wiście  p ro b le m y  k o n s t r u k ty w iz m u ,  i n f o r ­
m u ję ,  że d ru g i  n u m e r  . .Sz tuk i"  p rzynos i  
o b s ze rn ą  d y s k u s j ę  na  po w y ższy  te m a t ,  a 
t a k o ż  I k i lka  a r ty k u łó w  t e o re tv c zn o -k ry -  
t y c z n y c h .  W stydz ić  s ię  n ie  m a  czego — 
cz łowiek  uczy sie  przez  cale  życie (jeżeli 
oczyw iśc ie  chce) .  P o z a  ty m  na  n a u k ę  ni­
gd y  n ie  je s t  za późno. A s w o ją  d roga  coś
o ty m  a k tu a ln y m  k o n s t ru k ty w lź m le  poi- 
skin i,  coś o j a k i e j ś  a k tu a ln e j  rodz im e j  t e n ­
dencj i  Wizualnej eh e tn ie  by m  sie  czegoś 
dow iedzia ł  w reszc ie .  Więc m oże  by  Jakąś  
w y s t a w ę  „ n a  t e m a t "  z o rgan izow ać . da
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„L’EXPRESS” -  PARYŻ

19 maja wieczorem pewien francus­
ki dziennikarz zatelefonował do depar­
tamentu stanu w Waszyngtonie, żeby 
usłyszeć oficjalną opinię władz ame­
rykańskich na temat wyboru prezy­
denta Francji. Po dłuższej chwili na­
mysłu. jego rozmówca, wysoki funk­
cjonariusz departamentu stanu, wypo­
wiedział banalne zdanie: „Odetchnę­
liśmy i jesteśm y zadowoleni". W rze­
czywistości, zajęci przede wszystkim  
misją Kisslngera na Bliskim Wscho­
dzie i rozwojem sprawy Watergate, 
funkcjonariusze departamentu stanu 
zapomnieli o wyborach prezydenckich 
we Francji. Kilka godzin później am­
basador amerykański w Paryżu popro­
sił o potwierdzenie informacji o wy­
borze Giscard d'Estaigna na stanowis­
ko prezydenta i wówczas dopiero pre­
zydent Nixon telefonicznie złożył mu 
gratulacje.

„PANORAMA" — MEDIOLAN

1973 rok był rokiem smutnych rekor­
dów — do takiego wniosku doszli sta­
tystycy ONZ, międzynarodowe agencje 
statystyczne i rządowe organa rożnych 
krajów. Oto kilka przykładów: 

Najwyższą śmiertelność wśród dzie­
ci zanotowano w Gabonie — na 
1000 noworodków. Tam też zarejestro­
wano najkrótszą średnią życia człowie­
ka: 25 lat dla mężczyzn i 45 dla ko­
biet.

W Indonezji ludzie odżywiają się 
najgorzej w święcie: 1750 kalorii dzien­
nie na głowę mieszkańca. Najlepiej 
jcd/.ą Irlandczycy: równowartość 3.450 
kalorii dziennic.

Spośród ludności krajów rozwinię­
tych najmniej gazet czytują Włosi — 
146 gazet na 1000 mieszkańców. W 
Związku Radzieckim na 1000 miesz­
kańców przypada 347 gazet, a w USA
— 301.

Pierwsze smutne m iejsce w śwlecie 
pod względem analfabetyzmu zajmuje 
Haiti — 90 uroc. ludności nie umie ani 
czytać, ani pisać. Odnotowano tam 
również najniższy dochód na głowę 
mieszkańca.

Japońskie miasta: Tokio, Osaka, Ko­
be — są najdroższymi miastami na 
świccie. Za nimi postępują w kolej­
ności: Sztokholm. Oslo, Dueseldorf, 
Frankfurt nad Menem, Zurioh, Gene­
wa, Kopenhaga, Paryż i Wiedeń.

Rok 1973 był także niekorzystny dla 
upraw rolnych. W większości krajów 
świata zanotowano gwałtowny spadek 
produkcji ryżu I pszenicy. Jedyną kul­
turą rolną, która zrobiła ogromny 
oltnU, był tytoń. W 1973 roku wypro­
dukowano na św lecie 2.066.700 miliar­
dów papierosów, czyli o 85,1 miliarda 
sztuk więcej niż w 1972 roku.

Zaludnienie kuli ziemskiej, które w 
końcu 1972 roku wynosiło 3 miliardy 
700 milionów ludzi, zwiększyło się w 
1973 roku o 2 procent. Rekordowy 
przyrost ludności odnotowano w Środ­
kowej Ameryce — 2.9 procenta, naj­
mniejszy — w Skandynawii, bo zaled­
wie 0,6 procenta. Najwyższy przyrost 
naturalny spośród krajów świata ma 
Meksyk — 3,2 procenta.

„SPIEGEL” — HAMBURG

W erze komputerów szpiegostwo 
przemysłowe „wzbogaciło się” o nową 
specjalność: szpiegostwo w sferze ele­
ktronicznej techniki cyfrowej. Na sce­
nie ukazaii się przestępcy — specja­
liści od komputerów, tzw. „agenci — 
cylranci". Należą oni do nowoczesnej 
elity świata przestępczego i są bardziej 
niebezpieczni od bandytów grabiących 
pociągi, od fałszerzy pieniędzy, czy 
leż rozpruwaczy kas pancernych.

„Agenci — cyfranci” mogą jednym  
pociągnięciem zniszczyć całą firmę lub 
spowodować niepowetowane slraly w 
jakiejkolwiek gałęzi przemysłu, a na­
wet całego kraju. Przedmiotem szcze­
gólnego zainteresowania „cyfrantów” 
są instytuty i firmy, które opracowu­
ją i konstruują komputery. Ekono­
miczne znaczenie takich przedsię­
biorstw ilustruje następujący przykład: 
w 1972 roku obroty amerykańskiej fir­
my IBM, produkującej elektroniczne 
urządzenia cyfrowe, wyniosły 8 i pół 
miliarda dolarów, przewyższając war­
tość globalnego produktu narodowego 
takich krajów, jak Portugalia, czy Pa­
kistan. Opracowania, które pozwalają 
na poznanie tajemnic technologicznych 
przedsiębiorstwa produkującego kom­
putery, sprzedają „agenci — cylranci” 
po cenach nic ustępujących cenie kom­
putera. Na razie brak specjalistów do 
walki z tym najnowocześniejszym ro­
dzajem przestępstw.

„ASSOCIATED PRESS"
— NOWY JORK

Francja odmawia zaspokojenia żądań 
niewielkiej wsi szwajcarskiej w Al­
pach, dotyczących pokrycia strat, Jakie 
poniosła ona podczas przemarszu 
wojsk napoleońskich w 1800 roku. 
Swego czasu Napoleon, przejeżdżając 
przez wieś, w drodze do Wioch, obie­
cał jej mieszkańcom rekompensatę za 
straty, które rada gminy ocenia dziś 
na około półtora miliona dolarów. Jak 
powiedział Jeden z członków rady, 
Francja odrzuciła żądanie mieszkań­
ców wsi, motywując to przedawnie­
niem obietnicy cesarza. Ponadto rząd 
francuski miał rzekomo poinformować 
radę, że skoro Napoleon osobiście o- 
biecai naprawie szkody, lo nie wypa­
da, żeby dziś zrobił to ktoś inny...

Niemal nazajutrz po obale­
niu faszystowskiego reżimu Sa* 
lazara przez granicę Portugalii 
potoczyła się fala zmotoryzo­
wanych turystów hiszpańskich, 
którzy „na własne oczy chcieli 
zobaczyć rewolucję.” Od 35 
lat, to jest od momentu, gdy 
gen. Franco jest u władzy, pra­
sa nigdy jeszcze nie zaznała 
takiej swobody jak obecnie. 
Oczywiście w proporcjach 
frankistowskiej Hiszpanii.

W ysłannik  pew nego pism a z B ar­
celony, kom entując pobyt byłych por­
tugalsk ich  liderów  politycznych na 
w ygnaniu  na M aderze napisał bez 
ogródek: „M ieszkańcy M adery nie są 
zadow oleni, że ich piękna w vspa zo­
stała przekształcona w  c h lew ”. T y ­
godnik hiszpański opublikow ał na 
dw óch bitych kolum nach w yw iad  z 
H erm inio da Palm a Inacio. w rogiem  
nr 1 salazar.yzmu. Także karykatu­
rzyści używ ają sob ie dow oli.

Zam ach stanu w Portugalii do glębl 
w zburzył H iszpanię, a le  trzeba p o w ie­
dzieć, że już trzy m iesiące w cześn iej 
m ożna było dostrzec w tym kraju 
sym ptom y ożyw ien ia  politycznego. 
W praw dzie now y szef rządu Carlos 
A rias Navarro, sukcesor w ładzy po 
adm irale Carrero Blanco, który w  
grudniu ub. roku zginął podczas za­
m achu, jest rów nie bezw zględny jak  
jego poprzednik. N iem niej, będąca  
dziś u w ładzy ekipa rządząca w yk a­
zuje pew n e zrozum ienie dla . la aper- 
tura", to Jest „p ierw szego kroku". 
B ynajm niej nie z m iłości do postępo­
w ych idei społecznych , lecz po prostu  
z konieczności politvcznej. „La aper- 
tura“ stała się w H iszpanii w ielk im  
słow em , odkąd prem ier N avarro w y ­
pow iedzia ł je przed parlam entem  12 
lu tego br. S łychać je na ulicach, w  
kaw iarniach , salonach hiszpańskiej 
burżuazji.

Od trzech m iesięcy  delikatny w ia ­
terek liberalizacji m uska kraj. N ie 
m a tak drakońskiej cenzury prasy 
zagranicznej, z zastrzeżeniem , o czy w i­
ście, że nie będzie w niej w ypadów  
pod adresem  C audillo oraz zdjęć  
„golizny”. W m arcu tego toku, po 
w ykonaniu  w yroku śm ierci na m ło­
dym  anarch iście katalońskim  Sa!va- 
tore Antich, ty lko  cztery publikacje  
zagraniczne na ten tem at, na około  
500, zatrzym ała cenzura. Z jaw isko  
unikalne, gdyż przew ijały  się  tam  tak­
że, w cudzysłow ach  co ptaw da. n ie ­
przyjazne hasła przeciw ko Caudillo, 
rzucane przez m anifestantów  w P a­
ryżu i B rukseli. T elew izja  hiszpańska  
zainaugurow ała obrady „okrągłego  
stołu" — „Cara al pais-' — na któ­
rych dyskutuje się  ekonom iczne i so ­
cja ln e problemy, kraju. Cenzura zw o l­
ni ponad sto film ów  d ługom etrażo­
w ych , pozostających dotąd nc indek­
sie. W krótce w iększość książek na te ­
m at w ojny dom ow ej w H iszpanii, 
publikow anych  za granicą, znajdzie  
się  na pólkach B iblioteki M adryckiej
— do dyspozycji czyteln ików  N ieza­
długo też ma się  ukazać pierw sza pra­
ca o Leninie. A w najb liższych m ie­
siącach  jeden z hiszpańskich edyto ­
rów w yda książkę „M ilcząca Portuga ­
lia ”, której autorem  jest przywódca  
socja listów  portugalsk ich , M ario Soa- 
res. obecny m inister spraw  zagranicz­
nych P ortugalii.

To w szystko także nie i  sym patii 
dla h iszpańsk iej lew icy.

N ieprzejednan i obrońcy reżim u, tzw. 
„ in m ovilisitas“, czyli „n iezłom ni” — 
w ykrzykują slogany o zdradzie. Na 
trzeci dzień po zam achu stanu w 
P ortugalii, J osś A ntonio  Giron —  
przyw ódca Falangi (hiszpańska orga­
nizacja faszystow ska — red.) — jeden  
z najstarszych i najbardziej zasłużo- 

.nych jej członków , osobisty przyjaciel 
gen. Franco, d ługoletni m in ister pra­
cy, skorzysta! z okazji, żeby opubli­
kow ać w organie Falangi, dzienniku  
„Arriba", jadow ity artykuł, w ym ierzo­
ny w „w oln om yślic ie li”, czyli lib era­
łów , z łona rządu. K ilka godzin póź­
niej, skrajny praw icow iec o najgorszej 
sław ie , ultras gen. Tom as G arcia Re- 
bull, były w ojskow y gubernator Bur­
gas, który zatw ierdził dziew ięć w yro­
ków  śm ierci w procesie Basków , 
zgrom ił z kolei „wam piry" reżim u. 
Z całego  garnituru rządow ego tylko

takich 1 innych incyd en tów ” — pisze  
korespondent „L‘E xpress“ — „Caba- 
n illas obiecuje „iść dalej pierw szym i 
krokami".

H iszpania n ie  jest P ortugalią. N ie 
m a ani w o jn y  kolon ialnej, ani nie 
cierpi na chroniczny niedorozw ój go ­
spodarczy. W ciągu ostatnich lat 
w zrost produkcji przem ysłow ej w  
H iszpanii był jednym  z najw yższych  
w  św iecie . Dochód roczny na g łow ę  
m ieszkańca zw ięk szy ł się  ponad d w u ­
krotnie. Statystyczn ie. B ow iem  spo­
łeczn ie  sp raw ied liw y podział lochodu  
narodow ego daleko odbiega od sta ­
tystyk i. M łode generacje nie popiera­
ją archaicznych struktur kraju. N a­
w et w zam kniętym  kręgu reżim u za­
czyna k iełk ow ać „now e spojrzenie". 
„W gruncie rzeczy nie jesteśm y  n ie­
zadow oleni z w ydarzeń w P ortu galii”
— m ówi się  w kolach rządzących. Ale 
jest to opinia liberałów , grom ionych  
przez fa langistów .

jeden jego członek  — Jos i  Utrera  
M olina, m inister kom unikacji, przyłą­
czył się  do tej kam panii i w ziął 
udział w cerem onii fa langistów , by 
złożyć przysięgę w ierności „ideałom ” 
antykom unistycznej krucjaty.

Ta o fensyw a skrajnej praw icy, za­
początkow ana nazajutrz po w ydarze­
niach w L izbonie, sprow okow ała zde­
cydow any opór, jak iego już od dzie­
siątków  lat n ie w idziano w  H iszpanii. 
D zienniki, w sw ojej ogrom nej w ięk ­
szości. przeciw staw iły  się  ultrasom , 
dodając jednocześn ie  otuchy m in istro­
w i inform acji, P io C abanillasow i, by 
kontynuow ał politykę liberalizacji 
środków  m asow ej inform acji. W spom ­
niany już w cześn iej gen. R ebull po­
stan ow ił odpow iedzieć na atak, reda­
gując drugi artykuł pełen gryzącegu  
jadu. N ie został on jednak opubliko­
w any. Rząd dał R ebullow i w yraźnie  
do zrozum ienia, że jeśli będzie trw ał 
przy sw oim  uporze, m oże go to drogo 
kosztow ać. Rząd uznał w idać, że m o­
m ent jest nieodpow iedni.

W szelako ta liberalizacja  jest u w a­
żnie dozowana. O statnio jeden z ty ­
godników  hiszpańskich pokusił się  o 
zam ieszczen ie  listy p ięciuset n iesu ­
m iennych płatników  podatkow ych. 
Jednakże figurow ały na niej tak zna­
kom ite osobistości, że zaszła koniecz­
ność konsu ltacji z M inisterstw em  F .  

nansów . A rtykuł zatrzym ała cenzura, 
bow iem  na liście  figurow ały dw a na­
zw iska członków  aktualnego rządu i 
pięć — byłych m inistrów ... N ie za­
płacili oni ani jednego cen tim a podat­
ków  od dochodów  za rok 1972. „M imo

x Szczególny rekord Włoch 
x Stosunki, które powinny być 

stabilne
B ył taki okres w e Francji, kiedy  

ty.ądy zm ien ia ły  się  bardzo często. 
P am iętam , że pisano w ów czas o 
bezw zględnym  jej rekordzie w tej 
dziedzinie. T ym czasem  dzisia j przo­
dow nictw o pod w zględem  n iestab il­
ności gab in etów  m ają W iochy. Oto 
znów  — po 86 dniach spraw ow ania  
w ładzy — podał się  do dym isji rząd 
M ariano Rum ora, trzydziesty  szósty  
po w ojnie, a dziew iąty  cen tro lew ico ­
w y. Prezydent Leone n ie przyjął jed ­
nak dym isji, ośw iadczając, iż interes 
narodow y w ym aga, aby gabinet po­
został i staw ił czoła trudnym  proble­
mom W łoch.

Jaka była przyczyna dym isji?
N iem ożność uzgodnienia polityki 

gospodarczej i finansow ej m iędzy  
socjalistam i i chadekam i. Socjaliści, 
dla ratow ania sytuacji, zgodzili się  
na zw ięk szen ie  podatków  i inne :ro- 
ki, zm ierzające do ograniczenia spo­
życia, a le stanow czo sorzeciw ili się 
lim itom  kredytow ym  w obec drob­
nych i m ałych przedsięb iorstw  oraz 
w zrostow i bezrobocia. Inaczej m ó­
w iąc  szerszym  pow odem  obecnego  
kryzysu jest fatalna sytuacja  gospo­
darcza W łoch, którą znam ionuje in­
flacja. drożyzna, bezrobocie.., Aby nie 
być gołosłow nym  podajm y za prasą 
w łoską, że lir dew aluu je  z szybkością
2 proc. m iesięcznie, a koszty utrzy­
m ania rosną o  3 proc.

T rw ająca już d ługo recesja gospo­

darcza nie m oże być rozw iązana pół­
środkam i, które proponuje chadecja, 
w ym aga — jak pow iedział sekretarz  
generalny W IPK, Eź B erlinquer —  
n ow ej polityki I now ego k iero w ­
nictw a, zdolnego zw alczyć kryzys i 
rea lizow ać program  odnow y.

M ajow e referendum  na tem at usta­
w od aw stw a  rozw odow ego, k iedy  to 
lin ia podziału przebiegała m iędzy  
socjalistam i i kom unistam i z jednej 
strony, a chadecją  z drugiej — po­
now nie zasygnalizow ało , że rząd cen ­
trolew icow y ma kruche podstaw y. 
Z w ycięstw o  zw olen n ików  rozwodów, 
przeciw ko którym  tak stanow czo w y -  
stęoow ala  chadecia , osłab iło  jeszcze  
bardziej jej pozycję.

Obrazu złożoności aktualnej sy­
tuacji W łoch dopełnia aktyw ność  
neofaszystów , którzy ostatn io  k rw a­
w o  się  w sław ili terroryzm em . Pra­
sa w łoska niem al codzienn ie dr>nosl
o odkryciu dużvch m agazynów  bro­
ni. Jak w idać faszyści przygotow ują  
się  do rozgryw ki pozaparlam entarnej.

Tak duże skom oll k ow anie  życia  
politycznego i gosoodarczego w ym a­
ga aktyw nych  działań. Zdaje sob ie z 
tego spraWe znaczna część sp ołeczeń­
stw a, w  którym  rośnie poczucie  
schylkow ości i zbliżania się  w ie lk ie ­
go krachu. U tw ierdza się  w ięc  prze­
konanie, że bez kom unistów , którzy  
są drugą siłą  w  parlam encie, nie  
m ożna rozw iązać żadnego z putlsla-

T akże arm ia zaczyna się  zastana­
w iać. W dniu zabójstw a adm irała  
B lanco sztab generalny, za pośredn ic­
tw em  sw ych  em isariuszy , n iojako po­
inform ow ał przyw ódców  lew icy  1 
skrajnej lew icy , że „nie będzie m a­
sa k ry ”. Żeby uniknąć"represji ze stro­
ny faszystow sk ich  kom andosów , w ię ­
zienia by ły  „chronione” przez wojsko. 
Od tego czasu arm ia czuw a. N iektórzy  
z jej generałów , g łów nie  prom inenci 
w ojskow i, nie pozostają też bezczynni. 
Zebrani w okół stołu nakrytego na 
dw adzieścia  osób, trzej genera łow ie  
brygady i w ie lu  pu łkow ników  d ysk u ­
tow ali ostatn io  z osob istościam i cy ­
w ilnym i o przyszłości H iszpanii w  
w ypadku śm ierci gen. Franco. Z aak­
ceptow ano hipotezę rządu tym czaso­
w ego  w  celu przyw rócenia swobód  
dem okratycznych. M iało to m iejsce  
przed w ydarzen iam i w  P ortugalii.

W tym  sam ym  czasie gen. de Sp ino- 
la, którego brat m ieszka w  K atalonii, 
był przejazdem  w  M adrycie, żeby  
spotkać się  tam  z h iszpańsk im i to ­
w arzyszam i broni i otrzym ać od nich  
zapew nien ie, że arm ia gen. Franco  
nie będzie in terw en iow ać w  P ortuga­
lii, do czego ma praw o w  m yśl Paktu  
Iberyjsk iego , podpisanego przez oba 
kraje 35 la t temu. Po tym  spotkaniu  
studenci z B arcelony przesiali gen. 
M anuelow i D iez A legrii, szefow i szta­
bu najw yższego  dow ództw a arm ii h i­
szpańsk iej, m onokl. Taki, jakiego  
używ a gen. Spinola...

Jednakże arm ia jest ostrożna, a 
w szy stk ie  rodzaje policji, m im o sy m p ­
tom ów  lib era lizacji, są bardzo „czuj-

w ow ych  problem ów  kraju. D latego  
też decyzja prezydenta Leone, będą­
ca w  istocie  dram atycznym  apelem , 
aby w  gabinecie Rum ora usunąć 
różnice zdań i osiągnąć kom prom is, 
nie za łatw ia  problem u. Droga do 
rozw iązania k loootów  Italii prow a­
dzi się  przez radykaln iejsze decyzje.

Szybko zbliża się  term in w yjazdu  
prezydenta N ixona do Z w iązku Ra­
dzieckiego na kolejne, będące już 
ukształtow aną praktyką, rozm ow y z 
przyw ódcam i radzieckim i. Tem u w y­
darzeniu pośw ięc ił fragm ent sw ego  
w ystąpien ia  Leonid B reżniew  na 
sootkaniu przedw yborczym  z m iesz­
kańcam i M oskwy.

N aw iązując do kifku p esym istycz­
nych ocen w  prasie zachodniej, c o d o  
w y n ik u  m osk iew skich  rozm ów  —  
sekretarz generalny KC K PZR po­
w iedzia ł:

„My .fssteśm y Innego zdania. Po­
lep szan ie  stosunków  radziecko-am e- 
rykańskich m oże i pow inno być kon­
tynu ow an e”.

B reżn iew  stw ierd ził następnie, że 
ZSRR i USA m ogłyby na m ocy wza­
jem nej zgody przejaw iać m aksym al­
ną p ow ściąg liw ość w dalszym  rozw i­
janiu sw ych  zbrojeń oraz osiągnąć  
porozum ienie, które zapobiegłoby  
tw orzeniu  coraz to now ych system ów  
broni strategicznej. ZSRR gotów  jest 
także zaw rzeć porozum ienie o ogra­
niczeniu podziem nych dośw iadczeń z 
bronią nuklearną aż do całkow itego  
ich zaprz2s'an ia  w uzgodnionym  ter­
m inie.

ne” i agresyw ne. R eżim  nie chce po­
zw olić na zniszczen ie sw oich  struktur  
w ładzy, przynajm niej dopóty, dopóki 
żyje gen. Franco. A le  opozycja w  
H iszpanii okrzepła. Jej różne grupy  
zbliżyły  się  znacznie, przy tym  łączy  
je w spólne pragnien ie dokonania ogól- 
no-spolecznych  reform . N aw et działa­
cze polityczn i lojaln i w obec reżim u  
m ów ią o „w yczu w alnej pies-ji now ej 
św iadom ości ze strony średnich grup  
sp ołeczn ych ” oraz o narastan iu  opo­
zycji. Na czoło w y su w a ją  się  tutaj 
tzw. K om isje  Robotnicze. Ten sw ego  
rodzaju ruch zw iązkow y rozw inął się  
tak szybko, ze jest dziś, obolr K om u­
nistycznej Partii H iszpanii, n a js iln ie j­
szym  postęp ow ym  nurtem  sp ołeczn o- 
politycznym  w  kraju. K om isje Robot­
n icze pow stały  w  początkach la t  
sześćd ziesią tych  w  w yn ik u  spontan icz­
nego protestu przeciw ko syndykatom , 
podporządkow anym  w ładzom  branżo­
w ym , do których w chodzą zarówno  
robotnicy , jak  i w ła śc ic ie le  fabryk. 
K om isje  w alczą o polepszen ie  w aru n ­
k ów  bytu i pracy h iszpań sk iej k lasy  
robotniczej i o praw o do zw oływ ania  
zebrań. M otorem  ich  dzia łan ia  jest 
KPH.

P otężną siłę  polityczną w  kraju re­
prezentu je, działająca n ie lega ln ie, 
K om unistyczna Partia H iszpanii. P o li­
cja zajadle tropi k om u nistów  1 w  
prasie raz po raz ukazują ,»ię in for­
m acje o aresztow an iach  członków  I 
sym p atyków  KPH oraz karach w ie ­
lo le tn iego  w ięzien ia  za działalność  
polityczną.

E nergiczną dzia ła lność polityczną l 
odw etow ą rozw ija  baskijska organi­
zacja ETA (Euskadi Ta A zkatasuna
— „Kraj B asków  i jego  wolność"). 
N ajbardziej ak tyw na jest w ojskow a  
grupa ETA. W czerw cu 1963 roku, w  
T olos, podczas w ym iany strzałów  z 
policją  zginął m łody ekonom ista , je ­
den z przyw ódców  w ojskow ej grupy  
ETA. Trzy m iesiące później organi­
zacja dokonała akcji odw etow ej: w 
San S ebastian  został zastrzelony in ­
spektor policji nolitycznej (odpow ied­
n ik  gestapo), M eliton M ansonas. M ial 
on na sum ieniu  torturow anie i śm ierć  
w ielu  ludzi podejrzanych o należen ie  
do ETA. W prow incji ogłoszono stan  
w y ją tk o w y . P olicja przeprow adziła  
praw d ziw e polow an ie  na sym p atyków  
organizacji. A resztow ano 500 osób. 
K ulm in acyjn ym  punktem  tej akcji 
policyjnej na m odlę h itlerow ską był 
proces sądow y w  grudniu 1970 roku, 
w  B urgos, przeciw ko 16 członkom  
ETA, oskarżonym  o zabóistw o M an- 
sonasa. D ziew ięć osób skazano na  
śm ierć, w yroki zatw ierdził w sp om n ia­
ny już u ltras, gen. R ebull. P ozosta­
łych aresztow an ych  skazano na długo­
letn ie  w ięzien ie .

D zisiejszą lib era lizacją  życia w  
H iszpanii* d yryguje  JaŚzJ^t.pwski re­
żim  gen. Franco w  rytm ie: raz na 
praw o, raz na lew o. Tu ukłon, tam  
represje  i w ięzien ia . F aktem  jest, że 
pod naciskiem  krzepnącej opozycji 
m as ludow ych  reżim  m ięk n ie  i Jest 
zm uszony do ustępstw . Z drugiej 
strony dąży do osłab ien ia  sił lew icy , 
prow adząc n ieustan ną akcję p o licy j­
ną przeciw ko kom unistom . Ale...

Po w ydarzen iach  w  P ortugalii, H i­
szpania doznała ulgi, konstatując, iż 
nie ma potrzeby w yw ołan ia  .ew o lu cji, 
żeby obalić  faszystow ską dyktaturę. 
W ystarczy jeden pułk.

JERZY C ZEC H

Zwraca u w agę rów nież podkreśle­
nie charakteru stosun ków  radziecko- 
am erykańskich. P ow inny one być 
stab iln e I nie pow inny zależeć od 
m om entów  koniunkturalnych .

„Jesteśm y za tym  — pow iedział L. 
B reżniew  — aby korzyści w yn ik ają ­
ce z Ich dalszego rozw oju czerpały  
nie ty lko oba nasze kraje, lecz tak­
że cały św ia t”.

Zwrot, jaki dokonał się w  stosun­
kach  m iędzy ZSRR i Stanam i Z jed­
noczonym i, jest n iew ą to liw ie  jednym  
z najw iększych  w ydarzeń ostatn ich  
lat. W płynął on bardzo dodatnio na 
rozwój sytuacji m iędzynarodow ej, 
przyśp ieszył proces odprężenia. No­
w y krok w  kierunku ustab ilizow an ia  
pokoju na B lisk im  W schodzie — roz­
dzie len ie  w ojsk na froncie syryjsko- 
izraelsk im  — jest też pośrednim  na­
stępstw em  tej sytuacji. D latego ra- 
d zieeko-am erykańskie  rozm ow y na 
najw yższym  szczeblu będa obserw o­
w an e z najw yższym  za in teresow a­
niem  na całym  św iecie .

Sobotnia prasa przyniosła inform a­
cję o ustaleniu  przez kom itet koor­
dynacyjny m iesięcznego program u  
prac Europejskie! K onferencji B ez­
p ieczeństw a i W spółpracy. której 
obrady toczą się  w G enew ie. Z aoo- 
w iada on intensyw ną dzia ła lność w  
całym  m iesięcznym  okresie — do
12 lipca. O bserw atorzy nie w yk lu cza­
ją, że w  tvm  term in ie uda się  za ­
kończyć nracc drugiego etapu k on fe­
rencji. Czv w ię? jeszcze latem  d ni-  
d iie  d i  trzeciej i decydującej fazy?

W. SŁAW SKI
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Do m ojego ekspresu czasu a 
czasu; w łóczę się po peronach, 
nie m ogę usiedzieć na ław ce. 
T w arda i uw iera jak przycias­
ne buty, jak czyrak na zadku. 
P iw o w bufecie m a sm ak c ierp ­
ki. jak to się  m ów i — „jedzie  
p lu skw ą”. Przypom niało m l się  
to pow iedzonko i na chw ilę, na 
krótki m om ent, chandra przy­
bladła, przysiadła. To M atka 
często, kiedy coś je j nie przy­
padło do gustu, m aw ia ła: „ je­
dzie pluskw ą". A zatem  „plus­
kw ą jech a ło ” m ieszkanie są ­
siadki, której m atka nie d a ­
rzyła sym patią  i n ieudane c ia ­
sto  z zakalcem ; „pluskw ą je ­
chała" W odnista śm ietana i 
O rzeszkow a, którą M atka u w a ­
żała za grafom ankę; „pluskw ą  
jechał" ustrój (przedw ojenny), 
źle  w yprana b ie lizna  w  pralni, 
A ugust B ęc-W alsk i (pow ojen ­
ny)... W szystko, co było n ie tak, 
jak  być pow inno, „jechało", 
zdaniem  M atki, „p lu skw ą”.

M nie dzisiejszy  dzień jedzie  
najw yraźn iej pluskw ą. Są tak ie  
dni. kiedy naw et porządny łyk  
gruzińsk iej gorzałki gw iazdko-  
w a n ej niczego n ie  za łatw ia . 
Chandra siedzi w  środku, m o­
zolna jak kornik, uparta jak  
m enda, n ie łaskaw a jak kochan­
ka, której znudziłeś się  do 
szczętu. Skąd się  coś takiego w  
człeku bierze?

Starzy ludzie m ów ią, że to 
w apory i żc krew  najlep iej 
puścić albo pijaw ki przystaw ić. 
A le  skąd ja tu. u Boga ojca na 
dw orcu w K oluszkach pijaw ki 
w ezm ę?  K rew to jeszcze by mi 
m oże puścili. Z nosa. A le w ła ­
dza czuw a. D zięki w ładzy  za 
czu w anie! W spółczesny św iat  
Jest tak sprytn ie urządzony, że  
m usi czuw ać ktoś, aby kogoś 
w apory m ogły gryźć. W czter­
nastym  i czterdziestym  piątym  
gryzły m nie w szy.

Sam  byłem  ze sw oją  chand­
rą, gdy zupełn ie znienacka za­
szedł m nie Znany K rytyk. Tym  
razem  zaszedł m nie od w sch od- 
nio -p ó łn ocn o-w sch od n iej strony. 
Co już w skazyw ało  na to, że za­
szed ł m nie n ie ot, tak sobie, dla  
zw yk łej przyjem ności p ogw a­
rzenia. a dla jak ichś celów  
znaczn ie szerszych i w yższych . 
Dow iem  kierunek św iata , z ja ­
kiego Znany K rytyk kogoś za ­
chodzi. ma znaczenie zasadn i­
cze, stanow i śc iśle  określony  
kod. jest czym ś w  rodzaju ry­
tualnego tańca w okół upatrzo-

0 JEST GRANE?
Co jest grane najlep iej w ie  

Jerzy Urban. N iektórzy nazy­
w a ją  go sw aw olnym  Dyziem  
polsk iej fe lieton istyk i — inni 
określa ją  to bardziej uczen ie —  
„enfant terrib le4*... Z pew nością  
oba te określen ia , w  gruncie  
rzeczy m ów iące to sam o, odda­
ją  w  jakiś sposób charakter fe ­
lieton istyk i Urbana. A le to za­
led w ie  część praw dy — tk w ią ­
ca  w  w arstw ie  sty listycznej  
urbanow ego pisarstw a.

W czasach gdy w szyscy  je ­
steśm y tacy eleganccy  i uprzej­
mi, że naw et in w ek tyw y  pisze  
się  sa lonow ym  stylem , w  tych  
czasach ludzi razi felieton istyka  
Urbana, który m a, norm alnie i 
po prostu — n iew yparzoną g ę ­
bę.

Burzę w y w o ła ł sw ego  czasu  
fe lieton  U rbana o  krzyżów ­
kach. O czyw iście  w ie le  osób u­
w a ża  tę zabaw ę za dość nie  
m ądrą — ale kto odw ażył się  
n ap isać  tak: „zajm ow anie się  
krzyżów kam i jest . szczytow ym  
p rzejaw em  kretynizm u, nieoś- 
w iecen ia  i zacofan ia  um ysłow e­

go"? W iele  osób uw aża esp e-
rantystów  za śm iesznych m a­
n iaków , a le kto się  odw ażył 
napisać, że Ludw ik Zam enhof 
w p adł k iedyś na głupi pom ysł?  
W iele  osób u w a ża-F estiw a l S o ­
pocki za n ieporozum ienie, ale  
kto się  odw ażył napisać: „Gdy­
by udało się zam knąć Sopot — 
tę C hm ielną piosenki — byłby  
to precedens tw orzący nadzieję, 
że w  P olsce w  ogóle m ożna by 
już zacząć zam ykać. N ie jest 
bow iem  praw dziw ą a lternaty­
w a: albo ludzi, albo n ic“.

S łow em  — Urban pyskuje, co 
jest n iesłychanie krzepiące w  
czasach, gdy ludzie odzw yczai­
li się  od pyskow ania. Co b yś­
m y bow iem  nie pow iedzieli, to  
pyskow anie — nasze lub cudze
— jest sw ego rodzaju sp ołecz­
ną h igieną psychiczną. W pys­
kow aniu w yładow ują  się  nasze  
frustracje i irytacje, a przecież  
nie jesteśm y ani tak zarozu­
m iali, ani tak zaślep ien i, aby  
tw ierdzić, że to codzienne i 
cholern ie szybko biegnące życie  
nie dostarcza nam pow odów  do 
irytacji i frustracji.

Tom felieton ów  drukow anych  
w  „Szpilkach" zatytu tow ał Je­
rzy Urban: „Im pertynencje". 
Tytuł, co prawda nie now y, bo 
cóż m oże być now ego pod sło ń ­
cem , a le  ton tego pisarstw a jest 
niebanalny. O sobiście w o la ł­
bym , aby Urban dał sw oim  fe ­
lietonom  tytuł: „Co jest grane". 
Też już to gdzieś było, ale bar­
dziej m i pasuje do książki.

B ow iem  to urbanow e pysko­
w a n ie  n ie jest tylko, w brew  
pozorom , pokazyw aniem  języ­
ka. Co praw da czytałem  w  ja ­
k iejś gazecie (zapom niałem  ty­
tułu) dość kulaw y w yw ód n ie ­
logiczny, usiłu jący dow ieść, że 
Urban jest w esołek , co to stoi 
z boku i chichoce... Tak nie jest
— na szczęście, dla nas i dla  
Urbana. Kto tego nie w idzi, 
przypom ina faceta, który og lą ­
dając kobiety Rubensa w idzi 
ty lko cycki.

W tych urbanowych polajan- 
kach i żarcikach jest dużo w ię ­
cej racjonalizm u i tzw. szcze­
rej troski niż się  to m oże na 
pozór w ydaw ać. Urban kpiąc z 
krzyżów ek nie ty le  ła je  abo­

nentów  pism a „Rozrywka", co 
uderza w  pew n e stany u m ysło­
w e. Urban kpiąc z tytułom anii, 
nie  ty le czepia s ię  tasiem co­
w ego „Przew odniczącego Prezy­
dium  P ow iatow ej Rady Naro­
dow ej", co uderza w  pew ne o­
byczaje 1 naw yki, obnaża ich 
źródła... Z tym  P rzew odniczą­
cym  zresztą m iał rację, jak  
w iadom o nom enklaturę zm ie­
niono na prostszą i zgodną z 
duchem  języka. Urban zresztą 
akurat nie w n osił o zm ianę no­
m enklatury tylko obyczaju...

Jerzy Urban w ie , co jest gra­
ne. co nas boli i co nam prze­
szkadza. A że kpi? Mój Boże, 
gdyby przem aw iał język iem  sa­
lonow ej perw azji, któż by 
zw rócił uw agę na takie gada­
nie? A tak — m a Urban za­
p iek łych  w rogów  i praw dzi­
w ych przyjaciół. Czegóż m ożna 
chcieć w ięcej, gdy się  upraw ia  
tak podejrzany zaw ód jak fe ­
lieton istyk a?

W IDOK
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n ej ofiary, tańca pierw otnego, 
w  którym  każdy gest m a sw oją  
treść, jest następ stw em  i dopeł­
n ien iem , affrm acją lub negacją  
gestów  poprzednich i następ ­
nych.

K ierunek zachodzenia i to­
w arzyszące ow em u zachodzeniu  
ruchy m ogłyby w ła śc iw ie  w y ­
starczyć dla zrozum ienia tego, 
7. czym  Znany K rytyk zachodzi, 
gdyby rozszyfrować, istotę ko­
du, jakim  się on posługuje. 
N iestety . Jest lo praw ic n ie­
m ożliw e. a to z tych w zględów , 
że Znany K rytyk, obok faktu, 
iż jest n iebyw ale  herm etyczny, 
byw a rów nocześn ie szalen ie  
elastyczny, czyU innym i słow y
— zm ienny; lub też k iedy in ­
dziej — jest konsekw entny do 
granic klasycznego skonserw a-  
tyzow ania  przy jednoczesnym  
Infantylizm ie sięgającym  aż po 
najdalsze  sfery liryzm u.

Tak w ięc  Znany K rytyk za­
szedł m nie z tej w łaśn ie  strony, 
a nie z innej i nie było tu krzy­
wy przypadku, a sam  cel i z im ­
ne w yrachow anie, że n ie w sp o­
m nę o zgodności form y i treści, 
które m ożna by nazw ać „har­
m onią p ierw otną”. (Z określe ­
niem  „harm onia p ierw otna” 
zetknąłem  się w ie le  lat tem u  
pośród p lem ien ia  zam ieszkują­
cego C entralną Papuę. a odno­
siło  się  ono do praw iecznych  
stosunków  „mąż — żona” ; otóż  
w ojow nicy tego p lem ien ia  m ie ­
li praw o — jeśli nie obow iązek
— zjadać sw oje żony, gdy te 
znudziły się  im do im entu; 
istotn ie, to rzeczyw iście „har­
m onia p ierw otna”.) Tak w ięc  
Znany K rytyk zaszed ł m nie na 
peronie dw orca w  Koluszkach  
z tej a n ie z innej strony i to 
na dodatek w  ow ej przedziw ­
nej godzinie, w której dzień dy­
szy ostatn im i tchnien iam i 
zm ierzchu a noc stoi tuż tuż za 
naszym i plecam i n iecierp liw a, 
lecz jeszcze opanow ana, je sz ­
cze sycąca się  rozkoszą ocze­
kiw ania. niczym  nagi kochanek  
w obec nagiej kochanki cieszący  
zm ysły sw oje  jej biernym  o d ­
daniem . które jeszcze nie jest 
oddaniem  zupełnym  i ostatecz­
nym , a które jest jednak od­
daniem  w  zupełnie innej sfe ­
rze. Tę godzinę ludzie n azyw a­
ją godziną m ilczenia, bow iem  
cich n ie  w niej w szystko to, co 
żyło  w  ciągu całego dnia, a nie  
zaczęło  żyć jeszcze to, co nocne.

— M uszę panu w yznać, żc od 
niejak iego  czasu żrą m nie — 
zaczął głosem  człow iek a  z po­
zoru sp oleg liw ego  — w yrzuty  
su m ienia . Otóż zniszczyłem  
człow iek a . Zdm uchnąłem  p ło­
m yczek jego  dom ow ego ogn is­
ka. Sp raw iłem  trw ały  rozkład  
m ałżeńsk iego stad ła. Z gw ałciłem  
naturę. D okonałem  anim acji, do 
których nikt m nie n ie upow aż­
niał. Z m alw ersow ałem  kapitał 
ludzk iej dobroci. N aruszyłem  
liczne kredyty zaufania. S ło ­
w em , czuję się  jak Św inia i pa- 
dalec. Z upełn ie jak w ieprzopa- 
dalec. I odczuw am  w yższą ko­
nieczność opow iedzen ia  panu  
tej historii, bow iem  pan jako  
człek byw ały znajdzie m oże Ja­
kieś.,.

D alsze jego słow a pochw ycił 
w  siebie i un iósł 42-w agonow y  
pociąg tow arow y, który akurat 
przejeżdżał przez stację. K iedy  
m inął stukot oszalałych kół, do 
uszu m oich pow rócił, jakby z 
bardzo daleka, glos Znanego  
K rytyka: .

— Sw ego czasu spotkałem  
człow iek a , który sprzedaw ał na 
rachunek papier im pregnow any  
firm om , które tego papieru zu­

pełn ie  n ie potrzebow ały. Poza  
tym  pryw atn ie  człow iek ten 
zajm ow ał się  rzeźbieniem  w  
drzew ie różnych figurek, które  
rozdaw ał znajom ym , albo i nie 
rozdaw ał. W tedy, k iedy go po­
znałem . był dobrym  pracow ni­
kiem  m ającym  sw oje hobby, 
tudzież w m iarę szczęśliw ym  
m ężem  i ojcem  dw ojga dzieci. 
Jego rzeźby m iały w sob ie to 
coś, co m nie zaciekaw iło: św ie ­
żość, bezpretensjonalność, na­
iw ną interpretację tem atów  
prostych, typow ych dla p lebej- 
sk iej w yobraźni, w cale  niezłą  
obróbkę narzędziem , a nade  
w szystko znać w  nich było  
praw dziw e um iłow anie  m aterii, 
z której były zrobione, czyli 
drzew a.

Z achęcałem  go do bardziej 
w ytężon ej i uw ażnej pracy, na­
pisałem  o nim  tu i ów d zie  w  
gazetach, a na koniec zorgani­
zow ałem  mu w ystaw ę jego  
rzeźb z katalogiem , do którego  
skreśliłem  naw et krótki w stęp . 
I od tego m om entu zaczęło się  
w łaśn ie  to straszne!

W zw yk łym  człow ieku, sza ­
rym zresztą, ocknął się  nagle  
ARTYSTA, obudził się  ZWIERZ, 
len iw ie  (z początku!) przeciąg­
nęło się  w nim  BYDL1J! O, m ój 
panie! Jakże ja cierpię. Ten 
osobnik zm ien iał się  z dnia na 
dzień. Krótko pow iem ! N aj­
pierw  zaczął pić („Słoń", 
SPA TiF, K lub Dziennikarza, 
H onoratka), potępi rzucił pracę, 
w yprow adził się  z dom u i za­
brał się  do panienek. W m ię­
dzyczasie zaczął filozofow ać i 
kontestow ać; dalej — zagnieź­
dził się  na poddaszu, gdzie za ­
insta low ał tapczan i ogrom ną, 
przedw ojenną w annę. No, s ło ­
w em , stal się  artychą pełną gę ­
bą. O czyw iście n ie rzeźbił już, 
ale za to bez przerw y m ów ił o 
tym , co w yrzeźbił i co w yrzeź­
bi. Zaczął też jeździć do K olu­
szek, do W arszawy, pokazyw ać  
się  z film ow cam i na m ieście. 
Robił od czasu do czasu d rew ­
niane figurki dla C epelii, dla 
P ax-u  i dla jakiegoś tam dzien - 
nikarzyny, co m iał kontakty. 
Produkow ał też w yp latane z 
rafii kosze na śm ieci i abażury  
z brystolu. Spotkał w reszcie T a­
tara z A rgentyny, który zapro­
sił go do W enezueli, czy też do 
enerefu na dw a tygodn ie; m oże  
zresztą zaprosił go do W łoch, a 
m oże dostał on po prostu sto  
dolarów  z przydziału i w y je ­
chał do Szw ecji na m iesiąc. No 
i gdzieś tam przepadł. I tak to 
zniszczyłem  człow ieka, proszę 
pana — zakończył ża łośn ie  na 
poły sp o leg liw y  Znany K rytyk.

O dw róciłem  się  w stronę  
w schodn io  - północno - w sch od ­
nią, spojrzałem  m u w  oczy i 
w yszepta łem :

— Z ycie! Zrobić z człow ieka  
artystę — łatw o! Z artysty — 
człow ieka — nie sposób!

W chw ili, gdy Znany K rytyk  
odchodził na pólnocny-północ- 
ny-w schód (znam ienne!), pod­
szedł do m nie Z nakom ity M a­
larz Profesor.

— Panie kolego, Ja m aluję, 
rozum iecie, teraz obraz, który 
zadziw i. To będzie praw dziw e  
arcydzieło. Z aangażow ane. Ja 
w am , kolego, opow iem ...

A le  w  tym że sam ym  m om en­
cie ni stąd ni zow ąd zjaw ił się  
Popularny Aktor:

— P rzygotow uję m onodram ę  
taką Jedną. Jeden aktor i w i­
dow nia. O graniczona. Zadziw ię. 
To będzie arcydzieło. Zaangażo­
w ane... A idzie o to, że...

TU i  godnością odniósł się  do 
nas Znany Reżyser.

— K ręcę now y. A rcydzieło  
kinem atografii. Z aangażow any  
w e w spółczesność, coś m iędzy  
B unuelem  a B ergm anem , na 
kan w ie B rzozowskiego...

W padłem  do poczekalni.
— N ow y układ m ojego w ie ­

żow ca, to arcydzieło. Chodzi mi
o arch itekturę zaangażow aną — 
darł się  za m ną A ktualny A r­
chitekt.

M inąłem  A ktualnego A rchi­
tekta i do bufetu. P iw o m iało  
zapach gorzkich m igdałów  i 
sm ak kociej szczyny.
. . .W ydaw ało  m i się, że czas  nagle  

s tan ą ł ,
Z a t r z y m a ł  się i zam ar ł .
...........................................wieczność
P rzy sz ła  1 po łoży ła  m i r ę k ę  na

czole.

Starzy ludzie m ają rację. N ie  
ma to jak pijaw ki.

Lecz chandra siedzi w  człeku  
cierp liw a i przyczajona. Czeka. 
Czeka, kiedy ni stąd ni zowąd
odnajdzie się  w (obie coś, na 
przykład w iersz jakiś, znany  
kiedyś, lecz daw no zapom niany  
i który nagle zacznie przypły­
w ać jak fala, len iw a i pow olna  
i potem  coraz szybsza, aż za le ­
je  cię całego i uniesie. Czujesz 
się  w tedy jak człow iek , który  
coś drogocennego zgubił i już 
pogodził się  ze stratą i nagle  
oto, zupełn ie n ieoczek iw anie, to 
coś odnalazło się  sam o, a na 
dodatek w zupełn ie dziw nym  
m iejscu , o zupełn ie przedziw nej 
porze i który nie bardzo już 
w ie. do czego to coś m oże mu 
w  tej ch w ili służyć, chociaż  
onegdaj — jak sob ie z trudem  
przypom inasz — było to coś 
bardzo potrzebnego.

Tak teraz n iespodzian ie przy­
płynął do m nie. na trzecim  p e­
ronie, ten w iersz:

U w ie lb iam  c ie m n a  noc  1 gwiazd
złoc istych  sz n u ry ,  

K tó re  ś w iecą  w  p rzes t rzen i  
I p a t r z ą  na o w ia n e  snem  ogrody  

z góry .

U w ie lb ia m  ow e  chwile ,  k iedy  
w sc hodz i  słońce ,  

P r ze j rz y s to ść  s w y c h  p ro m ien i  
Na  sioła  i na  pola  tk l iw ie  rzuca jące .  
U w ie lb ia m  dz ień  p r o m ien n y ,  k ied y  

z iem ia  kw itn ie ,  
K iedy  ś p iew a  s k o w r o n e k  
I s ław i s łońce  w  p leśn i  swej

r a d o s n y m  ry tm ie .

Lecz n a jb a rd z ie j  u w ie lb ia m  w ieczó r  
ta jem n ic zy ,  

K ied y  J u i  gaśn ie  dz ionek
I pole  cale  w  c ien iach  ro z rz uconych  

milczy .
Cholera! A gdzieś m nie tu 

dopadł. M aksym ie Rylski, n ie ­
doszły akm eisto? Ha? Ładnie  
to tak nagle, zn ienacka za  
gardło? N ie dość, żc chandra to 
Jeszcze I ty, naddnieprzański 
Brutusie, przeciw ko m nie? Ale  
ja cl odpow iem  tw oim i s ło w a ­
mi:

— Życ ie  n ie z m ien n ie  gna.  Pędzi
w  h u k u  1 śp iewie . ..

— Życie  n ie z m ien n a  gra .  P łoną  
w ie lk ie  ogniska. ..

— Życ ie  n ie z m ie n n a  gra ,  Jak 
m o rz e  się  kołysze ...

— Życie  nie  Wołaj Jużl  P o zo s taw  
m n ie  na  skale.. .

Co, m asz dosyć, praw da? To 
daj mi już spokój i w racaj 
skądeś przyszedł. W każdym  ra­
zie do m ojego pociągu ze m ną  
nie w siądziesz.

s r r t f j
W c w a . 

F I< fU R f\  C M ’.
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Zbliża)* '' się Wfdta'e> 1 fcnrtw
częściej można znaleźć w dzienni­
kach ogłoszenia o zgubieniu legi­
tymacji studenckiej na takie a ta­
kie nazwisko. Jaki tu jest zwią­
zek? Wtajemniczeni twierdzą, że 
studenci kończący studia powin­
ni oddać wiosną sw e legitymacje 
w rektoracie. Ale lepiej nie od­
dawać, bo ważne są do paździer­
nika i przez całe lato można je 
jeszcze wykorzystywać dla uzy­
skania zniżek na kolejach. Wiec 
pokazuje sie w rektoracie ogło­
szenie o zgubieniu legitymacji, 
lam odnotowują i gra. Po waka­
cjach dowód się znajduje i już 
można załatwić wszelkie formal­
ności z dyplomem.

Czytałem zresztą rozbrajająco 
szczerą wypowiedź pewnego mło­
dzieńca, który przejechał parę ty­
sięcy kilometrów autobusami w 
ogóle bez biletów. Wreszcie na 
którejś tam trasie przyłapała go 
kontrola i zapłacił sto złotych 
kary. Turysta ten stwierdził, że 
owa setka znakomicie mu się 
opłaciła.

Tak więc główki pracują 1 po­
prawiają. gdzie się da. wtórny 
podział dochodu narodowego na 
swoją korzvś(<. OH dawna prze­
l e ż  wiadomo, że obuwie mło­
dzieżowe ma górne numeracje ta­
kie same laik dolne numery obu­
wia dla dorosłych, a za to jest 
sporo tańsze. Więc dorośli o  ma­
łych stopach kupują bez trudu 
obuwie młodz'eżowe i znów wszy­
stko w porządku.

Oczywiście bywa też 1 odwrot­
nie. bywaja niezupełnie prawo­
rządne decyzje różnych szczebel­
ków, działające na niekorzyść 
obywatela. Znane jest zjawisko 
podciągania lada wyrobu pod 
dumne miano nowości celem  
przylepienia mu odpowiednio wyż­
szej ceny. Powtarzają się przy­
padki żądania ustalonej opłaty 
konsumpcyjnej w lokalach zbio­
rowego żywienia, chociaż ogólne 
zarządzenia zabraniają takich 
praktyk. Do pociągów ekspreso­
wych, lecących przez Koluszki, 
łodzianin zawsze musi dopłacić 
dziesięć złotych za miejscówkę, 
mimo że prawie nigdy te.j m iej­
scówki w Koluszkach nie dosta­
nie i mimo że w pociągu nikt mu 
za to miejsca siedzącego nie gwa­
rantuje. Niechby to wreszcie by­
ła dopłata za ekspresowość, za 
pośpiech, — niechby się tak na­
wet nazywała — byleby te po­
ciągi rzeczywiście się śpieszyły 
co tylko niekiedy im się udaje. 
Od szeregu tygodni jeżdżę co pa­
rę dni „Chemikiem" d i Gliwic i 
z powrotem. Jeszcze ani razu nie 
jechałem zgodnie z rozkładem, 
natomiast zawsze płacę za m iej­
scówkę. Sama różnica ceny bile­
tu pośpiesznego w stosunku do 
osobowego bardzo często jest bez­
podstawna, bo np. pociągi poś­
pieszne do Warszawy nierzadk

Â Ie o  tyof• . .......
p&anó jitl rrtUltUrti razy i nic.

Kiedy spóźnimy się z opłatą za 
telefon o  dwa, trzy dni. aparat 
zastaje wyłączony i jego ponow­
ne włączenie zależy od dodatko­
wej spłaty grzywny. Ale kiedy 
telefon jest nieczynny przez w ie­
le dni z powodu jakiejś tam 
awarii, której przecież nie spo­
wodowaliśmy. a także wtedy, gdy 
przez tydzień nie możemy się do­
prosić zwyczajnego odblokowania
— żadne ulgi w opłatach z tego 
tytułu nie przysługują.

Kiedy kupimv buciki za parę- 
set złotych i odklei się podeszwa, 
mamy przepis, który zezwala nam 
żądać zwrotu pieniędzy, chociaż 
przyklejenie jest bardzo proste i 
przywraca pełną wartość użytko­
wą bucikom Natomiast, gdy ku­
pimy telewizor za dziesięć tysię­
cy i ciągle coś w nim strzela, 
trzaska, nie działa — możemy 
najwyżej nosić go w tę i z po­
wrotem do napraw gwarancyj­
nych. trwających w iele tygodni, 
opłacając oczywiście przez cały 
czas abonament.

A w ogóle — trudno ludziom  
dogodzić. Na«ze tygodniki zwięk­
szyły objętość — I oto czytamy 
alarmujące listy czytelników: 
ojej, kiedy my to mamy czytać! 
Za dużo tego dobrego. głowa 
puchnie, ręce opadają! Wynika z 
tych listów, że czytelnik musi 
przeczytać wszystko od deski do 
deski, od ..Komu zgaśnie św iat­
ło" do ..znaleziono — zgubiono", 
bo inaczej nie wyszedłby na swo­
je. Nie może przecież zapłacić 
za cało pismo, a przeczytać tylko 
część. Kapitalne głosy! Co by po­
wiedzieli ci sami czytelnicy na 
widok tygodników o dwustu stro­
nach formatu „^.ycia Warszawy"? 
A są takie tysodniki i maia w iel­
kie nakłady. Co tydzień kilogram  
makulatury!

To są zapewne cl sami czytel­
nicy. którzy śmieją się z każde­
go zdania w teatrze, bo zapłacili 
za śmiech. Muszą wyjść na sw o­
je. T ci sami. którzv musza hand­
lować kremem Nivea w Bułgarii, 
bo inaczej urlop nad Morzem 
Czarnym mógłby się okazać rów­
nie droai lak w Ciechocinku. Ci, 
u których w domu radio brzęczy 
oc* świtu do nocy. żeby zamor­
tyzować opłatę miesięczną. Za­
płacone — niech gada. Niektórzy 
tylko z nas są zdania, że płaci się 
za możliwość wyboru, a nie za 
cały serwis en bloc. Widocznie 
tylko niektórym zależy na czyn­
nym, świadomym wyborze, i to 
niekoniecznie według kryterium  
lenszej opłacalności w złotówkach.

Ech, co ja tam będę wybrzy­
dzał. Suum cuiąue!

ĆW IEK
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MADRYT

S ta re  d z i e n n ik a r s ­
k ie  po rz ekad ło  m ó ­
wi,  t e  o mieńc ie  czy 
k r a j u  m o żn a  n a p i ­
sać  c ie kaw ie  a lbo  
po  t rzech  d n ia c h  
p o by tu ,  a lbo  po  
d w u d z ies tu  la tach .  
W ilhe lm ina  S k u ls k a  
z cala p e w n o śc ią  
nie  była  w M a d r y ­
cie 20 lat.  Była

nn/it nsnwV Ji‘.l „ M ad ry ck ie
” . . .  A BC “ Jes t i c ie k a ­

w e  i poznaw czo  
b a rd z o  botęate.

Po  części to  z a ­
s ługa d z i e n n ik a r s ­

kiego  t a le n tu  a u to rk i ,  po  części a t r a k c y jn o ś ć  ks iążk i  S k u l ­
skie j  w y n ik a  z fa k tu ,  że o Hiszpan i i  dzis iejszej w  ogóle  
w ie m y  racze j  mało .  S tąd  k s iąż k ę  czyta  się z z a in te r e s o w a ­
n iem  — p re z en tu je  n am  ona  tę  p o d s taw o w ą  s u m ę  w iedzy o 
k r a ju  na  Pó łw ysp ie  Ib e ry j s k im .  Z n a k o m i ta  „ i s k r o w a "  ser ia  
ABC wzbogac i ła  się o Jeszcze Jedną  a t r a k c y j n ą  pozycję.

J .  WIL.

W ilhe lm ina  S k u ls k a  ,.M adryck ie  ABC",  W yd.  I s k ry ,  cena  30 zł.

„MIRANDĄ" PRZEZ ATLANTYK

FILM
CZAS

E glantine to Im ię popularne  
w e Francji przed w iekiem , to 
także nazw a kw iatu dzikiej ró­
ży. Nosi to im ię tytu łow a bo­
haterka film u — babcia, do 
której w czas kanikuły zjeż­
dżają w nukow ie. Jean Claude 
B rialy, popularny francuski a k ­
tor, zrealizow ał film , będący  
w spom nieniem  dziecięcych lat, 
choć czas akcji „EG LANTINE”, 
czyli „la b elle  ćpoque‘‘, św iadczy, 

iż nie jest to akurat jego dzie­
c iń stw o — urodziw y am ant był­
by bow iem  dziś rów nic przy­
stojnym , lecz już sędziw ym  pa­
nem . Brialy w „E glantine” u­
ch w ycił jednak atm osferę tego, 
co jest urodą i szczęściem  d zie­
c iństw a, bez w zględu na to. ja ­
ki krój sukni aktualn ie babcie  
obow iązuje. To prawda, że 
św ia t „E glantine” dzieli od na­
szych czasów  kilka epok, lecz 
n ie w spom inajm y tym  razem , 
co w nich było dośw iadczeniem  
w nuków  i ich babek. Idąc do 
kina poddajm y się urodzie  
św iata , którego już nie ma, z 
którego pozostało tylko d zie­
dzictw o m iłości i m arzeń, m i­
łości najbardziej bezin teresow ­
nej I m arzeń najczystszych.

„La b elle  epoiiue” rów nież w

E G L A N T IN E
„Eglantine" B rialy’ego jaw i się 
jako czas cudow nej beztroski i 
słodkiego próżniactw a jej boha­
terów  w  m iarę żałosnych w  
tym  len iw ym  trw aniu, w  m ia­
rę zabaw nych w sw ym  zach w y­
cie dla kankana i pierw szych  
m echanicznych pojazdów . W 
prow incjonalnym  francuskim  
dw orku żyło się  dobrze i nieco  
głupio, lecz n ie  o tym  jest ten 
film , naw et jeśli ton nostalgii 
za życiem  tym  dość siln ie  cza­
sam i pobrzm iew a. Ta nostalgia  
„E glantine” daje się  jednak tłu ­
m aczyć nie ty le  tęsknotą za 
tam tym  życiem , co jego opra­
w ą, utraconą rów nież bezpo­
w rotnie.

Dla sw'ej tęsknoty 1 sw ych  
w spom nień Jean Claude B rialy  
przy pełnej pom ocy operatora  
A laina D erobe znalazł w f il­
m ow ych obrazach kształt dos­
konały. Przy realizacji „Eglan- 
tin e” m ów ił Brialy. że jego film  
m a być hołdem  dla Augusta  
Renoir. Cudowne w  urodzie  
sw ojej im presjonistyczne kadry 
„Eglantine" i n ten c le  te potw ier­
dzają. n ic  popadając ni razu w  
plastyczny banał, o co w  kin ie  
przecież tak łatw o. Podkreślić  
to w arto, gdyż sam  sen tym en­

talny n ieco tem at z naiw nym  
przecież w  końcu w dziękiem  
przez BriaIy’ego traktow any, ku 
banałow i obrazów aż popychał. 
R enoirow skie tradycje nie koń­
czą się jednak na konw encji 
plastycznej film ow ych  kadrów  
„Eglantine". Brialy o udział w 
film ie poprosił m adam e V alen- 
tine T essier, aktorkę Jeana R e­
noira, odtw órczynię roli Em m y 
Bovary w  głośnym  film ie  syna  
w ielk iego  im presjonisty , zrea li­
zow anym  w  1934 roku. V alcn- 
tine Tessier, gw iazda francus­
k iej sceny i film u lat m iędzy­
w ojennych , pow róciła  po latach  
na ekran, tw orząc zupełn ie cu­
dow ną postać babci Eglantine. 
W niosła do film u Brialy'ego  
czas przeszły w sposób, które­
mu m łodsza od niej aktorka nie 
podołałaby chyba. P iękna uro­
dą nie tylko sw ego w ieku, ale
i sw ej epoki, nieco starośw iec­
ka w typ ie prezentow anego ak­
torstw a. pani T essier sam a so­
bą. choć przy kobiecie m ów ić  
tak to w ielk i nietakt, w nosi do 
film u przeszłość bezpow rotnie  
odchodzącą.

Jej E glantine uczy m iłości ży ­
cia w jego najprostszych prze­
jaw ach, uczy um iejętności c ie ­

szenia się  nim  tak, jak m ało  
kto dziś potrafi. Jej św ia t to 
dom , ogród, las i kw iaty , w sp o­
m nien ia  o tych, co odeszli, 
życzliw ość dla tych, co są w o­
kół, z w szystk im i ich słaboś­
ciam i, lecz p ierw sze w św iec ie  
tym  m iejsce zajm ują dzieci. 
E glantine jest bow iem  po tej 
stronie życia, gdzie jego sm ak  
m ogą odczuw ać albo ludzie sta ­
rzy, albo dzieci, gdzie spotyka  
się  m ądrość i spokój starości 
oraz naiw ność i w iara dzieci. 
Film  B rialy’ego ukazuje ow ą  
płaszczyznę porozum ienia, k tó ­
ra, choć dziesiątk i lat dzielą nas 
od czasów , gdy babcia E glanti­
ne baw iła  się  ze sw ym i w nuka­
m i, jest rów nież dziś w snólna  
w szystkim  babciom  i dzieciom  
św iata.

Ten film  o E glantine. o jej 
ostatnim  pięknym  lec ic  spędzo­
nym  wśród w nuków , o w ielk im  
m iedzy nim i porozum ieniu I 
p iekn ei m iłości, film  o d a . 
m ie. żyjącej w tak pięknych  
czasach i w  spokoju, który nie 
jest n iestety  udziałem  w sp ó ł­
czesnych starszych pań, im  
trzeba jednak zadedykow ać. Bo 
choć z czasów  E glantine tak 
n iew ie le  zostało, to najw ażn iej­
sze. czyli m iłość, trw a nadal. 
Zaprośm y choć raz nasze bab­
cie do kina — ten film  jest o 
nich, a le  nie tylko dla nich.

EWA NURCZYŃSKA

R elao ia  Z b ig n iew a  P u c h a l sk i e g o  to  k o le jn a  p ozycja  w  u d a ­
nej se r i i  W y d a w n ic tw a  M orsk iego  „ S ła w n i  żeg la rze" ,  .lest 
o n  c z w a r ty m  obok D. B oguck iego ,  L. Teligi ł K. B a r a n o w ­
skiego. p re z e n to w a n y m  ta m  P o lak iem .  W ła sn y m i  s i lam i o d ­
b u d o w a ł  p rze zn ac zo n y  na z łom w ra k  s ta r eg o  ja c h tu ,  w y­
k o n a n eg o  w 1935 r. w s toczn i  g dyńsk ie j .  T ak  na rodz i ła  się 
„ M i r a n d a 0 , na  k tó re j  w 1971 r. o d b y t  s a m o t n y  re js  po  A t lan ­
tyku .  u z y s k u ją c  za to n ag ro d ę  „ C o n r a d a ” i n a g ro d ę  II s t o p ­
nia  „R e js  ro k u “ . Było to  p rz y g o to w a n ie  do  s t a r t u  w T r a n s ­
a t l a n ty c k ich  R ega tach  S am o tn ik ó w ,  w k tó ry c h  w 1972 r. p o ­
kona ł  t ra sę  P ly m o u th - N e w p o r t  w 43 dni  i 10 godz. O trz y m a ł  
za  to  s p ec ja ln a  n a g ro d ę  h o n o ro w a  „ I le js  ro k u  1972” . Relac ją  
z ob y d w u  re jsów  je s t  n in ie jsza  k s iążka .  Oczywiście  na  tego 
ty p u  Jachcie  nie mógł  au to r  odn ieść  w iększ ych  sukcesów ,  
lecz obecn ie  p rz y g o to w u je  now y.  na  k tó ry m  z.amierza s t a r ­
tow ać  w n a s t ę p n y c h  r e g a ta c h  TARS w 1976 ro k u .

TELEWIZJA
BITW A NARODÓW

Z bign iew  P u c h a l s k i  — „ M ir a n d ą "  przez  A t lan tyk ,  W yd.  Mor.

d u c h y  w  m o d z ie

O sta tn io  d u c h y  w  modzie .  „ P r z e k r ó j ” w p ro w a d z i ł  r u b r y k ę  
„Pocze t  d u c h ó w  p o ls k ic h ” , co raz  w ięce j  się mówi o s p i r y ­
tyzmie .. .  Przewidz ie l i  ów t r e n d  R ysza rd  M arek  G ro ń sk i  
i '  A ntoni  M arianow icz ,  p rz y g o to w u ją c  dla  „ I s k i e r ” św ie tne  
czy tad ło  „ D u ch y  na d a c h u ” .

Nie j e s t  to w szakże  czy tad ło  w typ ie  p ry m i ty w n e g o  d re s z ­
czowca.  J e s t  to bow iem  ba rd zo  in te re s u jąc o  i am b i tn ie  zes- 
s taw io n ą  an to log ia  g ro tesk i ,  k tó re j  ha s łe m  w y w o ław c zy m  
m og łoby  być  z aw ołan ie  „Czuj  d u c h ! ”  A u to rz y  czu ją  k l im a t  
tych  l i te rack ich  „n ie sam ow ltośe i  z p rz y m ru ż e n ie m  o k a ” , 
c zu ją  w szechobecnego  d u c h a ,  k tó r y  się b łą ka  po k a r tk a c h  
te j z ab a w n e j  I c ie k aw e j  ks iążki .

A nazw iska  w te j an to log i i  nie  byle  jak ie .  S ła w o m ir  M rożek
i i t runo  Schu lz ,  J u l i a n  T u w im  1 J e r e m i  P r z y b o r a ,  A. M. 
S w lna rsk l  i Z y g m u n t  Fljas .. . Z m ło d y c h  zaś  A dam  K re cz ­
m a r  (ITR — by ty  niestety^ i A n d rz e j  W archa l  ( „ p rz e k ro jo ­
w y ” fe lie ton „ b o k ie m ” — by ły  n ie s te ty ) ,  J e r z y  G órzańsk i
i Macie j Z e m b a ty .  W s u m ie  t rzydzieśc i  „h is to r i i  nie  s tw o ­
r z o n y c h ” . N a jb a rd z i e j  n ie p ra w d o p o d o b n ą  h is to r ią  Jest  
w szakże  n a k ła d  te j an to logii .  D w adzieścia  ty s ięcy  e g ze m p la ­
rzy  — a więc w y d a w c y  prze s t r a sz y l i  się d u c h ó w  i n a k ła d  
obliczyli p rzyzw oity .

„ D u ch y  na -dachu".  W y b o ru  d o k o n a l i :  F.  M. G ro ń s k i  i A. 
M ar ianow icz ,  Wyd. Is k ry ,  c ena  25 zl.

„N O RSK H YD R O ”

O p ro d u k c j i  i .c tę ik le j  wody '* po t rz ebne !  h i t le ro w s k ie j  
R zeszy do b a d ań  a to m o w y c h  p isano  sporo .  Przed  la ty  u k a ­
zała się — ta k że  w Polsce  — p o w ie s i  F r a n t i s k a  B eh o u n k a  
„W ąw óz  pod  R J u k a n e m "  m o cn o  b e le t ry z o w a n a  h is to r ia  
o p e ra c j i  a l ianck ie j ,  m a jące j  na celu un iem oż liw ien ie  faszy­
s tom  k o rz y s ta n i a  z zasobów  . .ciężkiej w o d y "  z z ak ł ad ó w  
opodal  m ia s ta  RJukan .  Z n a m y  także  fi lm „B i tw a  o ciężką 
w o d ę ” . Nie liczę tu  p o p u la r n y c h  o p ra c o w a ń  z ser ii  „Żółtego  
T y g r y s a " .

Na tym  tle t rzec ie  Już w y d a n ie  ks iążk i  H asso  G r a b n e r a  
„ T a jn a  s p ra w a  NOHSK HYDRO" nie  Jest e w e n e m e n te m .  
Jeś li  p iszę  o ty m  w znow ien iu  to  po  p ro s tu  d la tego,  aby  z a ­
n o to w a ć  p e w n ą  re f leks ję .

K siążka  G r a b n e r a  Jes t so l idna  I u d o k u m e n to w a n a .  Roi się 
w  nie) od szczegółów 1 nazw isk .  S am a  a k c j a  Jes t p a s jo n u j ą ­
ca. A Jednak.. .  k s iąż k ę  — Jak na l i t e r a tu rę  s en s a cy jn ą  — 
czy ta  się  c iężko (n o m en  o m e n ) .  Oto  Jak p r z e d aw k o w a n ie  
fak to g ra f ią ,  to p o g ra f i ą  1 d o k u m e n ta c j ą  — m ogą  zbić sensa -  
cy jność .  Bo przecież  m o c n o  d o w o ln a  f ikc ję  B eh o u n k a  czy ta  
się znakom ic ie .  Czeski a u to r  w y s u n ą ł  na  czoło swej k s iąż ­
k i  s am a  a k c j ę  w y w iad u .  N a to m ia s t  G r a b n e r  — zb y t  solidny,  
i b y t  d rob iaz gow y ,  zam ęczy ł  szczegó łam i czy te ln ika .

H asso  G r a b n e r  „ T a jn a  s p ra w a  „ N o rsk  H y d ro " .  Wyd.  K siążka
1 Wiedza, cena  15 zl.

WARTO PRZECZYTAĆ

Czestaw M icha lsk i  „ W o jn a  w a r s z a w s k o - n l e m le c k a " ,  Wyd. 
C zy te ln ik ,  c en a  35 zl, . . .  „  ,
B o gdan  l lu th a  „M isja  o p ó łnocy" ,  Wyd. Czy teln ik ,  cena  38 zl 
J a n  K asp row icz  „K sięga  ubo g ich " ,  PIW. cena  20 zl 
J a n u s z  S ław ińsk i  „Dzieło. J ę z y k .  T r a d v c ja “ . PWN, cena  41) zl 
P a u l  D a u b e n y  „M ój świat t e a t r u " ,  PIW, cena 9U zl 
W a n d a  Leopold  „A n to log ia  poezj i a f r y k a ń s k ie j " ,  LSW, ren a

<5 zl
3 M. R ym kiew icz  „Co  to  Jest  d ro z d " ,  Wyd. Czy teln ik ,  cena

12 zl
A n n a  P h lH ppe  „C hw ila  w e s tc h n ie n ia " ,  K s iążka  1 Wiedza,

cena  10 zl
L. M. B ar te lsk i  „G enea log ia  o c a lo n y ch " ,  Wyd. L i te rack ie ,

cena  40 zl
J a n  C h a las iń s k l  „ K u l tu r a  a m e r y k a ń s k a " ,  LSW, cena  120 zl.

N ieom al abstrakcyjna liczba  
pól m iliarda w idzów  oglądają­
cych m ecz Polska — A rgenty­
na pow oduje zaw rót głow y, któ 
ry bynajm niej nie m oże zw al­
niać od próby chłodnego prze­
m yślen ia  tego n iezw ykłego fe­
nom enu cyw ilizacji ostatnich  
lat. O takiej liczbie odbiorców  
naw et nie m arzy żaden z tw ór­
ców film ow ych czy teatralnych, 
żaden pisarz. Proces tak po­
w szech nego  zainteresow ania  
sportem , a p iłka nożna jest 
przykładem  najbardziej skraj­
nym , rozw inął się  na naszych  
oczach. Już pobieżne choćby 
spojrzen ie w niezbyt odległą  
przeszłość w yk azu je  oczyw istą  
zbieżność pom iędzy niebyw ałą  
popularnością sportow ych
igrzysk a rozw ojem  te lew izii. 
To w ła śn ie  TV rozdm uchała  
sport do tak gigantycznych roz­
m iarów . G dyby spojrzeć na to 
zjaw isko okiem  nieuprzedfonyjn
1 sceptycznym  z łatw ością  da­
łoby się  w ykryć w  tym kolosal­
nym  cyrku sporo absurdalnych  
przerostów . Są one szczególn ie  
jaskraw e w  p iłce  nożnej, której 
nie sankcjonuje tak bogata tra­
dycja kulturow a jak choćby lek ­
koatletykę. T ym czasem  za in te­
resow anie n iegdysiejszą  „królo­
w ą  sportu" w yraźn ie opada na 
rzecz gry, która nie m oże po­
szczycić się  rów nie sz lach et­
nym  rodowodem . Dla chłodnego  
sceptyka absurd w yn ika z przy­
w rócenia w łaśc iw ych  proporcji 
pom iędzy grą. która polega na 

bieganiu z piłką od bram ki do 
bram ki a ekstatycznym  natęże­

n iem  em ocji m ilionów , które w  
tym  sam ym  czasie tę grę obser­
w ują. Sceptyk lekcew aży tę 
zbiorow ą hipnozę i pustym  
tram w ajem  jedzie na ryby.

W ydaje się  jednak, że potęż­
nej fascynacji p iłką nożną lek­
cew ażyć nie sposób, poniew aż  
jej obiekt jest za ledw ie pozo­
rem  skryw ającym  znacznie  
głębsze potrzeby, aniżeli tylko  
pragnienie rozrywki. Częste 
przykłady zbiorow ej i śm ierte l­
nej w skutkach histerii na sta­
dionach lub cytow any niejedno­
krotnie casus „footballow ej 
wojny" pom iędzy H ondurasem  
a Salw adorem  w skazują na 
szersze podłoże społeczne tego 
sportu.

W czasach dzisiejszych coraz 
bardziej oczyw iste w ydaje się  
przekonanie, iż sport pełni n ie ­
zm iern ie istotne funkcje sym ­
boliczne. Stanow i on form ę  
sublim acji instynktu agresji, 
który od w ieków  w ydaje się  
przyrodzony zarów no in d yw i­
dualnej jak i kolektyw nej na­
turze człow ieka. P iłka nożna 
jest tą dyscypliną, która naj­
pełniej realizuje sym boliczne  
potrzeby agresji, pon iew aż po­
lega na bezpośrednim  starciu  
dw óch drużyn, ale bez. przynaj­
m niej w  założeniach, bruta lne­
go konfliktu cielesnego, czym  
grzeszy np. boks. Jest przy tym  
w idow isk iem  n iezw yk le  spekta­
kularnym  i pasjonującym , gdzie  
napięcie jest n ieporów nyw aln ie  
w iększe aniżeli w najbardziej 
dram atycznym  film ie  krym inal­
nym . Jednakże ów  n iepow ta­

rzalny „suspense" m eczu nie 
jest jednakow o przeżyw any, nie 
jest ob iektyw ny. Jego in ten sy w ­
ność m ierzy się na skali róż­
nych patriotyzm ów  — tak na­
rodow ych jak i lokalnych. Nic 
tak nie popraw ia ogólnospo­
łecznego sam opoczucia, nie w y ­
w ołu je  takiej euforii jak w y ­
grany m ecz z groźnym  przeciw ­
n ikiem  i nic tak skutecznie nie 
pow oduje głębokiej depresji i 
dotk liw ej frustracji jak poraż­
ka w prestiżow ym  spotkaniu . 
Falow anie nastrojów  społecz­
nych w okół narodow ych stad io­
nów m oże przybierać i n iekiedy  
przybiera kształty niepokojące
i nie m ające nic w spólnego z 
hum anistycznym i ideałam i spor­
tu, a za to dające ujście odru­
chom  szow in istycznym  1 nacjo­
nalistycznym . H isteria prasy  
angielsk iej przed w ystępem  pol­
skiej drużyny na W em bley w  
zeszłym  roku i' atm osfera tego  
pamiętnegćT m eczu objaw iały  
groźne I ponure ob licze  spor­
tow ych em ocji.

O rganizow aniu narodow ej 
solidarności doskonale służy  
patetyczna frazeologia sporto­
w ych  dziennikarzy. K iedv Jan 
C iszew ski drżącym  głosem  w o ­
łał. że polska arm ada narodo­
w a  bohatersko broni każdego  
m etra, każdel Diedzi ziem i 
przed A rgentyńczykam i, rzad­
ko kto potrafił zdobyć się  na 
Ironiczny dystans w obec tej 
em fazy. C ałkow ita zatrata w  
sportow ym  w idow isku  lest 
szczególn ie charakterystyczna  
dla piłki nożnej. N ieodparta

m agia tego w  idowi sika' polega  
na prostej identyfikacji psy­
chologicznej kibiców z ia w o d -  
nikam i. Jedenastka grająca na 
boisku stanow i reprezentację  
narodow ą w  pełnym  tego sło ­
w a  znaczeniu. P iłkarze grają 
w  im ieniu  w szystkich  w idzów  
danej grupy społecznej i ka­
żdego z nich z osobna. Ich u­
m iejętnościom  pow ierza się  pres­
tiż, dum ę, honor 1 godność —  
nieom al rację stanu. W dzi­
siejszym  św iecie , gdzie trudno
o  bardziej bezpośrednie m iej­
sce konfrontacji stadion pełni 
doniosłe funkcje psychospołecz­
ne i n ieprzypadkow o spraw y  
sportu sp latają się  coraz ści­
ślej z kalkulacjam i polityków . 
To bezkrytyczne utożsam ienie  
narodu z jego piłkarskim i re­
prezentantam i m oże prowadzić  
do groteskow ych deform acji 
św iadom ości społecznej, które 
streszczają się  w  przekonaniu
o  w yższości jednego narodu  
nad drugim  z pow odu w ygra­
nego m eczu.

W ten sposób sport, a piVk* 
nożna — pow tórzm y — jest 
ze w zględu na ogrom ną popu­
larność tej dyscypliny najbar­
dziej podatna na op isyw ane  
tendencje wychodzi poza w ła ­
sne, zakreślone przepisam i gra­
nice Jako część sym bolicznej 
nadbudow y nad konflik tam i 
społecznym i coraz częściej 
przybiera niepokojące form y. 
N iepostrzeżen ie stadion stal się  
bardzo czułym  sejsm ografem  
zbiorow ej św iadom ości. W ydaje  
s ię  jednak, że w skazania tego  
sejsm ografu coraz częściej do­
w odzą, że społeczne funkcjono­
w a n ie  sportu zaczyna przypom i­
nać sytuację ucznia czarnoksię­
żnika.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

KSIĄŻKA
WIERSZE O CZASIE,
KTÓRY PRZEMIJA i POZOSTAJE

J. WIL

H e n ry k  H a r te n b e r g  Jest  z jaw is ­
k ie m  z n am ien n y m  w poezj i Dol­
skie],  Czy s to s u n k o w o  późny deb iu t ,  
czy też inne  p rzy czy n y  s p o w o d o ­
w ały  w y o d rę b n ie n ie  s ię  cech in d y ­
w idua lnośc i  a u to rs k ie j ,  dziś  n ik t nie  
j e s t  w s tan ie  okreś lić .  O c zyw is tym  
jest ,  że w poezj i H a r te n b erg a  z n a j ­
d z iem y  p rz ew ag ę  myśli  r a c jo n a l i ­
s tyczne j ,  będące j  w yn ik iem  doś­
w iadczen ia  życiowego,  nad  go rącym  
t e m p e r a m e n t e m  1 m a k sv m a l iz m e m ,  
c h a r a k t e r y s ty c z n y m  d la  młodego 
p o k o len ia  tw órców ,  a s p o w o d o w a ­
n y m  p e w n ą  Inflacja  s łów  i myśli .

Szkoda ,  że poezj i H a r te n b erg a  
b r a k u j e  tej wie lk ie j  k rys ta l lc znoś -  
ci ję zykow e j ,  k tó ra  nie  pozwala  na 
obecność  w w ierszu  n aw et  Jednego 
z b ednego  s łowa.  N iek tó re  w iersze  
grzeszą  nieco p rz e p y ch e m  e le m en ­
tów o b ra z o w y ch  u ja w n ia ją c  z a r a ­
zem swój  l i te rack i  rodowód.  O d­
czy tać  w nich m ożna  w p ływ  Sal- 
v a to re  Q uas!m odo ,  w y n ik a ją c y  r a ­
czej z k u l tu r y  poe tvck le j  au to ra ,  
niż ze ś w iad o m e g o  s ięgan ia  do  je ­
go w zorców  Zresz tą ,  jeśli O uas im o-  
do  s tanow i  n a w e t  iRkiś wzorzec,  to 
j e s t  on  tw órczo  z as y m ilo w a n y  z 
w ła sna  wiz ja  poe tycka  H a r ten b erg a
i d a je  z a ledw ie  b o d z ’ec do wie lo ­
r a k ic h  1 ró żn o ro d n y ch  sko jarzeń ,  
o p a r ty c h  na o s ob is tym  przeżyc iu  i 
d o św iadczen iu .

J e s t  to  poezja  s t a r a j ą c a  się d o ­
s trzec  i w yraz ić  w e w n ę t r z n a  Istotę 
z jawisk ,  zm usić  c zy te ln ik a  do  p o ­
w ażn y c h  re f leks j i  nad  sensem  is t ­
n ienia .  N a j lepsze  sa te wiersze ,  w 
k tó ry c h  poe ta  nie  w y p o w iad a  się 
do  końca ,  gdyż zawsze  na jba rdz ie j  
w a b i  ! kus i  ta jem n ic za ,  pe łna  u r o ­
k u  głębia ,  w k tó ra  leszcze nie  o­
p uszczano  so n d y  badacza .  N iepo­
kój l t rw o g a  poe ty  zadz iw ia jąco  
h a r m o n iz u ją  z  n iedopow iedzen iem  
Jego m yś l i :

R ozp ię ty  na k raw ęd z i  w ieku  
p row adz i!  dia log 
z u m ie r a j ą c ą  c hw ilą  a noo 
doc hodzi ła  ju ż  do k ra in y  
S ied m iu  Zórz  gdzie  w yrós ł  
c ie rp l iw y  k a m ie ń  nadziei 
T a k  w ie lk i Jak  w ie lka  Jest 
w y o b ra ź n ia .

H e n r y k  H a r te n b e r g  w y b ie ra  r 
przesz łości te  obrazy ,  k tó re  p o k o ­
na ły  n iszczący  p am ięć  Czas, zaś ze­
b ra n e  ra zem  na k a r tk a c h  ks iążki 
tw o rzą  one  s y lw e tk ę  poety .  Wiek 
tw ó rc y  nie  j e s t  g w a r a n c j ą  ta lentu ,  
a to, co n a z y w a m y  dośw iadczen iem ,  
n ie  j e s t  zależne  od  d ra m a ty z m u  
przeżyć .

D ojrza łość  poezj i zależy  od u ­
m ie ję tn o śc i  w a r to ś c io w a n ia  przeżyć.  
S p ecy f ik a  poezj i H. H a r te n b e r g a  
polega na ty m ,  że tu w poezję 
p rz e is tacza ją  się  rea l ia  życia  oso­
b is tego 1 że zm u sz a ją  one  do  r e ­
fleksji  n a jw ażn ie js zy ch ,  o Czasie,
o p rzezna czen iu  człowieka  w  bez ­
g ra n ic z n ie  z ag a d k o w y m ,  p ię k n y m  i 
s k o m p l ik o w a n y m  świecie .

P o e ta  nie  oba la  Idea łów  m łodoś ­
ci — na odw ró t ,  w ra z  z p r z y b y w a ­
niem lat s ta j ą  s ię  one  coraz  peł­
nie jsze  1 t rwalsze ,  choć  h is to r ia  o- 
ba rczy la  p am ięć  n ie je d n y m  z łem :

I c m e n ta r z  o jców  w b i ty ch  na pale 
P o leg łych  s p a lo n y c h  o b róc onyc h  

w popió ł —

Jest  to  c m e n ta r z - m a u z o le u m .  s y m ­
bol nieszczęść  i s ym bo l  pamięci.  
Wiele  w ie rszy  w tym  tom ie  ma 
c h a r a k t e r  m e m o r ia ln y ,  zaś  obraz  
poe tyc k i  p rz y p o m in a  m a sk ę  po ­
ś m ie r tn ą ,  zd ję tą  z tw a rz y  czasu 
m in ionego ,  a pod tą m a s k ą  k ry je  
s ię  ży w y  i s zczery  ból i n iep o k ó j :  
„Czas z a t rz y m a ł  się pod p o w ie k a ­

mi** — ta m e ta fo ra  s tanow i  k łu c i  
do  w ie lu  w ierszy  poe ty .  N ieoczek i­
w a n e  p rze jśc ia  od  nadziei do  je j 
u t r a ty  nie  u k r y w a ją  swego  n a t u ­
ra lnego ,  z rozum ia łego  n iepoko ju .  
J e s t  w nich w y o s t rz o n a  h is to rycz -  
ność  m y ś le n ia  i o dc zuw an ia ,  k tó ra  
p rz e ja w ia  s ię  nie  ty lk o  w o k re ś ­
lo n y m  d oborze  o b razó w -re l lk w i ,  
lecz również  w c h a r a k t e r z e  s k o ja ­
rzeń ,  zaś w s p o m n ien ia  o p rzeży ty m  
czasie  b rz m ią  Jak spowiedź .  W ów ­
czas znika  g ran ica  m iędzy  poezją  i 
poetą .  A choć  p rze s t r zeń  1 czas są 
w tej poezj i o lb rzym ie ,  jej tw órca  
szczegółowo ok re ś la  „ m ie j sc e  a k c j i ”
— Po lskę  i swoje  w  ty m  k r a ju  
m ie jsce .  S tąd  w łaśn ie  — od P o lsk i  i 
od  poe ty  — z aczyna  się p rze s t r zeń
1 czas.  W yo b ra źn ia  H a r te n b e r g a  po ­
zwala  m u  p o s t rzeg a ć  1 rozum ieć  
jed n o ść  czasu  1 p rz eży w a ć  go  szcze­
rze  poprzez  sw o ją  b iografię .  Poe ta  
c iągle  w raca  do  f ilozof icznego po ­
jęc ia  czasu,  k tó r y  w k o n te k śc ie  Je­
go w ie rszy  s ta j e  się sy n o n im e m  
żvcia. T ty lk o  pamle t.a jae  o soecy -  
fice p oe tyck ie j  wiz ji  H a r te n b erg a  
m ożna  z rozum ieć  j ę z v k  jego w ie r­
szy. H lpe rbo l lzac ja  m e ta fo r  m a  w 
sobie  coś z fo rm  b ib l i jnych ,  w k tó ­
re w łożono  w snó tczesne  treści . Na­
w et  z n a n e  ak ce s o r ia  a n ty c z n e  są  w 
tych  w ie rszach  1akbv p s eu d o n im em  
rzeczyw is tych  zdarzeń  naszych cza­
sów. a k ażd v  c z y te lń łk  ma możli­
wość w łasne j  Ich In te rp re tac j i .

M ożna tu  m ó w ić  o p e w n y m  u n i ­
wersa l izm ie ,  k tó ry  n ie jednego  poe­
tę d op row adz i ł  do u t ra c e n ia  cech 
In d yw idua lnośc i  twórczej .  Lecz H a r ­
te n b e rg  po tra f i  s k u tecz n ie  b ron ić  się 
przed  tym  o p o w ia d a j ąc  o czasie  1
o sobie  Jako o d ia le k tycz ne j  Jed­
ności  p rzec iw ieńs tw .  N aw et  pe jzaż  
u niego n a sy c o n y  lest w y os t rzonym  
odczuc iem  p rzem ijan ia ,  d la tego  też

p oe ta  s ta r a  się  s tw o rzy ć  ob raz  w ie l­
k ie j  p rzes trzen i ,  nie  ty lk o  z iem ­
sk ie j ,  lecz i czasowej ,  uchodzące j  w 
b ib l i jn e  da le  1 p o tw ie rd za jące j  
t rw a ło ś ć  1 n ie w zruszoność  w ar to śc i  
k u l tu r a ln y c h .

W poezj i H a r te n b e r g a  nie  m a  poe-  
tyzac j i  c ie rp ien ia ,  gdyż c ie rp ien ie  
s p la ta  się w nie j z g n iew em , w y ­
z w an iem  do walk i 1 pasją .  S tad  
w yw odzi  s ię  d ążen ie  poety ,  b y  u ­
t rw a l ić  w  pam ięc i  w ie rsza  w szys tko  
to, co nie  m oże  być  z a p o m n ia n e :

P a m ię t a m  ty lk o  d y m  pożarów  
p o dchodząc y  pod s a m ą  biel

O ka  w k tó r y m  zas tyg ło  widzenie  
( r u ch u  I p rzes t rzen i )

B ez l i tosny  w ia t r  t łu k ą c y  p u s tk ę  
szyby

I  o tw a r t ą  ziemię

„T o  by l  czas o p u s zczo n y  p rz e t  
111040” . gdyż  sp łonę ła  w ów czas  ca ­
ła epoka .  P r ze m o c  lest tu p rzec iw ­
s taw io n a  1 żvc!u 1 p rz e m i ja n iu  j e d ­
nocześnie .  Na j leosze  w ie rsze  H a r ­
t e n b e rg a  o o a r te  są  na an ty tez ie  
„ g w ał tu  — ś m ie rc i”  1 . .ż y d a  — cza­
s u ” . A u to r  c iąe le  p o w raca  d o m y ś ­
li o p ra w d z iw y m  1 no zo rn v m  cza­
sie. z k tó rv c h  Jeden to życie, a 
d rug i  — żałosne  i g odne  p o l i tow a­
nia  p ozo ry  ż y d a .

N ie ludzk ie  i s t ra sz n e  w a r u n k i  ży­
cia u w ra ż l iw ia ją  poetów na człowie­
czeńs tw o,  w yzw a la ją  n a tu ra ln ą  
s k ry to ś ć  Ich dusz,  a Język poezji 
na  zawsze  u t rw a la  p rze o b rażen ia  
zaszłe  w ich sum ien iach .  H a r t e n ­
berg  sły szy  głos h is to r ii  n aw e t  w 
czterech  śc ianach  swojego m ie s zk a ­
nia . we w spom nien iac h  z la t dzie ­
c ięcych 1 w d rob ia zgach  o tacza ja -  
cego świata  W w ierszach  z n a j d u je ­
m y  wiele w y z n ań  n a j sk r y t sz y c h ,  
wie le  miłości , t rw oż nych  p rzeczuć
i nadziel  — J ednym  s łow em  wiele  
Jest w nich n rzeżvć  Jak n a j b a r ­
dziej  osobistych ,  k tó re  zarazem  są  
p rzeżyciem  p ow sze chnym

Są w ty m  tom ie  wiersze  t a k  u fn e
1 bezb ronne ,  tak  s u b te ln e  1 świeże, 
że na pew no  do b rze  się  stało, iż 
a u to r  uchroni?  Je przed  zg u b n y m  
w p ływ e m  l i te rack ie j  m ody .

WASYL KO CZN O W
H e n ry k  H a r te n b e r *  „ S t ro m y  Jejt  
czas1', WL 1974, s tr .  130, cena  15 zl.
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K RYTYK  POD WODĄ

W B oston ie pew ien  pijany  
m arynarz zach ow yw ał się  na 
ulicy  w sposób praw ie sk and a­
liczny . G w izdał na przechodzą­
ce  dziew częta , urzędnikom  ro­
b ił tzw. „syfony”, w  n iew y b red ­
nych słow ach zapow iadał w pro­
w ad zen ie  rów ności społecznej. 
Z akłopotane w ładze m iasta go­
rączkow o zastanaw ia ły  się. ja ­
kich środków  użyć, by poskro­
m ić tę nieobliczalną w esołość. 
Jednak svtu ację  w yjaśn ił do­
piero spotkany przygodnie kry­
tyk  film ow y. Prostym i słow am i 
w y ja śn ił on rozbrykanem u pra­
cow nikow i m orza, że nie jest on 
zjaw isk iem  now ym  czy orygi­
nalnym . bo postać p ijanego m a­
rynarza w ystęp ow ała  już, 
o<!tednie licząc, w  dziesiątkach  
film ów , n ie licząc oczyw iście  
słyn n ego  „Pancernika P otiom - 
kina". P ijany m arynarz uznał 
ten  argum ent, zaw styd ził sie  i 
uspokoił Czując w soh ie w ie l­
ką w dzięczność, zaprosił zaraz 
krytyka film ow ego do sw ojego  
M -t. m ieszczącego się  w  łodzi 
podw odnej. Obaj pan ow ie d y s­
kutow ali w głębokim  zanurze­
niu o problem ach estetyk i f i l­
m ow ej aż do b iałego rana. D al- 
srą dyskusje  un iem ożliw ił, n ie ­
stety , brak tlenu,

OSTROŻNIE Z NAW OZAM I!

Pan Jan P opielak z Kolna 
p ew n eg o  dnia stw ierd ził ze zdu­

m ien iem , że przypuszczaln ie  
w skutek  nadużyć z naw ozam i 
sztucznym i, w yrosła  m u trzecia  
noga. Pan Jan Popielak, w y k a ­
zując godny uznania refleks,

M A Ł E  
K I N O

„ N a j l e p s z e  s ą  te  m a ł e  
k in a . . ."  K .l .G .

udał się  natychm iast do n aj­
bliższej W ytwórni F ilm ow ej, 
gdzie został zaraz zatrudniony, 
jako statyw  pod kam erą film o­
wą.

AM BITNE PLANY

Jak się dow iadujem y, za ­
tw ierdzono i sk ierow ano do 
produkcji now y polski film  bio­
graficzny. Tym  razem  bohatc- 
rem jego będzie  znany  
kom ediopisarz A leksander hr. 
Fredro. Ze szczególną p ieczoło­
w itością odtw orzą tw órcy schy«r 
łek życia w ie lk ieg o  hum orysty. 
Zobaczym y rów nież w reszcie, 
jak stary Fredro w  księgach  
grzebie.

BIERZM Y PRZYK ŁAD Z„

K ierow nik  kina „L udow e” 
w  O w siance, to przykład praw ­
dziw ego  gospodarza. N ie  ba­
cząc na zm ęczenie, jest on 
obecny na każdym  absolutnie  
seansie. Siada zw yk le  w  p ierw ­
szym  rzędzie i chętn ie głośno  
w yjaśn ia , jak film  się zakoń­
czy. Z aw sze też okrzyk iem : „Te­
raz!" dyskretn ie przypom ina, że 
w  tym  w łaśn ie  m om encie n a ­
leży się szczerze i głośno śm iać.
I tak dzięki staraniom  k ierow ­
nika, w idzow ie w kin ie „Ludo­
we" baw ią się  doskonale, na­
w et na sm utnych przecież i 
trudnych film ach Bergm ana czy 
B unuela.

SPO SÓ B NA BUZIĘ

M ały A reczek Egejski m iał 
przykry zw yczaj otw ierania  
szeroko buzi w  czasie og ląda­
nia program u telew izyjn ego . Nie 
pom agały prośby ani naw et 
podstępne w rzucania cukierków  
w  papierkach. Areczek cukier­
ka połykał i buzię nadal trzy­
m ał otw artą. Dopiero w ujek  
Areczka, pedagog dziecięcy  
przy Brow arze Nr 3, znalazł ra­
dę. „Zam knij gębę, bo ci Ja­
nosik w skoczy!” — zaw stydził 
chłopca. Teraz Areczek grzecz­
n ie  ogląda te lew izję  1 nigdy nie 
otw iera buzi, bo w stydzi się  
m ieć w  niej zbójnika.

s ł o d k i e  Z y c i e

Sw ego czasu  w y m y ś lo n o  «ke j«  ..T>zlS te le fon  — J u t ro  o dpow ie dź" .  W oje w ódzk ie  p r z e d s i ę ­
b io rs tw o  P r z e m y ś lu  P i e k a r s k i e g o  w Lodzi,  ul. J e r zeg o  10/12 poszło dale j 1 ogłos i ło  w gaze tach  
sw ó j  pomysł.

„D Z IS  TELEFON 259-70, JU T R O  T O R T ".

I dzięki temu możemy mleć słodkie życie.

TYTUŁ

Jfldna t. w a r s z a w s k ic h  gaze t  n a p i sa ła :  „WYMOGI o KRES l a  PR ZYSZŁOŚĆ".
Na pnzyszJość prosimy o lepszą polsaozyzinę.

N IE U ST A JĄ C A  G rE L IłA  NOW OŚCI

, .Ow ocny  e h l e b t c e k "  1 Inne  nowości z ap o w iad a  tym  ra z e m  ,.Expres*  I lu s t ro w a n y " ,  J ak loż  
to  now ośc i?  Ano ta k ie :  k o n s e r w y  w a rz y w n o - m ię s n e  z Jugos ław i i ,  pas ta  p om idorow a ,  zie lony 
grosi/ek w pus&knch. sok  w ie low arzyw ny  i so>k p o m a ra ń c z o w y  z C yp ru  a rą z  . .owocny :h le -  
b lce k" ,  k tó ry  P o w ię k s z e n ia " k o n s u m o w a ły  Już dob ry  rok  tem u  i to  nie  Jeden r a /

„M ożna  m leć  n a d z ie ję  — pisze  , ,Express  I lu s t r o w a n y 1' — że te  n o w o śc i  ule  p o ja w ią  się w 
h i n d l u  na zasadz je  m e te o r u " .

M ożna  mleó nad z ie ję ,  że n ied łu g o  b e z k r y ty c z n y  „ E x p re s s  I l u s t r o w a n y "  w ra z  z h a n d le m  
u z n a  za  now ośc i  Chleb nasz  pow szedn i .

U ^ Z ^ W A R S Z A W Y  

LUDMIŁA GUTKOWSKA

TARGI BALLADYNA KANADA

Fot. Z. Nasierow ska
Nie zatarły się Jeszcze wspom­

nienia palety wszystkich barw 
wiosny, które zakwitły wdzięcz­
nie pod Pałacem Kultury i 
Nauki na największym z p u ­
ców Europy. Była to Cepeliad! 
czyli kolejne targi sztuki ludo­
wej. Warszawiacy i przyjezdni 
wracali z nich do domów z m i­
niaturowymi cudeńkami, wy­
tworami rąk zdolnych i praco­
witych. a to z krajka wełnianą 
ze spółdzielni „Opocznlanka”, a 
to z pasiastym „igielnikiem z 
kucofkami", a to dzbankiem  
kurpiowskim z Pułtuska, o po­
lewie gładkiej i złotej jak stru­
ga miodu. Jedyny i niepowta­
rzalny, wielki jarmark w sa­
mym sercu wielkiego miasta- 
-stolicy.

Przed wieczorem spadł deszcz, 
skłaniając kupujących do schro­
nienia się w Pałacu. A tam 
Międzynarodowe Targi Książki.
I znowu wielki kram, cieszący 
oko uroda książek, pocztówek
i albumów. Wydawnictwo „Ar­
kad" — p.t. „Renesans w 
Polsce” stało się z miejsca 
bestsellerem na skalę m iędzy­
narodową. ZakCipili je Anglicy, 
Francuzi, Szwedzi, Niemcy z RFN. 
Zawarto w iele innych umów. 
Młodzi Francuzi będą w nledłu- 
gim czasie czytywać czasopismo 
matematyczno-fizyczne „Del­
ta”. wydawane przez Ossolineum, 
a Anglicy wypisywać kartki 
pocztowe z życzeniami zaprojek­
towane przez polskich artystów  
grafików. Hobbyści mogli poszpe­
rać do woli w dziedzinach przez 
siebie umiłowanych. Największe 
zainteresowanie budziły podręcz­
niki do nauki języków obcych i 
„choć Polacy nie gęsi. też swoj 
język mają" — to przecież rado­
wała się dusza widząc jak wielki 
pęd do nauki obcych języków 
ogarniał z jednaką silą nastolat­
ków i emerytów. Co prawda, 
wszystko, co traktowało o barw­
nym blaszanym cacku, znajdowa­
ło także gorliwych nabywców  
wśród potencjalnych posiadaczy 
c z t e r e c h  k ó lc k .  T a r g i ,  t a r g i  i j u ż

po targach. Wieczór warszawski
najprzyjemniej jest spędzić w  
teatrze. A jeśli udało się dostać 
do Teatru Małego, filii Teatru 
Narodowego na sztukę Turgienie­
wa w przekładzie Pawła Hertza
i w reżyserii Adama Hanuszkie­
wicza „Miesiąc na Wsi” — można 
się uznać tego wieczoru w stolicy 
za szczęśliwca. Spektakl to 
bardzo piękny. Scenografia X y- 
meny Zaniewskiej była wiernym  
obrazem natury-prawdziwy ogrod, 
krzewy i kwiaty, świergot ptasz­
ków, nawet dwa wyżły... Gwiazdą 
pierwszej wielkości w tej sztuce,
i nie tylko przecież w tej. jest 
Zofia Kucówna. Jakie cudownie 
podaje ona słowo! W nudnym 
beznamiętnym świecie, bez uczuć, 
miłość Natalii do młodego nau­
czyciela, jawi się subtelnością 
mimozy i blaskiem diamentu. -\ 
obiekt godzien zachodu. Miody 
Blelajew to Krzysztof Kolberger, 
nowe odkrycie Hanuszkiewicza. I 
cala obsada wysokiej klasy: 
Andrzej Łapicki. Jan Machulski. 
Włodzimierz Bednarski. Zofia 
Tymowska. Janina Nowicka, Ha­
lina Rowicka i kapitalny w epi­
zodzie sasiada Bnlszjncowa. sta­
rającego się o młodą Wieroczkę 
Kazimierz Wichniarz. U progu 
jesieni zobaczymy go w ..Poto­
pie'* w roli Zagłoby. Polecam ło­
dzianom „Miesiąc na wsi", które­
go premiera odbyła się niedaw­
no. i Teatr Mały, wcale nie taki 
znowuż małv, lecz przytulny i o 
wygodnych fotelach.

Chwalę Hanuszkiewicza, ale cóż 
kiedy nikt tak jak on nie potrafi 
zadziwić widza przenicowaniem  
klasyki ku zachwytowi młodzieży. 
„Bailadyna", którą w pocie czoła 
wykuwaja od pokoleń uczniowie, 
tym razem wchodzi — raczej 
wjeżdża do głowy bez trudności. 
Zobaczyć „Balladynę” na scenie 
Teatru Narodowego dorośli po­
winni także. Chociażby po to. aby 
wziąć udział w namiętnej dysku­
sji na temat granicy eksperym en­
tu scenicznego. Może to i ekspe­
ryment nie tak wielki, bo w 
końcu czy to nie wszystko iedno, 
że u Hanuszkiewicza nadgoplań­
skie elfy są zmotoryzowane i 
wiernie służą Goplanie, ubrane) 
w ostatni model kolekcji Courre- 
gesa. Szaleńcze jazdy na moto­
cyklach nad widownia. bitwa 
mechanicznych zabawek, św ie­
cących w ciemnościach sceny, me 
zmieniły piękna poezji lecz wy­
dobyły je w nowym i nrzystawal- 
nym do naszych czasów wym ia­
rze. Balladynę odtwarza Anna 
Chodakowska, wschodząca gwiaz­
da Melpomeny (w innym spektak­
lu pyszną Antygona) zaś jej mat­

kę wzruszająco prawdziwie* 
ciepło i po kobiecemu — Bohda­
na Majda, aktorka dobrze znana 
łódzkiej publiczności.

Film pod rządami dyr. Olszew­
skiego przeżywa swoje dni. CWP 
organizuje a to dni filmu szw aj­
carskiego, a to duńskiego, a m 
znów kanadyjskiego. Pomysł jest 
doskonały, zapoznaje bowiem z 
kinematografią krajów, o których 
filmach niewiele dotychczas 
wiedzieliśmy. Szwajcaria zawsza 
nam kojarzyła się z zegarkami, 
a Kanada pachniała żywicą, oka­
zuje się, że może być i na odwrót. 
W tym sensie, że ludzie i tu V 
tam kręcą swoje filmy, poszukują 
tak samo stale nowycn tematów
i nowych środków wyrazu.

Nie wszyscy zapewne wiedzą,' 
że film fabularny w Kanadzie 
narodził się zaledwie przed 5 
laty. Raczkuje jeszcze, więc nie 
wymagajmy od maleństwa na­
zbyt wiele. Na premierze filmu 
„Mój wuj Antoni” w warszaw­
skim kinie „Bajka” był reżyser 
obrazu Claude Jutra. Od niego 
dowiedzieliśm y się, że na 20 fil­
mów. jakie powstają rocznie w  
Kanadzie, połowa jest w wersji 
francuskiej, połowa w angiel­
skiej. Reżyser • otrzymuje dotacją 
w wysokości 50 proc. kosztów, 
gdy idzie o film ambitny, o resz­
tę funduszów martwi się sam. 
Tematyka dotyczy problemów 
obyczajowych i socjalnych, m i­
gracji ze wsi do miasta. Filmy 
oglądane w Polsce pokazują Ka­
nadę małych miasteczek, w któ­
rych życie towarzyskie skupia 
się głównie w „General shop", a 
pani sklepikarzowa należy do 
miejscowej śmietanki towa­
rzyskiej. •

Nie ząpominajmy jednak, *a 
Kanada jest krajem kontrastów. 
Dowodom są filmy krótkometra- 
żowe. Znakomite zresztą. To już 
jest najwyższa szkoła dokumentu. 
Liczne nagrody, również i u nas 
w Krakowie, a twórczość Norma­
na Mac Larrena i jego oryginal­
ne techniki zwielokrotniania 
obrazu tzw. multiplikation i 
pixilation. zastosowane w obrazie 
„Pas de deux", który zaprezen­
towano w Warszawie, budzą za­
chwyt.

Przed warszawską „Zachętą'1 
pierwszym salonem sztuki, tym  
razem ustawiono ogromne kolo­
rowe bryły, anonsujące wystawę  
światowego plakatu z udziałom 
42 krajów. Nagrody zdobyli Ros­
janin, za plakat polityczny. Ja­
pończyk i dwai Niemcy z NRI). 
A Polacy? Podobno tworzą pla­
katy piękne lecz niezrozumiałe 
za granicą. W kraju też ma 

Zdwitze. _

WSPOMNIENIA KARIN STANEK (3)

STA R T
PO  S Ł A W Ę

B yła zim a 1962 r. K tórejś 
niedzieli, jak  zw ykle , „zalicza­
ła m ” film y. W K ronice F ilm o­
w e j zapow iedziano zespól 
„Czerwono-Czarni" i na ekra­
n ie  ukazała się  H elena M ajda­
niec, potem  M ichaj Burano i 
Janusz G odlew ski. Przyznam  
się , że do tej pory byiam  ca ł­
k ow ic ie  zaabsorbow ana E lvisem  
P resicy ’cm , Tom m y Steele'm  i 
nigdy nie in teresow ałam  się na­
szym i krajow ym i zespołam i. Do­
piero w tedy, po raz pierw szy  
zobaczyłam , że i w P olsce jest 
przecież napraw dę doskonały  
zespól. Szczególn ie  zachw ycona  
byłam  Januszem  G odlew skim  i 
M iehajem  Burano. Natom iast 
na H elenę patrzyłam  z d z iw ­
nym  uczuciem . To, co ona ro­
biła. nic w yd aw ało  się  dla m nie 
zbyt trudne, czułam , że chyba  
też potrafię zaśp iew ać tak jak 
ona. A jeśli H elena zdobyła  
sław ę, to czy ja n ic um iała­
bym ? N atarczyw e m yśli w ciąż  
w racały do m nie, byłam  tak 
bardzo podekscytow ana, że tej 
nocy nie zm rużyłam  oka.

P raw ie w  każdą niedzielę  
spędzałam  kilka godzin w  
K atow icach , tam  było d u ­
żo kin, dużo c iekaw ych  
film ów . K tóregoś dnia, w ędru­
jąc z chłopakiem  ulicą, ujrza­
łam  duży. kolorow y afisz — 
„C zerw ono-C zarni” szukają m ło­
dych ta len tó w ”. M ożna było 
zgłosić się  w  jednym  z m iast 
na Śląsku. N ie  m yślałam  o tym . 
że .sama m ogłabym  spróbow ać  
szczęścia. A le za to chłopak u ­
w ażał, że m am  szanse. N am a­
w ia ł m nie gorąco każdego dnia, 
ale ja byłam  uparta. P am ięta­
łam  doskonale, jak w yglądały  
m oje dotychczasow e konkursy, 
nie  chciałam  w ięc znów  ryzy­
kow ać. A po drugie — jak 
m ogłam  śp iew ać przy takich  
sław ach  jak G odlew ski, czy B u­
rano?

Tym czasem  „Czerwono-Czar­
n i” zaw ita li do Bytom ia. Posz­
łam  oczyw iście  na koncert z 
przyjem nością. B yłam  zach w y­

cona G odlew skim  — ale do 
konkursu się  n ic  zgłosiłam . Po 
im prezie poszłam  za ku lisy  i 
otrzym ałam  autograf od M i- 
chaja  Burano.

P oniew aż im preza spodobała  
m i się  bardzo, w ięc  następnego  
dnia znów  siedzia łam  i og ląda­
łam  program  w K atow icach , 
oglądałam  rów nież e lim inacje. 
Startow ało  w ted y  sporo m ło­
dych ludzi. Po im prezie zna la ­
złam  się  za ku lisam i i odna­
lazłam  sw ą sym patię. Janusza  
G odlew skiego. P oprosiłam  go o 
autograf, a w  dow ód ogrom nej 
dla n iego sym patii podarow a­
łam  mu sw oje zdjęcia. ,

O statni koncert d aw ali „Czer­
w ono-C zarni" w  Zabrzu. N a­
dal m ój chłopak n ie  daw ał za 
w ygraną i m olestow ał m nie, 
abym  zgłosiła  się  na tym  o sta t­
nim  koncercie. T łum aczył, że 
tam  nic m uszę się  w stydzić  
znajom ych , tam  nikt m nie prze­
cież nic zna a znajom i się  nic 
dow iedzą. W reszcie dałam  za 
w ygraną I oto w  m arcu 1962 r. 
znalazłam  się  w  Zabrzu. N ie  
byłam  tym  w szystk im  za ch w y ­
cona, a tu jeszcze na dodatek  
m oja w łasna gitara zepsuła się
1 m usiałam  pożyczyć inną, od 
znajom ego księdza.

W F ilharm onii, gdzie w łaśn ie  
m iał odbyć się  koncert, cze­
kało  już kilku chętnych , którzy 
tak jak ja przyszli spróbować  
szczęścia . P am iętam , że ogrom ­
nie przeżyw ałam  fakt przeby­
w an ia  za kulisam i z gw iazdam i 
polsk iej piosenki. Z upełnie przy­
padkow o byłam  św iad k iem , jak 
M ichaj Burano w  garderobie  
pobierał pieniądze za koncerty. 
W yw arło to na m nie n iesam o­
w ite  w rażenie, taka ilość p ie ­
n iędzy była dla m nie m ająt­
kiem , przecież ja zarabiałam  
za led w ie  600 zl. D ziw iłam  się  
ogrom nie, że on sam  pobiera  
ty le  p ieniędzy i u siłow ałam  so­
bie w yobrazić, co Burano zrobi 
teraz z taką sum ą?

Tak przejęłam  się tym , co 
w idzia łam , żc w  rezultacie nie  
zauw ażyłam  naw et, kiedy przy­

szła kolej na m ój w ystęp . W 
ostatn iej ch w ili w yb iegłam  na 
scenę. M iałam  śp iew ać p iosen ­
kę „H ulla-tu tu lla”, która znaj­

dow ała  się  w  m oim  żelaznym  
repertuarze. M imo to czułam , że 
olbrzym ia trem a paraliżuje mi 
nogi, A le lo na szczęście trw ało  
krótką ch w ilę , tylko przez 
pierw sze takty, polem  już za­
pom niałam  o tym , że akom ­
paniują mi „Czerwono-Czarni", 
żc to e lim inacje. Śp iew ałam  i 
tańczyłam , a trem a gdzieś u - 
cickła. Sam a n ie  w iem , k iedy  
skończyłam . Byłam  jak w e śnie. 
Z odrętw ien ia  obudziły  m nie  
ogrom ne brawa.

Za kulisam i m usiałam  podać 
sw ój adres i została w p isana  
do rejestru m łodych talen tów . 
C ieszyłam  się  ogrom nie, a jed ­
nocześn ie z radością w raca­
łam  do dom u. Szczerze m ów iąc  
traktow ałam  to jako ’ przygodę, 
nie liczyłam  na nic w ięcej.

Jakież było inojc zdziw ien ie, 
kiedy po kilku dniach otrzym a­
łam  pisem ko zaw iadam iające

m nie. że K om isja K w a lifik a ­
cyjna O gólnopolsk iego T urnieju  
pn. „C zerwono-Czarni szukają  
m łodych ta len tó w ” za k w a lifi­
k ow ała  m n ie  do II etapu tur­
nieju .

E lim inacje te m ia ły  odbyć się  
w H ali KS „W isła” w  K rako­
w ie . M iałam  w ięc  pojechać do 
K rakow a. A le to okazało się  n ie  
takie proste. W pracy i tak  
patrzono na m nie  krzyw o, po­
n iew aż coraz częściej zw a ln ia ­
łam  się  na im prezy. Poza tym  
była ostra zim a, nic m iałam  na 
pociąg. W szystko było przeciw , 
postanow iłam  w ięc  kategorycz­
nie. że n ie pojadę. A zresztą po 
co m iałam  jechać? Na sukces  
przecież n ie m iałam  co liczyć, 
z tyłu w ojew ód ztw  z p ew n o ś­
cią  zebrali ca łą  m asę doskona­
le  śp iew ających  m łodych łudzi. 
N ie  było sensu.

A le  1 tym  razem  n ie  w y trw a ­
łam  w  sw oim  postanow ien iu . 
M ój chłopak znów  tak długo  
suszył mi g łow ę, tak bardzo n a ­
m aw iał, przekonyw ał, aż w resz­
cie zgodziłam  się  z nim  p oje­
chać. Sam  zorganizow ał zresz­
tą ca ły  w yjazd. Dziś m ogę  
szczerze pow iedzieć, że to w ła ś­
n ie jem u zaw dzięczam , co zdo­
byłam . On m nie nam ów ił do 
pierw szego startu, był n  I m 
dobrym  duchem . Tak w ięc  w ło ­
żyłam  najładn iejszą sp ód­
n icę  w  krateczkę, b łęk itną  
bluzkę, c ien iutk ie  pończoszki, 
najlepsze buty, w łosy  u czesa ­
łam  w m odny koński ogon, i 
w yruszyłam  w  drogę. W pracy 
pokazałam  pisem ko, które  
otrzym ałam , krzyw ili się, g ło ­
w am i k iw ali, aż w reszcie  po 
długich „przem ów ieniach” uzy­
skałam  dw a dni urlopu.

Opr. A. KRYŚZKIEW ICZ
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